






Spis tre ści

Karta re dak cyjna

  De dy ka cja

Motto

  JE MIOŁA, KLĄ TWA I CHO LERA

  Po dzię ko wa nia

Bi blio gra fia

Przy pisy



 

Co py ri ght © 2023 by Mag da lena Sku bisz

  Zre ali zo wano przy po mocy środ ków sty pen dium twór czego przy zna nego przez Pre zy denta
Mia sta Prze my śla

  Co py ri ght © 2023 for this edi tion by Me dia Ro dzina Sp. z o.o.

  Pro jekt gra ficzny okładki Ur szula Gi reń
Zdję cie na okładce Mal go rzata Maj / Ar can gel Ima ges
Po zo stałe ma te riały gra ficzne Shut ter stock

  Wy rys mapy na pod sta wie mapy ka ta stral nej wsi Za wózz 1852 roku, znaj du ją cej się w za so bach
Ar chi wum Pań stwo wego w Prze my ślu

  Skład An drzej Ko men dziń ski
Ła ma nie tek stu i opra co wa nie gra ficzne mapy wsi Za wóz
Ra do sław Stęp niak 

  Wszel kie prawa za strze żone. Prze druk lub ko pio wa nie ca ło ści albo frag men tów książki — z wy -
jąt kiem cy ta tów w ar ty ku łach i prze glą dach kry tycz nych — moż liwe jest tylko na pod sta wie pi -
sem nej zgody wy dawcy.

  Me dia Ro dzina po piera ści słą ochronę praw au tor skich.
Prawo au tor skie po bu dza róż no rod ność, na pę dza kre atyw ność, pro muje wol ność słowa, przy -
czy nia się do two rze nia ży wej kul tury. Dzię ku jemy, że prze strze gasz praw au tor skich, a więc
nie ko piu jesz, nie ska nu jesz i nie udo stęp niasz ksią żek pu blicz nie. Dzię ku jemy za to, że wspie -
rasz au to rów i po zwa lasz wy daw com na dal pu bli ko wać ich książki.

  ISBN 978-83-8265-673-2

   Gorzka Cze ko lada jest im prin tem wy daw nic twa
Me dia Ro dzina Sp. z o.o.
ul. Pa sieka 24, 61-657 Po znań
tel. 61 827 08 50
wy daw nic two@me dia ro dzina.pl

   Kon wer sja: eLi tera s.c.

mailto:wydawnictwo@mediarodzina.pl
http://www.elitera.pl/


 

 

 

 

Mar cie Kry nic kiej-Orzech,

bez po mocy któ rej Ka tja

nie po ko na łaby cho lery.



 

 

 

 

Cier pieć i mil czeć: od cza sów naj daw niej szych
aż do dzi siej szych, los naj zwy klej szy ko biety.

  Zyg munt Kacz kow ski, Ko bieta w Pol sce – stu djum hi sto ryczno-
oby cza jowe. Tom 1

[Na kła dem Księ garni Ka zi mie rza Gren dy szyń skiego Pe ters- 
burg 1895]
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Za wóz w Biesz cza dach, 1855 A.D.
sie dziba ro dziny Gie buł tow skich

 
es tem bez na dziejną matką. Star szy syn pije, a młod szy ry cer ską krew mie sza
z wło ściań skim bło tem.
Prze czy tała po now nie i  wy rwała kartkę. Nie tak po winno brzmieć

pierw sze zda nie z  pa mięt nika sza nu ją cej się nie wia sty. Nie wia sta za- 
czyna dzień mo dli twą, za chwyca się słoń cem i mu śnię ciami wia tru na
splo tach dzi kiego wina wro śnię tego ko rze niami w  ro dzinny dwo rek.
Za wsze po bożna, po go dzona z  lo sem, za wsze ko muś pod le gła i ko muś
po trzebna, za wsze „po” – po kimś i po czymś. Je śli za mężna, to za mę- 
żem ska cząca w ogień, je śli matka, to szczę śliwa, je śli wdowa, to nie utu- 
lona w cier pie niu. Biada jej, je śli nie po trafi uda wać. Szcze rość jest dla
męż czyzn.

Wik to ria za częła na nowo, nie ża łu jąc przy miot ni ków, jak na praw- 
dziwą nie wia stę przy stało:

Dziś po chmurno i siąpi, ale dzięki temu jakże przy tulny wy daje się nasz sa lon
z  cie płym ko min kiem! Naj droż sza Mama drze mie, dziatki Ma cie jo wej igrają
z za dzior nym Pusz kiem, a za cny Ber nard za nosi po bożne mo dły za po myśl ność
ca łej fa mi lii. W do datku ja kimś cu dem nie ziem skim do szła poczta, a z nią mój
ulu biony do da tek do Ma ga zynu Mód, „Dzien nik Przy jem nych Wia do mo ści”!
Ach, słodka kro to chwilo! Na ósmej stro nicy taka otóż prze pyszna re la cja z balu
u  ar cy księ cia: „Dziś każda nie wia sta jest praw dziwą Florą, bo gi nią kwia tów.
Dama dźwiga ogród na gło wie: całe gir landy róż i ozdob nych li ści. Te roz cią gają
ga łązki ku skro niom, ocie nia jąc je, a  ca łym bo gac twem spa dają ku szyi, da jąc
im bia łość ła bę dzią”.

Tysz kow ska prze cią gnęła dło nią po szyi i wy obra ziła so bie ko lię z kol- 
cza stych róż za ci śniętą na krtani. Tak się czuła przez więk szość ży cia
i  na wet wcie le nie się we Florę, bo gi nię kwia tów, nie za tar łoby tego
wspo mnie nia.



No więc idźmy da lej, w stylu no bli wej pani domu:
Pi szą także, iż „praw dziwa dama ja śnieje w  to wa rzy stwie do sko na łej urody

klej no tami” – za naj mod niej sze we dług „Dzien nika” uznaje się ru biny dla doj- 
rza łych ko biet i  tur ku siki dla pa nie nek. O moim ka mie niu ani wzmianki, choć
da leko pięk niej szy od obu wy mie nio nych. Sam ko lor przy wo dzi na myśl pur purę
bu rzo wego nieba, prze ciętą ję zy kami bły ska wic, stąd też dla jego su ro wo ści ka- 
za łam nie dawno opra wić go w su rowe sre bro. Dzia dek pi sał z ze sła nia, że zna- 
lazł ów ka mień w pia sku nad sy be ryj ską rzeką i że tam tej szy lud uważa go za
cuda czy niący. Dziw, że prze le żał w  skrzyni tyle lat i  nie do strze głam jego
urody...

Tysz kow ska zro biła pauzę i znowu do tknęła szyi. Rady wiej skich bab
nie wy star czą, po dob nie jak ką cik urody w  „Dzien niku Przy jem nych
Wia do mo ści”. Nie długo nie wy star czy na wet wy soki koł nie rzyk ze
stójką, by za kryć zwiot czałą skórę. Nie wy star czy słój ugo to wa nych i na
wpół roz ło żo nych pi ja wek, by za far bo wać si wi znę we wło sach. Cóż po- 
cząć? Jej ciało więd nie, jak mem brum vi rile po pracy.

Wik to ria drgnęła i  plama z  atra mentu roz lała się na po łowę strony.
Od głos mę skich bu tów. Czyżby wresz cie zro bił to za mó wie nie u szewca,
jak ra dziła? Rządcę po winno być sły chać z da leka.

Dźwięk kro ków na ra stał.
Wy darła ko lejną kartkę, za mknęła dzien nik i wstała z krze sła. Zwier- 

cia dło w  kan cia stych ra mach, w  któ rego ta fli prze glą dała się od naj- 
młod szych lat, po czę sto wało ją wła snym od bi ciem.

Pod po wie kami mi gnęło jej wspo mnie nie wiot kiej dziew czynki w ko- 
mu nij nej su kience, po tem tej sa mej dziew czynki nie wiele, bar dzo nie- 
wiele star szej w bia łym ślub nym stroju, po tem w ob szer nej sukni z cią- 
żo wym brzu chem, aż wresz cie doj rza łej nie wia sty w  czerni... Ach, jak
pięk nie ko bie tom w czerni!

Po pra wiła fal banki na bluzce i prze pra so wała je dłońmi, spraw dza jąc,
czy biust znaj duje się na od po wied niej wy so ko ści. Pięć dzie siąt lat. Uff...
Obej rzała swą ide al nie szczu płą ta lię, do tknęła ufar bo wa nych pi jaw- 



kami wło sów i  od wró ciła się od okna, by świa tło dnia nie ob na żało
zmarsz czek na szyi.

Ką tem oka po chwy ciła ukrad kowe spoj rze nie Ma cie jo wej – dłu gie,
pełne tę sk noty i za wi ści.

Ma cie jowa, młod sza od niej o kilka lat, a  jed nak tak za nie dbana, jak
mogą być za nie dbane tylko chłopki obar czone tru dami nad mier nego
ma cie rzyń stwa, w akom pa nia men cie dzie cię cego wrza sku ce ro wała ko- 
lejną mę żow ską skar petę. Obok niej, w po rę czo wym krze śle, oj ciec Ber- 
nard kart ko wał Pi smo Święte, szu ka jąc za pewne ja kie goś cy tatu, który
uru cho miłby w obec nych po czu cie winy.

– Na rany Chry stusa! – wy krzyk nął śpiew nym ba sem. – Niechże Ma- 
cie jowa zrobi coś z tymi dziećmi, bo wła snych my śli nie sły szę!

Go spo dyni po słusz nie po de rwała się z  krze sła i  za tkała usta naj bar- 
dziej wrzesz czą cej la to ro śli, która wła śnie cią gnęła kota za ogon. Pu szek
drap nął ma łego oprawcę szpo nia stą łapą. Roz legł się kwik, a po tem świ- 
dru jące w uszach za wo dze nie. Mały Ba zyl czy Wa sy lek, czy jak go tam
po ru siń sku zwali, wy rwał się matce i pod biegł do Ber narda, naj wy raź- 
niej szu ka jąc ra tunku.

Za kon nik ze sztyw niał i za sło nił się Bi blią.
– Al bo wiem po wie dziane jest w  Księ dze Iza ja sza „w  ci szy i  uf no ści

leży wa sza siła” – wy gło sił prze mą drzale, ce lu jąc pal cem w smar ka cza. –
A  ewan ge lia mówi: „bło go sła wieni cisi, al bo wiem oni odzie dzi czą zie- 
mię”. Zro zu mia łeś, nie zno śne pa cholę...? Cisi!

„Tym bar dziej byś się za mknął” – po my ślała Wik to ria.
Uświa do miła so bie, że nie długo mi nie dzie sięć lat, od kąd utrzy mują

we dwo rze tego świą to bli wego pa so żyta. Ber nard lu bił luk sus, żarł jak
knur, zaj mo wał dwa prze stronne po koje, a  je dyną re kom pen satą, jaką
za pew niał, były wy gła szane z nie na ganną dyk cją bi blijne wer sety.

Dzie ciak, kiedy do tarło do niego, że wy brał nie wła ści wego po cie szy- 
ciela, jesz cze gło śniej się roz wrzesz czał. Ber nard prze siadł się o krze sło
da lej, uda jąc, że od okna pada na Pi smo Święte wię cej świa tła.



Trza snęły drzwi.
Ro za lia, śpiąca z otwar tymi ustami, pod sko czyła na bu ja nym fo telu.

Jej cze pek się prze krzy wił, po dob nie jak fo tel, i tylko przy tom no ści Ma- 
cie jo wej na le żało za wdzię czać, że star sza pani nie ru nęła wraz z  me- 
blem na pod łogę.

– C...co?... – wy mam ro tała i za ci snęła upier ście nione dło nie na po rę- 
czach fo tela. – Co się stało...? No co tam, Ba zylku?

Smar kacz chli piąc, wlazł se niorce na ko lana. Ro za lia po mru czała coś
do niego, cmok nęła w  czoło i  wy tarła za smar kaną bu zię je dwabną
chustką. Wik to rię ze mdliło. Nie to, że nie lu biła wło ściań skich dzieci
(w końcu przy no siły jej kap cie, na le wały wino i cał kiem zręcz nie usłu gi- 
wały, gdy na uczyło się je dys cy pliny), ale żeby bru dzić je dwab o chłop ską
gębę?

Stłu miła gry mas nie chęci i spoj rzała na gląco na drzwi.
– Ko góż tam tak wy pa tru jesz? – spy tała matka.
Mimo sie dem dzie siątki wzrok miała by stry jak na ga niacz na po lo wa- 

niu.
– Wi dzi mi się, że to pan rządca, mamo. Chyba chce po roz ma wiać

o  in te re sach. Po zwo lisz, że pój dziemy ra zem do kan ce la rii po pa pie? –
Zna cząco zer k nęła w stronę wrzesz czą cych dzieci.

Star sza pani uśmiech nęła się po ro zu mie waw czo.
– A gdzieżby in dziej, moja duszko! W kan ce la rii jest dużo miej sca... –

Urwała, pil nie wy pa tru jąc ru mień ców na twa rzy córki, ale te się nie po- 
ja wiły. – ...no i wszyst kie pa piery! Pa mię taj: z Za wozu i Woł ko wyi w szu- 
fla dzie pod oknem, z Gó rzanki leżą na so fie...

– Na sza fie, mamo!
– Ach, wy bacz mnie sta rej. – Znowu ten szel mow ski uśmiech. – Nie

dzi wię się, że prze ło ży li ście na szafę, po trzeba wam miej sca...
– Mamo! – prze rwała i  tym ra zem nie dała rady stłu mić wy pły wa ją- 

cego na po liczki szkar łatu.



Ro za lia stłu miła chi chot. Z  cze lu ści sukni wy grze bała cu kie rek, we- 
tknęła go dzie cia kowi w  roz dartą gębę i  lek kim klap sem ode słała
w stronę matki.

Wik to ria otwo rzyła drzwi.
Nie stety, nie stał za nimi przy stojny rządca w  no wych bu tach, ale

chudy Izra elita, zza ple ców któ rego wy glą dał lekko zde ner wo wany och- 
mistrz.

– O! – zdzi wiła się star sza pani. – A ko góż to nie sie w taki ziąb, Ma- 
cieju? Plu cha, błoto, na go ścińcu wozy się z końmi to pią!

– Ja śnie wiel możne pa nie wy ba czą, ale ten Żyd twier dzi, że z roz kazu
ja śnie pań stwa Ko wal skich z Bir czy przy bywa i chce roz ma wiać z pa nią
Tysz kow ską – ob wie ścił sługa, ni sko się kła nia jąc. – Mówi, że le dwo tu
do je chał. Nie był umó wiony, alem prze cie nie miał serca go za drzwiami
zo sta wić.

Matka i córka wy mie niły spoj rze nia.
Sta ro za konny zdjął piękną, so bo lową czapę i po chy lił głowę.
– Ezaw Mor gensz tern, do usług. Je stem za ufa nym ja śnie pana Adama

Ko wal skiego. Od lat pro wa dzę in te resy ca łej jego czci god nej fa mi lii.
– Wi dzę prze cie, że ban kier! – prze rwała bez ce re mo nial nie Ro za lia. –

Ko góż in nego by łoby stać na tak piękne so bole?
Na ustach przy by sza za kwitł po wścią gliwy uśmiech.
– Za iste, ja śnie pań stwo Ko wal scy hoj nie wy na gra dzają moje usługi.

Moja kan ce la ria jest sze roko znana w Ga li cji i spe cja li zuje się w...
– Nie prze czę, że w  pań skiej oso bie od wie dził nas człek wy bitny –

ucięła Ro za lia, prze ry wa jąc nad cią ga jący po tok re fe ren cji. – Ale mów
pan, z czym przy by łeś, bo oby dwoje wiemy, że nie dla gład kich słów wy- 
trzą słeś się po wo zem po biesz czadz kich po ło ni nach.

Sta ro za konny skło nił się nie zra żony.
– Mia łem jesz cze w  za na drzu ko lejne po wi talne uprzej mo ści... Ale

skoro tak sta wiasz, pani, sprawę, bez zwłocz nie przejdę do in te resu,
z któ rym po słał mnie tu mój do bro czyńca.



P

Ro za lia ski nęła przy zwa la jąco głową, a  Wik to rię ogar nęło złe prze- 
czu cie. Zło to usty Żyd za wsze zwia sto wał kło poty.

Ka zała Ma cie jo wej po dać ciastka i kawę i wpro wa dziła go ścia do kan- 
ce la rii.

rzed nó wek 1855 roku był naj kosz mar niej szy od lat. Lało co dzien nie.
Deszcz z nie wiel kich chmu rek ura stał w oka mgnie niu do roz miaru

na wał nicy, a  wiatr siekł po skó rze ni czym zły pan na hajką. Cho rych
w Trójcy przy by wało jak much w prze peł nio nej wy gódce, a wszy scy sła- 
bo wali na żo łą dek i  je lita. Batko nie gdyś na zy wał te wio senne bo lączki
„nę dzo lącz kami”, bo brały się z nę dzy: głodu i brud nej wody.

Ka tja su mien nie wy peł niała swe ap te kar skie po win no ści, bie ga jąc od
chaty do chaty z  do brą radą i  wę zeł kiem ziół. Po prze dza jąca ją sława
zna chorki, która wy le czyła chorą nogę ja śnie pana An to niego, roz wią zy- 
wała ję zyki trój ec kich wło ścian. Na przed nówku jak na przed nówku: ro- 
boty mało, a po ga dać za wsze można, choćby i o ka ta rze ki szek.

– Panna pew ni kiem wie, kto chrzciny bę dzie wy pra wiał? – ode zwała
się Ga lina, matka trzech sy nów, z któ rych naj młod szy upo rczy wie kasz- 
lał i Ka tja sma ro wała go wła śnie bor su czym sa dłem. – Bo jak panna nie
wie, to po wiem tylko, że jesz cze tak u nas we wsi nie było, żeby pa roch
kogo chrzcił cich cem i w dzień po wsze dni.

Ka tja, która naj pierw chciała spro sto wać, że nie jest panną, ale mę- 
żatką, a  po tem, że jej sa mej pa roch z  Bir czy ślub da wał cich cem
i w dzień po wsze dni, nie ode zwała się ani sło wem.

– Bój się Boga, jak to panna nie wie?! Toż to chrzciny dzie ciaka, co go
pan dzie dzic zro bił dziewce fol warcz nej z Jam nej! Już dru giego! Pewno
pro boszcz tam tej szy od mó wił i ka zał chrzcić tego bę karta w na szej cer- 
kwi, w Trójcy! Choć Trójca od Jam nej rzut ka mie niem!



– O! – wy rwało się Ka tji.
Ga lina naj wy raź niej nie miała po ję cia, komu za wdzię cza ży cie matka

„tego bę karta”, jak w Trójcy na zy wano Lud miłę – ko cha nicę ja śnie pana
Jó zefa. Dzie dzic nie mógł jej po ślu bić bez obawy o utratę imie nia i ma- 
jątku. Mógł tylko uda wać, że z  wła snej woli wy brał ka wa ler ski stan,
a jed no cze śnie opie ko wać się swą chłop ską ro dziną z całą mi ło ścią, jaką
pie lę gno wał w sercu.

– Bo we dle mego ro zumu – pra wiła da lej Ga lina – nie ma dla nie wia- 
sty gor szego wstydu, niż zo stać pań ską ko cha nicą. Wstyd i  sro mota
u Boga i u lu dzi! I cho dzi taka, i klęka przed oł ta rzem, a z wiel moż nymi
pa nami gzi się po ką tach i ło mo cze po sto do łach, tylko że panu się upie- 
cze, a  jej się ino dzie ciaki ostaną i  ludzka po garda, a w pie kle wieczne
po tę pie nie!

Ka tja spró bo wała so bie wy obra zić te kąty i sto doły, a w końcu na wet
pie kło, ale za miast tego uj rzała Jó zefa, który szlo chał jak dziecko, gdy
jego uko chana umie rała z upływu krwi.

– I kiedy chrzest? – spy tała, żeby prze rwać mil cze nie.
– We środę. I po my śleć, że nasz pa roch na ta kie wsze te czeń stwa musi

pa trzeć i  jesz cze na tego bę karta, bo pa no wie Tysz kow scy mu ka zali!
W cer kiew pio run strzeli, a Święty Jura z ikony zej dzie, jak Bóg na nie- 
bie!

Pół to ra roczny pa cjent Ka tji wy ko rzy stał nie uwagę obu ko biet i  bły- 
ska wicz nie wło żył rączkę do ka mionki z sa dłem. Ob li zał łapkę, chło nąc
nowy smak, a po tem do kład nie wy tarł palce o spód nicę matki.

– Sławko, za razo jedna! Có żeś na ro bił?! Całą mnie uwa la łeś! Oj ciec
wróci, to zo ba czysz!

Ga lina dała mu prztyczka w  nos. Chło piec za śmiał się za chwy cony,
a Ka tja przez uła mek se kundy do strze gła coś, jakby świetlną iskrę, która
bły snęła mię dzy gło wami matki i syna, ni czym eks plo du jąca gwiazda.

Po spiesz nie do koń czyła pracę, owi nęła ka mionkę chu stą, po że gnała
się z Ga liną, uca ło wała malca w pach nącą sa dłem rączkę, a po tem wy- 



szła z cie płej chyży.
Deszcz pa dał i  pa dał. Nie utwar dzona droga przy po mi nała ba gno,

a każdy krok ozna czał za nu rze nie się w nim po kostki. Ka tja przy zwy- 
cza jona do cho dze nia pie chotą (w końcu w Bir czy nikt jej ka retą nie wo- 
ził) na rzu ciła so bie szyb kie tempo, grze jąc się wy obra że niem li po wego
na paru, który wy pije po po wro cie do domu. Zgar biona od desz czu we- 
szła w las i wkrótce do tarła na oto czoną ogrom nymi świer kami po lanę,
z wy ra sta jącą po środku jak grzyb le śni czówką.

Dom był stary, wy bu do wany jesz cze przez po przed ni ków Wa lerka.
Ostat niego lata go spo darz uszczel nił go mchem, wy re mon to wał,
a  w  okna wsta wił nowe, świń skie pę che rze. Ten tani za mien nik szyb
cie szył się spo rym po wo dze niem wśród wło ścian, ale wy ma gał też sporo
ro boty: pę che rze na le żało umyć, na dmu chać, wy su szyć do brze na
słońcu, a  na stęp nie roz ciąć i  na cią gnąć na ramy. Tym spo so bem okna
nie były może duże, ale szczelne i w do datku nada wały wpa da ją cemu do
wnę trza świa tłu miły, cie pły od cień. A  cie pło, choćby i  po zorne, było
tym, czego tej wio sny naj bar dziej po trze bo wał każdy miesz ka niec ry bo- 
tyc kiego klu cza.

Ka tja prze bie gła kilka kro ków po drew nia nej kło dzie prze rzu co nej
nad ba jo rem błota, wsko czyła na ga nek i  zgra białą ręką otwo rzyła
drzwi.

Na resz cie.
Chwilę stała, roz ko szu jąc się bło go ścią su chego miej sca. Z  dziu ra- 

wych trze wi ków ciur kała woda, two rząc ka łużę na wy my tej pod ło dze.
Gdzieś z góry roz le gło się ba sowe, me lo dyjne szcze ka nie, a za raz po tem
zmie szany ze sobą ło mot psich i  ludz kich koń czyn pę dzą cych po scho- 
dach. Ka tja zdą żyła tylko po my śleć: „Ra tunku” i jęk nęła, ude rzona cię ża- 
rem wiel kiego czar nego ogara, który sko czył przed nimi ła pami na jej ra- 
miona i przy gniótł ją do ściany.

Pies po li zał ap te karkę po po liczku, a  se kundę póź niej dwie roz czo- 
chrane dzie cięce głowy wci snęły się w jej ciało – wyż sza w prawe że bra,



niż sza w lewe. Przez chwilę trwało tu le nie, po czym wyż sza głowa unio- 
sła się i zmru żyła brą zowe oczy.

– Co tak długo? – spy tała za czep nie Ma nia.
Ka tji udało się od su nąć twarz z za sięgu za śli nio nego py ska. Mar lo nek

na tych miast po ło żył się na sto pach ap te karki i  przy gwoź dził ją w  ten
spo sób do pod łogi.

– Och, jak za wsze. – Po gła dziła przy braną córkę po zmierz wio nych
wło sach. – Cały świat to nie w bło cie, co raz mniej je dze nia, a co raz wię- 
cej cho rych.

– By łaś u Le sia?
– I u Le sia, i u Mi chałka, u Ma rylki, u Fe dora, u Sławka i  jego ro dzi- 

ców.
– Sławko zdrowy? – Dziew czynka bez py ta nia roz ma so wała zgra białe

ręce Ka tji.
– Pra wie. Już broi, na wet mamę sa dłem chciał sma ro wać. – Po czuła,

jak jej znu że nie roz pływa się w cie płym, dzie cię cym uści sku. – A wy cią- 
gle same? Wa ler ko wie jesz cze nie wró cili?

– Chyba nie prędko wrócą. – Ma nia po krę ciła głową. – Wa le rek po wie- 
dział, że je dzie aż pod La bin Kut, bo tam mu ja śnie pan dzie dzic ka zał
kłu sow ni ków ła pać, a Ma rię wziął ze sobą do ja kiejś ba bu leńki, co to sła- 
buje już trzeci dzień na płuca. Jak za py ta łam, kiedy będą z po wro tem, to
le śni czy po wie dział, że czort je den wie, bo po tym bło cie to wóz się go- 
rzej wle cze niż śli mak po gów nie.

– Ma nia!
– Co?
Ap te karka stłu miła uśmiech. W  bez senne noce za mar twiała się

o  przy szłość py ska tej dziew czynki. Świat nie sprzy jał zbyt bez po śred- 
nim w obej ściu pan nom, o czym sama wie działa aż za do brze.

– A Mar lon zbił słoik – za pisz czała niż sza głowa, na le żąca do czte ro- 
let niej Wik to rii, zwa nej Wi ku sią, młod szej córki dru cia rza.



– Ty zbi łaś! – wark nęła star sza sio stra. – Upar łaś się, żeby zro bić na- 
par, i za czę łaś grze bać na półce z zio łami. Mar lon cię trą cił i bęc!

– Ale nie chcia łam. – Wi ku sia po cią gnęła no sem i za darła brodę, która
już za częła drżeć od pła czu. – To nie ja, tylko Mar lon!

Po dob nie jak sio stra, młod sza od niej o  trzy lata córka dru cia rza
miała ciemne, skoł tu nione włosy, któ rych nie dało się ni czym roz cze sać
i oczy ko loru la sko wego orze cha. Od Mani róż niła się po korą w spoj rze- 
niu.

Ka tja przy kuc nęła i po gła dziła małą po po liczku.
– Nie ska le czy łaś się?
Wi ku sia za prze czyła i wci snęła nos w mo krą od desz czu suk nię ap te- 

karki.
– Po sprzą ta ły ście ba ła gan? – Ka tja zwró ciła się do Mani.
– Ja aaaa...? Prze cież to nie ja zbi łam!
– Ja też nie – po wie działa Wi ku sia. – Niech Mar lo nek sprząta.
Ap te karka wes tchnęła i dźwi gnąw szy małą na ręce, we szła na pię tro,

żeby oce nić roz miar znisz czeń. Po ga dankę o  od po wie dzial no ści za
młod sze ro dzeń stwo odło żyła na póź niej. Ma nia wy glą dała wo jow ni czo,
a jej mina wró żyła długą i za ciętą walkę o po sta wie nie na swoim.

Ka tja za trzy mała się u szczytu scho dów. Po chli pu jącą Wi ku się po cie- 
szyła dłu gim, gło śnym ca łu sem w  czu bek głowy, a  sama po de szła do
miej sca zbrodni.

Wart for tunę słoik z zie lo nego szkła le żał roz trza skany na pod ło dze,
a jego odłamki po kry wały cu dow nie sku teczną prze ciw cho le ryczną mie- 
szankę, wy ko naną we dług prze pisu Batki. Ka tja na ka zała dziew czyn- 
kom pil no wać psa, a  sama przy klę kła przy smut nym, pach ną cym pię- 
cior ni kiem kop czyku. Tyle ziół! A dla ści sło ści – tyle ziół w marcu, kiedy
stare za pasy się koń czą, a  nowe jesz cze nie zdą żyły wy ro snąć! Le śni- 
czyna do stała je od życz li wych ko biet ze wsi, które pa rały się zie lar- 
stwem: li ście ma lin, po zio mek, bo ró wek, szał wii i  pod biału. Przy wrot- 
nik czysz czący krew, zwany z  ru siń ska na wo rot niem, i  pię cior nik,



zwany ku rzym, z po wodu li ści w kształ cie ku rzych ła pek. Ka tja mu siała
tylko na skro bać dę bo wej i  wierz bo wej kory, na przed nówku peł nych
lecz ni czych so ków. Cały słój – po mi ja jąc szkło – był chyba cen niej szy od
złota.

– To zioła na sraczkę? – chciała wie dzieć Ma nia.
– Ma nia, mów ład niej.
– A  co w  sraczce jest ład nego? Za raza za czyna się od sraczki,

prawda...?
Ka tja po my ślała, czy wta jem ni czać dziew czynkę w za sły szane we wsi

plotki. Za raza po raz ostatni po ja wiła się trzy lata po śmierci Batki,
zdzie siąt ko wała dwory i wio ski, aż wresz cie ode szła, zo sta wia jąc po so- 
bie po nure żniwo w po staci cho le rycz nych cmen ta rzy.

Po czo chrała czu prynę dziew czynki i pod nio sła się z klę czek.
– Za raza za czyna się od głodu i brudu. Nie ma jej tam, gdzie czy sto. –

Po sta no wiła wy ko rzy stać oka zję. – Więc te raz przy nieś mio tłę, bo
straszny tu ba ła gan, i po każ sio strze, jak się sprząta. Tak?

– Nie. Ale do pil nuję Wik torki.
– Ma nia!
Dziew czynka za chi cho tała, pod sko czyła i po chwili dał się sły szeć tu- 

pot jej nóg zbie ga ją cych po scho dach.
Ap te karka od pro wa dziła małą wzro kiem i  wstrzą snęła się z  zimna.

Wciąż miała na so bie prze mok nięte rze czy. Ma su jąc ra miona, we szła do
ko mory, by zmie nić suk nię.

Pa mięć na wie dziło wspo mnie nie in nej ko mory, wi dzia nej jakby wieki
temu, w  chyży Lud miły, gdzie też prze mo czona do nitki zmie niała
odzież na po le ce nie dzie dzica. Och, gdy byż mo gła za po mnieć o tam tym
dniu! Po dob nie jak o  ma ry narce z  her bo wymi gu zi kami, po ca łunku
w  czoło, cie płym gło sie, mó wią cym: „Bóg mi cie bie ze słał”, i  od de chu
prze siąk nię tym za pa chem la wendy i skó rza nego sio dła...

Zrzu ciła z sie bie suk nię i sta nęła naga na środku ko mory. Czub kami
pal ców do tknęła pa mię ta ją cej jesz cze bir czań skie czasy szramy po ba- 



cie. In no centy zdzie lił ją na od lew bi zu nem, już na za wsze szpe cąc ciało
Ka tji okropną, długą na metr bli zną, cią gnącą się od pra wego ra mie nia
do pod brzu sza. Rana bo lała przy zmia nie po gody, a zwłasz cza pod czas
desz czu. Brzuch ap te karki już na za wsze po zo sta nie wstrętny. Tak jak
i  reszta: ster czące że bra, ło patki, bio dra... Poza pier siami. Te nie ster- 
czą, bo ich po pro stu nie ma.

„Uspo kój się” – skar ciła się w  my ślach. „Po co ci te chrzciny? Dla
ukłonu? Dla uśmie chu i  zer k nię cia ja śnie pań skiego oka? Tak mało ci
trzeba do szczę ścia, ty ża ło sna, spra gniona aten cji dziewko? Chcesz się
prze ko nać, jak na nią pa trzy? Chcesz się prze ko nać, jak się pie ści ko- 
bietę sa mym spoj rze niem?”.

Otrzą snęła się. Otwo rzyła okno, żeby wy żąć mo kry war kocz i... za- 
marła na wi dok tkwią cej w  sio dle, prze mok nię tej po staci odzia nej
w wil cze fu tro. Jeź dziec uniósł głowę.

Ka tja od sko czyła z krzy kiem i za trza snęła okno.



P
 

ięć go dzin póź niej Toni wje chał na po dwó rzec dworu w Jam nej. Był
prze mok nięty, nie szczę śliwy, a  w  do datku głodny. Prze mok nięty,

bo deszcz nie od pusz czał i przy kleił mu ty łek do sio dła wraz z wil czym
fu trem, nie szczę śliwy, bo po raz nie wia domo który przy by wał z Trójcy
bez cza ro du chy, a głodny, bo wy biła pora obiadu!

Ja śnie pan cier piał. Gniew, ten pier wotny, spo wo do wany pu stym żo- 
łąd kiem zwie rzęcy gniew po wę dro wał do ap te karki, przez którą znowu
prze zię bił so bie klej noty, si ka jąc pod wiatr. Podła bi sur ka nia! Żeby cho- 
ciaż raz udała, że się go boi! Ale nie! Stoi niby to w ukło nie i bez czel nie
czeka, aż on, Tysz kow ski, pan tej ziemi, skoń czy glę dzić.

On naj pierw tłu ma czy, wy ja śnia, zniża się na wet do cze goś w ro dzaju
prośby, ale sły szy na prze mian: „Tak, ja śnie pa nie” i „Nie, ja śnie pa nie”.
Od sa mych tych burk nięć krew mu się w skro niach bu rzy, jed nak za ci- 
ska zęby i mówi grzecz nie:

– Sar nino, za kli nam cię po raz setny, wróć do dworu, bo le śni czówka
w Trójcy to miej sce dla le śni czych, a nie dla ap te karki, która cho rym jest
po trzebna.

A ona na to:
– Tu też cho rym je stem po trzebna i wię cej tych cho rych niż we dwo- 

rze. – I pa trzy zu chwale i w taki spo sób, że krew już wzbu rzona za lewa
mu mózg szkar łatną falą.

– To ja cię gwał tem stąd we zmę, a  le śni czówkę pod palę, że byś nie
miała do kąd wra cać!

Chwila ci szy. Żad nego lęku, tylko na mysł. Żmija roz waża, gdzie
ugryźć, i to tak, żeby naj bar dziej bo lało.

– To niech ja śnie pan pod pali i  le śni czówkę, i mnie, i  le śni czych, i te
sie roty weź mie na swoje su mie nie – mówi ona wresz cie i obie córki dru- 
cia rza jak na za wo ła nie bie gną do niej jak kur częta do kwoki, i cho wają
główki w fał dach po ce ro wa nej sukni. Toni zgrzyta zę bami, a smar kule
ga pią się spode łba: młod sza na kie sze nie fu tra, w któ rych Tysz kow ski



trzyma mie dziaki, a  star sza na pod kute ofi cerki. I  ani jed nej, ani dru- 
giej, ani trze ciej chamce nie przyj dzie ni gdy na myśl, że za miast się głu- 
pio ga pić, mo głyby, do kurwy nę dzy ga li cyj skiej, zro bić mu coś do je dze- 
nia!

Uhhh!... Nie wie ścia tę pota!
Po coś tam je chał, za miast sie dzieć na wła snym za go nie, jak Bóg

szlach cie przy ka zuje...?! So ple zwi sają z nosa, wiatr smaga po du pie, aż
pie cze, a  to bie za chciewa się zo ba czyć py skatą dziewkę bez ucha, cyc- 
ków i su mie nia!

Mało upo ko rzeń za zna łeś od tej dzi kiej baby?! Już ci się wy daje, że
goła ma cha do cie bie z okna! Jak nic, rzu ciła na cie bie pro strit!

Ni gdy! Ni gdy wię cej nie prze kro czysz progu tej prze klę tej le śni- 
czówki! Już ra czej opła cisz wie śnia ków, niech pod palą tę budę, tę
chatkę baby jagi, szopę na ku rzej stopce, ale wię cej tam nie po je dziesz
i nie upo ko rzysz się przed tą po tworą! Ja keś ja śnie pan!

An toni za klął, łup nął w klamkę drzwi i ło mo cząc ob ca sami, wszedł do
dworu.

Lu stro w sieni uka zało mu za ro śniętą, wście kłą gębę o si nych uszach
i no sie w ko lo rze bu raka. Wąsy i broda ocie kały desz czem. Na wet oczy,
zwy kle błysz czące ra do sną, prze pitą zie le nią, zmie niły wy raz na nie na- 
wistny. Toni po my ślał, że gdyby jego uko chana klacz Aza spoj rzała na
niego w taki spo sób, to nie chyb nie by ją za strze lił.

– Ej, dur niu! – wrza snął w głąb sieni i nim do niego do tarło, że prze- 
cież trzy mie siące temu po zbył się lo kaja, prze żył mo ment na dziei.

– Sa bino! – krzyk nął po chwili już dużo uprzej miej. – Sa biiii nooo!...
Mogę pro sić jej mość o przy sługę?

Za nim roz le gły się kroki, okra szone ner wo wym po brzę ki wa niem klu- 
czy, upły nął do bry kwa drans. Sa bina na wi dok pryn cy pała nie wy si liła
się na wet na ukłon.

– Cóż to, pa nie An toni? Nie po wio dło się po lo wa nie na cza row nice?
A przy naj mniej na tę jedną, która ma więk sze serce od pań skiego...?



Od wró cił się do och mi strzyni ple cami, wska zu jąc ge stem, żeby po- 
mo gła mu zdjąć z ra mion cięż kie, prze mo czone fu tro.

– Mnie tam pana nie żal, bo się panu na le żało – zrzę dziła Sa bina,
zszar pu jąc wilki z  ra mion Tysz kow skiego. – Ale na wi dok Mar lonka
bym się szcze rze ucie szyła, bo to do bre psi sko, cho ciaż cza sem dia beł
w niego wstę puje i kury dusi. Prze ko nał się pan, jaka mą dra be stia? Wo- 
lał zo stać z Ka tru sią i pew nie ja śnie panu na wet ogo nem nie za mer dał...
Cóż, zwie rzęta znają się na lu dziach!

Toni po li czył do dwu dzie stu. Przy po mniał so bie Mar lonka, który
w le śni czówce co prawda nie mrawo merd nął ogo nem na jego wi dok, ale
na ko mendę Tysz kow skiego: „Do nogi” usiadł przy no dze Ka tji.

– Jesz cze coś panu po wiem, ja śnie pa nie. – Och mi strzyni ści szyła
głos, który aż wi bro wał od kpiny. – Niechże pan Azy pil nuje, bo jak się
klacz pań ska z Ka tru sią po lubi, to jesz cze bę dzie pan, nie daj Boże, wra- 
cał z Trójcy pie chotą!

Tego już nie zdzier żył. Trza snął pię ścią w ścianę.
– Ra dził bym acani nie wtrą cać się w  nie swoje sprawy, bo wła snych

ma jej mość aż nadto! A  do obo wiąz ków jej mo ści na leży dbać o  swego
pana, zwłasz cza gdy ten prze marzł i zgłod niał! Ko la cja i wino! Już!

– Od wina jest lo kaj – od parła podła nie wia sta, z nie wzru szo nym spo- 
ko jem otrze pu jąc fu tro. – Ko la cji nie ma, bo śmy się ja śnie pana przed
pół nocą nie spo dzie wali, a to, co zo stało, nie bę dzie panu sma ko wać, bo
ino ra zo wiec z ko zim se rem...

– Kurrrr rwa mać! – ryk nął Tysz kow ski, wy ry wa jąc jej fu tro. – Prze cież
mnie z  jej mo ścią szlag na gły trafi! Niech mi kto wresz cie zor ga ni zuje
lo kaja! Za płacę każde pie nią dze, tylko niech mi kto wskaże, gdzie mam
te raz sługi szu kać w tych za sra nych, za siódmą pizdą, gó rach?!

Och mi strzyni wzięła się pod boki.
– Gdzie sługi szu kać?! – za gde rała. – Tam, gdzie ja śnie pan nie szczę- 

snego Okta wiana zo sta wił! W  le sie, na pa stwę chłodu, głodu i  dzi kiej
zwie rzyny!



Fuk nęła jak roz złosz czona kotka i wy ma sze ro wała z sa lonu, oczy wi- 
ście nie kła nia jąc się.

Toni zo stał sam, zzięb nięty, głodny i  wście kły, jakby nie przy był do
domu, a do nie go ścin nej au ste rii. Jak przez mgłę przy po mniał so bie, że
w le śni czówce Okta wiana nie do strzegł. Wie dział co prawda od Sepka,
że jego dawny sługa po szedł do są sied niego fol warku za chle bem, ale
gdzie – tego już nie wie dział i nie wiele go to in te re so wało.

Po trzeba za trud nie nia lo kaja w tym kosz mar nym dwo rze sta wała się
na gląca. Nie może tak być, żeby pan był zdany na hu mory wstręt nej,
bez czel nej baby, ma ją cej się za nie ty kalną ze względu na dawne za sługi!

Klnąc pod no sem, tak jak stał, wy biegł na ze wnątrz w  stronę dwor- 
skich za bu do wań.

Świa tełko tliło się w oknie ofi cyny ni czym nie ga snąca na dzieja Tysz- 
kow skiego, że Aleksy przyj mie jego ofertę – oczy wi ście tym cza sowo, bo
nie wy obra żał so bie lo kaja, któ remu przy na le wa niu her baty wy pa da- 
łyby z koł tuna plu skwy.

Już wi dział te pyszne scenki pod czas ofi cjal nych przy jęć w  sa lo nie,
sły szał chrzęst twar dych pan ce rzy ków w  ze tknię ciu ze srebrną tacą.
Ach, z ja kąż roz ko szą za ser wo wałby taki po czę stu nek Ko wal skim!

Mi mo wolny uśmiech wy pły nął na twarz To niego. Ta kim też go uj rzał
dru ciarz Aleksy, gdy otwo rzył sze roko drzwi ofi cyny.

– Ja śnie pa nie – wy ko nał kar ko łomny ukłon i za stygł z głową pra wie
przy ko la nach.

Wzrok Tysz kow skiego od ru chowo po wę dro wał na kark dru cia rza
i zo stał tam do brą chwilę, nie mo gąc po go dzić się z wi do kiem.

– Na Boga! Gdzie twój koł tun?!
Aleksy po woli prze je chał sze roką dło nią po przy cię tych wło sach.
– Ech, ja śnie pa nie!... – jęk nął, pro stu jąc się. – Ta baba, cza ro du cha,

zna czy się, żona moja...
Toni skrzy wił się na te ostat nie słowa, jakby giez użą dlił go w sła bi- 

znę.



– Ob cięła ci włosy?! Kiedy?! Ja kim spo so bem, jak jej tu nie ma od ty go- 
dni?!

Zdu mie nie w gło sie Tysz kow skiego było tak ab so lutne, że Aleksy po- 
de rwał ostrzy żoną łe pe tynę.

– A to ja sam, pro szę ja śnie pana, obe tłem. Ona po wie działa, że ro bac- 
two się tylko lę gnie i  że we dwo rze źle na koł tun pa trzą. A  jak po wie- 
dzia łem, milcz babo, prze cie każdy wie, że w koł tu nie się wszyst kie cho- 
roby zbie rają i jak się go utnie, to prze cho dzą na głowę tego, co go nosi,
i czło wiek umiera, a wtedy cza ro du cha... zna czy się, żona moja, po wie- 
działa, że ona mój koł tun za klęła w  drugą stronę i  jak go nie ze tnę
w trze cią peł nię księ życa, to na drugi dzień po pełni wszyst kie cho roby
z  niego wy lezą, ję zyk mi koł kiem sta nie, oczy wy płyną na wierzch,
oślepnę, ogłuchnę, oku leję, a na du pie wrzody mi wy ro sną ta kie, że nie
będę sie dział, tylko stał pod ścianą jak ka mer dy mer... To cóż mia łem ro- 
bić, ja śnie pa nie? Przy szła trze cia peł nia, wzią łem sierp...

Aleksy urwał i  otarł łzę, a  pod bró dek za drgał mu iden tycz nie jak
u jego córki Mani, gdy nie chciała od dać To niemu ofi ce rek.

– Ja śnie pan wie prze cież, że to nie mo żebne bi sur kani się prze ciw sta- 
wić. Wy star czy już, że mi dzieci ukra dła, a ja śnie panu psa! Jesz cze ze śle
cho rób sko albo otruje, albo ukąsi...

Toni mi mo wol nie po tarł ką cik ust. Bli zna już nie bo lała, ale na dal wy- 
czu wał ją ję zy kiem. Pa miątka po zbyt niej śmia ło ści, gdy on, ja śnie pan,
wraz z żoną Alek sego je chał konno do czar ciego ogrodu i dia bel ski pod- 
szept (bo cóżby in nego?!) pod ku sił go do cał kiem nie win nego, przy ja- 
ciel skiego po ca łunku. W końcu nie od dziś wia domo, że ta kie jak ona lu- 
bieżną ma gią po tra fią wzbu dzić po żą da nie na wet w  naj cno tliw szym
męż czyź nie. I to ot, tak, dla za bawy, żeby po tem chi cho tać i in stru ować
inne baby, jak przy zwo itego chrze ści ja nina do grze chu przy wieść!...

Otrzą snął się ze słusz nego gniewu i spoj rzał na ostrzy żony łeb.
– Słu chaj no, Aleksy. Może i do brze, żeś jej po słu chał, bo le piej te raz

wy glą dasz i czy ściej, i plu skiew mniej się głowy trzyma. A to ważne, bo
przy sze dłem tu do cie bie z pro po zy cją nie do od rzu ce nia.



Dru ciarz wy trzesz czył oczy.
– Do mnie, ja śnie pa nie?... Z por... po rpo zy cją...?
– Wi dzisz... – Toni nie od wra ca jąc się, puk nął łok ciem w drzwi, które

za mknęły się z  ło sko tem. – Miesz kasz tu, od ką dżeś się za cza ro du chą
przy wlókł, jesz, pi jesz, śpisz, znowu jesz... A ofi cyna to miej sce dla ofi- 
cja li stów. Służba się bu rzy i  zwie cię dar mo zja dem, że bąki zbi jasz
i w sien nik pier dzisz, a to każdy po trafi. Ja cię bro nię jak lew i mó wię, że
to nie prawda, żeś ty prze cież człek zdatny do ro boty, tylko trzeba ci zna- 
leźć za ję cie. Inny pan pew nie by się cie bie po zbył i jesz cze za żą dał pie- 
nię dzy za miesz ka nie i wikt... – Urwał dla lep szego efektu. – Ale wiesz
prze cie, że ja mam go łę bie serce i po zwolę ci to wszystko uczci wie od- 
pra co wać. A tak się składa, że mi wła śnie po trzeba człeka do po sług. Zo- 
sta niesz moim lo ka jem.

Chłop roz warł gębę.
– Słu chaj, Aleksy. To jak dru to wa nie garn ków, tylko ła twiej sze. Umy- 

jesz się, do szo ru jesz pia skiem, ubie rzesz, bę dziesz czy ścił buty, no sił
śnia da nie i pod kła dał do ko minka. Od czasu do czasu przy nie siesz gą- 
sior z wi nem albo cy garo. Ot, i cała ro bota! A jakby ci wrzody na du pie
uro sły od klą twy cza ro du chy, to po sto isz chwilę przy drzwiach jak ka- 
mer dy ner.

Aleksy wciąż się ga pił na ja śnie pana z otwartą gębą. Toni, oba wia jąc
się wy mó wek, wy cią gnął z rę kawa ostat niego asa:

– A za dziećmi tę sk nisz?
Chłop za mknął gębę i wy krzy wił ją w ro ga lik. W ką ci kach jego czar- 

nych jak wę gle oczu za bły sły łzy.
– Ja śnie pa nie! – wy krzyk nął, skła da jąc ręce jak do mo dli twy. – Toż to

dnia nie ma i nocy, bym ich nie opła ki wał i nie mo dlił się za nie! Dzia- 
teczki moje, je dyna po nie boszczce mo jej, po świę tej ko bie cie pa miątka!
Kto to wie, co ta cza ro du cha z nimi wy pra wia? Pew nie do cer kwi ich nie
pusz cza, bez boż nica, może i  za klęć ja kichś uczy?! – Prze że gnał się za- 
ma szy ście. – W imia Otca i Syna, i Du cha Swia toho, niechże jej męki pie- 
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kielne za to nie ominą, amen! Wie dzia łem, że ja śnie pan o mo jej krzyw- 
dzie nie za po mni, ja śnie pan naj lep szy ze wszyst kich pa nów!

Toni nie zna lazł po wodu, dla któ rego miałby za prze czyć. Skrom nie
spu ścił głowę.

– Nie trzeba. – Wy rwał dłoń, którą Aleksy rzu cił się ca ło wać. – Jesz cze
o tym po roz ma wiamy, ale te raz naj da lej za dwie zdro waśki masz być we
dwo rze. Wy ką pią cię, ubiorą...

Dru ciarz ze rwał się z klę czek.
– Wy ką pią?! Jak to?! Po co?! Ja śnie pa nie, prze cie da leko do Wiel kiej- 

nocy!
Toni wy mam ro tał pod no sem prze kleń stwo. Aro mat, wznie cony

przez gwał towny ruch ciała Alek sego, świad czył o nie chęci do po nad pla- 
no wej hi gieny.

– Za dwie zdro waśki, po wie dzia łem. I nie zwy kłem po wta rzać!
Za tkał nos i wy szedł, trza snąw szy drzwiami ofi cyny.

o wi zy cie Ezawa Mor gensz terna na bla cie kan ce la ryj nego stołu po- 
zo stało kilka so bo lo wych wło sów i strzę pek we ksla, po tym jak roz- 

wście czona Wik to ria chciała go wy rwać z ręki ban kiera. Mor gensz tern
na wet nie mru gnął. Skło nił się z god no ścią i po ma sze ro wał do wyj ścia,
lek ce wa żąc go niący go głos Ber narda o li chwia rzach, co nie odzie dzi czą
Kró le stwa Bo żego (wziąw szy pod uwagę przy na leż ność re li gijną go ścia,
du chowny nie tra fił z cy ta tem).

Tysz kow ska miała ochotę wy wró cić stół. Po wstrzy my wała ją obawa,
że mógłby to usły szeć Mak sy mi lian, co na do bre ze psu łoby tak sta ran nie
bu do wany wi ze ru nek dys tyn go wa nej damy.



A  więc wszy scy wie dzą? Do tego stop nia jej syn ośmie szył się przed
całą szlachtą? Wy sta wił we ksel na ty siąc ko ron, fał szo wał ko ścielne
księgi, aby uczy nić Ka tję panną, aż wresz cie Ko wal scy wy słali tu swo- 
jego Żyda z  groźbą, że je śli An toni nie za płaci w  ter mi nie, sprze da dzą
we ksel li chwia rzom! Boże, Boże, co za wstyd!

Wik to ria drżącą ręką się gnęła po ka rafkę. Na lała wino do kie li cha
i upiła łyk. Cie pło spły nęło do żo łądka.

Czas spoj rzeć praw dzie w oczy. Toni nie tylko wy sta wił we ksel. Z po- 
wodu ob dar tej dziewki wy sta wił na sprze daż re pu ta cję ca łej ro dziny, re- 
pu ta cję Tysz kow skich i  Gie buł tow skich! Stra cił głowę, pie nią dze, jesz- 
cze chwila, a stra ciłby Pa ko szówkę, wio skę, którą ona, Wik to ria, do stała
w  po sagu! I  dla kogo się tak wy sza stał?! Dla ja kiejś brud nej, wiecz nie
nie do my tej dia blicy i bi sur kani!...

Tysz kow ską do tej pory przej mo wał dreszcz na wspo mnie nie urocz- 
nych oczu Ka tji, które za nu rzyły się w jej du szy jak wia dro w studni. Ko- 
bieta z  ta kimi oczami ma biesa pod skórą, bo w  jaki inny spo sób mo- 
głaby na mó wić męż czy znę szla chec kiego rodu, by się bez li to ści ruj no- 
wał! Boże mi ło sierny, a  ona, ja śnie pani, tak o  nią dbała! Po da ro wała
wła sną suk nię, nie dość na tym – ozdo biła ją, ob szyła krzy ży kami, fran- 
cu skimi nićmi wy dzier gała róże wo kół de koltu! Ot, wdzięcz ność!
Cham ska wdzięcz ność! Wszyst kiemu pew nie winne księgi, w  któ rych
Ko wal scy po zwo lili się jej roz czy ty wać! Do brze Win centy ma wiał, że je- 
dyne, do czego warto przy uczać wło ścian, to wi dok kro wiego ogona
przed no sem!

Prze chy liła ka rafkę z  wę grzy nem i  wlała resztkę wina do kie li cha.
Mało.

Otwo rzyła drzwi, wyj rzała na ko ry tarz. Któ reś dziecko Ma cie jo wej
(ni gdy nie udało jej się spa mię tać ich imion) pod bie gło i grzecz nie dy- 
gnęło.

– Wi dzisz to? – Wik to ria unio sła pu sty kie lich.
Roz sze rzone oczy dzie ciaka po twier dzały, że nie tylko wi dzi, ale i boi

się tego, co może na stą pić.



– Pu sty jak twój łeb. Nie wiesz, że wino ma być za wsze na stole? Nie
gap się tak, tylko szo ruj do piw nicy i pa mię taj: nie po myl bu te lek!

Dzie ciak (te raz do piero za uwa żyła, że to dziew czynka w  chło pię cej
suk ma nie) rzu cił się w  dół po scho dach, tu piąc brud nymi pię tami. Po
chwili smar kula wró ciła, nio sąc ciężką, wy peł nioną ru bi no wym pły nem
bu telkę.

Wik to ria w ak cie ła ski przy trzy mała otwarte drzwi. Na czy nie tra fiło
na stół, wę grzyn do kie li cha, a dzie ciak na ko ry tarz.

Wszystko na swoim miej scu. Poza nią samą.
Serce chciało zo stać w  Za wo zie, ale roz są dek na ka zy wał po wrót do

Jam nej, by za po biec sza leń stwom star szego syna.
Tysz kow ska splo tła ra miona i  sta nęła przy oknie. Nad cią gał je den

z  tych czarno-bia łych zmierz chów, zwia stu ją cych nad cho dzący śnieg.
Mróz, smu tek i  me lan cho lia wiecz nie nie go ścin nych gór, roz cią ga ją- 
cych się na ho ry zon cie jak szczęki dra pież nej ryby.

Któ ryż to już raz pa trzy przez szybę na zie mię swo jego dzie ciń stwa,
z lę kiem o za siewy, o zbiory, o po godę, o za nie dba nia ofi cja li stów, le ni- 
stwo chło pów... „Rzuć wszystko i wy jedź w Biesz czady!” – tak kil ka dzie- 
siąt lat temu do ra dzili jej ojcu w Kra ko wie. Uch! Za bi łaby tych idio tów!

Ten ma ją tek od za wsze spę dzał sen z po wiek Gie buł tow skim, od kąd
jej oj ciec wy dzier ża wił, a po tem ku pił to dzi kie, ka mie ni ste pust ko wie,
na iw nie spo dzie wa jąc się czer pać z niego do chody. Wspo mnie nie Wik- 
to rii z dzie ciń stwa to wieczne wy rze ka nie ro dzi ców na ziąb, wil goć, ko- 
mary i upodo ba nie tu tej szych wło ścian do brudu.

– Je dyne, co by ich wy le czyło z nie ochę dó stwa, to po top! – zwy kła ma- 
wiać matka. – Przy szłaby wielka woda i  za la łaby te za plu skwione cha- 
łupy jedną po dru giej!

– I spró bo wa liby cze goś in nego do pi cia niż go rzałka – przy ta ki wał oj- 
ciec, bo za wsze matce przy ta ki wał, i  to na wet wtedy, kiedy uparła się,
żeby zo sta wić cały ma ją tek córce.
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– Ma ją tek za pi suje się sy nom albo na ko ściół – ar gu men to wał Adam
Gie buł tow ski, a  po tem wy li czał: – Za wóz, Pa ko szówka, La lin, Woł ko- 
wyja, Gó rzanka, do chodu mało, zie mia ka mie ni sta, ży cie su rowe, a na- 
sza cór cia de li katna i  ko cha kwiatki bar dziej niż oj co wi znę. Jakże ona
so bie z tym po ra dzi, Ro zalko?

– Do sko nale! – darła się wtedy Ro za lia. – Jako i  ja so bie ra dzę mimo
twych dłu gów!

– Będą chcieli się z nią że nić. – Oj ciec prze łknął znie wagę. – Z nią albo
z  zie mią. Ma ją tek wła ści wie po pro wa dzony mógłby dać nie małe do- 
chody, jak w klu czu ry bo tyc kim u pana Win cen tego. Tak so bie my ślę, że
u  niego, duszko, zu peł nie jak u  nas. I  zie mia ka mie ni sta i  pod dani
uparci jak ko zły, a on...

– Win centy ma czter dzie ści lat! – prze rwała matka. – A  ona szes na- 
ście! Chcesz dziecko uniesz czę śli wić do końca ży cia?!

Oj ciec za ci skał usta i milkł, ale nie na długo. Te mat wra cał.
I cho ciaż Ro za lia ko niec koń ców po sta wiła na swoim i za pi sała córce

ma ją tek, to oj ciec rów nież zre ali zo wał swój za mysł.
Wik to ria wy chy liła kie lich.
– Do końca ży cia – wy szep tała swo jemu od bi ciu w ciem nie ją cej szy- 

bie. – Na szczę ście nie mo jego.

owy sługa bu dził w  To nim mie szane uczu cia. Dru ciarz do szo ro- 
wany do czy sta pia skiem, ogo lony i ubrany w za cia sną li be rię po

Okta wia nie, na gle oka zał się ni czego so bie chło pem, choć tro chę szpe- 
ciła go stale otwarta gęba, z któ rej na zmianę ziało se rem albo ce bulą.

Jak więk szość we rcho wyń ców, był czar no włosy i czar no oki, miał sze- 
roką pierś za pa dłą od głodu, nie ufne spoj rze nie i  wiel kie, po dziu ra- 



wione od dru tów dło nie, które zwi sały mu po obu stro nach ciała jak
dwie próżne ło paty.

Wszedł szy do sy pialni Tysz kow skiego, jęk nął i za fa scy no wany wska- 
zał na por ce la nowe na czy nie pod łóż kiem. Toni po dą żył za jego spoj rze- 
niem.

– Aleksy. Lek cja pierw sza. To jest: noc nik. Noc-nik. Wiesz, co to noc- 
nik?

– A skądże mam wie dzieć, ja śnie pa nie? Jam pro sty chłop!
– Aleksy. Na wet chłop pro sty jak sto jąca fu jara ro zu mie, że noc nika

uży wamy w nocy.
– Ja też?
– Oczy wi ście. Z tym, że ja do niego si kam, a ty go wy no sisz. Mó wi łem,

że bę dziesz mieć lekką pracę.
Aleksy pod szedł do łóżka, przy kuc nął. Obej rzał noc nik z  każ dej

strony, po wą chał, prze chy lił, by przy pa trzeć się zło co nym ma lun kom,
i nie chcący wy lał za war tość na czy nia An to niemu na spodnie. Tysz kow- 
ski do stał szału. Sklął dru cia rza na czym świat stoi i trza snął na od lew
w  gębę. Aleksy za to czył się na ścianę, ude rzył ma syw nym ra mie niem
w nocną lampkę i stłukł klosz. Jed no cze śnie czo łem trą cił je le nie po roże,
które spa dło na sto lik przy łóżku i  roz biło za byt kowy wa zon po babce
Gie buł tow skiej, trzy gip sowe fi gurki oraz krysz ta łowy kie li szek.

Toni obie cał so bie, że wię cej dru cia rza nie ude rzy.
Prze brał spodnie, za pa lił cy garo i po pro sił przy mil nie:
– Zejdź mi, kurrr rwa, z oczu.
Aleksy umknął za drzwi, ale zja wił się pół go dziny póź niej, skru szony,

za pła kany, bła ga jąc o wy ba cze nie. Toni wspa nia ło myśl nie mu wy ba czył,
a wtedy Aleksy otarł oczy i wy smar kał nos w na ścienny ki li mek po pra- 
pra dziadku Mi ko łaju, który pod Ho do wem – jak gło siły kro niki pi sane
pod dyk tando zwy cięz ców – jedną ręką dwu stu Ta ta rów po ło żył.

Tysz kow ski na pro wa dził stopę na zad Alek sego, jed nak w  ostat niej
chwili pa mięć o nie daw nych znisz cze niach po wstrzy mała go przed wy- 
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mie rze niem kary. Otwo rzył drzwi i  ka zał chłopu na tych miast wy no sić
się do Bir czy, a na stęp nie po świę cić ży cie dru to wa niu przy pa lo nych pa- 
telni. Aleksy po słusz nie się wy niósł, ale nie upły nęła mi nuta, kiedy za- 
czął szar pać klamkę i so len nie za pew niać o swej po pra wie. Toni zmiękł.

Na ka zał Alek semu pójść do spi żarki i przy nieść wę grzyna z cy ga rem.
Aleksy zja wił się po kwa dran sie, dzier żąc kie lich w brud nej dłoni (Tysz- 
kow skiego gnę biły wąt pli wo ści, czy dru ciarz umył ręce po za pa sach
z noc ni kiem, ale wo lał nie py tać). W szkle czer wie niło się wino, z ru bi- 
no wego płynu zaś wy sta wał ko niec cy gara. Wrzesz cząc ile sił w płu cach,
że wę grzyn z cy ga rem to nie to samo, co cy garo w wę grzy nie, Toni prze- 
żył naj po waż niej sze jak do tej pory zwąt pie nie w  kom pe ten cje swego
no wego lo kaja i zwy zy wał Alek sego od kre ty nów. Wy sior bał wino przez
zęby, od ce dza jąc w  ten spo sób strzępki ty to niu, wy gło sił li ta nię prze- 
kleństw po pol sku, nie miecku i  ru siń sku oraz w  kilku in nych, go rzej
zna nych so bie ję zy kach, i wark nął:

– Wiem już, dla czego zo sta łeś dru cia rzem. Je steś pro sty jak drut. Jak
to mó wią: cią gnie swój do swego.

– Dru cia rze mó wią: cią gnie swój za swego – wy ja śnił Aleksy, a wtedy
Toni ro ze śmiał się na całe gar dło.

Tym oto zda niem dru ciarz za pew nił so bie in tratną po sadę, Tysz kow- 
ski zaś zdo był lo kaja kre tyna i ab so lutną pew ność, że dla ta kiego męża
jak Aleksy Ka tja nie wróci do Jam nej.

Mu siał wy my ślić inny spo sób.

rzy sta nek na dro dze, więc pi szę, choć pi sa nie tym pió rem to czy sta po kuta.
Mu siało któ reś dziecko Ma cie jo wej na sta lówkę na dep nąć, ale cóż zro bić

z wło ściań skimi dia błami, kiedy wszę dzie ich pełno, a wy truć nie spo sób...
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Wik to ria za nu rzyła pióro w  po dróż nym ka ła ma rzu i  od cze kała
chwilę, aż nad miar atra mentu skap nie z po wro tem do bu te leczki. Pi sa- 
nie w po wo zie nie było zbyt wy godne, ale czymś trzeba było za bić wlo- 
kące się go dziny. Przy tknięta do pa pieru sta lówka za skrzy piała i w ze- 
szy cie po ja wił się nie wielki kleks. „An giel ski szajs” – po my ślała Tysz- 
kow ska pod ad re sem swo jego gil lotta i do skro bała zda nie do końca:

...i nie prze czę, bie rze mnie ochota do sy pać im bo raksu do je dze nia. A tym cza- 
sem je stem w dro dze do Jam nej, choć słowo „droga” ni jak się ma do błota, z któ- 
rym musi się roz pra wić mój nie szczę sny kocz. Po goda nie go dziwa: śnieg z desz- 
czem, gruda i miej scami ba gno, tak że już trzy razy prze by łam spory ka wa łek
pie chotą, aby Ja centy koni z wo zem nie po to pił. Przy da łoby się wię cej słońca, bo
przy do brej po go dzie można zie mię pod ory wać pod len i ko no pie, ale to już zo- 
sta wiam na gło wie Mi lu sia...

Tu znowu po ja wił się kleks, więc Tysz kow ska wy tarła sta lówkę i za wi- 
nęła pióro w ak sa mitny, ha fto wany w róże gał ga nek.

Wyj rzała przez okno po wozu. Ko nie od po czy wały, ich de re szo wate
łby na zmianę za nu rzały się w wor kach z ob ro kiem, Ja centy py kał fajkę,
pa trząc ze wstrę tem na ry su jącą się przed nimi, pod mo kłą wstęgę
drogi. Wik to ria spoj rzała w prze ciwną stronę, w kie runku po rzu co nego
przed dwoma dniami Za wozu. Serce chciało wra cać, wy ry wało się jak
głupi szcze niak, ale na szczę ście ja śnie pani miała dość sił, by za ło żyć
mu smycz, ka ga niec i ka zać le żeć.

ok 1851 miał być ko lej nym ro kiem, kiedy pani Ro za lia wy jeż dżała na
wi le gia tury do Tru skawca, zo sta wia jąc Za wóz pod opieką swej nie- 

dawno owdo wia łej córki.
To wtedy zja wił się Maks. Ci chy, przy gar biony, o  błę kit nym, ostroż- 

nym wej rze niu za szczu tego kun dla. Od kąd Wik to ria spoj rzała w  te



oczy, wy stra szone i  wdzięczne, od kąd do strze gła sine dło nie, od razu
od ga dła, kto zacz.

Męż czy zna przy czoł gał się do Za wozu w środku zimy, w  jed nej sza- 
racz ko wej, zdar tej do cna ka po cie, z od mro żo nymi rę kami, które na wet
te raz, gdy je za ci skał, stra szyły nie bie ska wym, tru pim od cie niem skóry.
Ja sna broda skry wała rysy twa rzy. Mó wił z  chrypką i  chudy był jak
niedź wiedź na przed nówku. Tysz kow ska do tej pory pa mię tała, jak
w pół mroku ja dalni po że rał pie rogi po lane skwar kami, a ona śmiała się
z jego tłu stych, si nych pal ców, które ukrad kiem wy cie rał o ob rus.

– Zu peł nie jak moi sy no wie! – za chi cho tała, po da jąc mu ser wetkę.
Prze rwał je dze nie.
– Acani ma sy nów? – wtrą cił zdu miony. – Jak to?! Prze cież pani nie

może mieć wię cej lat ode mnie!
Wik to ria po dzię ko wała w my ślach świe com, które li to ści wie obe szły

się z jej zmarszcz kami. Mimo wszystko po sta no wiła być uczciwa.
– Mam dwóch sy nów. Star szy, An toni, zbliża się do trzy dziestki, ale

do ustat ko wa nia się jest mu jesz cze da leko. Go rąca krew, fan ta zja
i skłon ność do awan tur cią gle biorą w nim górę nad roz sąd kiem. Za to
młod szy o pięć lat Jó zef to mój skarb i po cie cha na sta rość. Czułe, do bre,
chrze ści jań skie serce i  wy śmie nity go spo darz. Cha rak ter odzie dzi czył
po swym świę tej pa mięci ojcu. Co dzien nie dzię kuję Bogu, że w ni czym
nie przy po mina brata. – Zło żyła ręce jak do mo dli twy.

– Skoro młod szy syn odzie dzi czył cha rak ter po ojcu, to star szy mu siał
po matce.

Za sko czył ją. Po kryła zmie sza nie uśmie chem.
– Pro szę mi wy ba czyć – zmi ty go wał się na tych miast gość. – Od zwy- 

cza iłem się od żar tów wła ści wych dwor skiemu do mowi.
Oczy wi ście wy ba czyła. Po zwo liła mu uca ło wać dłoń w  ra mach prze- 

pro sin i zja dła pie róg – je den je dyny, żeby nie po psuć swej mło dzień czej
ta lii.



Mło dzie niec wró cił do dzio ba nia wi del cem w ta le rzu, a Wik to ria za- 
pa trzyła się na jego lśniące od boczku usta. Wtedy zde cy do wała, że chło- 
piec do sta nie sta tus re zy denta i na rożny po kój z oknem na ciemny kąt
po dwó rza, skąd można uciec nie zau wa żo nym. A także do dat kowe pie- 
rogi po lane bocz kiem i  szam pan dla uczcze nia tak nie spo dzie wa nego
spo tka nia.

Istot nie szam pan nad szedł, ale sam po czę stu nek da leki był od tego,
co wy obra żała so bie Wik to ria. Huk wy ska ku ją cego korka prze ra ził mło- 
dzieńca tak bar dzo, że ze rwał się od stołu i  z  twa rzą na krytą rę kami
padł na pod łogę, tuż pod stopy swej do bro dziejki.

W  ja dalni na stała ci sza i  do piero pod dłuż szej chwili Tysz kow ska
ośmie liła się ją prze rwać.

– Od jak dawna cię ści gają? – spy tała i  wy rwała mu z  pal ców rą bek
sukni, którą ni czym prze ra żone dziecko nie świa do mie chwy cił, żeby
na kryć głowę.

– Od trzech lat – od parł pra wie szep tem. – Strze lali do mnie, dla te- 
gom tak się prze ra ził... Niechże mi pani wy ba czy nie godne za cho wa nie.

– Wstań, pro szę.
Wy pro sto wał się, drżąc na ca łym ciele.
– A te raz usiądź i opo wiedz mi wszystko.
Po kle pała sie dzi sko są sied niego krze sła. Chło pak przy cup nął na nim,

krzy żu jąc nogi i za ci ska jąc wciąż drżące dło nie.
– Ucie kłem ze Spiel bergu, do kąd wsa dzili mnie za roz no sze nie ulo tek

na uni wer sy te cie – roz po czął po dłu gim mil cze niu, a  jego cha rak te ry- 
styczna chrypka sze le ściła wśród cięż kich pur pu ro wych ko tar za sła nia- 
ją cych śnieżną bu rzę za oknem. – Czter dzie sty szó sty rok po zba wił
mnie złu dzeń, że sie dem na sto latka nie można ska zać i osa dzić w twier- 
dzy bez sądu. I tak ży łem pra wie dwa lata. W ciem no ści. Spa łem z ce głą
pod głową, ty go dniami nie mia łem do kogo otwo rzyć ust, a  je śli otwo- 
rzy łem, to tylko po to, aby jeść resztki, któ rymi wzgar dzi łyby świ nie...



Cze kała na ciąg dal szy, ale w prze dłu ża ją cej się ci szy od wa żyła się za- 
py tać:

– Twoja matka wie, gdzie je steś? Wie, że ży jesz?
Po krę cił głową.
– Nie. Le piej, żeby nie wie działa. Żan darmi mogą uprzy krzyć ży cie

ca łej fa mi lii. Wiem, że kon fi skują ma jątki ro dzi nom emi sa riu szy. Nie
wziął bym na swoje su mie nie nę dzy ro dzi ców i mo ich sióstr.

Nie py tała wię cej. Ka zała mu wra cać do stołu, a na stęp nego dnia na
py ta nie służby, czy po dać szam pana do obiadu, za rzą dziła wino. Je dli
więc we dwójkę: ona – wciąż piękna, bli sko pięć dzie się cio let nia ce sa- 
rzowa ga li cyj skich wło ści, i on – emi sa riusz, her bowy po to mek moż nej
ro dziny Na łę czów i zbie gły wię zień, któ rego ści gał cały au striacki gar ni- 
zon.

Wspólne obiady w  sta rej, ob wie szo nej ze tla łymi go be li nami ja dalni
Gie buł tow skich, gdzie ko lum nowy ze gar wy dzwa niał go dziny, a bez sze- 
lestna, wy tre so wana służba do no siła wino, na za wsze zmie niły ży cie
sza no wa nej wdowy. Za oknami sza lała lu towa za mieć, na ob rus le ni wie
ka pały świece, a  w  ich bla sku oczy mło dzieńca na bie rały co raz wię cej
po wabu.

Pod ko niec lu tego pani Wik to ria za uwa żyła, że za chryp nięty głos
przy by sza nad zwy czaj nie ją koi i uspo kaja, a na po czątku marca, że po- 
to mek Na łę czów po trafi z pa mięci re cy to wać Morsz tyna. Gdzieś w oko- 
licy Wiel ka nocy za chwy cił ją gło śnym czy ta niem wier szy, grą na kla wi- 
kor dzie i  uśmie chem, w  któ rym od bi jała się naj czyst sza wdzięcz ność
dla wy ba wi cielki. W do datku nie bra ko wało mu zę bów i nic mu się nie
trzę sło, co Wik to ria – jako dłu go let nia żona sta rego męża – od no to wała
ze szcze gól nym upodo ba niem.

Ob ser wa cja ta do pro wa dziła do ko lej nej, brze mien nej w skut kach de- 
cy zji, al bo wiem pani Tysz kow ska na gle po czuła się ko bietą atrak cyjną
(nie tylko przy świe cach), ma jętną i  spra gnioną uwagi. „Po trze bu jesz
ad o ra cji jak Naj święt szy Sa kra ment” – za brzmiały jej w  uszach słowa



Win cen tego, ale Win centy od za wsze był mi strzem zo hy dza nia uro ków
ży cia.

– Co byś po wie dział na to, żeby zo stać rządcą w  Za wo zie? – spy tała
przy któ rymś z obia dów.

Mło dzie niec znie ru cho miał nad pie ro gami.
– Pani żar tuje – wy ją kał po chwili. – Ni gdy nie za rzą dza łem ma jąt- 

kiem. A oneg daj wspo mniała pani, że całą tu tej szą ad mi ni stra cję prze jął
młod szy syn.

– Je steś pra co wity, uczynny i skromny. – Wik to ria wy pu ściła strzałę,
choć aku rat te ce chy mło dzieńca znaj do wały się te raz na końcu jej za in- 
te re so wań. – Wy star czą twe do bre chęci, a zdo bę dziesz do świad cze nie.
Mię dzy Bo giem a prawdą, Se pek ad mi ni struje do brami babki, ale cią gle
skarży się na brak czasu. Ma prze cież cały klucz ry bo tycki na gło wie,
a tu mie sią cami nie za gląda, bo da leko i przy złej po go dzie po kilka dni
trzeba je chać w  jedną stronę! Cza sem pro szę go o  radę, ale... – Wes- 
tchnęła te atral nie – Spójrz na ten nie ład! Moja matka się sta rzeje, Ży dzi
ob sie dli wszyst kie arendy, za jeż dżają co rusz, żą da jąc zwrotu dłu gów...
Przy da łaby się ener giczna, mę ska ręka, aby po sia dłość na nogi po sta- 
wić. Nie bój się. Nasz po czciwy Ma ciej do wszyst kiego cię przy uczy.

Męż czy zna po chy lił twarz nad pie ro gami, a  Wik to ria obej rzała do- 
kład nie jego ciemne, roz ło ży ste brwi. Po sta no wiła, że od dziś bę dzie na- 
kła dać mu więk szą por cję, żeby dłu żej trwał w tej po zy cji.

– Nie chciał bym za wieść ja śnie pani – bąk nął i to był sy gnał dla Tysz- 
kow skiej, by się gnęła po moc niej szy ar gu ment.

– Mój drogi. – Do tknęła jego ręki i z przy jem no ścią od czuła de li katne
drgnię cie. – By cie rządcą to nie tylko obo wiązki. To także za mknię cie
ust tu tej szym ofi cja li stom, służ bie i wło ścia nom. Jak długo będę mo gła
wia ry god nie tłu ma czyć twoją obec ność? Rządca to ktoś! Je śli, nie daj
Boże, zja wią się tu żan darmi, nikt nie po weź mie naj mniej szych po dej- 
rzeń co do cie bie i do funk cji, jaką peł nisz we dwo rze. Mój świę tej pa- 
mięci mąż ukry wał po wstań ców i  wiele razy miał do czy nie nia z  au- 



T

striac kim gar ni zo nem. Znam do brze żan dar mów. Są nie ustę pliwi jak
goń cze psy.

Mil czał, prze żu wa jąc tę wia do mość wraz z pie ro gami.
Wik to ria miała obawy, czy nie po spie szyła się aby za bar dzo, ale na

szczę ście mło kos za re ago wał pra wi dłowo. Zna lazł jej dłoń, uniósł i przy- 
ci snął żar li wie do ust.

– Je steś, pani, anio łem – wy szep tał wzru szony.
Błysk triumfu w  oczach Wik to rii ja kimś cu dem umknął uwagi

chłopca. Ja śnie pani przy brała ton bez bron nego dziew czątka, w któ rym
ćwi czono ją przez całe ży cie.

– Nie, mój drogi. Anio ło wie to bez cie le sne istoty o mięk kich du szach,
a  ja je stem ko bietą z  krwi i  ko ści. I  dla tego... – Do tknęła opusz kiem
palca dol nej wargi swego no wego ofi cja li sty.

„Umie ram z cie ka wo ści, jak sma ku jesz”.
– ...dla tego po trze buję ko goś, kto po może sła bej nie wie ście przy wró- 

cić tu ład i po rzą dek – do koń czyła z mat czy nym uśmie chem.
Cof nęła pa lec, bo tak wy pa dało. Przy naj mniej tym ra zem.

ró jecka cer kiew pę kała w  szwach. Mimo wy sił ków księ dza Pod la- 
szec kiego, by o  chrzci nach ma łej Anielci wie dziano jak naj mniej,

mimo że wsty dli wie wy pra wiono je w  środku ty go dnia, do świą tyni
zwa liła się cała wieś. Bra cia Tysz kow scy, któ rzy za je chali pod dom boży
wspa nia łym po wo zem, ofi cja li ści i cała dwor ska służba z och mi strzy nią
na czele sta no wili nie lada wi dok dla spra gnio nych sen sa cji wło ścian.
Głowy, zwy kle tak po kor nie zwie szone przed ja śnie pa nami, unio sły się
te raz i śmiało pa trzyły im w oczy.



Za wistne spoj rze nia szar pały złoty war kocz Lud miły i  kłuły jej plecy
osło nięte drogą, ha fto waną czer wo nym je dwa biem chu stą – naj pew niej
pre zen tem od dzie dzica.

Szep tano, że ko chanka Tysz kow skiego nie roz tyła się po dru giej ciąży
i  nie wąt pli wie to taka sama dia bel ska sztuczka, jak wstrzy ma nie krwi
po uro dze niu tego bę karta, Anielci.

Jó zef Tysz kow ski, sprawca ca łego za mie sza nia, nie ścią gał na sie bie
złych spoj rzeń, bo jak zwy kle przy po mi nał uoso bie nie cnoty. Wy soki,
po ważny, ła god nie uśmiech nięty, w  gar ni tu rze tak od pra so wa nym, że
przy wkła da niu spodni chyba cu dem nie po ka le czył się o  kanty, prze- 
wyż szał wszyst kich o  głowę. Wzrok miał wbity w  te tra pod z  krzy żem,
ikoną i prze raź li wie kop cącą świecą. Czarne oczy błysz czały mu od wpa- 
try wa nia się w pło mień, a może od łez, które chciał ukryć.

Sto jący obok brata An toni ubrany był rów nie wy kwint nie, jed nak
każdy z obec nych mógł za uwa żyć, że ja śnie pan wy raź nie cierpi. Szar pał
koł nie rzyk, wzdy chał, prze stę po wał z nogi na nogę, ści skał obu rącz la- 
skę z wil czą głową, a przy tym lu stro wał w tę i z po wro tem tłum wier- 
nych.

– Zeza do sta niesz – szep nął Jó zef.
– Wi dzisz ją gdzieś?
Sepp, ko rzy sta jąc z  prze wagi wzro stu, wolno ro zej rzał się do okoła.

Za prze czył.
Toni znowu prze cze sał mro wie wło ściań skich głów roz pacz li wym

wzro kiem.
Na wprost miał swoją chłop ską „bra tową” Ludkę, wpa tru jącą się

skrom nie we wła sne stopy, jak przy stało matce w  grze chu po czę tego
dzie cię cia. Choć Toni nie po chwa lał roz cień cza nia szla chec kiej krwi, nie
dzi wił się bratu, bo chłopka była uro dziwa, po tulna, a w do datku nie ob- 
no siła się za ży ło ścią z dzie dzi cem. No i za wsze przy lu dziach zwra cała
się do Sepka „ja śnie pa nie”, co szcze gól nie po do bało się To niemu, bo
wia domo prze cież, że chę do że nie nie zwal nia od sza cunku.



Obok Lud miły wier cił się Dmy tro – wcze śniej szy o  sie dem lat owoc
Jó zu sio wej roz pu sty – i  w  chwi lach, gdy pa roch pa trzył w  inną stronę,
trą cał łok ciem Pe tru sia, syna Sa biny, z  któ rym za cie kle ko pali się po
kost kach. Bójkę ła go dził ksiądz Stump foll, po sy ku jąc na chłop ców, gdy
za cho wy wali się za gło śno.

Stump foll był ka to lic kim księ dzem, a  do tego naj lep szym przy ja cie- 
lem księ dza Pod la szec kiego (czym na ra żał się prze ło żo nym). Ka płan
mię dzy po sy ki wa niami zer kał na nie zbyt uro dziwą księ dzową Pod la- 
szecką, nie wąt pli wie gra tu lu jąc so bie wy bra nia drogi za wo do wej we
wła ści wym ob rządku. Ściany cer kwi pod pie rali wło ścia nie, a  wśród
nich, jak śliwka w scha bie, tkwiła grupka ko stycz nych, za su szo nych od
po stów i mo dlitw jej mo ści z oko licz nych dwo rów, w któ rych można było
roz po znać gu wer nantki, ubo gie krewne, damy do to wa rzy stwa i  inne
nie wie ście dar mo zjady. Uda jąc na bożne sku pie nie, plot ko wały, aż
świsz czało w uszach.

Toni wy ła pał po chlebne zda nie o  uro dzie Sepka, po gar dliwe o  wy- 
brance brata („brzydka nie jest, ale żeby taką chu stę do cer kwi na kła- 
dać?!”), cała zaś reszta dia logu sta no wiła zbiór in wek tyw, ką śli wo ści
i spo strze żeń do ty czą cych „roz pust nego pro wa dze nia się pań stwa hra- 
biów”. Wśród py tlu ją cych ję zy ków wy bi jał się zwłasz cza je den, na le żący
do Kon stan cji Méchante, bony Au gu sty Ko wal skiej, która to Au gu sta od
lat bez po wo dze nia pre ten do wała do roli na rze czo nej braci Tysz kow- 
skich – nie ważne, Jó zefa czy An to niego, bo prze cież obaj mieli dużo pie- 
nię dzy.

– Sły sza łam, że pod pre tek stem wi zyt go spo dar skich we wsi be ze ceń- 
stwa roz ma ite się od by wają – za sy czała bona do nie ja kiej pani Ja niny,
któ rej główną roz rywką było do no sze nie księ dzu Stump fol lowi, kto
opu ścił po ranną mszę. – I  nie mó wię by naj mniej o  pa nach Tysz kow- 
skich, ale o  ja śnie pani! Sły sza łam, że dla tego u  matki, pani Ro za lii,
w Za wo zie sie dzi, bo przy gar nęła ja kie goś go ły sza, co to jest te raz niby
rządcą! Czym za rzą dza, to tylko się do my ślać można!



– Pani ko chana! – Pani Ja nina aż się za pluła ze szczę ścia. („Pew nie ja- 
dem” – po my ślał Toni.) – Toż to ja znam sprawę z pierw szej ręki, bo nie- 
jaka Ma cie jowa, co jest och mi strzy nią w  Za wo zie, jest krewną na szej
gar de ro bia nej, i  co ona opo wiada, to aż się włos jeży! Pani so bie po- 
stawi, że ten rządca to ja kiś że brak i  obe rwa niec, co przy lazł nie wia- 
domo skąd! A kto wie, czy kogo nie za mor do wał albo nie okradł, bo wy- 
staw so bie, ko chana pani, że chciano mu imię zmie nić!

W kręgu nie wiast roz le gły się zgor szone wes tchnie nia.
– Ma cie jowa po szła spy tać pani, co za or dy nuje na pod wie czo rek – nie

to, żeby spe cjal nie stała pod drzwiami, nie jest prze cież nie dy skretna
jak inne sługi – i  na gle sły szy: „Nie do brze, by pana pod praw dzi wym
imie niem i na zwi skiem znano. Mrocz kow ski, bo po zmroku pan przy- 
szedł. A ja kie pan chciałby imię?”. A on mówi: „Sę dzi wój, bo tak miał na
imię al che mik, co ołów zmie niał w złoto. I  tak ja z oło wia nego cię żaru
dzięki pani zmie ni łem się w cen nego sługę”. Na co pani w śmiech i po- 
wiada: „Niechże bę dzie Sę dzi wój, oby tylko służba so bie nie dwo ro wała,
bo prze cie rządca musi mieć po słuch i sza cu nek!”. I mu siała pani w złą
go dzinę wy mó wić, bo...

Choć Toni wy tę żył słuch, nie wy ła pał dal szej czę ści zda nia, ale z pew- 
no ścią mógł zgo dzić z  panną Ja niną o  wy mó wie niu w  złą go dzinę.
Plotki z  ma jątku babki Ro za lii roz prze strze niały się szybko i  na wet
w Jam nej wie dziano o za ży ło ści matki z rządcą... Imię Sę dzi wój służba
szybko prze chrzciła na Swę dzi wór, co dało do my śle nia ca łej oko licy, ja- 
kiego ro dzaju ta lenty prze ja wia młody ofi cja li sta. Wkrótce nie szczę sny
Sę dzi wój od szedł w za po mnie nie, a babka ogło siła, że jej ma jąt kiem za- 
rzą dza nie jaki pan Mak sy mi lian. I tak na ro dził się Mak sy mi lian Mrocz- 
kow ski.

– Skan da hiczne za cho wa nie! – za graj se ro wała Kon stan cja. – Hha bio- 
stwo sta now czo po zwa lają so bie na zbyt wiele, ale cóż: on cho isit ses amis,
on ne cho isit pas sa fa mille[1] – pod su mo wała w oj czy stym ję zyku i po tej
pu en cie, z któ rej nic a nic nie zro zu miały jej to wa rzyszki (co nie prze- 
szko dziło im uro czo za chi cho tać), cała grupka umil kła.



Toni ziew nął. Bo lały go nogi, a pod słu chi wa nie roz plot ko wa nych bab
uwa żał za roz rywkę godną ludu. Wciąż ocze ki wał, że spo tka tę, dla któ- 
rej tu przy szedł, choć po mału tra cił na dzieję. Zda wało mu się, że sły szy
sze lest dziu ra wych trze wi ków, ale to cer kiew sze le ściła od mo dlitw, od- 
de chów, stłu mio nych bek nięć i kaszl nięć.

Od kąd Toni pa mię tał, mę czyły go po ważne uro czy sto ści, czuł dresz- 
cze na myśl o  wyj ściu z  cer kwi i  tych wszyst kich: „Jakże zdro wie sza- 
now nej pani? Czy ischias czci god nego mał żonka nie daje się zbyt nio we
znaki?”. Uch! Gdyby grzecz no ściami można było rzy gać, na peł niłby ze
cztery świń skie ko ryta.

Dla tego z  pewną sym pa tią zer k nął na swoją wło ściań ską bra ta nicę,
która miała gdzieś całą ce re mo nię i darła się jak opę tana, nie zwa ża jąc
ani na księ dza, ani na uspo ka ja jące cmo ka nia ro dzi ców chrzest nych.
Sa bina i sto jący obok niej ofi cja li sta Wierz bicki mieli wy stra szone miny.
Jak na ka zy wał oby czaj, cze kali w  przed sionku cer kwi, ko ły sali wrzesz- 
czącą Anielkę i uda wali, że mimo krzyku ro zu mieją słowa wy ma wiane
przez księ dza.

– Czy wi dri ka jesz sia sa tany? – za in to no wał pa roch me lo dyj nym ba ry to- 
nem i za raz pod niósł głos o kwartę, bo Anielka cał ko wi cie go za głu szyła.
– I wsih dił joho?![2]

Sa bina szybko za ko ły sała dziec kiem, a  Wierz bicki po chy lił się
z groźną miną nad za wi niąt kiem.

Aniel cia wy ko rzy stała oka zję i  szarp nęła ojca chrzest nego za su mia- 
sty wąs. Wierz bicki za chwiał się, łzy na pły nęły mu do oczu. Trzeba mu
od dać spra wie dli wość, że nie za klął, tylko de li kat nie wy rwał za rost
z ma łej piąstki.

– Wi dry ka ju sia![3] – wy mó wił zdu szo nym gło sem, a Sa bina mu za wtó- 
ro wała.

– I wsih anie lił joho?![4] – za grzmiał ksiądz.
– Wi dry ka ju sia!

– I wsioho słu żin nia joho i wsiej hor dyni joho?[5]



– Wi dry ka ju sia!
Sa bina za ko ły sała Aniel cią, wy wo łu jąc ko lejną por cję wrza sku. Zgod- 

nie z ko ścielną pro ce durą wraz z Wierz bic kim od wró cili się w stronę oł- 
ta rza.

– Eg zor cy zmy ksiądz od pra wił, ale sza tana nie wy pę dził – za świsz- 
czał na gle głos pani Ja niny.

– Zły w dziecko wstą pił i nie chce wyjść! – do dała Kon stan cja.
Jó zef – do tej pory mil czący – ode zwał się gło śnym szep tem:
– Ci szej tam! To dom boży, nie jar mark!
Przez tłum prze biegł szmer. Ksiądz Pod la szecki otwo rzył usta, ale

zgro miony spoj rze niem dzie dzica tylko wes tchnął i kon ty nu ował ce re- 
mo nię.

– Czy zjed nu jesz sja z Chry stom? – spy tał chrzest nych.
– Zjed nu ju sia!
Pod la szecki zgod nie z li tur gią po wtó rzył py ta nie po raz drugi i trzeci,

Sa bina i Wierz bicki po raz drugi i  trzeci przy tak nęli, po czym wol nym
kro kiem ru szyli w stronę oł ta rza. Dziecko wciąż pła kało.

– A  lud po wiada, że jak sza tan raz przy stęp do dziecka do sta nie, to
i matkę jego zgubi za grze chy, be ze ceń stwa i sro motę...

Ludka za sło niła dło nią usta i  roz pacz li wie spoj rzała na ojca swo ich
dzieci. An toni w porę przy trzy mał brata za ło kieć.

– Spo koj nie, Sepp – syk nął. – Nie rób awan tury.
– Jak śmią?! Przy je chały tu strzę pić ję zyki! Podłe, ob łudne bab ska! Że

też ta kie śmią psuć święto mo jej córce!
Ksiądz rzu cił wście kłe spoj rze nie ja śnie pa nom. Sepp po pa trzył pod

nogi, a Toni – księ dzu w oczy i za cze kał, aż ten spu ści wzrok.
Pod la szecki za in to no wał mo dli twę. Na gle urwał.
Za nie dbana sta ro wina, naj pew niej cuch nąca, bo lu dzie od ska ki wali

od niej jak od za dżu mio nej, prze py chała się przez tłum, to ru jąc so bie
drogę sę ka tym ki jem. Kroki miała nie pewne, trzę sła się i  po ty kała.



Wierni od ma wiali Wie rzę w Boga, że gnali się z na masz cze niem, a każdy
spo glą dał na babę z góry, tym szcze gól nym ro dza jem peł nego wyż szo ści
wej rze nia, ja kie ma na tchniony mo dli twą czło wiek nad pro fa nem.

– Matko Prze naj święt sza, Isu syku Ne be snyj, lu dzie do brzy! – za skrzy- 
piała na gle sta ru cha, mą cąc świętą ci szę. – Mie dziaka zgu bi łam! Na po- 
ran nej mszy! Z  głodu przyj dzie mi ze mrzeć... Może kto wi dział, może
kto na dep nął? Uli tuj cie się, do brzy lu dzie!

Stuk nęła ki jem o  po sadzkę, wy wo łu jąc na twa rzach do brych lu dzi
gry mas cier pli wo ści wy sta wio nej na ciężką próbę. Wie śniaczka była
naj pew niej ślepa, jej czer wone za łza wione oczy da rem nie roz glą dały się
za utra co nym skar bem. Pod la szecki z  kwa śną miną po wró cił do prze- 
rwa nej mo dli twy.

– Lu dzie mi ło ściwi, uli tuj cie się nad ślepą nę dzarką... – za ję czała sta- 
ro wina na tle księ żow skiego basu. – Przed nó wek prze cie, głód wy dziera
żo łą dek pa zu rami! Lu dzie! W domu bo żym je ste ście, a serce zo sta wi li- 
ście przed drzwiami!

Kij trą cił wy po le ro wany bu cik księ dzówny Pod la szec kiej. Dziew czyna
zmie rzyła bab cię spoj rze niem peł nym ta kiej wście kło ści, że sam Toni
nie zro biłby tego le piej.

– Za bi rajsa zwidsy![6] – wy sy czała po ru siń sku. – Stara cho lero![7]

La to rośl świą to bli wego cie szyła się spo rym po słu chem, więc wierni
na tych miast od sko czyli od ko bie ciny. To niemu prze mknęło przez myśl,
że los tej bie daczki za leży po nie kąd od jego ja śnie pań skiej ła ski, ale
w  sur du cie miał aku rat kraj cary, a  nie mie dziaki, i  nie za mie rzał ich
mar no wać.

– Oto wasz pie niądz, ma teczko – roz legł się na gle ci chy szept i Toni
po czuł, jak wszyst kie wło ski po ra sta jące jego przed ra miona stają na
bacz ność.

Za marł. Od wró cił głowę w kie runku, z któ rego do cho dził głos.
Szczu pła dziew czyna w  po ła ta nym odzie niu po de szła do że braczki.

Jej oczy miały ko lor przej rzy stej wody, chude ra mię wy sta jące z dziu ra- 



wej sukni ra ziło bielą, a długi do ko lan, gruby war kocz wy glą dał jak wy- 
ta rzany w po piele. Gdy Toni wi dział ten war kocz po raz ostatni, za pa- 
mię tał, że miał chęć go zła pać, okrę cić wo kół nad garstka i po wlec wraz
z wła ści cielką pro sto do swo jej sy pialni.

A te raz ta sama dziew czyna stała na wy cią gnię cie ręki, nie świa doma
jego sza cow nej obec no ści i  szu kała cze goś w  za na drzu swej li chej su- 
kien czyny. Wy łu skała kraj cara i  wło żyła go sta ro wi nie w  dłoń. Że- 
braczka roz ma śliła się w bez zęb nym uśmie chu.

– Nie chaj cię anio ło wie wy na gro dzą za twą do broć, ser deńko! My śla- 
łam, że zgu bi łam mie dziaka, a  to był kraj car! Ech, ta nie szczę sna śle- 
pota!

– Scho waj cie do brze. Szczę ście, że ma teczka w cer kwi pie niądz zgu- 
biła, bo prze cie tu nikt nie krad nie, gdy Bóg pa trzy.

– Bóg pa trzy na tych, co święte ob rzędy ka lają ga da niem o  pie nią- 
dzach! – wark nął ksiądz.

Słowa za dźwię czały gło śno w na gle po wsta łej ci szy. Ka tja, zgro miona
spoj rze niem Pod la szec kiego, bły ska wicz nie skryła się w  tłu mie. Toni
po czuł ucisk w skro niach. Za ci snął palce na gałce la ski, aż za trzesz czała.
Brat trą cił go w ra mię.

– Te raz ty nie rób awan tur – mruk nął Jó zef. – Scho waj się za mnie, bo
jak cię zo ba czy, to uciek nie. I nie gap się tak, bo jej dziurę w ple cach wy- 
wier cisz.

– Inną bym wy wier cił. Ni żej.
– Nie do wiary, jak w doj rza łych la tach się gust od mie nia. Za wsze lu- 

bi łeś przy ko ści i cy cate. Jak ty do nie dawna na ta kie panny ma wia łeś?
Cho dzące pła sko du pie...?

– Za wrzyj się, acan.
Sta ru cha, tłu kąc ki jem po pod ło dze (a  cza sem i  po kost kach wier- 

nych), za wró ciła w kie runku wyj ścia. Ka tja ru szyła za nią. Toni wy zie ra- 
jący zza ra mie nia brata za uwa żył, jak dziew czyna tro skli wie pod trzy- 
muje że braczkę za brudny ło kieć.
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– Pła sko du pie pół biedy, ale ona stale chuda jak tyczka – wy szep tał Se- 
pek bratu na ucho. – Można fa solę sa dzić.

– Za mkniesz się wresz cie?
– Może głodna? W le śni czówce się nie prze lewa. Sam Wa lerka wy sła- 

łem pod La bin Kut, żeby kłu sow nic two wy tę pił, a  przy oka zji tro chę
mięsa przy wiózł. Może ci tę chu dzinę wresz cie od karmi... No co? Mar- 
twię się o cie bie.

Szept mu siał do biec uszu ap te karki, bo na gle się od wró ciła. Toni
skrył się za bra tem.

Jó zef wy ko nał uprzejmy ukłon, a  drobna twarz Ka tji roz kwi tła
w  uśmie chu na wi dok dzie dzica. Dziew czyna za ru mie niła się. Szybko
i jakby ko kie te ryj nie – tak przy naj mniej wy dało się An to niemu – za sło- 
niła wło sami oka le czone ucho.

– Co się tak szcze rzysz? – wark nął do Sepka. – Masz za dużo zę bów?
– Je stem tylko uprzejmy.
– Dla Ludki też by łeś. A te raz chrzciny wy pra wiasz.
Na gle urwał, bo Ka tja ujęła ra mię że braczki i po cią gnęła ją do wyj ścia.

Choć ce re mo nia jesz cze się nie skoń czyła, An toni od cze kał chwilę, a po- 
tem rzu cił się w  ślad za ap te karką. Parł przed sie bie, dep cząc po sto- 
pach, obu tych i bo sych, i roz trą ca jąc grupki wło ścian.

Szczę śli wie Ka tja nie obej rzała się.

akiego po wi ta nia się nie spo dzie wała. Ow szem, sta jenny wy przągł
ko nie, a ze zo waty przy głup za jął się po wo zem, ale po ba gaże nie wy- 

szedł nikt. Na py ta nie, gdzie służba i pa no wie dzie dzice, ze zo waty wy ją- 
kał tylko, że wszy scy są w cer kwi, a jemu ka zali pil no wać obej ścia i nic
wię cej nie wie.



Wik to rię zdzi wiła gor li wość obu sy nów. Na gle w środku ty go dnia po- 
czuli taką po trzebę mo dli twy, że po pę dzili na mszę do cer kwi? I to nie
do jam neń skiej cer kwi Świę tego Mi chała Ar cha nioła, tylko do cer kwi
Świę tej Trójcy! Nie ba cząc na to, że wszy scy Tysz kow scy na leżą do
rzym skiego Ko ścioła...? Zdu mie wa jące!

Po dała kmiot kowi płaszcz i  we szła do dworu. Zmę czona, ogłu szona
tur ko tem po wozu naj pierw udała się do kuchni, która – ku jej zdu mie- 
niu – świe ciła pust kami, a po tem do sa lonu. Boże, co tu się dzieje?! Ani
ży wego du cha!

Dom pre zen to wał się schlud nie i  czy sto, jed nak w  oczy rzu cały się
liczne ślady mę skich za baw: po pla mione wi nem ob rusy, stłu czona
szyba w ser wantce, bra ku jące fi li żanki z kom pletu po babce czy w końcu
dam ski ko ron kowy gor set, ro ze rwany i wci śnięty pod ka napę.

– Toń cio – stwier dziła na głos.
Za bur czało jej w brzu chu. Stłu miła wście kłość na nie obecną ku charkę

i pełna złych prze czuć we szła na pię tro, do sy pialni star szego syna. Głu- 
cho i pu sto. Roz be be szona po ściel pię trzyła się na ko lum no wym łóżku
z bal da chi mem, a roz bity klosz noc nej lampki stra szył szczer ba tym cie- 
niem.

– An toni! – za wo łała, ale od po wie działo jej tylko echo.
„Nic poń, nie cnota i  w  do datku bru das” – po my ślała o  wła snym

dziecku i trzą snąw szy drzwiami, wy szła na ko ry tarz. Za marła.
Po scho dach wspi nał się nie zna jomy, po nury osob nik o krzywo ciach- 

nię tych sier pem wło sach i dzi kim wej rze niu czło wieka gór. Miał na so- 
bie za cia sną li be rię Okta wiana i  gryzł coś okrą głego, ciam ka jąc przy
tym jak koń.

Na wi dok Tysz kow skiej dzi kus spo koj nie scho wał do kie szeni nad- 
gry zioną prze ką skę, po czym przy klęk nął na ko lano, uca ło wał skraj jej
sukni i za stygł w tej po zy cji, do póki Wik to ria nie ka zała mu wstać.

Męż czy zna pod niósł się na całą wy so kość, a Tysz kow ska po czuła wy- 
do by wa jącą się z kie szonki ha fto wa nej li be rii ce bu lową, wy ci ska jącą łzy



z oczu woń. Placki brudu za uszami i czarne, po bruż dżone dło nie upo- 
dab niały go do zbie głego du si ciela. Wik to ria po raz nie wia domo który
tego dnia sklęła w my ślach star szego syna.

– Coś ty za je den?
– Sługa ja śnie pana An to niego, pro szę wiel moż nej pani. Zwą mnie

Aleksy.
– Sługa pana An to niego?! Też coś! A gdzie Okta wian?
Chło pi sko wzru szyło ra mio nami.
– Ja żem, pro szę ja śnie pani, żad nego Okta wiana nie wi dział. Ale ow- 

szem, pani och mi strzyni mó wiła, że nie da lej jak w zi mie pan An toni ze- 
zło ścił się na lo kaja i wy wiózł go do lasu w sa mych za prze pro sze niem
ga ciach i pan to flach. A po tem chciał, żeby ten lo kaj wró cił, ale lo kaj nie
wró cił. I tak zna lazł mnie. – Z za do wo le niem po cią gnął usmo loną łapą
za gu zik li be rii. – I wtedy żem do stał to ładne ubra nie...

– Od kiedy słu żysz ja śnie panu?
– Bę dzie ja kieś... – Chłop roz ca pie rzył palce i z wy raź nym wy sił kiem

po li czył do pię ciu. – ...o, tyle dni i jesz cze ze dwie ręce.
Tysz kow ska wznio sła oczy do su fitu. Okta wian był przy naj mniej czy- 

sty, po tra fił się grzecz nie ode zwać. A  ten bru das?! Boże, czy nie wia sta
jej rodu na prawdę może upaść tak ni sko, żeby mieć za sy nowe chłopki,
a za służbę cuch ną cego chama?!

Do pi sała w my ślach jesz cze jedną sprawę do wy ja śnie nia z An to nim
i  prze ga nia jąc ge stami wszech obecny za pach ce buli, ze szła na par ter.
Przez chwilę po my ślała, aby po pro sić Alek sego o zro bie nie her baty, ale
nie wia domo dla czego przed oczami sta nął jej roz bity ser wis po babce.

Skrę ciła do oran że rii.
Je śli tę sk niła za czym kol wiek w  tym domu, to wła śnie za zi mo wym

ogro dem. Wil gotny sze lest ro ślin no ści, żywa, mil cząca obec ność na tury
za ple cami uspo ka jały ją i  ko iły nerwy, od kąd pa mię tała. Z  tym miej- 
scem wią zało się mnó stwo wspo mnień.

I łez.



Jako szes na sto let nia żona pła kała przy pniu arau ka rii, jako sie dem- 
na sto let nia matka tu liła wiot kie ciałko pier wo rod nego syna, który zmarł
po dzie się ciu dniach („Cią gle ma casz ro śliny, to uro dzi łaś ro ślinę” –
skwi to wał Win centy), tu taj, nad krza kiem her ba cia nej róży ko ły sała
w  ra mio nach An to niego, a  po tem Jó zefa. Tu w  końcu stała trumna jej
męża, ob sta wiona buj nymi kwia tami ama ry li sów, które za kwi tły
wszyst kie na raz, jakby spe cjal nie na tę oka zję. Nie ścięła wtedy kwia- 
tów, ale prze sa dziła je do dwóch wiel kich, oło wia nych do nic, usta wio- 
nych po obu stro nach trumny. Szkoda mar no wać żywe piękno dla
uczcze nia śmierci.

W ogóle hi sto ria tych do nic była fa scy nu jąca i za wa żyła ogrom nie na
ży ciu ja śnie pani.

A za częło się od tego, że przy wiózł je aż z An glii w ślub nym da rze brat
Win cen tego, Pa weł, do da jąc do pre zentu mro żącą krew w ży łach hi sto- 
rię o swym ostat nim od kry ciu. Ko lek cjo no wa nie nie zwy kłych opo wie ści
było jego pa sją, a  jed no cze śnie obo wiąz kiem, który wy peł niał z  mocy
swego urzędu członka-ko re spon denta To wa rzy stwa Na uko wego Kra- 
kow skiego.

Co dziwne, ma jąc tak świa tłego brata, Win centy ni gdy nie in te re so- 
wał się prze sad nie na uką. Świę to ści miał dwie: Bi blię i  oku po waną oj- 
czy znę. Żył su rowo, skrom nie, wręcz asce tycz nie. Od sy nów wy ma gał
bez względ nego po słu szeń stwa, fa na tycz nej wiary i pa trio ty zmu – Jó zef
się ugiął przed oj cow ską wolą, An toni zaś jako na sto la tek uciekł do
Wied nia, by spró bo wać wszyst kiego, czego mu za bra niano w  ro dzin- 
nym domu.

Wik to ria cier piała naj go rzej. Win centy jesz cze przed ślu bem za ka zał
jej no sze nia stroj nych su kien, a co za tym idzie – ba lów, wa chla rzy, spo- 
tkań z  przy ja ciół kami i  czy ta nia ro man sów. „Je steś młoda, szybko się
przy zwy cza isz” – ma wiał. Łka jąc no cami w po duszkę, uczyła się na pa- 
mięć tego, co Win centy na zy wał „ce chami roz trop nej nie wia sty”, a  co
dla niej nie było ni czym wię cej jak tylko li stą kom plek sów au tor stwa
męż czyzn nie na wi dzą cych ko biet, sam ców z naj niż szej półki ma try mo- 



nial nej i  ukry tych im po ten tów: „ręce stale za jęte, a  usta za mknięte”,
„nie wy da waj pie nię dzy, dom przy wo dząc ku nę dzy”, „lep sze dla cie bie
mil cze nie okra szone ru mień cem niźli plotki złym dyk to wane ser cem”
i tak da lej, i tak da lej, ble ble ble ble...

Pod dana re żi mowi Wik to ria szybko przy swo iła mę żow skie pryn cy- 
pia. Roz li czała słu żące z każ dego gro sza, co raz rzad szych go ści czę sto- 
wała jak naj oszczęd niej, wresz cie wła snym sump tem prze ra biała i szyła
swe suk nie. W mał żeń stwie nie do świad czyła ni gdy tro ski, czu ło ści czy
zwy kłego uśmie chu, więc na uczyła się zwra cać swe serce ku przy ro dzie,
a zwłasz cza ku kwia tom. Były ko lo rowe, wdzięczne, od pła cały urodą za
oka zaną im mi łość i  za wsze chętne do wy słu cha nia swej opie kunki.
Win centy z po czątku krę cił no sem na dzi wac twa mło dej żony, ale osta- 
tecz nie dał spo kój. Uznał, że w  oran że rii prócz kwia tów można także
ho do wać ogórki, sa łatę i po mi dory, a to znacz nie ob ni żało koszty wy ży- 
wie nia we dwo rze. Szczę śliwa do łez Wik to ria za sa dziła w oło wia nych
do ni cach pierw sze ce bulki ama ry li sów i zwart nic po da ro wane jej przez
szwa gra. Kiedy za kwi tły, na klęcz kach wpa try wała się w nie ca łymi go- 
dzi nami, po ra żona olśnie wa ją cym pięk nem, de li kat no ścią płat ków,
gład kim po ły skiem ło dyg i  li ści. Win centy nie prze sta wał bur czeć pod
no sem, że w  do ni cach po winny ro snąć wa rzywa. „Za po mnia łaś Boga,
twego Zba wi ciela, i nie pa mię ta łaś o Skale twej obrony. Dla tego sa dzisz
roz koszne sa dzonki i  za sie wasz obce kwiaty”[8] – cy to wał gro bo wym
gło sem słowa pro roka Iza ja sza, a  Wik to ria za sła niała sobą ama ry lisy,
go towa bro nić ich wła snym cia łem. Wy rok zo stał wy dany, kiedy pod- 
czas wy jąt kowo desz czo wego lata Win centy oświad czył, że ani my śli
cho dzić do mo krego ogrodu i  od te raz w  oło wia nych do ni cach bę dzie
rósł szczy pior i pie truszka. Wik to ria rzu ciła się z pła czem do nóg mał- 
żonka, ale po zo stał nie wzru szony. Kwia towe ce bulki tra fiły do wy ło żo- 
nych sia nem ko szy, a Wik to ria do łóżka, gdzie le żała pra wie ty dzień tra- 
wiona go rączką. Krzy czała, wyła, mio tały nią tor sje i  sza lone, wy- 
ostrzone tem pe ra turą sny, w  któ rych wi działa swego męża zja da nego
żyw cem przez kwiaty.



P

Po ra nek, gdy wy bu dziła się z  cho roby, na le żał do naj pięk niej szych
w jej ży ciu. Wstała na chwiej nych no gach i przy tu liła do sie bie wy stra- 
szo nych sy nów, roz da jąc im ob fi cie uści ski i po ca łunki.

– Tata mówi, że to tylko kwiatki i nie wolno się tak nimi przej mo wać!
– oświad czył czte ro letni Jó zuś z  po ważną miną, pa ku jąc się jej na ko- 
lana.

Po ła sko tała synka w szyję. Za chi cho tał i wtu lił się w Wik to rię ca łym
swoim dzie cię cym ist nie niem, które przy po mniało jej, po co żyje.

– A kwiatki co mó wią? – chciał wie dzieć An toni.
– Kwiatki mó wią to samo o ta cie – szep nęła mu do ucha, a wtedy Toń- 

cio ro ze śmiał się na cały głos jak z do brego żartu.

ogo nił za nią jak chart za ba żan tem. Za ha mo wał do piero przed ro- 
słym chło pem, który spo cony, ale za to w dro gim, ba ra nim ko żu chu,

wy wró co nym sier ścią na wierzch, gor li wie mam ro tał mo dli twę. Tysz- 
kow ski od cze kał, aż Ka tja z że braczką wyjdą, a po tem trą cił chłopa, żeby
otwo rzył mu cer kiewne drzwi, co też kmieć skwa pli wie uczy nił.

Po ko ściel nym za du chu mar cowy wiatr wy dał się To niemu słodki ni- 
czym śród ziem no mor ska bryza. Je dy nie niebo nie przy po mi nało śród- 
ziem no mor skiego – było po ga li cyj sku szare, smutne i mo kre od desz- 
czu. Tysz kow ski wy tę żył wzrok.

Siwa mgła okle jała swą przę dzą dwie zgar bione po sta cie od da la jące
się w stronę wsi. Że braczka kuś ty kała pod parta na kiju, a Ka tja pod trzy- 
my wała sta ruszkę za ra mię, od czasu do czasu na chy la jąc się jej do
ucha. Toni za chłan nie ob ser wo wał ciało prze świe ca jące przez dziury
w  łach ma nach ap te karki, mięk kie ru chy le śnego zwie rzątka i  coś jesz- 
cze, co po raz nie wia domo który ka zało Tysz kow skiemu wie rzyć w nie- 



czy stą siłę, która cią gnęła go do tej dziewki. Ja kąś ma giczną aurę, cza- 
rowną, ku szącą i lepką jak sieć pa jąka.

Za pa trzył się na kark przy sło nięty po pie la tym splo tem war ko cza. Na- 
brał po wie trza.

– Sar nino! – huk nął.
Roz legł się gło śny plusk. Dziew czyna wpa dła w błoto i po cią gnęła za

sobą sta ruszkę. Tysz kow ski usły szał grube prze kleń stwo.
– Sar nino!
Spoj rzała na niego po do brej chwili. Naj pierw po mo gła sta ruszce wy- 

gra mo lić się z błota, a po tem wolno, z urazą, otrze pała uwa laną suk nię.
Kiedy od wró ciła głowę, przej rzy ste oczy zwę ziły się w szparki.

– Po dejdź tu!
– Ja śnie pa nie, prze cież bie daczka jest nie wi doma! Prze wróci się, je- 

żeli ją pusz czę!
– I  do brze, o  jedną ła zęgę mniej. Nie po trzeba mi, żeby strzy gła

uszami, gdzie jej nie pro szą! Sły sza łaś, śle pugo?! Wy no cha stąd!
Sta ru cha znie ru cho miała, a  po tem wy rwała rękę i  zro biła nie pewny

krok, ostu ku jąc ki jem grunt. Ka tja bły ska wicz nie schwy ciła dłoń sta rej,
nie po zwa la jąc się od da lić.

– Po cze kaj cie, ma teczko, chwilę! Tu za duże błoto! Po ła mie cie się albo
i go rzej. Za raz za pro wa dzę ma teczkę, gdzie trzeba!

Toni po bladł.
– Po wie dzia łem, że stara ma odejść! Ostrze gam cię, Sar nino, nie kpij

so bie ze mnie!
– Nie kpię, ale też nie będę cze kać, aż Wa sy lisa się prze wróci! – I ode- 

zwała się po kor nie do sta ru chy: – Matko, po cze kaj cie, pro szę! To tylko
chwila.

Ja śnie pan zmełł w ustach prze kleń stwo.
– Po dejdź tu, do ja snej cho lery, bo nie będę się po wta rzał! Zo staw tę

nę dzarkę, ro gata dziewko, i po dejdź!



– Skoro nie chce się pan po wta rzać, niech pan sam po dej dzie! Nie
będę ociem nia łej pro wa dzić przez błoto, żeby się po tknęła i upa dła!

Chyba się prze sły szał.
– Mnie się prze ciw sta wiasz?! Mnie? Naj pierw księ dzu, aż cię mu siał

zgro mić przy wszyst kich, a te raz mnie?! Ja śnie panu, który z przy ka za- 
nia bo skiego jest twoim...

– Tak, wiem! – prze rwała przez za ci śnięte zęby. – Ja śnie pan jest oj- 
cem i opie ku nem nas ma lucz kich, co swo jej woli nie mamy ani ro zumu!
Co dzien nie w mo dli twach dzię kuję za ła skę by cia pań ską pod daną i sło- 
mianką pod pań skie nogi, po dob nie jak wszy scy miesz kańcy ry bo tyc- 
kiego klu cza! I  Wa ler ko wie, i  Okta wian, który za sprawą ja śnie pana
pra wie umarł z go rączki, i te Bogu du cha winne dzieci, które chce pan
w rzece po to pić...

– Do syć! – wark nął i  Ka tja umil kła. Wciąż stała kilka me trów od
niego, wy pro sto wana, harda, bez naj mniej szych oznak lęku.

Obej rzał wil czą głowę wy rzeź bioną na gałce swej he ba no wej la ski.
– Taki ci wstrętny je stem, tak...? Wa le rek wciąż sie dzi na po sa dzie,

cho ciaż chciał mnie otruć ra zem z  tą swoją prze klętą po ło wicą! Twój
mąż nie udacz nik jest te raz moim lo ka jem, cho ciaż wy tłukł całą por ce- 
lanę i wy ciera nos w moje ha fto wane ob rusy! Jego dzieci żyją i ja koś nikt
ich w rzece nie topi... A ja, żeby cie bie, nie wdzięcz nico, wy ku pić, w długi
po pa dłem i na śmiesz ność się wy sta wi łem u są siedz twa! Ży cie ci ura to- 
wa łem, bo ina czej byś te raz w pie kle py sko wała, wiedźmo! Taki nie do- 
bry je stem!

Wy darł to wy zna nie z sa mego dna zra nio nej du szy, nie ba cząc na to,
że echo nie sie jego słowa aż pod cer kiew. Dziewka otwo rzyła usta. Kro- 
ple desz czu osia dały na jej war gach roz sze rzo nych zdu mie niem. Do brze
jej na ga dał! Niech wie, ję dza, komu za wdzię cza przy wi lej cho dze nia po
tej ziemi!

Miał już na końcu ję zyka prze kleń stwo, ale opa no wał się ostat kiem
sił.



N

– A ty psa mo jego ukra dłaś! – rzu cił ze zło ścią. – Żeby mi głodny nie
cho dził, bo...

Głę boka uraza od biła się w przej rzy stych oczach dziew czyny.
– Nie ukra dłam Mar lonka! Gdyby chciał, to wró ciłby do pana! Skoro

nie wraca, to zna czy, że nie chce!!!
Po rzu cił swą szla checką dumę i pod szedł do chłopki. Ślepa że braczka,

wpa trzona w  prze strzeń czer wo nymi, nie wi dzą cymi oczami, mu siała
wy czuć pęd po wie trza, bo usu nęła się z drogi.

– Wiesz, dla czego mój pies z tobą zo stał? – Przy bli żył usta do od cię- 
tego ucha. – Bo lubi ko ści!

Zwi nęła dłoń w  ku łak, aż po bie lały jej knyk cie. Pod wi nięte rę kawy
sukni ścią gnęły wzrok An to niego jak ma gnes – de li katny, ja sny pu szek
na przed ra mio nach, zie lon kawa skóra dłoni za ci śnię tych w pię ści. Nie
roz zło ściło go to, a  wręcz prze ciw nie – roz czu liło. Chciał coś po wie- 
dzieć, coś bliż szego sercu, na przy kład to, że kiedy zo ba czył, jak Ka tja
psuje Pod la szec kiemu ce re mo nię i  hoj nym dat kiem za wsty dza tych
wszyst kich świę tosz ków przed oł ta rzem, to miał ochotę bić jej brawo.
I że chciałby, aby ktoś o niego tak wal czył, jak ona wal czyła o tę nie wartą
splu nię cia nę dzarkę. I że od ważna z niej dziew czyna, bo trzeba wiel kiej
od wagi, kiedy jest się nie wia stą, o któ rej złe ję zyki ga dają, że z dia błem
zioła zbiera i  pa nów uwo dzi... Chciał jej to wszystko po wie dzieć, ale
zdu sił pra gnie nie, nim zmie niło się w słowa.

Cof nął się i od szedł.

aj waż niej szym mie sią cem w ka len da rzu Tysz kow skiej był ma rzec.
Hip pe astrum, czy też jak ją zwano po pol sku: zwart nica – roz kwi tała

wcze sną wio sną. Ter min sa dze nia ama ry li sów i  zwart nic był święty.
Kiedy po stę po wano zgod nie z har mo no gra mem, w oran że rii re gu lar nie



po ja wiały się do rodne, spęcz niałe na koń cach ło dygi, a wresz cie kwiaty
– tak piękne, że ile kroć Wik to ria na nie pa trzyła, chciała się za to pić
w dzięk czyn nej mo dli twie.

Ro śliny, choć po zor nie do sie bie po dobne, wy ma gały od mien nej pie- 
lę gna cji: ama ry lisy po prze kwit nię ciu na le żało prze su szyć i wy nieść do
zim nej spi żarni, a  ce bule zwart nic – wy ko pać. Pro blem po ja wiał się
wtedy, gdy Sa bi nie zda rzyło się po my lić oba ga tunki (choć Wik to ria od- 
róż niała je bez błęd nie). Zwart nica z  czte rema kwiat kami na pę dzie
otwie rała się na cztery strony świata ni czym róża wia trów i  wy kształ- 
cała pu sty pęd. Pędy ama ry li sów były pełne, a  kwiaty kwi tły ob fi ciej;
zda rzało się ich i  kil ka na ście. Ama ry lisy naj pierw wy pusz czały li ście,
a  po tem kwiaty, u  zwart nic zaś kwiaty i  li ście po ja wiały się rów no cze- 
śnie.

Wik to ria czy tała, że w  Au stra lii skrzy żo wano już ama ry lis z  tro pi- 
kalną brun svi gią i wy ho do wano ro śliny z na sion, ale w za pa dłej ga li cyj- 
skiej dziu rze taki spo sób roz mna ża nia kwia tów wciąż jesz cze sta no wił
mrzonkę. W  za pa dłej ga li cyj skiej dziu rze na le żało bez względ nie prze- 
strze gać ter mi nów sa dze nia. I te raz, jako że zbli żał się ko niec marca, ja- 
śnie pani mu siała spraw dzić, czy opie ku jąca się zi mo wym ogro dem
och mi strzyni wy wią zała się ze swych obo wiąz ków.

Sta nęła u drzwi oran że rii. Pchnęła je i... za marła.
Po tworny wi dok spa ra li żo wał zmy sły, Wik to ria po czuła się jak znie czu- 
lony go rzałką pa cjent, któ remu wy ry wają żyw cem ząb. W zwol nio nym
tem pie oczy ja śnie pani re je stro wały wszyst kie szka ra dzień stwa: po tłu- 
czone sko rupy gli nia nych do nic, wy rwane ko rze nie, ze schłe li ście, zie- 
mię roz pry śniętą na wi kli no wych krze słach i ko minku. Wy chu chane la- 
tami, pie czo ło wi cie pie lę gno wane ro śliny wy glą dały, jakby zmiótł je hu- 
ra gan.

Z kil ku na stu kwit ną cych stre li cji zo stała jedna. Żółte tu li pany, ro dem
z  Ho lan dii, do go ry wały na pa ra pe cie z  ro ze rwa nymi ło dy gami. Areka
z  lwow skiej pal miarni chwiała się na prze strze lo nym pniu. Ogromne
ge ra nium zwie szało po ła mane, pie rza ste li ście. Ce bula ró żo wego hip pe- 



astrum, ku piona za hor ren dalną cenę od Paw li kow skich, usy chała pod
sto łem wraz z kieł ku ją cym do piero, osma lo nym na czarno pę dem or chi- 
dei.

Mój Boże, co za jatka! Co tu się od było? Po je dy nek? Ale jaki, z  kim,
z  czym? Z  na turą?! Oczy Tysz kow skiej za szły łzami. Pod nio sła z  ziemi
gli nianą sko rupę z przy kle jo nym doń ko rze niem gar de nii.

– Niech no cię do rwę, skur wy synu – wy szep tała, a po tem ci snęła sko- 
rupą o po sadzkę, aż po szło echo.

Na re ak cję nie mu siała długo cze kać. Za drzwiami roz legł się ło mot
i do środka wpadł drab w za cia snej li be rii.

– Ja śnie pani!
Skło nił się po kracz nie i za stygł z otwartą gębą.
– Po dejdź no tu! – ode zwała się przez za ci śnięte zęby. – I mów, czyja

to sprawka!
Uniósł ra miona w obron nym ge ście, uka zu jąc po prutą pod pa chami

li be rię.
– A bo ja wiem?
Tysz kow skiej za pul so wało w skro niach.
– Gdzie och mi strzyni? Gdzie pa no wie? Skąd te ślady pro chu?! Mów,

do dia bła!
– A  tego to ja śnie wiel moż nej pani nie po wiem, bom tego, co tu się

stało, nie wi dział. Mogę tylko po wie dzieć, że jej mość go spo dyni opo wia- 
dała w  wiel kim za ufa niu, że pan An toni po je dyn ko wał się tu taj z  bu- 
telką.

Wik to ria krą żąca po po koju jak ty gry sica w klatce rap tow nie przy sta- 
nęła.

– An toni?! Po je dyn ko wał się z bu telką?! Mów ja śniej, bo cię każę oćwi- 
czyć ba to giem!

Chłop się prze że gnał, a  Tysz kow ska zga niła się w  my ślach za swój
brak opa no wa nia, cho ciaż w  to wa rzy stwie niż szych uro dze niem nie- 
wiele dbała o ma niery.



– Ja tylko po wta rzam, com sły szał. Tak jej mość Sa bina mó wiła. Że pan
An toni wal czył tu taj z bu telką. I jesz cze po wie działa, że gdy bym jesz cze
kiedy sły szał o ta kim po je dynku pana An to niego, to że bym mu przy pad- 
kiem w drogę nie wcho dził, a i in nych ostrzegł, bo mało bra ko wało, a ro- 
dzo nego brata by po strze lił.

Wik to ria po bla dła.
– I  tak pani go spo dyni ra dziła, bo to nie wia sta za cna i  bar dzo dla

mnie życz liwa, a  jak go to wać po trafi! – Drab wzniósł oczy do góry. –
I po zwo liła mi na wet wziąć so bie ce bulę. Tro chę kwa śna ta ce bula i tro- 
chę mnie w brzu chu po niej krę ciło, ale to pew nie dla tego, żem zjadł na
czczo z  ka pu stą. Naj go rzej to zjeść z  ka pu stą, a  ja żem zjadł i  przed- 
wczo raj, i wczo raj, ale dzi siaj się wzią łem na spo sób i naj pierw zja dłem
ka pu stę, a do piero te raz ce bulę...

Wik to rię na gle tknęło złe prze czu cie. Aleksy cią gnął wstrzą sa jącą
opo wieść o ka pu ście, wy ma chu jąc rę kami i co raz bar dziej pru jąc li be rię,
jed nak Tysz kow ska nie słu chała. Po dą żyła w kąt oran że rii, gdzie w sta- 
rej skrzynce zi mo wały przed po now nym po sa dze niem ho len der skie
bulwy zwart nic. Unio sła chro niącą je słomę. Dwie, trzy, cztery... było
sie dem!

Do jej uszu do bie gło stłu mione ciam ka nie. Jak w  tran sie prze nio sła
wzrok na Alek sego i ten wi dok osta tecz nie zmro ził jej zszar gane nerwy.

– Wy pluj to!
Ton prze ra ził Alek sego. Sługa po spiesz nie prze łknął nad gry ziony kęs,

a resztę ce buli ukrył za ple cami.
– Po wie dzia łam: wy pluj!!!
Wik to ria przy sko czyła do niego. Aleksy w  ostat niej chwili od wró cił

głowę, ale i  tak ja śnie pani prze orała mu pa znok ciami po li czek. Lo kaj
bły ska wicz nie wrzu cił ce bulę do za ro śnię tej gęby.

– Od da waj moją zwart nicę, dia bel ski po mio cie! Ta ce bula jest warta
wię cej niż stu ta kich jak ty!

Aleksy zła pał się za głowę.



A

– W imia Otca i Syna, i Du cha Swia toho! Kiedy to ce bula tak zdro żała?!
– Kto ci po zwo lił żreć moje zwart nice?! Zejdź mi z oczu, bo cię każę

oćwi czyć albo w tur mie za mknę!
Sługa wy dał z sie bie stłu mione bek nię cie, roz sie wa jąc de li katny aro- 

mat po żar tej ce buli. Kła nia jąc się co chwila, wy co fał się ra kiem do
drzwi.

– Pani och mi strzyni po wie działa: „Weź so bie, Aleksy, ce bulę ze spi- 
żarki”, ale wi dzę, że tu taj leży i  leży, i pew ni kiem nie długo się ze psuje,
to żem wziął! Klnę się na Pana Boga, żem do stał po zwo le nie! Ja śnie pani
za pyta pani och mi strzyni, jak tylko wróci, bo te raz pewno pa niątko
pana dzie dzica do chrztu trzyma w trój ec kiej cer kwi...

– Ja kie pa niątko?! – eks plo do wała Tysz kow ska. – Coś ty po wie dział?!
Kto wy pra wia chrzciny? Dzie... dzie dzic?

– A któżby inny? Cała wieś po bie gła do Trójcy chrzciny oglą dać! Sam
bym po szedł, ale ka zali mi dworu pil no wać, ech, dola nie szczę sna...

Aleksy po czął wy rze kać na los, Tysz kow ska zaś mil czała, lu stru jąc
kwietne cmen ta rzy sko. Ob raz za krzy wiał się, roz pły wał i  mie nił, znie- 
kształ cony przez łzy wście kło ści.

ntoni za wró cił do cer kwi. Był zmok nięty i nie szczę śliwy (pra wi dło- 
wość, że za wsze kiedy spo tyka cza ro du chę, jest zmok nięty i  nie- 

szczę śliwy, za częła go za sta na wiać), i  jak zwy kle w  ta kich mo men tach
roz pacz li wie pra gnął zmie nić swoje ży cie.

Wy obra żał so bie taki ide alny dzień. Oto on, An toni Goz dawa Tysz- 
kow ski, wstaje o  pią tej, je zdrowe śnia da nie, pije mleko za miast go- 
rzałki, ob jeż dża ma ją tek jak przy kładny Guts be sit zer[9], do obiadu wy słu- 
chuje próśb ofi cja li stów i kmiot ków, a wie czo rem za miast grać w karty,
mo dli się o do bre zbiory. Ma głowę wolną od zmar twień, a serce od cza- 



ro du chy. Los mu sprzyja, wło ścia nie bło go sła wią, są sie dzi sza nują,
a  matka wraca, by go uca ło wać w  czoło ze sło wami: „Je stem z  cie bie
dumna, synku”. Uro dzaj w  domu i  w  za gro dzie, pod wie czorki z  księ- 
dzem pro bosz czem, po lo wa nia z Sa pie hami, datki na przy tu łek dla sie- 
rot, go spo darna żona – ko niecz nie czy stej krwi, jak ra sowa klacz, gro- 
madka dzieci. Ot, szczę śliwy ży wot po czci wego zie mia nina!

Brrr!
Otrzą snął się.
Jak do brze, że to tylko ima gi na cja i że ide alne plany znikną w star ciu

z  rze czy wi sto ścią! No bo kto nor malny wstaje o  pią tej?! Im bar dziej
Toni chciał wsta wać o  pią tej, tym bar dziej wsta wał o  je de na stej. A  jak
już wsta wał o  je de na stej, to wia domo, że na wy peł nie nie reszty zo bo- 
wią zań bra ko wało mu czasu. Kmiot ków i ofi cja li stów od sy łał do Sepka,
po dob nie jak księ dza pro bosz cza wiecz nie skom lą cego o  pie nią dze.
Dat ków nie da wał, Sa pie hów miał w  du pie, matka, żeby go uca ło wać
w czoło, mu sia łaby chyba wejść na dra binę, a myśl o ożenku z durną flą- 
drą w ro dzaju Au gu sty przy pra wiała To niego o ból prą cia. Ide alny dzień
we dług ja śnie pana koń czył się sa mot nym roz bra ja niem bu telki wę- 
grzyna i pla nami pod pa le nia trój ec kiej le śni czówki. I tak też za mie rzał
uczy nić dzi siej szego wie czoru.

Po krze piony tą re flek sją uchy lił drzwi cer kwi. Nie chciał ro bić bratu
przy kro ści w tak waż nym dla niego dniu i w ra zie czego za mie rzał się
tłu ma czyć, że do pa dła go po trzeba.

– I co, ja śnie pa nie? Znowu ucie kła! – usły szał za ple cami.
Pu ścił drzwi, które za mknęły się z hu kiem, i od wró cił się bły ska wicz- 

nie. Przed nim stała Ame lia.
– Czego chcesz?! – wark nął An toni. – Przy szłaś od dać mi pie nią dze?
Wzmianka o pie nią dzach naj wy raź niej omi nęła uszy ko biety, bo na- 

wet się nie skrzy wiła.
– Wiesz, co w cer kwi ga dają? Że dia beł prze szedł z matki na dziecko,

kiedy twoja cza ro du cha krzy żyk Ludce z  szyi zdjęła! Dla tego dziecko



wrzesz czy!
– A co mnie ludz kie ga da nie ob cho dzi?! – wy buch nął Toni. – We wsi

ga dają pew nie z twego pod usz cze nia, bo od kąd pa mię tam, ni gdy ję zyka
za zę bami nie utrzy ma łaś!

– I jesz cze to, że jak tu, do Trójcy, Ka tja przy je chała, niebo się ściem- 
niło, pio run w dzwon nicę strze lił, a na świat przy szło cielę z dwoma gło- 
wami!

– Dwu głowe cielę mniej py tluje niż głu pie baby – wark nął. – Cho ciaż
ma dwa ję zory.

Po de szła bli żej, tak, że czuł smro dliwe cie pło jej od de chu. Czas ob- 
szedł się nie ła ska wie ze starą ap te karką. Ame lia, jak zwy kle chuda, te raz
była jesz cze chud sza i  wy raź nie zgar biona. Bielmo za bi no klami lśniło
gę stym na lo tem, jakby na lewe oko ktoś rzu cił łyżkę ki sielu. Twarz żło- 
biły dłu gie, głę bo kie bruzdy, włosy po si wiały, a głos na brał owego drżą- 
cego, skrze kli wego brzmie nia, ja kie mają że braczki błą ka jące się po do- 
mach za ła ska wym chle bem.

– I jesz cze ga dają, że nie dość jej było cie bie opę tać i ko cha nicę twego
brata śmierci wy rwać, to w  do datku mę żowi ka zała koł tun ściąć, żeby
sza tan miał ła twiej szy do stęp do głowy i ro zum Alek semu od jął. Nie bo- 
isz się? Nie wi dzisz, że przed każdą chatą wi dły leżą albo brona? Lud tak
od pę dza cza row nice.

Toni zmarsz czył czoło. W isto cie, ja dąc na chrzciny, za uwa żył w obej- 
ściach po wy cią gane mo tyki, kol cza ste brony, kosy, piły – wszyst kie usta- 
wione ostrzami do góry. Był prze ko nany, że to w  ocze ki wa niu na
deszcz, który zmyłby z na rzę dzi resztki błota i ziemi. Słowa Ame lii po- 
zba wiły go złu dzeń.

– A dziś pa roch zgro mił ją przy ca łej cer kwi. Wiesz, co to ozna cza?
– Nic nie ozna cza poza za bo bo nami! – wy buch nął. – I  nie ba ła muć

mnie głu pim ga da niem, tylko od da waj, coś skra dła!
Prawe oko Ame lii na brało wście kłego bla sku.



– Słu chaj, ja śnie pa nie... – ści szyła głos. – Znasz mnie i wiesz, że zły to
po mysł ucie kać się do szan tażu. Pie nię dzy po trze bu jesz na długi w Bir- 
czy...? Ach, cóż to za mina, acan, prze cie wszy scy ga dają, jak żeś się z po- 
wodu panny Je ka te ryny za dłu żył! Ko wal scy mają z  cie bie ucie chę! Aż
pannę Kon stan cję od de le go wali, żeby spraw dzić, czy wy glą dasz na ta- 
kiego, co się wy płaci!

Toni za ci snął zęby. Miał szczery za miar zru gać wstrętne bab sko
z góry na dół, jed nak coś go po wstrzy mało.

– Nie je stem taki go łysz, żeby mnie gu wer nantka Au gu sty spraw- 
dzała, czym się nie wy sza stał! Od daj mi dwa worki sre bra, które wzię łaś,
a za raz do niej pójdę i od dam dług!

– Gu wer nantka pew ni kiem spraw dza, czyś cał kiem opę tany, czy tylko
tro chę. Przy znaj się, acan, że od kiedy cza ro du cha ucie kła, ży cie ci
obrzy dło. Do pra wiasz je do brym wi nem, ale nie chce od zy skać daw nego
smaku? – Zna cząco po cią gnęła no sem.

– Za milcz! Od daj pie nią dze i zejdź mi z oczu, pó kim do bry!
– Znam zbyt wiele two ich se kre tów, acan – cią gnęła zło wiesz czo

Ame lia, igno ru jąc wście kły ton ja śnie pana. – Także tych, które leżą po- 
grze bane w ogro dzie pod za mczy skiem... Więc le piej do trzy maj da nego
mi słowa!

– Pie nią dze ci da łem. Czego jesz cze chcesz?
Py ta nie za wi sło w na gle po wsta łej ci szy.
– Re cep ta riusz Batki Ma zana. Cóż to? Nie pa mię tasz, jak żeś mi go

obie cał? Daj mi go, ja śnie pa nie, a zwrócę ci sre bro, co do jed nego flo- 
rena. I  pa mię taj: tak jak szklana kula czyni wróżkę, tak re cep ta riusz
czyni bi sur ka nię. Przy nieś mi ze szyt jej ojca, a ścią gnę z cie bie klą twę,
co ci ży cie przy krym czyni.

– Klą twę?! – prych nął. – Matko Bo ska Kal wa ryj ska, co za bzdury!
Ame lia po de szła bli żej, czę stu jąc go wi do kiem swego bielma w ca łej

oka za ło ści.



– Twój wy bór, ja śnie pa nie: chcesz po zo stać we wła dzy cza ro du chy, to
zo stań. Męcz się i prze kli naj jej uroczne oczy. Schnij za nią jak drzewo
na pu styni. Tę sk nij we dnie, a w nocy prze wra caj się z boku na bok, gdy
jej po stać bę dzie ku sić cię w snach do grze chu. Szu kaj uko je nia w trun- 
kach i we łzach, w okru cień stwie, w mo dli twie i w cu dzych ra mio nach.
I  pa mię taj, że na każde wspo mnie nie jej imie nia, cza ro du cha chwyta
twą du szę pa zu rami i roz dziera ją ka wa łek po ka wałku, byś się wy krwa- 
wił z tę sk noty...

– Jak dłu żej po słu cham twego ba ja nia, to na prawdę wy krwa wię się na
śmierć. Przez uszy.

– Do wiedz się le piej, ja kiemu ziołu się po świę ciła! – Bielmo pra wie
do tknęło piersi Tysz kow skiego. – Bo mu sisz wie dzieć, mój ja śnie pa nie,
że każdy zie larz i każda cza ro du cha ze swo jego ciała składa ofiarę wy- 
bra nej ro śli nie i tej ro śli nie ślu buje wier ność aż do śmierci, i z niej naj- 
czę ściej de kokty przy rzą dza, gdyż ziele to po dane z  jej rąk ma wtedy
naj wię cej mocy. Ja kiemu zielu twa luba od dała w ofie rze wła sne ucho,
tego nie wiem, wiem tylko, że pew nie dla tego ni gdy ni kogo nie słu cha! –
Wy buch nęła na gle kra czą cym śmie chem. – Ale ścią ga nie klątw to nie na
ro zum ta kich jak ty. – Zro biła pauzę jak wy trawna ak torka. – Przyjdź do
mnie z re cep ta riu szem, a ja zdejmę z cie bie czar. Bę dziesz wolny!

Od su nął się. Aż po czuł sła bość w no gach od tej li ta nii.
– Nie wiem, czym za słu ży łem na tyle ła ski – od parł, si ląc się na opa- 

no wa nie. – Więc mó wisz, że ścią gasz te raz klą twy? Usługa płatna do dat- 
kowo czy w ra mach roz li cze nia sta rych dłu gów?

Była re zy dentka po pa trzyła na niego z  le d wie skry wa nym po li to wa- 
niem.

– Głupi by łeś, głupi je steś i głupi umrzesz, ja śnie pa nie. Że gnam, bo
chrzciny się koń czą, za raz wy sy pie się mro wie lu dzi i  jesz cze mnie kto
z tobą zo ba czy, a ja dbam o re pu ta cję.

Za chi cho tała skrze kli wie, po pra wiła bi no kle i  po chwili jej czarna
suk nia za sze le ściła na ka mie niach, któ rymi wy sy pano przy cer kiewną



C

alejkę. A  po tem znik nęła z  oczu jak zły sen roz ma zany pierw szym
drgnię ciem po wiek.

ere mo nia trwała. Wik to ria wci snęła się głę biej w  kąt. Twarz owi- 
nęła chłop ską chu stą Sa biny, którą zna la zła w  ko mo dzie, i  oparła

głowę o ścianę cer kwi. Chciała się prze ko nać na wła sne oczy, że to, co
na ga dał Aleksy o chrzci nach „pa niątka”, jest wie rutną bzdurą!

A  po tem zo ba czyła Sepka wpa tru ją cego się we wła sny bez bożny po- 
miot, a jesz cze po tem An to niego, jak wy biega za tą prze klętą Ka tją!

Tysz kow ska bla dła i  czer wie niała na prze mian, serce ło mo tało, aż
piękny wi sior z  pur pu ro wym, sy be ryj skim ka mie niem dy go tał na jej
piersi. Zmę cze nie po dróżą, kilka bez sen nych nocy po prze dza ją cych
przy jazd do Jam nej, zruj no wana oran że ria i wi dok obu mar no traw nych
sy nów po ko nały jej silną wolę.

Boże, za bierz ode mnie ten kie lich!
Po wstrzy maj hańbę krwi i  mar no tra wie nie ma jątku, po wstrzy maj

nie czy ste siły, które za wład nęły tym sza no wa nym nie gdyś do mem!
W swym świę tym sło wie po wie dzia łeś, że nie po zwo lisz żyć cza row nicy.
A co do piero dwóm?!

Dzie dzic po hań bił szla chec two z chamką, a drugi za taką samą ba ła- 
mut nicą wy biegł z chrzcin jak sztu bak!

Boże, Boże! Za co to wszystko? Czy prze zna cze niem matki jest tylko
cier pieć i umie rać ze stra chu o swoje dzieci? Na wet do ro słe? Kie ro wać,
wska zy wać drogę, a i tak wi dzieć, jak po peł niają naj gor sze błędy, ka lają
ród, wła sną god ność i  god ność przod ków? Pa nie, wi dzisz, a  nie
grzmisz! A może nie ma Cię w tym chłop skim, ru siń skim ko ściele, że na
to po zwa lasz?



Po chy liła głowę, prze że gnała się wraz z  tłu mem wier nych, ło wiąc
uchem śpiewny, za wo dzący bas Pod la szec kiego:

– Chresz cza jet sia raba Boża, Aniela, w imia Otca i Syna, i Swia toho Du cha.
Amin[10]. – Pa roch wy ko nał znak krzyża w  po wie trzu nad ba cho rem,
w któ rym pły nęła splu ga wiona krew Tysz kow skich i Gie buł tow skich, jej
krew, krew dum nego rodu, który szla chec two otrzy mał jesz cze od Ja- 
giełły! Boże, ja kąż hańbą okrywa się to święte miej sce!

– Ob ła cza jetsa raba Boża, Aniela, w  ryzu prawdy w  imia Otca i  Syna,
i Swia toho Du cha![11]

Ro dzice chrzestni po dali księ dzu kryżmo[12], a  Wik to ria znowu się
prze że gnała – tym ra zem z  peł nym prze ko na niem, że po peł nia bluź- 
nier stwo. Dziecko wrzesz czało.

Aniela. Jej wnuczka, a  córka prze klę tej po trzy kroć Lud miły Pro cyk,
któ rej ja sny war kocz tak pięk nie błysz czał w  słońcu pod czas ostat nich
wy kop ków. Pa trz cie wszy scy, oto acani Lud miła, bu ra czana dama, z rę- 
kami szorst kimi od przę dzy i mo tyki!

Ow szem, ładna, na wet piękna, ale nie tak, by dla niej głowę, serce
i  przy zwo itość tra cić! Pa nie w  nie bie siech, gdzie te czasy, gdzie oby- 
czaje?! Jesz cze sto lat temu ro dzina ka za łaby tej la dacz nicy uto pić
dziecko w studni albo od dać do są sied niej wsi na wy cho wa nie! Dwór by
pie niądz do ło żył i  pro siaka! Ale te raz...? Te raz wy pada sro motą swoją
się chwa lić i kłuć w oczy owo cem bez wstydu?! Uch! Pie kło niech po chło- 
nie tę la fi ryndę, tę wy włokę, tę chłop ską żonę Po ty fara, która swą czer- 
woną rękę wy cią gnęła po jej Jó zefa!

Mało jej, że Dmy tro zo stał przy gar nięty na zie miań ski dwór jak pa- 
niątko? Od kar miony, ubrany, pi saty i czy taty! Ale ta la ta wica, ta przy po- 
łu dnica z  pie kła ro dem nie po jęła, że na tym czas po prze stać! Że dru- 
giego ba chora, a  w  szcze gól no ści córki – którą pew nie ta kurwa spo- 
dziewa się szla chec kimi rę kami wy wia no wać – ona, Wik to ria, nie
zdzierży! Ko niec z cham stwem do okoła!



Zgrzyt nęły cer kiewne wrota i  wszedł An toni. Tysz kow ska po chy liła
osło niętą chu stą głowę, uda jąc po grą żoną w mo dli twie pa ra fiankę. Ob- 
casy ofi cer ków za dud niły i  jej syn, głę boko za my ślony, po dą żył w  głąb
świą tyni.

Wi działa go po raz pierw szy od kilku mie sięcy, ale jak każda matka
od razu roz po znała stra pie nie na twa rzy dziecka. Głę boka pio nowa
zmarszczka prze ci nała czoło To niego, a  mu sku larny grzbiet gar bił się
ni czym u Atlasa dźwi ga ją cego na ple cach cię żar świata.

Prze że gnała się. W Boga nie za wsze wie rzyła, bo zbyt czę sto pro ce so- 
wała się z klasz to rem na Kal wa rii – ale przy klę kła i za częła się żar li wie
mo dlić. Nie wie działa, ile czasu upły nęło, jed nak gdy wy po wie działa:
„Amen”, po czuła się spo koj niej sza. Wy słu chana. Pewna tego, co za mie- 
rzała uczy nić.

Przy mknęła po wieki.
– Mamo? – usły szała szept i le d wie stłu miła okrzyk. Otwo rzyła oczy.
Nad nią na chy lał się Jó zef.
– Mamo? – po wtó rzył z nie do wie rza niem. – Ty tu taj? Jak? Ja kim spo- 

so bem? Kiedy przy je cha łaś z Za wozu? Dla czego nas nie uprze dzi łaś?
Zer k nęła wy mow nie na księ dza i od parła szep tem:
– By łeś za jęty. Nie chcia łam tur bo wać was swoim przy jaz dem.
– Do brze się czu jesz? – spy tał z tro ską. – Masz wy pieki.
Spło szona do tknęła obu rącz po licz ków.
– Wszystko w  po rządku, synku. Wzru szy łam się tylko. Ksiądz tak

pięk nie mówi...
W ką ci kach ust Sepka bły snął uśmie szek.
– Moja matka wzru szona mo dli twą! Pierw sze sły szę, od kąd żyję.
– Ćwierć wieku to nie tak dużo. – Uści snęła jego dłoń. – No, już! Wra- 

caj na swoje miej sce. Po roz ma wiamy póź niej.
Dzie dzic szybko cmok nął jej po li czek i znik nął w tłu mie.



C hrz ciny skoń czyły się ma łym skan da lem, bo ja śnie pan dzie dzic
chwy cił dłoń matki swego dziecka i wszy scy to wi dzieli! I żeby tylko

chwy cił, ale nie! Ści snął tę brudną, cham ską rękę, uniósł do ust i uca ło- 
wał!

Tysz kow ską szarp nął wstręt. Na brała w  płuca po wie trza i  wy szła
z cer kwi.

Na ze wnątrz pa no wał po tworny ziąb. Ciemne chmury su nęły po nie- 
bie jak ka ra wan za przę żony w  parę na ro wi stych koni. Deszcz siekł,
wiatr za ty kał dzioby pta kom. Jó zef i  Lud miła, po dob nie jak oby dwoje
ro dzice chrzestni, opu ścili cer kiew.

Chu sta spo wi ja jąca twarz i po dróżna suk nia da wały Wik to rii ano ni- 
mo wość, mo gła więc bez trudu przy glą dać się re ak cji swo ich pod da nych
na skan dal. Spo dzie wała się wstydu. Wstydu, szep ta nia i  po ro zu mie- 
waw czych uśmiesz ków.

Zgor sze nie do strze gła tylko na kilku twa rzach, bo na więk szo ści tę- 
pych, wło ściań skich gąb ma lo wała się życz li wość. Wie śniacy gra tu lo wali
Ludce dziecka, a po tem pod cho dzili do dzie dzica i kła niali się głę boko.
No cóż, jej młod szy syn od za wsze miał ła twość bu dze nia sym pa tii
u kmiot ków, w prze ci wień stwie do An to niego...

Przy mknęła po wieki i po zwo liła sma gać się wia trowi za grze chy za- 
nie cha nia, które po peł niła jako matka. „Boże, je śli moi sy no wie nie po- 
tra fią na pra wić swo ich błę dów, niech cho ciaż nie prze szka dzają w tym
mnie. Amen” – szep nęła.

Otwo rzyła oczy i  wzdry gnęła się na wi dok Kon stan cji Méchante,
która stała przed nią w ugrzecz nio nej po zie, ni czym pu del cze ka jący na
ła ko cie. Krę cone na gwoź dziu włosy i trzy mana obu rącz to rebka jesz cze
bar dziej upo dab niały gu wer nantkę Au gu sty do skom lą cego psa.



– Ja śnie pani! – za ćwier kała z ob łud nym ukło nem. – Jakże mi miło wi- 
dzieć pa nią w tak nie spo dzie wa nym miej scu!

– I  wza jem nie. – Wik to ria uśmiech nęła się kwa śno, po da jąc czubki
pal ców do uści śnię cia. – Tym bar dziej do ce niam, że po fa ty go wała się
pani aż tu taj z gor liwą mo dli twą. Czyżby w Bir czy za mknięto cer kiew?

– Och, droga pani! Jakże się nie po fa ty go wać, skoro tyle się dzieje
u ko cha nych są sia dów? Trzeba się prze cież wspie rać, a w ro dzi nie Ko- 
wal skich Tysz kow scy za wsze mieli swo ich od da nych sprzy mie rzeń ców!
Prze sy łam naj go ręt sze po zdro wie nia i  wy razy usza no wa nia od mo ich
czci god nych pań stwa!

– Ja kież to miłe!
– Na wet sług swo ich od stę pu jemy dla do bro są siedz kich sto sun ków...

– cią gnęła gu wer nantka, po pa tru jąc chy trze na roz mów czy nię. – D’ail- 
leurs[13], za uwa ży łam Je ka te rynę, jak prze szko dziła w  ce re mo nii, wpra- 
wia jąc księ dza w słuszny gniew. Swoją drogą, prze śliczny ten chrzczony
dzie ciak, tylko po chłop sku gło śny!

Wik to ria zmełła w ustach prze kleń stwo.
– A  co do Je ka te ryny, skoro ją pań stwo na dal trzy ma cie u  sie bie, to

pew nie za lety tej dziewki prze wa żają nad wa dami? W  końcu uczona
w księ gach, lu dzi le czy... – traj ko tała Kon stan cja. – Choć dok tor Roz two- 
row ski mówi, że róż nie bywa z tym le cze niem u ta kich jak ona...

– A cóż ta kiego mówi dok tor?
– Och, że gdyby mógł, wy po wie działby wojnę zna cho rom i  szep tu- 

chom w ca łej Ga li cji. Bo już do szło do tego, że na wet szlachta woli się le- 
czyć ziel skiem, za miast słu chać le ka rzy. „Wiele razy – mówi nasz Roz- 
two row ski – ko le bię się po wo zem na od le gły fol wark, osłu cham, oba- 
dam, prze pi szę re ceptę, a  po tem sły szę, że pa cjent nogi wy cią gnął, bo
maj stro wała przy nim ja kaś zna chorka! A wszy scy jej wie rzą, bo szał wią
na ka dzi w  po wie trzu, zdro wa siek na kle pie i  miast pie nię dzy weź mie
ko szyk jaj albo ziem nia ków”.

Tysz kow ska spoj rzała na gu wer nantkę z na my słem.



– Tak mówi dok tor?
– O! Żeby tylko! Go rzej na wet mówi, aż uszy więdną!
Wik to rii za świ tał w  gło wie pe wien po mysł, więc za nim Kon stan cja

za głu szyła go traj ko tem, uści snęła rękę gu wer nantki i ode zwała się z lo- 
do watą uprzej mo ścią:

– Cóż za miła po ga wędka! Ża łuję, że nie mogę po świę cić pani ani
chwili dłu żej, ale sprawy ro dzinne wzy wają. Że gnam sza nowną pa nią
i pro szę prze ka zać pań stwu Ko wal skim naj ser decz niej sze po zdro wie nia
od ca łej fa mi lii Tysz kow skich! A naj go ręt sze od pana An to niego dla pa- 
nienki Au gu sty!

Ski nęła głową i od da liła się.
Na stępne sta dium upodle nia: wścib ska gu wer nantka roz ma wia jąca

z  nią jak z  równą! Dzię kuję ci, synku! Oby niebo miało cię w  swo jej
opiece, gdy się spo tkamy...

Na raz przy sta nęła. Usły szała zna jomy głos, wy my śla jący ko muś od
dur niów. Szyb kim kro kiem po de szła do syna. Toni naj pierw spoj rzał na
matkę jak na utra pio nego że braka, a do piero po tem w jego oczach po ja- 
wił się błysk roz po zna nia.

– O! – wy krztu sił tylko. – Ma mu sia?
– A cóż to, Toń ciu? Nie cie szysz się, że ma mu sia przy je chała?
Nad sta wiła po li czek do po ca łunku. Pier wo rodny cmok nął ją od nie- 

chce nia, dra piąc nie do go lo nym po licz kiem. O  dziwo, nie pił. Przy naj- 
mniej dziś rano.

– A to co? – wy ją kał. – Coś ty na sie bie wło żyła? Wy bie rasz się na wiej- 
ski po grzeb?

Spo strze że nie nie było tak od le głe od tego, co ja śnie pani czuła jesz- 
cze przed chwilą pod czas szka rad nych chrzcin. „Po grzeb ho noru i szla- 
chec kich war to ści!” – miała ochotę wy krzy czeć, ale za miast tego oświad- 
czyła chłodno:

– Tak wy glą dają matki pro sto z po dróży, które spie szą uści skać swo- 
ich sy nów. Nie mia łam czasu zmie nić to a lety – skła mała gładko i zmie- 



K

niła te mat. – Przy wi ta łeś się z panną Kon stan cją?
– Z kim?
– Z  re zy dentką na szych są sia dów – wes tchnęła. – Przy je chała z  po- 

zdro wie niami od Ko wal skich. Cóż za ko chani, tro skliwi są sie dzi! Mam
ci chą na dzieję, że nie ku pili so bie ja kiej wsi, po słu gu jąc się na szą pie- 
czę cią na pier ście niu, który da łeś panu Ada mowi jako po rękę za we ksel!
A ty jak my ślisz, synku?

An toni, który znie ru cho miał na po czątku ty rady, nie ode zwał się ani
sło wem.

– Cóż to? – cią gnęła swo bod nym to nem. – Nie pa mię tasz już, że wy- 
sta wi łeś we ksel na ty siąc kraj ca rów? To dużo pie nię dzy, dziecko!

– Mamo. Ale nie tak...
– Więc cóż? Skoro nie tak... Za tem czas wra cać do domu, że byś ob ja- 

śnił mi, co jest tak.
An to niemu za drgał po li czek.
– Ale skąd ty...
– Do po wozu! – wark nęła. – Na tych miast!
Toni spoj rzał na ro dzi cielkę ze stra chem, a po tem grzecz nie po szedł

w stronę ko cza.

atja zo sta wiła roz pro mie nioną że braczkę przy karcz mie (nie mo gła
oprzeć się wra że niu, że wła ści cie lem da ro wa nego kraj cara ry chło

zo sta nie aren darz), we szła w las i po do brej chwili śli zga nia się po bło cie
i  prze ska ki wa nia z  ko rze nia na ko rzeń, zna la zła się przed kładką pro- 
wa dzącą do oko lo nej świer kami le śni czówki.

Roz pacz gnio tła ap te karkę jak młyń ski ka mień. Głu pia! Dla jed nego
uśmie chu Jó zefa na ra ziła się na nie bez pie czeń stwo! An toni mógł prze- 



cież za nią po je chać i na ro bić kło po tów jej, dzie ciom, Wa ler kom...
Nie zno siła tego czło wieka. Nie za jego ce chy, które przy in nym uro- 

dze niu i  wy cho wa niu mo gły wy dać piękne owoce, ale za po ryw czość
gra ni czącą z sza łem. Czego chciał, na tych miast do sta wał, o nic nie mu- 
siał za bie gać. Je dyne walki to czył za pewne przy kar cia nym sto liku! Nie
miała złu dzeń, dla czego in te re so wał się nią – ubogą dziew czyną bez
wła snego kąta. Była dla niego cie ka wostką. Chwi lową od skocz nią od
wiel ko pań skiej nudy, rów nie in try gu jącą jak ko bieta z brodą albo inny
wy bryk na tury.

Choć życz liwe są siadki pod po wia dały Ka tji, że naj roz sąd niej by łoby
ulec i żyć bez tro ski o przy szłość – jak żyje ko cha nica pana Jó zefa – to
ap te karkę aż skrę cało na taką myśl. Brzy dziła się An to nim, ota cza jącą
go aurą okru cień stwa, woj ska, cy gar, wę grzyna i spro śnych uciech. Jego
prze szłość, na łogi, ko chanki, mar twe płody po cho wane w  ogro dzie na
za mczy sku przy pra wiały ją o  dreszcz. Co zro biłby, gdyby oka zała mu
przy chyl ność? Naj pew niej po ba wiłby się nią ja kiś ty dzień, prze żułby
i wy plułby jak pestkę, która stra ciła słodki smak.

Ka tja wzdry gnęła się. Po trzą snęła głową, jakby dzięki temu mo gła
wy rzu cić z niej An to niego i inne iry tu jące pa skudz twa.

Stała przed za laną kładką do le śni czówki. Roz ło żyła ręce na boki, by
utrzy mać rów no wagę, i bro dząc po kostki w wo dzie, wbie gła na ga nek.

We szła do środka. Dzi siej sze no winy były na stę pu jące: Mar lon po- 
gryzł sien nik, Wi ku sia zbiła jajko, a Wa ler ko wie wciąż nie da wali znaku
ży cia.

To ostat nie za nie po ko iło Ka tję naj bar dziej, bo co in nego po miesz ki- 
wać w cu dzym go spo dar stwie, a co in nego, urzę do wać w cu dzym domu
jak we wła snym. Pod opieką były dzieci, pies, sie dem kur, dwie gęsi i słój
pi ja wek, a do tego ta buny cho rych wło ścian. Ni gdy – ani w Bir czy, ani
we dwo rze w  Jam nej – ap te karka nie lę kała się o  za pasy chru stu czy
ciek nącą rynnę, ale te raz, bez Wa lerka, pię trowa stara le śni czówka ja- 
wiła jej się jako źró dło nie usta ją cych za gro żeń.



– Ma nia! – krzyk nęła z ko mory, gdzie wła śnie zdzie rała z sie bie mo- 
krą suk nię. – Do rzu ci łaś do pieca?

– Ta aaaaaaak!
– A drewno su che?
– Ta aaaak!
– Bo je śli nie, to...
– Ko min się za tka! – prze rwały jej rów no cze śnie oba dzie cięce głosy.
Ka tja uśmiech nęła się do sie bie. Dziew czynki, choć małe, były od po- 

wie dzialne i  go spo darne. Go to wały, po tra fiły już przy rzą dzić pro ste
zioła i  pil no wały Mar lona, żeby nie wła my wał się do kur nika. Ro biły
wszystko, co pod pa trzyły u Wa ler ko wej i u są sia dek, ale nie taka edu ka- 
cja była ce lem przy bra nej matki. Ap te karka uwa żała, że dziew częta tak
by stre, tak in te li gentne na le żało na uczyć cze goś wię cej niż tylko prze- 
pisu na hry czan niki. Cier pła jej skóra na myśl, że za parę lat mia łyby zo- 
stać żo nami ciem nych chło pów, zno sić głód, upo ko rze nia, pracę od
świtu do nocy, a po tem ze mrzeć przy na ro dzi nach któ re goś z  licz nych
dzieci.

– Prze pi su jemy po obie dzie al fa bet?! – krzyk nęła, na kła da jąc far tuch
na su chą suk nię.

– Tak! – za pisz czała Wi ku sia, za wsze chęt niej sza do na uki niż sio stra.
– Już wzię łam pa pier z kan ce la rii!

Ka tji zro biło się tro chę nie swojo na myśl o Wa lerku szu ka ją cym pa- 
pieru na urzę dowe pi sma, ale prze cież wia domo nie od dziś, że na uka
wy maga po świę ceń.

– A czym bę dziesz pi sać, nie dojdo? – ofuk nęła Wi ku się sio stra. – Pal- 
cem? Trzy maj i ład nie po dzię kuj... Pióro z dupy na szej gęsi.

– O! Jesz cze cie płe!
Ka tja znów uśmiech nęła się do sie bie. „To do bre ży cie” – ode zwał się

w jej gło wie Batko. „Pil nuj, có reńko, by nikt ci go nie ukradł”.



T akiej awan tury Toni nie pa mię tał, od kąd żył.
Nic nie po ma gało. Ani kom ple menty: „Ależ ma mu sia pięk nie wy- 

gląda!”, ani nie udolne próby omi nię cia te matu: „A  ma mu sia wi działa,
jak sta jenny wy wa lił się na ku pie łajna?”, ani ob ra ca nie ca łej sprawy
w żart: „Wo lisz, że bym wy da wał pie nią dze na szlach cianki? Są droż sze
od chło pek!”. Nic nie dzia łało na Wik to rię. Sza lała z wście kło ści.

Roz wrzesz czała się już w po wo zie, ale w domu osią gnęła apo geum.
– Nie tak cię wy cho wa łam! – ryk nęła, pło sząc służbę, która w pa nice

ucie kła spod drzwi sa lonu. – Do brze, że twój oj ciec tego nie do żył!
W gro bie się prze wraca!

Toni naj pierw za prze czał, po tem prze pra szał, w końcu usiadł na ta- 
bo re cie, za pa lił cy garo i  w  mil cze niu ob ser wo wał mio ta jącą obe lgi ro- 
dzi cielkę. Cze kał, aż się zmę czy, a  tym cza sem za cho dził w  głowę, jaka
zmiana w niej za szła, że wy gląda tak ko rzyst nie.

Matkę na pę dzał we wnętrzny ogień. Oczy jakby się po więk szyły, usta
uwy dat niły, a na po licz kach kwi tły ru mieńce. Chyba schu dła, ale jej syl- 
wetka nie miała w  so bie tej szkie le to wej chu do ści sta rych ko biet, jak
w przy padku Ame lii, tylko zgrabne, mło dzień cze kształty, które – gdyby
wy pa dało tak po wie dzieć o wła snej matce – wciąż pre zen to wały się ku- 
sząco.

„Do dia bła!” – po my ślał. „Pięć dzie siąt lat i  ani zmarsz czek, ani jed- 
nego si wego włosa na skroni! Ja mam trzy dzie ści, a  jedno i  dru gie
w nad mia rze!”.

– No, mamo, daj już spo kój – sap nął, pusz cza jąc dym no sem. – Wy- 
szło, jak wy szło, nie od sta nie się. Obie cuję po prawę.

Uśmiech nął się, ale to był zły po mysł.
– I  jesz cze się cie szy, nic poń! Wszy scy ga dają! Wszy scy wie dzą! Są- 

sie dzi, służba, ksiądz pol ski i ru siń ski! Żeś ze mszy wy padł jak opa rzony



i po go nił za dziewką, wszy scy wi dzieli! Kon stan cja wszystko opo wie Ko- 
wal skim! Tak jak mi ten Żyd wy ja wił, żeś księgi ko ścielne chciał za fał- 
szo wać! Bluź nierco! Po ga ni nie! Na mó wi łeś Jó zu sia do świę to kradz twa!

Toni wes tchnął. Za brzmiało to tak, jakby Sepp był pię cio lat kiem przy- 
wie dzio nym do grze chu przez star szego brata. Tym cza sem bra wu rowa
ak cja Sepka, po le ga jąca na wy dar ciu z akt ko ściel nych kartki z ad no ta- 
cją o  ślu bie Ka tji z  Alek sym, wciąż bu dziła w  An to nim naj wyż szy po- 
dziw. Szkoda, że wszystko się wy dało.

– Ale naj gor sza, naj gor sza zbrod nia, ja kiej śmia łeś się do pu ścić, to
oran że ria! Jak mo głeś znisz czyć moje kwiaty?! Mój trud, mój wy si łek?!
Ty obrzy dły pi ja nico, ochlap tu sie! Wiesz, ile trzeba cze kać, żeby za kwi- 
tły stre li cje?! Cztery lata! Cztery dłu gie lata do glą dać, ho do wać, pod le- 
wać, uwa żać, żeby nie uszko dzić ko rzeni! Te kwiaty są jak dzieci! Jak
małe, czte ro let nie dzieci! Czy ja do cie bie strze la łam, gdy mia łeś cztery
lata?!

Toni par sk nął śmie chem, ale matki to nie roz ba wiło. Od gar nęła za
ucho ko smyk wło sów, który w fu rii wy padł ze sta ran nie upię tego koka.
Uwagę Tysz kow skiego przy cią gnął czer wony znak w za gię ciu szyi. Ko- 
mar ją uką sił? O tej po rze? W marcu...?

– Mamo... – spró bo wał po jed naw czo.
– Prze stań skom leć, zbrod nia rzu! Wszystko ci mo głam za po mnieć,

wszyst kie twoje głu poty, ro manse, na łogi, ale kwia tów...? Ni gdy! I  nie
przy glą daj mi się tym ba ra nim wzro kiem, bo zdzielę cię w  łeb jak pa- 
robka!

„Nie moż liwe! Ten ślad wy gląda jak ma linka!”.
– Skoro to ma sowy grób roz strze la nych stre li cji, to może i mnie tam

po cho wasz? Le żał bym po śród two ich uko cha nych kwia tów i wtedy by ła- 
byś dla mnie mil sza. Mo gła byś mnie pod le wać wę grzy nem...

– I jesz cze kpisz so bie w naj lep sze! Ty trwo ni cielu ciężko za ro bio nych
pie nię dzy! Ty mar no trawco ro dzin nego ma jątku! War chole! Roz pust- 
niku! Pi jany wie przu!



Za gryzł wargi, tłu miąc chi chot. Gdyby uro dziła się męż czy zną, zro bi- 
łaby ka rierę w woj sku.

Wik to ria wsparła się obu rącz o  opar cie krze sła i  wy rzu cała z  sie bie
krót kie, ury wane zda nia:

– Se pek kala wła sne gniazdo czer niń ską krwią! Ty uga niasz się za
brudną po słu gaczką, co nie jest warta jed nego mie dziaka, a da łeś za nią
ty siąc ko ron! Ty siąc! Ko ron! Do grobu mnie wpę dzisz!

Na pięte mię śnie szyi uwi dacz niały czer wony ślad na skó rze, który co
rusz wy ska ki wał z wy cię cia wy kroch ma lo nego koł nie rza jak pie częć.

„Do kurwy nę dzy ga li cyj skiej, a jed nak ma linka!”.
– Opo wia dają, że mam syna pi jaka i roz pust nika, co żony wło ścia nom

krad nie! Jak ci nie wstyd! Jak nie...
I  tu za mach nęła się otwartą dło nią. Toni się prze ra ził, że na prawdę

chce go zdzie lić w twarz, ale matka tylko się gnęła po chu s teczkę wy sta- 
jącą z szu flady ko mody i gło śno wy dmu chała nos.

– To kłam stwa, łgar stwa i  po mó wie nia – po wie dział bar dzo obu rzo- 
nym gło sem.

– Toni, spójrz na mnie! Ileś na ro bił dłu gów? Tylko mów prawdę, nie
kłam ro dzo nej matce! Klę kaj i na krzyż przy się gnij! Na pa mięć ojca!

Po słusz nie ro zej rzał się za krzy żem. Je dyny wi siał na ścia nie nad wej- 
ściem i Tysz kow ski uznał, że znaj duje się za wy soko, by matka mo gła go
do się gnąć.

– Na pa mięć ojca mogę przy siąc, że spłacę wszyst kie długi, ja kie
mam. Ale je śli i ty coś mi wy ja śnisz.

Matka znie ru cho miała z obu rze nia.
– Ja? Mam to bie wy ja śniać?! To bie?! Niby co ta kiego?
Toni wstał.
– Bo tak jak ty słu chasz plo tek na mój te mat, tak i ja słu cham na twój.

W końcu to naj pew niej sze źró dło in for ma cji dla mo jej matki! A dziś na
przy kład do wie dzia łem się ta kich rze czy, że włos się jeży.



Spoj rzał na nią uważ nie. Czer wona ma linka pul so wała ra zem z żyłą.
– Synu, nie wy sta wiaj mo jej cier pli wo ści na próbę! Nie wiem, do

czego zmie rzasz, ale...
– A nie jaki pan Mrocz kow ski?
Wik to ria za wo łała: „Ach!” i  przy ci snęła chu s teczkę do ust, ni czym

pen sjo narka na wi dok chę do żą cej się pary. Toni wie dział, że tra fił.
Szkar łatne plamy wy kwi tły na ala ba stro wych skro niach, a ma linka na- 
bie gła krwią, jakby za chwilę miała eks plo do wać.

– Pan Mrocz kow ski jest... rządcą. – Od chrząk nęła. – I  to nie moim,
a two jej babki.

Za dzi wia jące, ale opa no wa nie się za jęło matce do kład nie dzie sięć se- 
kund. Skro nie przy bla dły, a  głos ze schryp nię tego zmie nił się w  lo do- 
wato obo jętny.

– Znasz babkę Ro za lię. Wiesz, jak jest wraż liwa na mo ral ność, więc
chyba nie wy obra żasz so bie, że pod jej da chem, ja i on...

– Babka ma sie dem dzie siąt lat. Ty pięć dzie siąt. A  pan rządca dwa- 
dzie ścia sześć.

– I co z tego? – za wo łała pi skli wym gło sem.
Toni usi ło wał przy po mnieć so bie pana Mrocz kow skiego, ale pa mięć

pod su wała mu tylko nie ja sny ob raz ma ło mów nego, za ro śnię tego mło- 
dzieńca z  fajką, który plą tał się po dwo rze w Jam nej pod czas gru dnio- 
wego balu.

– Wiesz do brze, skąd się biorą te nie wy bredne plotki! Żeby go zdys- 
kre dy to wać i po zba wić funk cji! Twój brat ma tyle samo lat, a czy kie dy- 
kol wiek po my śla łeś, że źle wy peł nia swoje obo wiązki?!

– Pan Mrocz kow ski za pewne jest zna ko mity we wszyst kim, czego się
po dej mie – od pa ro wał, a matka zmru żyła wście kle oczy.

– Nie masz prawa ro bić mi ta kich alu zji! Je stem wolna, je stem nie za- 
leżna, mam swoje lata, na resz cie mam pie nią dze i  nikt... – Trza snęła
pię ścią w ko modę. – Nikt! Nie bę dzie mó wił do mnie w ten spo sób! Na- 
wet syn!



Toni uśmiech nął się krzywo. Tysz kow ska dy szała zło ścią, ukrad kiem
ma su jąc obo lałą od ude rze nia pięść.

– No wi dzisz, mamo... jak nie równo nas oboje trak tu jesz. Je stem
wolny, nie za leżny, mam swoje lata, pie nią dze... i nie ży czę so bie, by ktoś
do mnie mó wił w ten spo sób. Na wet matka.

Pod szedł do niej. Igno ru jąc uno szącą się wo kół aurę gniewu, bar dzo
de li kat nie uca ło wał ala ba strową skroń.

– A panna Ka tja była tylko na szą ap te karką. Chyba nie wy obra żasz so- 
bie, że pod tym da chem...

– Prze stań! – wark nęła. – Albo zejdź mi z oczu!
– Źle mnie zro zu mia łaś. Nic nie mam do pana Mrocz kow skiego.

Prze ciw nie – im le piej ci służy, o par don, babce... tym bar dziej go lu bię.
Pro szę tylko o odro binę wza jem no ści.

Matka prych nęła.
– Nie ma wza jem no ści, synu, i ni gdy nie bę dzie. Nie do strze gasz jed- 

nej rze czy: ja je stem wolna. Wy peł ni łam swoją po win ność wo bec tej ro- 
dziny i da łam Tysz kow skim dwóch sy nów! Ty i twój brat ma cie prze dłu- 
żyć ród, a uga nia nie się za wiej skimi dzie wu chami od wo dzi was od ży- 
cia, do któ rego prze zna czył szlachtę Bóg, i  od obo wiąz ków wzglę dem
na rodu! – Za ci snęła usta w li nijkę. – Mam na dzieję, że wy ra zi łam się ja- 
sno, i oszczę dzisz mi w tej kwe stii swo ich tro skli wych rad?

Toni ci snął do ko minka wy pa lone cy garo.
– Tak, mamo. Poza jedną.
Pod szedł do matki, ujął ją za ło kieć i  de li kat nie po cią gnął w  stronę

zwier cia dła. Sta nął za jej ple cami tak, że brodą pra wie do ty kał kru czo- 
czar nej fry zury.

– Na stęp nym ra zem na kła daj szal. Pan rządca zo sta wia ślady nie
tylko w po staci plo tek.



T o te raz na stępne zda nie: kto zjadł nie zdrowe albo na wpół ja do wite po- 
trawy, wten czas her bata z  ko rzeni, na sie nia i  li ści zna ko mi tym jest środ- 

kiem na wy da le nie szko dli wych ma te rii. Wziąć w trzy albo cztery palce skru szo- 
nej mie szanki, za pa rzyć szklankę wrzątku i przy kryć. Pić po kwa dran sie.

Ka tja prze rzu ciła stronę w re cep ta riu szu i pod krę ciła pło mień olej nej
lampki.

O wła śnie, i jesz cze olej! Lada chwila może się skoń czyć. Po winna pi- 
sać z  dziećmi przy świe tle dzien nym, za miast wy czer py wać za pasy le- 
śni czego, ale co miała zro bić, je śli od cho rych wra cała tuż przed za cho- 
dem słońca...?

– Jak się pi sze: ar chan ge lika czy an dże lika? – chciała wie dzieć Ma nia.
– Dzię giel – od parła Wi ku sia, rów niutko skro biąc gę sim pió rem po

pa pie rze. – Albo li kwor. To, co Wa le rek pije, kiedy Ma ria nie pa trzy.
– Li twor – po pra wiła Ka tja. – Ar cy dzię giel li twor. Albo ar chan ge lika

od ar cha nioła Ga briela, który pew nego razu przy śnił się jed nemu dok to- 
rowi. Dok tor był bar dzo smutny, bo nie znał le kar stwa na zim nicę,
która dzie siąt ko wała wsie i mia sta. Aż tu we śnie ar cha nioł wska zał mu
ro ślinę przy po mi na jącą wielki ko per. Ko per ma ja dalne ło dygi, które
można żuć dla ochrony przed cho robą, ma na siona, któ rymi można za- 
pra wiać wódkę na bóle żo łądka, ale naj moc niej szy w  nim jest ko rzeń.
Tak po wie dział ar cha nioł, a  kiedy le karz obu dził się rano, ze rwał się
z łóżka i po biegł na po szu ki wa nie tej...

– Wódki? – od ga dła Ma nia.
– ...ro śliny uj rza nej we śnie. – Ka tja zro biła pauzę i  skrę ciła knot

w  lam pie, bo dziew czynki prze rwały pi sa nie. – Szu kał, szu kał, ale ni g- 
dzie nie mógł zna leźć, aż w końcu zre zy gno wany opo wie dział swój sen
jed nemu z tu tej szych pa ste rzy. A ten po wie dział, że ow szem, wi duje ta- 



kie ro śliny wy soko w gó rach, ale krótko je wi duje, bo za raz je kozy zja- 
dają...

Dziew czynki par sk nęły śmie chem.
– I dla tego kozy nie cho rują na za razę, tylko lu dzie – do koń czyła, cy- 

tu jąc ulu bioną pu entę Batki.
– Ale ty masz ar cy dzię giel w sło iku! – za pro te sto wała Ma nia. – Ja kim

spo so bem?
– Je stem szyb sza niż kozy.
„Cho ciaż ro gata” – po my ślała, przy po mi na jąc so bie dzi siej szą roz- 

mowę z An to nim.
Za oknami za padł zmierzch i  wy obraź nia pod su nęła Ka tji kilka nie- 

przy jem nych sce na riu szy z udzia łem dziew czyny z dwójką dzieci w sa- 
mot nym, sto ją cym po środku lasu domu. Boże My łyj, niech Wa ler ko wie
wra cają! Deszcz leje, piw nica pod cho dzi wodą i  koń czą się ziem niaki.
Mąka i ka pu sta co raz bar dziej za wil go cone, po dob nie jak drewno. Tylko
pa trzeć, jak ko min prze sta nie cią gnąć.

Zmu siła się, żeby sku pić wzrok na zgrab nych li ter kach Wi kusi i kul- 
fo nach sa dzo nych przez jej sio strę. Cie pły krąg bi ją cego z lampki świa- 
tła roz le wał się po kan ce la ryj nym stole Wa lerka, de li kat nych pro fi lach
dzieci i psim łbie wy zie ra ją cym zza ra mie nia Mani.

Mar lo nek za słu żył dzi siaj na po chwałę, bo rano przy niósł za gry zioną
dziką kaczkę. Zdą żył ją już po rząd nie na po cząć, tak że zo stały z  niej
głów nie szyja i skrzy dło, ale li czył się gest.

„Do bre ży cie” – po wtó rzyła w my ślach Ka tja. „To do bre ży cie i jesz cze
nikt mi go nie ukradł. Trzeba się cie szyć, za miast ocze ki wać nie- 
szczęść”.

Z tą my ślą pod nio sła się z zy dla. Świń skie pę che rze w oknach po wlo- 
kły się gra na to wym zmierz chem. Nie lu biła szyb kich zmierz chów. Ma- 
rzyła o le cie, dłuż szym dniu, peł nym za pa chu traw i ziół.

– Co na ko la cję? – spy tała Wi ku sia, głasz cząc psa. – Mar lon, opuść te
uszy, wy glą dasz jak ga cek!



– Ka pu sta z  za cierką. – Ka tja zmniej szyła pło mień do ma leń kiego
ogienka i  od sta wiła lampę na półkę. Te raz świa tła w  kan ce la rii było
tylko tyle, żeby nie po tknąć się o wła sne nogi. – I nie chcę sły szeć żad- 
nego na rze ka nia. We wsi dużo jest ta kich, któ rzy nie mają co do garnka
wło żyć. Wi kuś, nie na cią gaj mu tak uszu, bo za cznie przy po mi nać za- 
jąca!

Mar lona naj wy raź niej znu dziły tor tury, bo na gle wy swo bo dził łeb.
Uszy ogara po de rwały się gwał tow nie, uniósł prawą przed nią łapę

i znie ru cho miał.
– Po czuł coś! Po czuł! – roz darła się Ma nia, zry wa jąc się z miej sca.
– Wa ler ko wie wró cili! – za pisz czała Wi ku sia i rzu ciła się do okna.
Mar lon za czął ba sowo uja dać, a Ka tja, nie wia domo dla czego, po czuła

cię żar w żo łądku.
Tur kot po wozu. Nie chłop skiej bryczki, którą udali się w po dróż Wa- 

ler ko wie, ale so lidny, ciężki, taki jaki każe się spo dzie wać bo ga tych go- 
ści. Od głos na ra stał, a  po tem za marł. Ka tji zro biło się go rąco. Czyżby
ścią gnęła kło poty my ślami? Od su nęła za afe ro wane dzieci od okna,
oparła dło nie o  pa ra pet i  wy chy liła się ostroż nie. Strugi lo do wa tego
desz czu chlu snęły jej na twarz, ale nie zwró ciła na to uwagi. Za mru gała,
wy ła pu jąc z mroku kształt wie czor nej zjawy.

Uto piony w bło cie na środku po dwórca stał kocz za przę żony w parę
koni. Od ostat niego stop nia po wozu do stop nia na ganku le śni czówki
bra ko wało ja kie goś me tra, a zgrabna stopa, wy chy lona spod pod bi tego
li sami płasz cza, usi ło wała do się gnąć pro wa dzą cej na ga nek kładki.

– I jak żeś za je chał, Ja centy? – do biegł z wnę trza po jazdu ko biecy głos.
– Złaź i po móż mi wy siąść!

Wy raź nie prze stra szony woź nica na tych miast wy ko nał po le ce nie. Ze- 
sko czył z  ko zła (błoto chlap nęło mu do po łowy ły dek) i  wy cią gnął rękę
do damy w po wo zie.

– Gdzie ta łapa?! Chyba nie my ślisz, że będę cię do ty kać?! Obie ręce!
Ni żej!



Sługa po słusz nie prze su nął dło nie we wska zane miej sce. Splótł
mocno palce, a ko bieta po trak to wała ich wnę trze jak sto pień: na dep nęła
na dło nie woź nicy, oparła się o  jego zgięte plecy i  spraw nie wsko czyła
na ga nek le śni czówki. Od gar nęła wo alkę.

Ka tja wstrzy mała od dech.
Ja śnie pani Wik to rii nie wi działa od pa mięt nego, gru dnio wego balu,

wy pra wio nego ku czci ko ro na cji naj mi ło ściw szego ce sa rza. Jed nak nie
bal naj bar dziej utkwił w pa mięci ap te karki, ale me ta liczny smak her bo- 
wego pier ście nia Tysz kow skich ry chło za stą piony przez inne, bar dziej
pa skudne do zna nie, ja kim były na trętne usta pana An to niego. Wła śnie
tego in cy dentu nie mo gła Ka tji za po mnieć pani Tysz kow ska, nie słusz- 
nie po dej rze wa jąc ap te karkę o za kusy na swego syna.

– To Wa le rek i Ma ria? – do bie gło py ta nie Wi kusi.
– A skąd, głu pia?! – ofuk nęła sio strę Ma nia. – To wóz ze dworu!
Mo dląc się, żeby w po wo zie nikt wię cej nie sie dział, ap te karka sfru- 

nęła ze scho dów i po pra wia jąc ner wowo war kocz, otwo rzyła drzwi.
– Pil nuj cie psa! – zdą żyła jesz cze krzyk nąć do dziew czy nek, ale było

już za późno. Ol brzymi ogar, roz po zna jąc za pach do mow nika, na gle
wy padł przez drzwi z  gło śnym szcze ka niem i  sko czył wprost na Tysz- 
kow ską. Pani za chwiała się pod wpły wem cię żaru, ale po chwili dało się
sły szeć gło śne: „Siad!” i Mar lon po słusz nie przy siadł na za dzie. Ogon la- 
tał mu jak sza lony.

Ka tja przy wo łała dziew czynki i zmu siła, by skło niły się z sza cun kiem.
– Pies roz pusz czony jak zwy kle! – usły szała głos Tysz kow skiej, a po- 

wiew zim nego po wie trza ude rzył ją w  twarz wraz z  za pa chem fioł ko- 
wych per fum. – Jakże się mie wasz, Ka tju? Kończ te ce re mo nie i pod nieś
głowę, bo chcę ci się przyj rzeć.

Ap te karka speł niła prośbę. Po czuła, jak drżące w  jej dło niach dło nie
dziew czy nek po kry wają się po tem.

Tysz kow ska unio sła poły swego pod bi tego li sami płasz cza i  śmiało
we szła do środka. Spod płasz cza wy glą dała fal bana ak sa mit nej sukni



w na sy co nym ko lo rze in dygo.
– Czy sto i  schlud nie – oświad czyła Tysz kow ska, roz glą da jąc się. –

Pierw szy raz je stem w  tej le śni czówce i  mu szę przy znać, że po rzą dek
i ochę dó stwo to coś, co naj le piej świad czy o go spo da rzach. Wiem, że le- 
śni czych nie ma w domu i że ty re zy du jesz ra zem z... No wła śnie! Przed- 
sta wisz mi te młode damy...?

Za trzy mała wzrok na młod szej dru cia rzów nie. Dłoń w  rę ka wiczce
z czar nej ko ronki do tknęła po liczka Wi kusi. Dla dziew czynki było to za
wiele. Czmych nęła za Ka tję i kur czowo przy warła do jej ple ców.

– To córki mego męża, wiel można pani – ode zwała się ap te karka. –
Star sza ma na imię Ma ria, a młod sza Wik to ria, tak jak ja śnie pani – do- 
dała z uśmie chem.

– Masz na imię Wik to ria? – Tysz kow ska po chy liła się, usi łu jąc spoj- 
rzeć w twarz ma łej ucie ki nierce. – Prze piękne imię! A lu bisz cu kierki?

Wi ku sia wy chy liła się nie znacz nie, by zmie rzyć się z po kusą, ale Ma- 
nia była szyb sza.

– Ja bar dziej.
– Ma nia... – wy mó wiła bez gło śnie Ka tja, ści ska jąc rękę dziew czynki.
– Ale się nie po czę stuję i Wik torka też nie, bo pani nas chce stąd wy- 

pę dzić i po tem uto pić – wy pa liła, a Ka tja po czuła, jak jej puls przy spie- 
sza do dzi kiego ga lopu.

– Ja śnie pani, pro szę o wy ba cze nie... – za częła, ale Tysz kow ska tylko
skwi to wała wy po wiedź Mani mach nię ciem ręki.

– Nie po trzeb nie. Uro cza dziew czynka. Szkoda, że nie długo świat ją
przy gasi i każe od zy wać się tylko wtedy, gdy jej po zwolą.

– Uro cza, choć nadto bez po śred nia – zdo łała wy krztu sić Ka tja, jesz- 
cze moc niej ści ska jąc dłoń Mani. – Ma nieczko, prze proś ja śnie wiel- 
możną pa nią!

Za nim Ma nia zde cy do wała się ukło nić, Tysz kow ska już wci snęła do
jej piąstki pełną garść cu kier ków. Uśmiech nęła się, uka zu jąc piękne
zęby. Przez ten mo ment stała się bo le śnie po dobna do Jó zefa.



– A te raz idź cie się po ba wić.
W  jej gło sie po brzmie wało po na gle nie – wi docz nie ja śnie pani wy- 

czer pała gra nice ko niecz nej cier pli wo ści. Kla snęła w dło nie, a Wi ku sia
i Ma nia, ni czym kury za pę dzone do kur nika, po słusz nie umknęły z pola
wi dze nia. Pies po drep tał za nimi.

Pani zdjęła płaszcz i po dała go Ka tji. Dziew czyna uło żyła okry cie na
dę bo wej skrzyni, uwa ża jąc, by nie za gnieść koł nie rza z  li sów. Za sty gła
w po zie peł nej po kor nego wy cze ki wa nia.

– Gdzie mo żemy swo bod nie po roz ma wiać, moja droga?
Ka tja wska zała wej ście do ja dalni.
Mimo iż we wnątrz pa liła się lampa, ap te karka po bie gła po jesz cze

jedną, a  po tem prze pi sowo, jak na uczono ją jesz cze na bir czań skim
zamku, po dą żyła w od le gło ści trzech kro ków za in dy gową damą. Ak sa- 
mitna suk nia prze szu miała przez próg, roz po ście ra jąc za sobą aro mat
fioł ko wych per fum i piżma. Świa tło chwiało się na gę stych, po trak to wa- 
nych czer ni dłem wło sach opa da ją cych na kark i na wy sta ją cej zza ucha
szpili z ol brzy mią szarą perłą war to ści nie wiel kiego fol warku. Gdy pani
się od wró ciła, na jej piersi za świe cił srebrny wi sior z  owal nym, prze- 
dziw nej urody, pur pu ro wym ka mie niem.

– Za mknij te raz drzwi i po słu chaj.
Dziew czyna speł niła po le ce nie. W gło wie tłu kła się jej jedna myśl: An- 

toni wy słał matkę, aby ścią gnęła nie po słuszną sługę do dworu. Boże,
niech robi, co chce, tylko niech nie tyka dzieci!

– Do prawdy, nie wiem, od czego za cząć... – Tysz kow ska splo tła ob cią- 
gnięte czarną ko ronką palce obu rąk i uśmiech nęła się krótko. – Ka tju,
otóż... za mie rzam cię stąd za brać.

Ap te karka z tru dem za cho wała zimną krew.
– Do kąd?
– Do Za wozu. – Druga próba uśmie chu. – Wiesz, gdzie to?
– Nie, ja śnie pani.



– To biesz czadzka wieś, nad rzeką So linką. Stoi tam dwór, który wy- 
bu do wał jesz cze mój dziad Ignacy.

Ka tja już otwie rała usta, ale pani po krę ciła głową.
– Po zwól mi skoń czyć, pro szę. Przy je cha łam do cie bie... – zro biła

pauzę – po nie waż do sta łam dziś list z Za wozu, w któ rym do nie siono mi
o pierw szych za cho ro wa niach na za razę. Moja matka nie szczę dziła mi
opi sów cier pień, bó lów żo łądka, wy mio tów i  in nych szka ra dzieństw,
które daje ta straszna cho roba. – Do tknęła pur pu ro wego ka mie nia na
piersi. – Chcę, Ka tju, że byś po mo gła moim pod da nym. Je stem prze ra- 
żona.

Ap te karce trudno było do strzec prze ra że nie na twa rzy Tysz kow skiej.
Wy czu wała ra czej zimną kal ku la cję i brak szcze ro ści. Oraz coś, co pew- 
nie na zwa łaby po trzebą po wszech nego uzna nia, kiedy to do bra szlach- 
cianka go towa jest po nieść ofiarę dla ludu, pod wa run kiem że wszy scy
pa trzą.

– Do sta niesz swój po kój i dwor ską ap teczkę do dys po zy cji. Za służbę
żą dam jeno za płaty w  po staci ozdro wień ców we dwo rze. Chcia ła bym
także, abyś w  miarę moż no ści do gląd nęła wło ściań stwa, bo cho rzy
i słabi nie mają siły do... do ni czego.

„Do pracy” – do po wie działa w my ślach Ka tja. „Je śli za cho rują, kto za- 
sieje i ob robi pola?”.

– No cóż. – Tysz kow ska roz ło żyła ręce. – To chyba wszystko. Je śli jesz- 
cze coś chcesz wie dzieć, py taj.

– A co z mo imi dziećmi, ja śnie pani?
– Z dziećmi? – Przez czoło Tysz kow skiej prze biegł gry mas znie cier pli- 

wie nia. – Nie masz chyba na my śli tych tu taj ma łych, które przy gar nę łaś
z serca, ale bez na my słu? Prze cież to nie twoje córki! Z  tego, co wiem,
mają ro dzo nego ojca i po winny wró cić pod jego opiekę.

– Tak, ja śnie pani – przy tak nęła gor li wie Ka tja – ale je śli obie wrócą
do Jam nej, po zo staną na ła sce pana An to niego, który od gra żał się nie- 
dawno, że je po topi!



– Więc niech zo staną tu.
– Ale le śni czy z żoną wy je chali na po le ce nie pana dzie dzica i nie wia- 

domo, kiedy wrócą. A na wet gdyby mieli wró cić ju tro, prze cież nie mogę
im zo sta wić ta kiego cię żaru! Od kiedy tu miesz kam i le czę cho rych, za- 
wsze do stanę coś, co star cza na skromne utrzy ma nie moje i dziew czy- 
nek. Choć Ma ria i jej mąż są naj lep szymi ludźmi, nie mogą się za jąć mo- 
imi dziećmi, które wy ma gają je dze nia, przy odziewku i... – za wa hała się
– ...i edu ka cji.

Na ala ba stro wej twa rzy Tysz kow skiej wy kwitł sze roki uśmiech, tym
ra zem nie uda wany. Tak jak po da ro wała młod szemu sy nowi piękne
zęby, tak tym szel mow skim, krzy wym, za po wia da ją cym kpinę uśmie- 
chem z pew no ścią ob da ro wała star szego.

– To za bawne. Uczysz te małe chłopki czy tać i pi sać?
Ka tja wbiła wzrok w po darte trze wiki.
– Tak, ja śnie pani. Tak jak i  mnie na uczono, nie ba cząc na to, żem

chłopka.
– Cóż, tak zde cy do wał twój oj ciec. A ich oj ciec? – W ką ci kach ust Tysz- 

kow skiej za igrał gry mas. – Czy to ten wielki drab, który tłu cze fi li żanki?
On się zgo dził, że byś jego córki uczyła al fa betu...?

Mil cze nie Ka tji star czyło za od po wiedź. Tysz kow ska po ki wała z po li- 
to wa niem głową.

– Wie dzia łam. Szla chet nie z two jej strony, Ka tju, ale za sta nów się: co
im po tym, że będą umiały czy tać i pi sać, kiedy oj ciec za pę dzi je do pa- 
sie nia krów albo przę dze nia wełny? Po słu chaj. – Ton prze szedł w  sta- 
now czy, wi docz nie rola cier pli wej po cie szy cielki znu żyła pa nią. – Dzieci
są wła sno ścią ojca i  on za nie od po wiada. Tak mówi prawo i  oby czaj,
któ rego na wet szlachta nie może ła mać. Do my ślam się, że się do nich
przy wią za łaś. Wiem, że bę dziesz tę sk nić, ale jest coś waż niej szego od
tę sk noty. Masz obo wiązki wzglę dem cier pią cych, a o dzieci niech za dba
ich oj ciec. A te raz szkoda czasu. Szy kuj się do drogi.

– Ale... jak to? Kiedy...?



K

– Pada deszcz. Im dłu żej pada, tym bar dziej ry zy kuję, że Ja centy uto- 
nie wraz z po wo zem na tej prze klę tej po la nie i nie po je dziemy ni g dzie.

– Ale... – Ap te karka roz pacz li wie szu kała ar gu mentu. – Niechże ja śnie
pani da mi choć kilka dni... Wa le rek i  jego żona wrócą nie ba wem. Czy
nie mo gła bym wziąć dziew czy nek ze sobą... – za częła nie śmiało, ale
Tysz kow ska tylko prze wró ciła oczami.

– Dzieci, dzieci! Los dwóch głu pich dziew cząt ob cho dzi cię bar dziej
niż umie ra jący! – Prze spa ce ro wała się ner wowo po po koju. Ak sa mitna
fal bana z  trza skiem za ha czała o  po kryte drza zgami, źle wy he blo wane
de ski pod łogi. – Bez dys ku sji! Po je dziemy ju tro z sa mego rana. Spa kuj
się i cze kaj na mnie od wschodu słońca. I nie chcę sły szeć ani słowa wię- 
cej o tych smar ku lach!

Ski nęła głową na znak, że roz mowa skoń czona. Zdru zgo tana Ka tja
po mo gła wło żyć Tysz kow skiej pod bity li sami płaszcz i od pro wa dziła pa- 
nią do wyj ścia.

Ciem ność roz go ściła się już na do bre: w świer kach po hu ki wały sowy,
a  wiatr szar pał ga łę ziami, nu cąc ap te karce do ucha, że oto do cze kała
kresu do brego ży cia.

iedy Wik to ria wró ciła z le śni czówki, we dwo rze cze kały na nią dwa
li sty: je den od Mi lu sia, drugi od matki. List od matki odło żyła na

bok biurka, ko pertę od pana rządcy zaś nie cier pli wie roz szar pała. Za to- 
piła się w lek tu rze, po że ra jąc wzro kiem li tery.

 
Naj czci god niej sza Pani i Przy ja ciółko moja!

Nie ma słów, któ rymi opi sał bym swą tę sk notę za Twą mą dro ścią, urodą
i zimną krwią, któ rej jakże nam wszyst kim w tych dniach bra kuje! Rad prze czy- 



tał bym Twe li sty, ale po nie waż ich nie pi szesz, po cie szam się fran cu skim przy- 
sło wiem: po int de no uvel les, bon nes no uvel les[14].

O  nas tego nie mogę po wie dzieć. Z  Kra kowa przy je chali krewni i  zna jomi
Ber narda. Jak za pewne się do my ślasz, cie szą się do brym zdro wiem, wy próż niają
spi żar nię i wo dzą na po ku sze nie cały za stęp pod ku chen nych i słu żeb nych dzie- 
wek. Wy star czy, że kto z nich gło śno wy mówi słowo Kra ków, a ob sia dają ich te
baby jak mu chy pla ster miodu, że nie da rady spę dzić. Do prawdy, mam do syć
kra ku sów i  tylko do bre ma niery po wstrzy mują mnie przed wy gar nię ciem, co
my ślę o tych py szał kach. Star sza pani ta ko woż. Skarży się na nocne tańce, hu- 
lanki, spać nie może i wczo raj aż na Chryż po je chała z in ten cją, by się wresz cie
wy nie śli... Wasz spo wied nik en to ute per fec tion[15] używa ży cia, pije za trzech
i za nic ma przy zwo itość, ucztu jąc w dzień i w nocy ze swymi go śćmi. Czy już
kie dyś py ta łem Cię, moja Pani, o przy czynę, dla któ rej Ty – ow szem wie rząca,
ale da leka od de wo cji – po zwa lasz na tak zdu mie wa jącą po ufa łość owego du- 
chow nego? Nie moja to rzecz ra dzić nie wie ście tak mą drej i swemu do mowi od- 
da nej, więc zmil czę, zwłasz cza że przy wie leb nym Ber nar dzie les murs ont des
ore il les[16].

Te raz o go spo dar stwie: jesz cze ty dzień, dwa i ru szą za siewy. Pierw szy pewno
ob szar pod Dą brową, to jest od drogi Po lan czań skiej do rzeki So linki i dru giego
pola Wo zik. Pola tam tej sze nie zgor sze, glin ko wate, pod owies spo sobne, jak się
do brze w  je sieni obor ni kiem za prawi. Pa stwi ska oby dwa jed na kiego ga tunku,
za ro śnięte brze ziną, tam, gdzie dzieg cia rze urzą dzili swoje smo lar nie.

 
Wik to ria uśmiech nęła się po błaż li wie. Uwiel biała nad gor li wość

swego rządcy. Kiedy Mi luś na uczy się pi sać jak stę sk niony męż czy zna,
a  nie jak ofi cja li sta? Wy kaz pól, które znała od dziecka, był bez sen- 
sowny, po pi sy wa nie się fran cusz czy zną rów nież... Boże, dla czego męż- 
czyźni są próżni jak małe mopsy? Pod sta wiają łeb do gła ska nia, jakby
kilka ob co ję zycz nych zwro tów i spo strze że nie, że na glin ko wa tej ziemi
ro śnie owies, miało wy rwać z  ko bie cej piersi okrzyk za chwytu. „Same
ich tak cho wamy” – skar ciła się w my ślach. Sio stry, żony i matki – każda
się za chwyca chłop cami da leko bar dziej niż isto tami wła snej płci. Roz- 



pły wamy się nad ich umy sło wo ścią i ta len tem, nad silną wolą i przy mio- 
tami cha rak teru, pod czas gdy u ko biet je umniej szamy: umysł to głup- 
stwo, ta lent to kro to chwila nie warta uwagi, silna wola to bab ski upór,
a cha rak ter nie jest ni gdy za sługą ko biety, tylko efek tem zboż nego wy- 
cho wa nia.

„Nie je steś moim sy nem, Mi lu siu, a już wło ży łam ci do głowy prze ko- 
na nie o wła snej wy jąt ko wo ści...” – prze mknęło jej przez myśl.

Wró ciła do lek tury.

 
Tę sk nię za Tobą, moja Pani, jak głodny za chle bem. A wiem, co to zna czy być

głod nym, bom chleba w wię zie niu nie jadł kilka dłu gich mie sięcy, a kie dym go
do sta wał, był tak sple śniały, że do pal ców się kleił jak pa ję czyna. Tak za Tobą tę- 
sk nię, moja Pani, jak tę sk ni łem za świeżą wodą, za wia trem i słoń cem, kie dym
sie dział w  zim nej celi, wdy chał za pach cier pie nia i  cze kał na śmierć. Wra caj,
Uko chana, wra caj czym prę dzej, jeno na dro gach uwa żaj, bo przez te ulewy go- 
ścińce roz pły wają się rów nie szybko jak bo ha ter stwo na tor tu rach.

 
Twój Mak sy mi lian

 
O, to zde cy do wa nie lep sze! Wik to ria prze czy tała koń cowy frag ment

jesz cze raz, uśmiech nęła się i uca ło wała pa pier. Te raz się gnęła po list od
matki.

 
Droga Córko!

Mam na dzieję, że Twoje plany za koń czyły się po wo dze niem i zja wisz się nie- 
ba wem w Za wo zie wraz z tą la ta wicą, co dla igraszki pa nów zwo dzi. Pa mię taj
tylko, aby nic nie mó wić An to niemu, bo męż czyźni po kroju mego wnuka nie my- 
ślą dużo, je śli w ogóle. A je śli w ogóle, to nie głową... U nas błoto i cią głe desz cze,
jak to wcze sną wio sną. Aga fia, ta, co po cha łu pach łazi i  chłop stwu pra co wać
prze szka dza, mówi, że na roz staj nych dro gach wi działa roz czo chraną, ubraną
na czarno babę, któ rej po stać za razę zwia stuje. I jak to u chłop stwa bywa, plotka
do stała nóg i za wę dro wała naj pierw do wsi, a po tem do dworu! Naj pierw sły szę,



że ja kiś pa ro bek z  Woł ko wyi zmarł na skręt ki szek, po tem, że żona na szego
krawca Sa mu ela cały dzień spę dziła w wy gódce, bo sta rej mar chwi się naja dła!
Ma cie jowi po szko dziły su szone grzyby, Wa sy lek zjadł funt zjeł cza łego sera i po- 
dzie lił się z sio strą, więc te raz cały dom stęka i ję czy, jak du sze czyść cowe. Na wet
je den z ku zy nów na szego Ber narda, nie jaki Bar tu sik struł się czymś i zro bił ku- 
charce pie kielną awan turę, że go to wać nie po trafi! Na sza Olga nie po trafi go to- 
wać, wy staw so bie! Nie wia sta mało spa zmów nie do stała, boć to prze cież ho nor
swój ko bieta ma i od byle kogo nie bę dzie słu chać wstrę tów! A ten kra ku sik, że to,
tamto, owo, że do lasu mu siał w nocy ucie kać, bo wy gódka jedna na pię tro! Istne
ksią żątko! Spił się pew nie do nie przy tom no ści i szu kał miej sca, gdzie kwas z żo- 
łądka wy rzu cić. Nie wiem, skąd zna la złam w so bie tyle cier pli wo ści, by zmil czeć
te im per ty nen cje.

Przy znam Ci się, Córko, że zlę kłam się tych żo łąd ko wych bo le ści i aż żem list
wy słała do dok tora Roz two row skiego z prośbą, by do nas za je chał. Od po wie dział
dość szybko, że przyj muje pro po zy cję, choć nie ukrywa, że robi to z wielką ła ską
przez wzgląd na życz li wość dla na szej fa mi lii i cho ciaż roz ry wany jest po ca łym
sa noc kim cyr kule jak świeży ko łacz. Ile pie nię dzy przyj dzie mi za jego ła skę za- 
pła cić, na wet nie li czę, ale jak wiesz – nie warto być skąp cem we wła snym domu.

Koń czę już, bo zmrok za pada, a moje oczy źle zno szą pi sa nie przy lam pie. Tu- 
szę, iż do Two jego po wrotu wszystko wróci do nor mal no ści, a dziewka z dala od
An to niego też się uspo koi. Do sta nie za ję cie przy cho rych, to ro manse wy wie- 
trzeją jej z głowy.

Ca łuję Cię, Córko, i ocze kuję Twego ry chłego po wrotu. Niech Ja centy uważa
na dro dze!

Twoja Ko cha jąca Matka

 
List koń czył się mi ster nym za krę ta sem i  sil nym od ci skiem ro do wej

pie częci Gie buł tow skich.
Ostatni list, pra wie ukoń czony, le żał na skraju biurka. Tysz kow ska

wło żyła w prawe oko mo nokl (dzięki ci, Win centy za jedną z nie licz nych
do brych rze czy, które po so bie zo sta wi łeś!) i prze bie gła tekst oczami.

 



Sza nowny Pa nie!
Do szły mnie słu chy, że zgo dził się Pan od wie dzić mój ro dzinny Za wóz na za- 

pro sze nie Matki mej, Ja śnie Wiel moż nej Ro za lii Gie buł tow skiej. Wi zyta ta spra- 
wia mi ra dość szcze gólną, al bo wiem tu szę, iż moż li wość spo tka nia z Pa nem wy- 
bawi mnie z pew nego kło potu, któ rego sama so bie swego czasu przy spo rzy łam.
Cho dzi o pewną młodą zie larkę, którą miał Pan szczę ście (bądź nie szczę ście) po- 
znać ze szłej je sieni w na szym ma jątku w Jam nej, gdy „le czyła” ona nogę mego
star szego syna An to niego. Z  pew no ścią pa mięta Pan ów nie for tunny upa dek
z  ko nia, kiedy to ko lano jeźdźca na pu chło na wiele mie sięcy, unie ru cho miło
mego nie szczę snego Toń cia w łóżku i do piero dzięki Pań skim sta ra niom i nie oce- 
nio nej wie dzy me dycz nej udało się An to niemu po wró cić do peł nej spraw no ści, za
co cały dom Tysz kow skich wdzię czen jest do zgon nie!

A  otóż i  mój kło pot: pan nica, którą Pan wtedy po znał (zresztą zwy kła wło- 
ścianka), zje chać ma także do ma jątku mo jej matki i przy znam się, że ta wi zyta
bu dzi we mnie głę boki sprze ciw. Bo czy god nym jest, aby dziewce z  ludu dać
przy zwo le nie na ku ro wa nie cho rych? Swymi za bo bo nami i  sztucz kami w  gło- 
wach psuje szlach cie, zdro wie składa na oł ta rzu chłop skich prze są dów, ży cie
ludz kie rzuca na pa stwę cza ro dziej stwa! Czy w no wo cze snych cza sach go dzi się
ufać ta kim zna chor kom? Roz ma wia łam o tym nie raz i nie dwa z matką moją,
ale jak to w jej wieku bywa, co kol wiek jest nie po jej my śli, to z miej sca od rzuca.

Do bro ro dziny i pod da nych leży mi na sercu, stąd pra gnę za się gnąć Pań skiej
rady. Otóż sły sza łam nie dawno o pew nej zna chorce z oko lic Prze my śla, która do
śmierci kil koro lu dzi swo imi gu słami do pro wa dziła, a na którą to ja kiś świa tły
dok tor zło żył do nie sie nie do żan dar me rii, wstrzą śnięty bez mia rem krzywd, ja kie
baba ta wy rzą dziła bliź nim swą zie lar ską „sztuką”. Cza row nica te raz od sia duje
wy rok w  prze my skim od wa chu, a  ja nie mogę nie do strzec pew nej ana lo gii,
która na rzuca się sama w związku z przy by ciem do Za wozu owej pan nicy.

Nie śmiem czy nić Panu Dok to rowi żad nych uwag od no śnie do tej nie szczę- 
snej wie śniaczki, ale czyż nie jest ob razą dla czło wieka z me dycz nym wy kształ- 
ce niem zno sze nie obec no ści ta kiej per sony pod jed nym da chem? Ba! Przy jed- 
nym łóżku z cho rym! Nie wy obra żam so bie ogromu upo ko rzeń i przy kro ści, ja kie
staną się udzia łem Pana, nie mniej jed nak za pew niam, że ja kie kol wiek kroki



zde cy duje się Pan pod jąć, z całą pew no ścią będą one słuszne. Wy star czy już po- 
pi sów nie kom pe ten cji i me dycz nej aro gan cji w wy ko na niu owej Ka tji, któ rej je- 
dy nym na uczy cie lem był las, a gu wer nantką – łąka słu żąca owcom za pa stwi- 
sko. Żeby dziewka choć skromna była i ze chciała uczyć się od mą drzej szych od
sie bie – wiele mo gła bym wy ba czyć. Jed nakże w tej sy tu acji, gdy za gro żone jest
zdro wie mych bli skich oraz pod da nych, pro szę Pana Dok tora, aby w  ra zie ko- 
niecz no ści po stą pił z dziewką sta now czo i zgod nie ze swym su mie niem.

 
Ujęła pióro, za nu rzyła je w ka ła ma rzu i do koń czyła:

 
Jed no cze śnie za pew niam Pana o swym nie słab ną cym wspar ciu dla wszel kich

Pań skich dzia łań. Za łą czam po zdro wie nia i  ufam, iż nie długo spo tkamy się
w Za wo zie.

 
J.W. Wik to ria z Gie buł tow skich Tysz kow ska

 
Przy wo łała słu żącą i  wrę czyła jej list, na ka zu jąc, by umyślny do star- 

czył go do rąk wła snych dok tora. Po tem wstała od biurka, ziew nęła
i choć pora była późna, udała się na po szu ki wa nie syna.

Nie mu siała długo błą dzić. Toni, na wpół pi jany, sie dział przy kar tach
w swej sy pialni i grał w ma ria sza z  tym dra bem Alek sym. Na stole go- 
rzała gruba świeca w  lich ta rzu, po pod ło dze wa lały się pu ste bu telki,
a dym z cy gar wy gry zał oczy.

Wik to ria wy ko nała gest, ja kim zwy kle od pę dzała mu chy, i  Aleksy,
zgięty w ukło nie, opu ścił po kój.

Toni z wy sił kiem sku pił wzrok na ro dzi cielce. Od ostat niej kłótni nie
za mie nili ze sobą ani słowa.

– Wy jeż dżam – oznaj miła Tysz kow ska. – Za bie ram rze czy i  resztkę
kwia tów z oran że rii, że byś nie miał do czego strze lać.

– Aha... – wy beł ko tał z wy sił kiem jej syn. Zwie sił głowę mię dzy ko lana
i za nu rzył obie dło nie w czar nych, przed wcze śnie po si wia łych ku dłach.

– Nie spy tasz do kąd?
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– Do kąd?
– Do Pa ko szówki. Li czę na to, że do mo jego po wrotu za ła twisz

wszyst kie swoje sprawy, spła cisz długi i od zy skasz her bowy pier ścień.
Nie uno sząc głowy, za sa lu to wał. Wik to rii, choć uod por nio nej przez

lata na wi dok pi ja nego syna, krwa wiło serce.
– Po wiem Sep kowi, żeby cię pil no wał i nie po zwo lił grać w karty – za- 

koń czyła to nem su ro wej ro dzi cielki i po de szła do drzwi. Spe cjal nie po- 
ru szała się wolno, żeby dać sy nowi szansę na po jed na nie.

Toni się nie ode zwał. Nie pod szedł, nie uści snął matki. Na wet nie ży- 
czył jej do brej drogi.

Wik to ria stłu miła w so bie roz pacz, po tem gniew, aż w końcu znu że- 
nie. Wy szła na ko ry tarz i krzyk nęła na służbę, by zno siła ba gaże do po- 
wozu.

atja w swym dzie więt na sto let nim ży ciu miała już kilka prze pro wa- 
dzek. Wy jazd z Bir czy do Jam nej, po tem z Jam nej do Bir czy i z po- 

wro tem, a ubie głej zimy prze no siny z dworu do trój ec kiej le śni czówki.
Każ dej zmia nie to wa rzy szyła nie pew ność ju tra i  obawa przed no wym
miej scem.

Ale dzi siaj, w  ten ohydny mar cowy świt pierw szy raz czuła roz pacz,
po tworną, roz dzie ra jącą serce roz pacz roz sta nia. Dziew czynki cze piały
się jej sukni, krzy czały, pła kały. Ka tja już nie pro siła, by mo gła je wziąć
ze sobą, ale bła gała o chwilę zwłoki, by się po że gnać. Na próżno, Tysz- 
kow ska była nie ugięta. Ode rwała za ci śnięte na schod kach po wozu palce
Mani, wrza snęła na Ja cen tego, żeby ru szał, a Ka tji po wta rza ją cej Wi kusi
po raz setny, że ją ko cha, ka zała za milk nąć, bo „te głu pie czu ło ści tylko
dzieci psują”.
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Chcąc nie chcąc, ap te karka za sło niła oczy i wci snęła się głę biej w kąt
po wozu. Od głos ko pyt, mla ska nie błota, sior biący, gę sty jak flegma od- 
głos za głu szył jej szloch.

Ka tji zda wało się, że za wo dze nie dzieci i uja da nie Mar lonka cią gnęły
się za po wo zem jesz cze długo po tym, jak le śni czówka znik nęła z oczu.

oni nie mógł so bie zna leźć miej sca. Duch rwał się do wiel kich czy- 
nów (wpaść do Bir czy, obić mordę Ko wal skiemu, a  po tem Ży dowi

od we ksla), serce do Ka tji (zła pać za war kocz i po wlec do Jam nej), ciało
Tysz kow skiego zaś było z  nich wszyst kich naj mą drzej sze i  od ma wiało
współ pracy.

Toni pił, jadł, uczył grać w  wi sta Alek sego, po tem wy glą dał przez
okno i klął, bo za laną desz czem drogą nie do stałby się ani do Bir czy, ani
do trój ec kiej le śni czówki. Chcąc nie chcąc, snuł się po domu i pił jesz cze
wię cej. Mimo iż dru ciarz oka zał się cał kiem zręcz nym kom pa nem do
kart, a w do datku tłukł już tylko je den ta lerz ty go dniowo, Toni nie za li- 
czał jego to wa rzy stwa do szcze gól nie in te re su ją cych. Aleksy mó wił
głów nie o  swo ich cór kach, roz pły wał się nad ich urodą i  cha rak te rem,
a poza tym od czasu do czasu – zwłasz cza po pi jaku – lał łzy tę sk noty. Ja- 
śnie pana rów nież tra wiła tę sk nota za ro dziną dru cia rza, a kon kret nie
za jego żoną, nie miał jed nak tyle śmia ło ści, aby spy tać wprost o pewną
kwe stię, która od dwóch mie sięcy spę dzała mu sen z  po wiek. Ale jak
wia domo, od po wied nia ilość go rzałki ośmiela na wet naj bar dziej wsty- 
dli wego mło dzieńca, a cóż do piero To niego, który mło dzień cem nie był
od do brych dzie się ciu lat, a  wsty dził się ostatni raz pod czas Pierw szej
Ko mu nii, gdy świecą pod pa lił księ dzu su tannę.

– Su aaj, no, Aeksy – za gad nął któ re goś wie czoru, peł nego kart, go- 
rzałki i ska co wa nej, obez wład nia ją cej nie mocy. – Kie dyś mi mó wi łeś, że



po ślu bie z cza ro du chą pa roch ostrzegł cię, byś jej nie pró bo wał, bo... bo
ma zęby mię dzy no gami. Ae te raz... zaim do le śni czówki ucie kła... – Od- 
chrząk nął i spoj rzał dru cia rzowi uważ nie w oczy. – Fszy znaj sie. Tkno- 
łeś ją?

Sługa po ta so wał karty. Jego duże dło nie nie bar dzo da wały so bie radę
w obej ściu z tek turą, ale zro bił już spore po stępy, bo nie ła mał kart na
pół.

– Ale że jak ją tkną łem, ja śnie pa nie? Ki jem?
Toni jęk nął w du chu.
– Ki jem to każdy po trafi babe trak to wać... Py tam, czyś ją swoim ki jem

pró bo wał... Ro zu iesz chyba...
Dru ciarz po ki wał głową, że ro zu mie, jed nak jego roz dzia wiona gęba

wska zy wała, że nie do końca ra dzi so bie z prze no śniami.
– Matko Bo ska Kal wa ryj ska! – nie wy trzy mał Toni. – Py tam, czyś ją

chę do żył?!
Dru cia rzowi wy pa dły karty z rąk i uło żyły się w bez ładny stos.
– Ja...? – upew nił się.
– Tak. Tak, ty! Te raz, za nim do le śni czówki ucie kła!
– I dzieci mi za brała...
– I  za nim dzieci za brała! Do kurwy nę dzy ga li cyj skiej, ten znowu

o dzie ciach! Chło pie! Py tam się cie bie, czyś spał z cza ro du chą?!
Dru ciarz wzru szył ra mio nami.
– Jaaa...? A po co?
Toni wzniósł oczy ku gó rze i wy szep tał li ta nię bar dzo brzyd kich słów.
Aleksy rąb nął się ku ła kiem w pierś.
– Ja śnie wiel możny pa nie, przy się gam, żem ni gdy nie chę do żył żony

swo jej Je ka te ryny! Nie taki prędki je stem, by przy ro dze nie tra cić, jak to
się mę żom przy da rza, co z  cza row ni cami spół kują! Obzna jo mił mnie
o  tym ze szcze gó łami pa roch z  Bir czy, o  czym żem na wet ja śnie panu
swego czasu wspo mniał! Wiem, co o  mnie mó wią, żem koł tun na jej



roz kaz ściął i  ro zum zgu bił. – Z  wy raź nym smut kiem się gnął dło nią
karku, gdzie jesz cze nie dawno spo czy wał kłąb brud nych, ro ją cych się od
ro bac twa wło sów. – Ale co tam! Gdy bym rękę stra cił, by łoby go rzej, ro- 
zu mem prze cie na chleb nie za ro bię.

Toni zgo dził się z nim w zu peł no ści.
– Pa roch do mnie jesz cze jedną rzecz po wie dział, o czym żem panu

nie wspo mniał, bom nie do końca zro zu miał, ale po wie dział, że jak
wiedźma czy jąś du szę po sią dzie, trzeba po siąść wiedźmę ra zem z  tą
skra dzioną du szą. Wtedy du sza wróci z po wro tem do ciała, za miast tu- 
łać się po pie kle. „Ale jakże to?” – py tam. „Za wła sną du szę mę ski przy- 
miot tra cić?!”. Wtedy po wie dział: „Aleksy, synu, czy bar dziej dbasz
o swe ciało, czy o swą du szę nie śmier telną? Wszak Chry stus po wie dział:
‘Je śli cię gor szy twoje prawe oko, wy łup je i od rzuć od sie bie’[17], tak i ty,
synu, mu sisz dbać bar dziej o du szę nie śmier telną niż o grzeszne ciało!”.
Tom od po wie dział pa ro chowi, że du sza na chleb nie za robi, a  si kać
czymś trzeba.

Toni nie po tra fił od mó wić słusz no ści ro zu mo wa niu dru cia rza. Wyż- 
szość po sia da nia przy ro dze nia nad du szą nie śmier telną była nie za prze- 
czalna i  jak wi dać, po gląd ten jed no czył męż czyzn z róż nych klas spo- 
łecz nych.

Tysz kow ski wsparł pod bró dek na dło niach i  za fra so wał się tak głę- 
boko, jak tylko po tra fią pi jani.

Aleksy za czął ta so wać karty, ale ja śnie pana gra na gle prze stała in te- 
re so wać. Za miast tego in ten syw nie wy obra żał so bie, jak po maga Ka tji
po zbyć się miana cza ro du chy. Stra wił na tych roz my śla niach resztę
dnia i całą noc, z czego noc była naj gor sza, bo mimo par cia na pę cherz
po hek to li trach wy pi tego wę grzyna nie mógł sko rzy stać z noc nika.



G
 

dy czwar tego dnia po wy jeź dzie z  Trójcy Ka tja prze kro czyła próg
dworu w Za wo zie, był już późny wie czór.

Nikt się z nią nie przy wi tał, nikt na nią nie cze kał. Tysz kow ska ka zała
tylko za kwa te ro wać go ścia w  na roż nym po koju, a  sama po bie gła na
pilną na radę ze swoim rządcą. Star sza pani Ro za lia ob rzu ciła przy byłą
lo do wa tym spoj rze niem, burk nęła: „Cho rymi zaj muje się dok tor, a ty ju- 
tro z  sa mego rana do sta niesz dys po zy cje”, dała rękę do po ca ło wa nia
i ode szła do swo ich apar ta men tów.

Go spo dyni Ma cie jowa wrzu ciła na ta lerz garść zim nych klu sek, na ka- 
zała prędko zjeść, a po tem po pro wa dziła ap te karkę dłu gim ko ry ta rzem
do go ścin nej izby. Ka tja, zdu miona nie życz li wym przy ję ciem, pró bo- 
wała na wią zać roz mowę z och mi strzy nią, ale po kilku rzu co nych w zło- 
ści wy ra zach zre zy gno wała. Gdy szła przez sień w ślad za Ma cie jową, jej
uwagę przy kuł ha łas do bie ga jący z  po bli skiej sali. Mi ja jąc uchy lone
drzwi, zer k nęła do środka – czte rech męż czyzn, wśród nich du chowny,
wzno sili wła śnie to ast i ry czeli ochry płymi gło sami:

 
Kie li szek bra ci szek,
Go rza łeczka sio stra,
Rączka przy ja ciółka
Do gęby do nio sła!

 
Roz legł się stuk roz bi tego szkła, a któ ryś z męż czyzn wy zwał po słu- 

gaczkę, która przy szła po sprzą tać, od „głu pich dzie wek”. Ka tja przy spie- 
szyła kroku i nie przy jemny ob raz znik nął jej z oczu.

Wbrew oba wom, prze zna czona dla ap te karki izba oka zała się cał- 
kiem przy tul nym miej scem. Ko mi nek świe cił ogniem, wy ła nia jąc
z mroku so snowe, zgrab nie cio sane me ble: stół, krze sło, szafę, skrzy nię
na ubra nia i ob szerną, od gro dzoną pa ra wa nem umy wal nię. Łóżko z że- 
la zną ramą, choć wą skie, było wy godne i nie skrzy piało. Pod nim le żał



okrą gły, ko lo rowy, tkany z resz tek wełny ki lim. Duże okno wy cho dziło
na ogród, o  tej po rze dnia zło wróżbny, pe łen sze le stów i  po hu ki wa nia
pusz czy ków.

Całe ciało ap te karki żyło jesz cze wspo mnie niem po dróży. Kocz ko le- 
bał się z  po czątku przez na stę pu jące miej sco wo ści: Ar ła mów, Kwa sze- 
ninę, Ju recz kową, Li sko wate, Kro ścienko. W Be re hach Dol nych mu sieli
zro bić po stój w au ste rii przez wzgląd na roz mytą drogę. Po tem je chali
już bar dzo po woli przez Ustrzyki, Ja sień i Ho szów, da lej przez Za dwó- 
rze i  Rabbe, gdzie zro bili po pas, a  na stęp nie w  któ rejś z  za mglo nych
desz czem gór skich osad prze pra wili się przez San. Kra jo braz stał się gó- 
rzy sty i po nury, po wie trze ostre, a pani Wik to ria co raz bar dziej nie cier- 
pliwa. Ko rzy sta jąc z oka zji, Ka tja za da wała py ta nia o za razę, jej symp- 
tomy, liczbę cho rych oraz czy cho le rycy sto so wali już ja kąś ku ra cję, bo
chcia łaby do brze prze my śleć me tody le cze nia, jed nak pani od po wia dała
wy mi ja jąco.

– Ku ra cja? – Zmarsz czyła brwi. – In te re suje mnie tylko je den ro dzaj
ku ra cji i będę rada, je śli mi o nim co nieco opo wiesz. Ku ra cja od mła dza- 
jąca.

– O! – sko men to wała Ka tja, bo nie zna la zła od po wied niej szego słowa.
Chcąc nie chcąc, dziew czyna uczy niła za dość proś bie Tysz kow skiej.

Od Czar nej do Ho rodka spi sała w trzę są cym się po wo zie re cepty na płu- 
kanki do wło sów, na lu kre cjowe wy wary do prze my wa nia cery, pu dry ze
zmie lo nego na pro szek ryżu, roz chla pu jąc przy tym atra ment i  gu biąc
otrzy my wane od pani luźne kartki, gdy ko nie wcho dziły w za kręt. Prócz
tego za le ciła Tysz kow skiej spo ży wać na par z  bu kwicy i  po lnych brat- 
ków, płu kać zęby oliwą, a  zmie sza nym z  cy tryną ole jem ry cy no wym
sma ro wać głęb sze zmarszczki. Gdy Ja centy za krzyk nął: „Za wóz”, Ka tja
ode tchnęła z ulgą. Próż ność pani Wik to rii w ob li czu śmier tel nej za razy
wy dała jej się nie sto sowna, jakby cier pie nie umie ra ją cych lu dzi ustę po- 
wało wo bec dba ło ści o urodę.

Ap te karka ziew nęła i  za jęła się roz pa ko wy wa niem ba gażu. Jak na
młodą ko bietę był to ba gaż nie ty powy, po zba wiony odzieży na zmianę,



sma ro wi deł czy bi żu te rii. Za wie rał tylko nóż, grze bień, a  także je den
przed miot o nad zwy czaj nej war to ści, czyli re cep ta riusz.

Batko, przy brany oj ciec Ka tji, który prze trwał w swym dłu gim (choć
przed wcze śnie skró co nym) ży ciu trzy za razy, a z każdą so bie po ra dził,
spi sy wał w owym ze szy cie wszyst kie swoje ku ra cje. Po pla mione, gdzie- 
nie gdzie po mięte i po wy cie rane kartki wciąż sta no wiły przed miot po żą- 
da nia dla oko licz nych szep tuch i zie la rek. Było to tym za baw niej sze, że
więk szość z nich nie po tra fiła czy tać, a co do piero od cy fro wy wać ła ciń- 
skie na zwy, któ rych czę sto uży wał przy brany oj ciec. Na prze pisy Batki
miała po noć chrapkę sama panna Ame lia, choć za gadką po zo sta wało,
czy stara zie larka Tysz kow skich pra gnie re cep ta riu sza, żeby się do- 
kształ cić, czy tylko po to, by do ku czyć Ka tji, prze ra sta ją cej ją sławą
i umie jęt no ściami.

Dziew czyna wsu nęła ze szyt pod po duszkę, uprzed nio owi ja jąc go pa- 
sem su ro wego płótna. Nóż i grze bień po ło żyła na stole. Wę ze łek opróż- 
nił się, bo tym ra zem zioła, za mknięte w dwóch wiel kich sło jach, przy je- 
chały do dworu po wo zem ra zem z  ku frami, a  Tysz kow ska na ka zała
służ bie prze nieść je do ap tecz nego składu.

Ka tję ogar nęła sen ność. Wspo mnie nie Mani i Wi kusi, wciąż świeże,
do skwie rało jej ni czym ość w gar dle, ale czy mo gła zmie nić ich los uża- 
la niem się nad sobą? Ko lejne miej sce, ko lejne obo wiązki. Tylko od dana
służba temu do mowi mo gła za pew nić dziew czyn kom lep szą przy szłość.
Choć mar twiła się i ima gi no wała so bie naj gor sze sce na riu sze, ufała, że
dzieci są mą dre i w ra zie nie bez pie czeń stwa po bie gną do wsi po po moc.
A poza tym lada dzień mieli prze cież wró cić Wa ler ko wie! Może już wró- 
cili, a ona nie po trzeb nie się mar twi?

Na lała wody do mied nicy i po krót kich ablu cjach, gdy zmyła z sie bie
kurz go ściń ców, rzu ciła się na łóżko. „Boże My łyj i Batko, opie kuj cie się
dziew czyn kami” – po pro siła w my ślach i za pa dła w głę boki sen.



O  pią tej rano Toni ki wał się jesz cze nad kar cia nym sto li kiem, za sta- 
wio nym pu stymi i  peł nymi bu tel kami. To wa rzy szący mu Aleksy

pierw szy usły szał po dej rzany dźwięk. Coś jakby skro ba nie, skom le nie,
od głos tym dziw niej szy, że prze cież od mie sięcy we dwo rze nie było
żad nego psa!

– Idź! – burk nął An toni do Alek sego, wska zu jąc na drzwi. – Pew nie ja- 
kiś wsiowy kun del kręci się po ko ry ta rzu. Szpica w dupę i prze pędź.

Dru ciarz, choć też miał mocno w czu bie, po de rwał się z krze sła i pod- 
biegł do drzwi. Nie zdą żył na ci snąć klamki, kiedy ta sama z  sie bie
drgnęła i od sko czyła. Aleksy krzyk nął.

Tysz kow ski po czuł, jak cy garo wy pada mu z ust.
– Mar lon? – wy szep tał.
Czarny ogar (a  ra czej nie gdyś czarny, bo te raz całą sierść miał zle- 

pioną bło tem) wbiegł do po koju i przy warł To niemu do ko lan. Tysz kow- 
ski był tak zdu miony, że za po mniał o  „zdra dzie”, a  po czu cie krzywdy
wy rzą dzone przez zwie rzę na tych miast po szło w nie pa mięć.

– Mar lo nek – wy szep tał, czo chra jąc ubło cony kark. – Mój Mar lo nek!
Co tu ro bisz?

Dłoń gła dząca psa wy czuła otar cia na grzbie cie, ja kieś bli zny, pręgi,
co świad czyło o tym, że Mar lon miał za sobą długą drogę.

– Ej, dur niu! – Toni wrza snął do Alek sego. – Przy nieś no z kuchni ja- 
kieś ob rzynki z  mięsa albo ka szę! I  wodę! Wi dzisz prze cież, ja kiego
mam go ścia!

Dru ciarz po cząt kowo nie zro zu miał, o  ja kim go ściu mowa, jed nak
przy na glony kar cą cym wzro kiem swo jego pana ry chło wy biegł za drzwi.
Po chwili dał się sły szeć od głos tu pa nia po scho dach oraz gromki
okrzyk:



– Pani och mi strzyni! Ja śnie pan ma go ścia i ży czy so bie mię snych ob- 
rzyn ków!

Tysz kow ski tym cza sem ukląkł przy psie i  przy tu lił go do sie bie.
Wzru sze nie od bie rało mu mowę. Mar lo nek mer dał ogo nem jak na krę- 
cony i pisz czał, wci ska jąc czarny, po dra pany łeb pod pa chę An to niego.

– Schu dłeś, ma leńki... A ta ję dza o urocz nych oczach po wie działa, że
bę dzie cię kar mić i że nie stra cisz na wa dze. A schu dłeś!... I wi dzisz? Jak
to mó wią: ani na wsi, ani w mie ście nie trza do wie rzać nie wie ście.

Mar lo nek nie ode zwał się na te słowa, tylko po pa trzył na Tysz kow- 
skiego z wdzięcz no ścią. Do py ska kle iło mu się ku rze pióro.

– Mą dry pie sek, mą dry... Pa mię ta łeś o panu. Pa mię ta łeś cały czas! Źle
ci było, to przy sze dłeś. Taki ka wał drogi... śliczny pie suś prze był taki ka- 
wał drogi, żeby mnie zo ba czyć!

Śliczny pie suś szczek nął gar dłowo i  wy tarł o  nogę Tysz kow skiego
resztę błota.

W końcu zja wił się Aleksy z je dze niem i wodą. Mar lo nek rzu cił się na
ka szę ze skwar kami tak gwał tow nie, że pra wie po łknął mi skę.

– Ileś nie jadł? Ko ści prze bi jają przez skórę... Nie martw się, jesz cze
dwa ty go dnie i bę dziesz błysz czał jak pą czek w ma śle!

Mar lo nek pod dany piesz czo cie głasz czą cej ręki wy da wał się cał ko wi- 
cie szczę śliwy, do mo mentu gdy w  mi sce za świe ciło dno. Wtedy otarł
się o  dłoń Tysz kow skiego, szczek nął i  chwy cił go za no gawkę spodni.
Toni zgłu piał.

– O co cho dzi? Jesz cze je steś głodny?
Ski nął na Alek sego, który z po dejrz liwą miną przy glą dał się psu kar- 

mio nemu le piej niż po łowa wło ścian we wsi, ale nie ode zwał się sło- 
wem.

– Jesz cze raz to samo dla wiel moż nego pana Mar lona – po le cił Tysz- 
kow ski. – A po tem przy da łaby się ja kaś ką piel, bo pach niesz, pie sku, jak
ja po ty go dniu włó cze nia się po za mtu zach. Tych tań szych.



Aleksy po słusz nie wy biegł z pu stą mi ską, ale z pełną po fa ty go wała się
już sama Sa bina. Na wieść, że Mar lo nek wró cił, och mi strzyni przy nio sła
trzy razy więk szą por cję ka szy ze skwar kami (a ra czej por cję skwar ków
z ka szą) i klęk nąw szy na pod ło dze, z za pa łem nie li cu ją cym jej wie kowi
i  sta no wi sku, rzu ciła się do ob ści ski wa nia brud nego, cuch ną cego jak
stary śledź zwie rzaka.

– Śmutno się źro biło zia Sia binką, tiak? Moje śliczne, moje ma lu sie...
Tysz kow ski uśmiech nął się pod no sem. Wieczne po msto wa nie och- 

mi strzyni na po żarte przez Mar lonka kury ode szło w nie pa mięć.
– Pu śćże go, acani, nie ści skaj tak, bo mu oczy wy padną. Jest głodny.
– Ja już tam swoje wiem! – za traj ko tała Sa bina, tar mo sząc ogara za

uszy. – Poza tym on wcale nie jest taki głodny, na ja kiego wy gląda. Wy- 
raź nie cze goś od pana chce.

Rze czy wi ście, Mar lon tkwił przy ko la nach Tysz kow skiego jak wro- 
śnięty i co rusz ga pił się na niego z unie sio nym łbem. Skwarki po łknął
jed nym chap nię ciem, ka szę zo sta wił.

– Chce coś od pana! – po wtó rzyła Sa bina. – Niechże pan go wy słu cha!
Jak na za wo ła nie, Mar lon szczek nął i  znowu zła pał Tysz kow skiego

zę bami za no gawkę. Szarp nął. Pi jany Toni pra wie się po tknął, co nie
zro biło na psie żad nego wra że nia. Za parł się za dnimi ła pami, znowu
szarp nął, aż wresz cie za wlókł swego pana do drzwi.

– Pro wa dzi gdzieś! – ode zwała się Sa bina. – Może chce po ka zać, że
jaką kurę za gryzł? No, Mar lon, niech ja się kur nie do li czę, to po pa mię- 
tasz!

Toni przy jął tłu ma cze nie och mi strzyni za cał kiem praw do po dobne,
więc dał się spro wa dzić psu po scho dach, po wlec na ga nek, a po tem do
stajni. Tam Mar lon przy wi tał się z Azą, obi ja jąc ją po no gach ogo nem,
szczek nął i pod biegł do miej sca, gdzie le żało sio dło.

Sta jenny od sko czył ze stra chu, gdy czarny ogar kłap nął w po wie trzu
zę bami, usi łu jąc do się gnąć uprzęży.

Tysz kow ski kuc nął i przy wo łał psa.
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Mar lon za szcze kał, a  po tem za czął ska kać i  bie gać jak opę tany mię- 
dzy sio dłem a Azą.

– Aaaaa... Chyba wiem! Upo lo wa łeś coś, pie sku? Chcesz się po chwa- 
lić? Co to jest? Kró lik...? Może sarna...?

Po nie waż próby uspo ko je nia psa speł zły na ni czym, Toni wes tchnął,
ka zał sta jen nemu osio dłać klacz, a po tem przy nieść z dworu swoje wil- 
cze fu tro.

Mar lo nek wciąż cze kał w na pię ciu, krę cąc się w kółko i skom ląc.
Do piero kiedy Toni wy je chał na po dwó rzec, skom le nie prze szło w na- 

glące po szcze ki wa nie.
– Pro wadź, pie sku. Tylko bła gam, nie po tym strasz nym bło cie!
Ogar po pę dził przed sie bie, co chwilę oglą da jąc się, czy jeź dziec i koń

spie szą za nim.

ak sy mi lian spał. Jego pierś uno siła się ci cho, płyn nie, mia rowo,
jakby za chę cała do przy ło że nia tam po liczka i  za pad nię cia

w słodki sen za ko cha nej ko biety.
Wik to ria na rzu ciła szla frok na na gie ciało i się gnęła po pióro. Nie pi- 

sała kilka dni, więc emo cje sza lały w niej jak rzeczny wir.

 
Co chwila my ślę, po co mi się to przy da rzyło? Mój Boże, by łam taka szczę- 

śliwa, za nim go po zna łam! By łam szczę śliwa, wolna, wresz cie mo głam ku pić
ho len der skie tu li pany albo suk nie far bo wane in dy gow cem. By łam wolna, ale
i sa motna. Sa motna tą sa mot no ścią, kiedy ży jesz wśród lu dzi, któ rzy nie ro zu- 
mieją ani jed nego two jego słowa... Aż na gle do świad czy łam, jak cud nie jest le żeć
na niedź wie dziej skó rze przed pło ną cym ko min kiem i  po tylu la tach po raz
pierw szy zro zu mieć, czym jest cie le sna roz kosz! Tak długo, tak ciężko na to pra- 
co wa łam! Pa trzę te raz na niego, jak śpi, i gra tu luję so bie w du chu. Ileż mi ster nej



ro boty wło ży łam w tego chłopca! Uwo dze nie w pięć dzie sią tym roku ży cia bywa
rów nie trudne jak haft ri che lieu tępą igłą. Szczę ściem Mi luś ni gdy nie miał ko- 
biety. Od ga dłam to od razu, bo gdy ka za łam mu czy tać co pi kant niej sze fran cu- 
skie ro manse, krwi sty ru mie niec roz le wał się na jego przy stoj nej twa rzy i gi nął
pod za ro stem... Mia łam wtedy ochotę rzu cić się z brzy twą, ogo lić go ca lut kiego
i obej rzeć do kład niej. Ale z za lo tami nie wolno się spie szyć. Ba! Trzeba uda wać,
że to nie żą dza, a  mi łość – naj więk sze oszu stwo, pod któ rym się kryje od da nie
nad sobą wła dzy, pod dań stwo i odu rze nie silne jak opium.

Sta ran nie szy ko wa łam grunt: stro iłam się, sy pa łam kom ple men tami, upusz- 
cza łam chu s teczki, sła bo wa łam na serce i płuca (raz na wet po pro si łam, by po lu- 
zo wał mój gor set, co też uczy nił uro czo drżą cymi pal cami), uda wa łam atak glo- 
busa. A ten sie rota, wię zień, nie wia domo – bar dziej wy głod niały pie ro gów czy
ludz kiej aten cji – uwie rzył we wszystko. Lu bił do ra dzać, po ma gać, wpa dać na
ge nialne po my sły, lu bił słu żyć... Za sy py wa łam go więc obo wiąz kami we dwo rze,
któ rych mój nie wie ści ro zum nie mógł ogar nąć, a  wie czo rem dzię ko wa łam,
skwa pli wie pod kre śla jąc przy tym swą bez rad ność. „Co ja bym bez cie bie zro- 
biła” (do brze wiem, że to samo, co on, tylko szyb ciej) i „Ach, gdyby nie twoja po- 
moc” – brzmiało we dwo rze jak li ta nia, aż służba, znie cier pli wiona po ja wie niem
się przy błędy, który po dej rza nie szybko awan so wał, za częła mu do ku czać tym
nie szczę snym Swę dzi wo rem...

 
Tysz kow ska prze rwała pi sa nie. Odło żyła pióro.
Po żą da nie jak tę sk niący pies do pa dło wszyst kich jej zmy słów i wbiło

się weń głod nymi zę bami.
Tam, na łóżku le żała jej zdo bycz, jej na groda za po nad trzy dzie ści lat

bólu serca. Le żała na prze ście ra dle mo krym od potu i na sie nia. Od mro- 
żone palce pew nie jesz cze mają smak wszyst kich jej otwo rów...

Gwał tow nie wstała od stołu i zrzu ciła szla frok.



R an kiem ap te karka wy mknęła się z izby. Prze mie rzyła dwor ski ko ry- 
tarz, nie zau wa żona przez ni kogo pchnęła pro wa dzące na ze wnątrz

boczne drzwi dla służby i sta nęła po kostki w wil got nej mgle. Świat do- 
piero na bie rał zie lo nej barwy, wraz ze słoń cem uno szą cym roz pa loną
głowę zza łań cu cha gór na ho ry zon cie. Biesz czadz kie szczyty były tu
wyż sze niż w Jam nej, a po wie trze tnące jak żwir.

Za wóz we dle słów Tysz kow skiej li czył nie wię cej niż czter dzie ści cha- 
łup, po ło żo nych wzdłuż głów nego go ścińca, prze ci na ją cego wieś na pół.
Za chod nią gra nicę sioła wy zna czała wi jąca się jak wście kły wąż rzeka
So linka, za si lana przez kilka rwą cych gór skich po to ków, brud nych, błot- 
ni stych i  na przed nówku wez bra nych do nie moż li wo ści. To wła śnie
rzeki, stawy i stud nie – po dob nie jak inne uję cia wody – roz no siły epi de- 
mię, która tra fiała do do mostw wraz z cmen tarną zie mią i szcząt kami
lu dzi zmar łych na za razę. „Je śli szu kasz źró dła cho lery we dwo rze, szu- 
kaj dwor skiej studni. Je śli szu kasz źró dła cho lery we wsi – szu kaj wiej- 
skiej studni” – ma wiał Batko, a  także za mie ścił w  re cep ta riu szu na der
in te re su jącą no tatkę, którą Ka tja od kryła do piero pod czas po dróży.

 
„Nie ma łym zdzi wie niem była dla mnie no tatka – a zna la złem ją w któ rymś

z  go spo dar skich ka len da rzy – że lon dyń scy le ka rze po dej rze wają zwią zek mię- 
dzy za razą a brudną wodą i na wet żą dają, by od dzie lić szamba od miejsc, skąd
bie dota czer pie wodę. Nie stety, nikt nie trak tuje tych żą dań po waż nie, al bo wiem
cho lera wy bija głów nie nę dza rzy, co na rękę jest tam tej szym moż nym. Ja zaś za- 
uwa ży łem dawno, że gra sanka po ja wia się wszę dzie tam, gdzie sku pi ska ludz kie
i  ich nie czy sto ści, stąd waż nym jest, aby wodę za wsze prze go to wy wać i nie za- 
stę po wać jej we wszyst kim go rzałką, jak to nasz lud ma w zwy czaju”.

 
Po mna rad przy bra nego ojca Ka tja po sta no wiła zlu stro wać naj bliż szą

oko licę. We dle tego, co po wie działa Tysz kow ska, wszy scy, któ rzy za cho- 
ro wali, prze by wali kró cej lub dłu żej we dwo rze i tu też wy stą piły pierw- 
sze ob jawy za ka że nia.



Dziew czyna przyj rzała się bu dyn kowi. Dom stał na pod mu ro wa niu
z  rzecz nych gła zów, wi dać było po nim wiek i  so lidną, oszczędną ele- 
gan cję: przy scho dach że la zne po rę cze, po bo kach dwie bliź nia cze ko- 
lumny z pia skowca, pod trzy mu jące mo drze wiowe pię terko i dach kryty
gon tem. Pu ste ka mienne wazy po obu stro nach scho dów ocze ki wały
wio sen nych kwia tów. Od ganku w górę, pod parta na dra bin kach, pięła
się dzika wi no rośl. Sie dziba Gie buł tow skich ema no wała spo ko jem i do- 
sto jeń stwem, ja kie prze ka zali jej bu dow ni czo wie z po czątku wieku, gdy
w Biesz cza dach jesz cze nie sły szano o cho le rze, po wsta niach ani chłop- 
skiej ra ba cji.

Ka tja skrę ciła za za łom za chod niej ściany, w wą ską ścieżkę, przy krytą
war stwą ze szło rocz nych li ści. Dróżka, oko lona z  obu stron omsza łymi
gła zami, pro wa dziła na dół, pro sto w  mgli ste ob ję cia dwor skiego
ogrodu. Wciąż roz glą da jąc się za stud nią, dziew czyna we szła mię dzy
bez listne pnie.

Mgła wi siała tu gęst sza, ni czym dym z mo krego ogni ska, jed nak już
na pierw szy rzut oka było wi dać, że nie jest to zwy kły ogród, a  ra czej
park na sa dzony dziw nymi od mia nami drzew. Ka tja na pal cach jed nej
ręki po li czyła dęby, brzozy, to pole, na wet pla tan z  korą ob ła żącą jak
u węża, jed nak więk szość ga tun ków sta no wiła dla niej za gadkę. Drzewa
i  krzewy ro sły bar dzo bli sko sie bie, więc ścieżka gi nęła mię dzy ko rze- 
niami, a wszę do byl ska mgła się gała już ra mion ap te karki. Po ko lej nym
ude rze niu się w  pa lec u  nogi Ka tja po jęła na gle, że zgu biła drogę. Za- 
klęła i ro zej rzała się bez rad nie.

– Niech się panna nie ru sza! – usły szała za sobą mę ski głos.
Za ple cami na ra stał dźwięk stu ka ją cych o  ka mie nie ob ca sów i  ten

sam, lekko schryp nięty głos po wtó rzył:
– Niech się panna nie ru sza! Nie da leko stąd jest staw! To z  niego

mgła taka idzie!
Ka tja nad sta wiła uszu. Rze czy wi ście, dało się sły szeć de li katny sze lest

wody, choć po goda była bez wietrzna. Od wró ciła się, nada rem nie wy pa- 



tru jąc wła ści ciela schryp nię tego głosu, który na gle wy ło nił się po nad jej
ra mie niem.

– Gdyby skrę ciła panna w  prawo, nie chyb nie wpa dłaby do wody.
Mgieł na ogół nie ma o tej po rze, ale kilka dni z rzędu mie li śmy do syć
cie pło, a  dziś się ozię biło i  stąd ta kie mleko. Brzegi stawu zdra dliwe
i nie trudno o wy pa dek. Mia łem się tym za jąć ty dzień temu, ale naj pierw
te prze klęte desz cze, a te raz za raza!... – Urwał i na gle, jakby przy po mi- 
na jąc so bie o ma nie rach, do koń czył z ukło nem: – Pro szę po zwo lić, że się
przed sta wię: Mak sy mi lian Mrocz kow ski, tu tej szy rządca. Za pewne
mam przy jem ność z panną Je ka te ryną?

Ap te karka dy gnęła.
– Ow szem. Je ka te ryna Szy lak, do usług.
Przez jedną se kundę pa trzyli na sie bie w mil cze niu. Ka tja za uwa żyła,

że pan Mak sy mi lian jest bar dzo młody jak na rządcę oraz że wi działa go
prze lot nie na gru dnio wym balu w  Jam nej. Tak jak wtedy miał równo
przy ciętą, ja sną brodę i rów nie ja sne, błę kitne oczy, zdra dza jące, że nie
po cho dzi z kra iny czar no wło sych we rcho wyń ców, a z in nej czę ści kraju.
Jego nos i  dło nie mu siały paść ofiarą wy jąt kowo okrut nej zimy, która
trwale je od mro ziła.

– Przy szłam tu, bo szu kam studni – prze ła mała ci szę Ka tja. – Tej,
z któ rej dwór czer pie wodę.

– Do brze panna tra fiła – uśmiech nął się. – To tu.
– Ale prze cież... – Ka tja skrzy wiła się na wi dok męt nej po wierzchni

stawu.
– Do co dzien nych prac, do ką pieli i  sprzą ta nia czer piemy wodę ze

stawu, a je śli kto chce mieć wodę czy stą jak krysz tał, to z So linki. A je śli
kto chce świętą, to też taką mamy, ze źró dełka na Chryżu. Na po łu- 
dniowy za chód stąd znaj duje się ka plica, przy któ rej bije źró dło le czące
cho roby oczu. Tak przy naj mniej głosi le genda. Czy źró dło cu downe czy
też nie, nie mia łem oka zji się prze ko nać, ale że woda za cna wiem, bo
na sza pani Ro za lia so bie ją wy soce chwali.



– Czyli pani Ro za lia nie pije wody z rzeki, a ze źró dła? I nie za cho ro- 
wała jak do tąd?

– Zdrowa jak ryba. Mówi, że to cud... Wi dać, dużo cu dów tu mamy –
kon ty nu ował mło dzie niec. – Na przy kład ten park. Star sza pani opo wia- 
dała, że w za mie rze niu miał być ogro dem, ale jej świę tej pa mięci mąż,
a  oj ciec pani Wik to rii, pan Adam, nie zno sił kwia tów. Po noć nie lu bił
pa trzeć na usy cha jące piękno. Miał za to sła bość do drzew i  z  tego
względu na ku pił sporo eg zo tycz nych ga tun ków, które stały się solą
w oku jego żony. – Wska zał na ob ła żący z kory pla tan. – Je śli panna ma
ży cze nie, mogę kiedy o  tych drze wach opo wie dzieć, bo nie które na sze
dzi wo lągi nie ro sną na wet w bo ta nicz nych ogro dach.

Ka tja już miała na końcu ję zyka, że bar dzo chęt nie i żeby nie na zy wał
jej panną, kiedy Mrocz kow ski w po pło chu zer k nął na ze ga rek.

– Pro szę wy ba czyć, ale do sta łem po le ce nie, by do pro wa dzić pannę do
sali dla cho rych. Dok tor za chwilę za cznie ob chód. Trzeba nam wra cać
do dworu.

Ap te karka zgo dziła się nie chęt nie. Na myśl o dok to rze do stała gę siej
skórki, ale już po chwili uspo ko iła się siłą woli. Za po wia dała się prze cież
świetna szansa, by na uczyć się cze goś no wego. „Nie każdy dok tor jest
dok to rem Roz two row skim!” – po my ślała i  ru szyła za rządcą przez za- 
mglony park.



K
 

opyta Azy klą skały po bło cie i  Toni miał dość. Mar lo nek z  no sem
przy ziemi gnał przed sie bie jak strzała. Oglą dał się co raz rza dziej,

za to co raz czę ściej omi jał go ści niec i wcią gał jeźdźca w las. Tysz kow ski
stra cił już wszelką na dzieję, że pies wie dzie go w  stronę my śliw skiej
zdo by czy. Pa trzył tylko w zie mię i klął, ma new ru jąc Azą, która prze cho- 
dziła przez co raz to głęb sze ba jora, się ga jące jej cza sem aż po brzuch.

– Wró cimy do domu, to się po ra chu jemy, Mar lon... – burk nął Toni,
otrze pu jąc strze miona z błota. – Je śli się okaże, żem się uty tłał jak świ- 
nia dla jed nego ba żanta, to zo ba czysz kun dlu! Coś ty tam za gryzł, u li- 
cha? Niedź wie dzia...?

Na raz przy sta nął. Ta część Lasu Cieni wy dała mu się na gle zbyt zna- 
joma, żeby mógł to być przy pa dek.

– Mar lon! – krzyk nął.
Pies prze stał wę szyć i się od wró cił. Z ubło co nego py ska wy sta wał mu

dy szący, czer wony ję zor.
– Do dia bła! Chyba nie pro wa dzisz mnie do tej prze klę tej le śni- 

czówki?!
Ogar za mer dał ogo nem i  ry jąc no sem w  bło cie, wbiegł mię dzy

drzewa, po śród któ rych na pierw szy plan wy bi jały się ma sywne świerki.
Te świerki Toni znał aż za do brze. Cza sem pa trzył na nie przez roz pięte
na oknach świń skie pę che rze i  obie cy wał so bie, że jak tylko stąd wyj- 
dzie, po trzą śnie naj więk szym tak mocno, żeby ja kaś szyszka spa dła
i trza snęła go w ten durny, za uro czony łeb.

– Mar lon, wra camy do domu! Ni g dzie nie jadę!
Ogar naj wy raź niej uznał, że pan żar tuje, i  jed nym su sem zna lazł się

mię dzy świer kami. Aza ocho czo po szła za psem. Za trzy mała się do piero
na skraju po lany, skąd roz cią gał się upiorny wi dok.

Le śni czówka stała w wo dzie. Wiel kie brą zowe ba joro za jęło już ga nek
i się gało klamki u drzwi. Miesz kańcy domu, chcąc po czuć su chy grunt



pod no gami, mu sie liby prze być około kil ku dzie się ciu kro ków, brnąc
w bło cie po pas albo i głę biej. Toni (choć wma wiał so bie, że nic go to nie
ob cho dzi) za sta na wiał się, czy Ka tja wciąż tkwiła w tym miej scu, a je śli
tak, to dla czego. Może bała się wyjść? Może któ raś z ma łych cha mek za- 
cho ro wała, uzie mia jąc ją na do bre? An toni wal czył ze sobą. Za sta na wiał
się, czy Aza zdo ła łaby po dejść wy star cza jąco bli sko, żeby wziąć na swój
grzbiet Ka tję i dwoje dzieci. W osta tecz no ści dzieci mogą po cze kać...

Mar lon szczek nął ba sowo.
Na pod da szu na tych miast uchy liło się okienko i  wyj rzała z  niego

czarna roz czo chrana głowa. Głowa za pisz czała ra do śnie na wi dok psa,
a  po tem zro biła miej sce dla dru giej, nieco mniej szej. Mniej sza głowa
roz be czała się, za to więk sza roz darła bu zię tak, że po le sie po szło echo:

– Ja śnie pan An toni! Ja śnie pan przy je chał! Patrz, Wika, sam ja śnie
pan po nas przy je chał!

Toni zmarsz czył brwi. Te słowa były sta now czo zbyt du żym nad uży- 
ciem, jed nak po ma chał do okna, w ocze ki wa niu na trze cią głowę z po- 
pie la tym war ko czem. Nie stety, nie po ja wiła się.

– Gdzie Ka tja?! – krzyk nął, zwi ja jąc dło nie w trąbkę.
– Nie ma! – od krzyk nęła więk sza głowa, na le żąca do Mani. – Ja śnie

pani ją za brała!
– Co?! Mów gło śniej, nie sły szę!
– Ja śnie pani! Przy je chała po wo zem, w ta kiej pięk nej sukni i za brała

Ka tję! Cho ciaż pła ka ły śmy, żeby ją zo sta wiła, do póki le śni czy z po dróży
nie wróci!

Tysz kow skiemu po ciem niało w oczach. Co ta smar kula bre dzi?! To na
pewno ja kieś oszu stwo! Wy obra ził so bie Ka tję, jak kuca w  ką cie pod
oknem i in stru uje córkę dru cia rza, co ma mó wić.

Nie cze ka jąc, cmok nął na Azę i wje chał na po lanę. Klacz po trzą snęła
łbem, ale po słusz nie wla zła w ba joro. Jej ta ran to wata sierść, którą Toni
ka zał co dzien nie wy cze sy wać zgrze błem, te raz przy po mi nała gniadą.
Ciemne, łusz czące się plamy ob le piały nogi i brzuch Azy, ogon ster czał



ni czym pę dzel wy cią gnięty z brą zo wej farby. Klacz jed nak wy glą dała na
cał kiem za do wo loną. „Naj szczę śliw szy koń, to brudny koń”. Toni przy- 
po mniał so bie słowa jed nego ze swo ich pro fe so rów, kiedy po ukoń cze- 
niu po li tech niki za pi sał się na we te ry na rię. Rzu cił stu dia po roku, ale im
dłu żej żył, tym bar dziej do cho dził do wnio sku, że pewne mą dro ści są
uni wer salne za równo dla koni, jak i dla wło ścian.

– Ej! – za wo łał w stronę głowy. – Sły szy cie mnie? Idę po was!
Dziar ski okrzyk za marł Tysz kow skiemu na ustach, kiedy Aza za nu- 

rzyła się w  ba jo rze. Bar dziej niż „idę”, pa so wało słowo „płynę”. Woda
była głę boka i gdzie nie gdzie pod cho dziła aż pod strze miona. Klacz szła
z tru dem, pra wie su nąc brzu chem po jej po wierzchni. Do tar cie do za la- 
nego ganku za jęło jej kilka dłu gich mi nut, w końcu w męt nej mazi za- 
ma ja czyła zbita z de sek plat forma. Toni ze sko czył na nią (ubru dził przy
tym fu tro i pa skud nie za klął) i sta ra jąc się igno ro wać chlu pa nie w ofi- 
cer kach, przedarł się do wej ścia.

Drzwi, wy pa czone od wil goci, ustą piły do piero po trze cim kop niaku.
Tysz kow ski wci snął się do środka. W noz drza ude rzył go za pach stę- 

chli zny. Mętna woda się gała mu do pół uda, uno sząc na po wierzchni
garnki i  ta le rze, siano, szczapy drewna i  war stwę drob nych śmieci.
W po wie trzu wi ro wał kurz. Toni zro bił krok i za raz po tem się po tknął.
W ostat niej chwili zła pał za po ręcz scho dów. Uniósł nogę i zdjął mo krą
szmatę, która owi nęła się wo kół ofi cerka. Wszedł na kilka pierw szych
stopni i za darł głowę.

– Ej! Dzieci! Je ste ście tam?
Usły szał gda ka nie. Za cie ka wiony po stą pił w  górę i  na naj wyż szym

stop niu za uwa żył kurę, a  za raz obok niej Ma nię. Dziew czynka miała
sińce pod oczami, wy glą dała na wy cień czoną. W głębi pię terka, na sien- 
niku za rzu co nym szma tami, ku liła się młod sza, przy ci ska jąc do sie bie
spa sioną gęś. Cała pod łoga za sy pana była ziar nem, wśród któ rego krę- 
ciły się kury.

– Niech ja śnie pan uważa, bo wdep nie w łajno – ode zwała się Ma nia
na wi dok pną cego się po scho dach Tysz kow skiego. – Kur nik za lało, to



wzię ły śmy je do sie bie. Były jesz cze dwie, ale Mar lon je za du sił i zjadł.
I zjadł jesz cze jedną gęś. Na szczę ście ura to wa ły śmy ziarno...

Toni wszedł na pię terko, ła piąc ką tem oka roz cza ro wane spoj rze nie
Mani, gdy za wie siła wzrok na za bło co nych ofi cer kach. Po tarł nos. Woń
stę chli zny pa ru jąca z  dołu wręcz za pie rała dech. Na sta rym sien niku
młod sza dru cia rzówna tu liła się do tłu stej gęsi jak do cie płej po duszki.
Za oknem tkwił słoik na desz czówkę, wy peł niony w po ło wie wodą.

– Długo tu je ste ście?
Pod bite fio le to wymi siń cami oczy Mani zmru żyły się z na my słem.
– Już kilka dni, od kąd pani za brała Ka tję.
– Do kąd za brała? – spy tał szybko.
– Do Za... – za częła Wik to ria, ale umil kła skar cona spoj rze niem sio- 

stry.
Toni miał wra że nie, że son dują się wza jem nie, czy po wie dzieć

prawdę.
– Do za razy – od parła Ma nia. – Tyle usły sza ły śmy. Ka tja wzięła ja śnie

pa nią do ja dalni i  za mknęła drzwi. Pod słu cha łam tylko, że w  ja kimś
dwo rze cho rują lu dzie na za razę. W tym dwo rze, do któ rego ją pani za- 
brała.

Toni zmarsz czył czoło. Nie przy po mi nał so bie, by matka mó wiła, że
ktoś za cho ro wał w Pa ko szówce.

– Mów da lej – po na glił.
Ma nia chuch nęła w dło nie.
– Na po czątku mia ły śmy je dze nie i  su che drewno, ale po tem, kiedy

deszcz pa dał i  pa dał, za częło się dy mić. I  piec nie chciał cią gnąć,
i w domu było pełno dymu.

Urwała. Na scho dach roz legł się sze lest psich łap i po chwili do izby
wpadł za bło cony ogar. Szczek nął, rzu cił się do Mani, po li zał ją po po- 
liczku, a po tem to samo zro bił z młod szą dru cia rzówną, ob li zu jąc niby
to przy pad kiem gęsi ku per.



– Za lało piw niczkę, a  po tem kur nik, to kury i  gęsi za bra ły śmy do
domu. Jak woda za częła pod cho dzić na ga nek, chcia łam biec po po moc
do wsi, ale Wika bała się sama zo stać. Więc po my śla łam, że pójdę na- 
stęp nego dnia rano. Tylko że rano obu dzi ły śmy się już w  wo dzie po
kostki. Na po la nie było je zioro. Za bra ły śmy sien nik, i  co się dało, na
górę, i cze ka ły śmy, aż prze sta nie pa dać. Ale nie prze stało...

Znów urwała i za dzwo niła zę bami.
– Naj gor sze było to, że za lało kuch nię i nie można było zjeść nic cie- 

płego. Z  po czątku mia ły śmy chleb, ale póź niej zo stało tylko ziarno dla
kur... Ja dły śmy ziarno, bo na szczę ście było go sporo.

– Ty zro bi łaś po jem nik na desz czówkę?
Przy tak nęła.
Przy mi la nie się ko mu kol wiek, a zwłasz cza wło ściań skiej smar kuli nie

le żało w na tu rze To niego, ale za tę jedną rzecz mu siał ją po chwa lić.
– Do bra ro bota.
Po kra śniała z  za do wo le nia, ale po tem zmarsz czyła nos, jakby miała

się roz pła kać. Ob ser wo wał, jak wal czy ze sobą, mruga, krzywi się, ale
nie po zwala łzom po pły nąć.

– Ja śnie pan nas stąd za bie rze?
Tysz kow ski bił się z  my ślami. We wnętrzny po je dy nek mię dzy dra- 

niem a  fi lan tro pem długo nie mógł się roz strzy gnąć, wresz cie wy grał
ten ostatni.

– Za biorę.
Łzy pu ściły się w  oka mgnie niu. Ma nia otarła je siną, zmar z niętą

piąstką.
– Do ta tula?
Toni przy po mniał so bie Alek sego, który te raz już cał kiem spraw nie

grał w karty i rów nie spraw nie oba lał ko lejne flaszki wę grzyna.
– Do ta tula. No to jazda. Bierz cie naj po trzeb niej sze rze czy.



Ma nia pi snęła z  ra do ści. Po de rwała się, chwy ciła par ciany wo rek
i chciała zła pać do niego kurę, ale An toni za pro te sto wał.

– Zo staw je. Prze żyją, mają jesz cze ziarno. Aza nie udźwi gnie wszyst- 
kiego, więc bierz cie tylko naj po trzeb niej sze rze czy!

– Prze cież Mar lon zje kury!
Toni się za sta no wił. Mar lo nek re gu lar nie pu sto szył jam neń ski kur- 

nik, a prze cież le piej, żeby ze żarł kury tego zdrajcy Wa lerka niż dwor- 
skie!

Udał, że wiele go ta de cy zja kosz tuje.
– No do brze – wes tchnął. – Pa kuj te sra lu chy do worka!
Ma nia za kla skała z ra do ści, ale z sien nika do bie gło chli pa nie. Młod- 

sza dru cia rzówna z  gę sią w  brud nych rącz kach po pa trzyła bła gal nie.
To niemu nie zmię kło serce, wręcz prze ciw nie – zo ba czył sa mego sie bie,
jak wjeż dża konno do Jam nej z  dwoj giem smar ka tych ob dar tu sów
i gda czą cym wor kiem. Wi dok nie za po mniany dla wszyst kich wło ścian
na naj bliż sze dwa dzie ścia lat.

– Na wet o tym nie myśl. Gęś zo staje, bo jest za ciężka.
– Zo staw ją tu, Wiki – po pro siła Ma nia.
Mała po de szła do An to niego, chwie jąc się na pa tycz ko wa tych no gach.

Grubą gęś trzy mała jak ulu bioną lalkę i Toni nie po trze bo wał wy bu ja łej
wy obraźni, by do my ślić się, że wy ry wa nie ma łym dziew czyn kom ulu- 
bio nych la lek nie na leży do ła twych rze czy.

– Gęś zo staje – po wtó rzył na wszelki wy pa dek, ale mała ani drgnęła.
Toni nie miał wyj ścia: za rzu cił na lewe ra mię dziecko z gę sią (gęś za- 

sy czała i  uszczyp nęła go w  ucho), a  na prawe wy pchany nie zbęd nymi
rze czami wę ze łek i wo rek z ku rami.

– Wska kuj na ba rana! – po le cił Mani.
Dziew czynce nie trzeba było dwa razy po wta rzać. Usa do wiła się wy- 

god nie na bar kach Tysz kow skiego, chwy ciła za koł nierz fu tra i  po wie- 
działa: „Wio!”.



Toni na tę znie wagę nie ode zwał się sło wem. Spo cony, ob cią żony jak
juczny osioł, brnąc przez wodę, ru szył do wyj ścia. Wo rek z ku rami pod- 
ska ki wał mu na ple cach, a prze klęta gęś dzio bała gu zik w spodniach na
wy so ko ści przy ro dze nia. Cza sem nie tra fiała.

Wy szli na ga nek za lany wodą i sło necz nym świa tłem. Toni ro zej rzał
się, za no sząc w  my ślach mo dły do Matki Bo skiej Kal wa ryj skiej, żeby
udało się za ła do wać cały ten żywy maj dan na ko nia i do je chać bez piecz- 
nie do Jam nej.

Przy wo łał gwizd nię ciem Azę. Klacz po de szła bli żej, więc po sa dził
dziew czynki na jej grzbie cie, a  wo rek z  ku rami i  wę ze łek prze rzu cił
przez sio dło. Nie zdą żył udu sić gęsi, bo mała Wik to ria chwy ciła ją w ob- 
ję cia.

Klacz wy do stała się z ba jora na le śną ścieżkę i te raz je chali ostroż nie
po zdra dli wej, na mok nię tej ziemi: pierw sza Ma nia, pil nu jąca gda czą- 
cego worka, prze rzu co nego przez sio dło, po tem Wik to ria, a  na końcu
Tysz kow ski. Mar lo nek drep tał za Azą.

Gęś co chwilę wy chy lała się zza ple ców młod szej dru cia rzówny i ata- 
ko wała dzio bem gu zik w  spodniach. Toni klął. Chęt nie ukrę ciłby pta- 
kowi łeb, ale po nie waż w obu rę kach trzy mał lejce, po sta no wił od ro czyć
eg ze ku cję do czasu po wrotu do Jam nej.

Prze je chali szczę śli wie przez mo stek na Wia rze, kiedy na gle Ma nia
wska zała przed sie bie ręką.

– Ja śnie pa nie, co to? Czy to po wóz je dzie z na prze ciwka?
Toni wy tę żył wzrok. Po wóz, do kurwy nę dzy!... Mo dli twy o  to, żeby

nie spo tkać ni kogo z  są siedz twa, chyba nie zo stały wy słu chane. Tysz- 
kow ski ukrył twarz w koł nie rzu fu tra, ale na próżno. Szla checki koń, ob- 
cią żony po nad miarę, dźwi ga jący prócz swego wła ści ciela dwie ob darte
wło ścianki i gęś sta no wił wi dok tak ory gi nalny, że nie spo sób go było zi- 
gno ro wać.

Woź nica za re ago wał na tych miast: krzyk nął, otwo rzył usta i z wra że- 
nia za trzy mał po jazd. Z  wą skiego okienka wy ło niła się czer wona, na- 
lana twarz pani Po rem bal skiej, wła ści cielki są sia du ją cej z  Bir czą Ru- 



dawki. Pani za mru gała, jęk nęła ze zgrozy i w miarę jak Aza pod cho dziła
co raz bli żej, oczy Po rem bal skiej ro biły się więk sze i  więk sze, aż przy- 
brały roz miar śli wek mi ra be lek. Szlach cianka chwy ciła się za serce, po
czym trzę są cym się gło sem za ko mu ni ko wała wszem wo bec:

– Nie może być! Toż to pan Tysz kow ski!
W głębi po wozu roz legł się stuk. Prze stra szony pan Po rem bal ski ude- 

rzył czo łem w  okienko, a  że znaj do wało się ono po prze ciw nej stro nie
po wozu i da wało gor szy wi dok, stary szlach cic wy wie sił się przez nie do
po łowy.

– Gdzie? – za wo łał na wpół przy tom nie. – Jaki Tysz kow ski?!
– No prze cież pan An toni! Nie wi dzisz?... Ten z gę sią!
Toni miał ochotę skrę cić do lasu i uciec, gdzie pieprz ro śnie, ale jedno

zer k nię cie na po tężne błoto po zba wiło go złu dzeń.
– Co ty bre dzisz, ko bieto?! – burk nął wciąż za klesz czony w oknie Po- 

rem bal ski. – To nie se zon na gęsi, te raz się do sza ra ków strzela!
Ma nia za chi cho tała i Toni, który z po czątku nie zwra cał uwagi na głu- 

pie miny są sia dów, rów nież po czuł ła sko ta nie w gar dle.
– Spo kój! – syk nął do dru cia rzówny, ale było już za późno.
Ma nia za ty ka jąc obu rącz usta, pa dła twa rzą na wo rek z ku rami, z któ- 

rego do było się wście kłe gda ka nie. Wo rek pod sko czył i byłby spadł, ale
Toni zdą żył go w porę po chwy cić. Chi chot Mani na gle się urwał i zmie- 
nił w  jęk prze ra że nia. Wska zała na wy sta jący z  roz wią za nego worka
opie rzony ku per.

– Kura wy pada!... – za pisz czała Wi ku sia.
Toni pa nicz nym ru chem rzu cił się w przód i przy trzy mał roz chy la jący

się otwór. We pchnął ku per do środka, po trzą snął wor kiem i  zwią zał
brzegi na su peł. W środku się za ko tło wało, ptac two za gda kało z obu rze- 
niem, ale po chwili uci chło.

Toni ode tchnął. Uniósł wzrok.
Pani Po rem bal ska zdą żyła już wyjść z  po wozu i  te raz oparta drżącą

ręką o budę przy glą dała się jeźdź cowi. Na jej twa rzy go ścił wy raz ab so- 



lut nego osłu pie nia. Pan Po rem bal ski, za kli no wany w cia snym okienku,
wrzesz czał do woź nicy, żeby mó wił, co się dzieje. Woź nica nic nie mó- 
wił.

Toni trą cił pię tami Azę i pod je chał bli żej.
– Moje usza no wa nie są sia dom. – Skło nił się uprzej mie, mi ja jąc po- 

wóz. – Dziew czynki, ukłoń cie się grzecz nie.
Obie dru cia rzówny po chy liły główki.
Pani Po rem bal ska od po wie działa sła bym gło sem na po zdro wie nie,

ale jej słowa za głu szyło gda ka nie z worka.
– Usza no wa nie dla czci god nego mał żonka – ode zwał się Toni swym

naj bar dziej cza ru ją cym ba ry to nem. – Mam na dzieję, że ischias już
mniej do ku cza... Pani wy ba czy, po ga wę dził bym z  są siadką jak szla- 
checka tra dy cja na ka zuje, ale co za pech! Go spo dar skie sprawy wzy- 
wają!

Do po wozu przy drep tał Mar lo nek. Ob wą chał i ob si kał przed nie koła.
– Mar lon, do nogi! Pań stwo wy ba czą, mój pies ma pro blem z  ner- 

kami, to przez tę wil goć. Mi łego dnia ży czę i szczę śli wej po dróży!
Ukło nił się po now nie i  po spie szył Azę, uzna jąc, że naj lep sze, co

można te raz zro bić, to bły ska wicz nie znik nąć Po rem bal skim z oczu.
Ma nia za kryła obiema rę kami usta. Plecy trzę sły się jej od tłu mio nego

chi chotu.
– Prze stań – wy ce dził, kiedy od da lili się na bez pieczną od le głość. –

Skom pro mi to wa łem się w  to wa rzy stwie do końca ży cia! Przez wa sze
prze klęte kury i  gęś! Je zu sie Na za reń ski, ależ mnie będą ob ga dy wać!
Po rem bal ska ży la ków na ję zyku do sta nie!

Dru cia rzówna od jęła dło nie od ust i za nio sła się gło śnym śmie chem.
Toni zgro mił ją spoj rze niem.

– Prze stań, bo cię udu szę i wsa dzę do worka ra zem z ku rami!
Ma nia otarła piąstką łzy śmie chu.
– Jak to? – spy tała z uda nym zdzi wie niem. – To już nie bę dzie to pie- 

nia w Jam nince, ja śnie pa nie?



R

– Nie.
– Dla czego?
– Bo jest za płytko.
– To co pan te raz zrobi?
– Po je dziemy nad San.

ozma wiali przez całą drogę do dworu. Rządca to ro wał Ka tji drogę
wśród za ro śli i  stresz czał wy da rze nia po przed nich dni, od kąd to

po ja wili się pierwsi cho rzy na gra sankę.
Oka zało się, że nie wszy scy go ście spo wied nika Ber narda cie szą się

do brym sa mo po czu ciem – jak mo gła wy wnio sko wać wczo raj, mi ja jąc
salę bie siadną. Nie jaki Bar tu sik ciężko za nie mógł i  po ło żono go w  po- 
spiesz nie za im pro wi zo wa nej szpi tal nej izbie. Dwa dni póź niej sła bość
do pa dła wier nego Ma cieja wraz z dzie się cio let nią córką Emilką i le cze- 
niu tej trójki po świę cił się dok tor, przy były nie dawno z  sa noc kiego.
Tego sa mego dnia wie czo rem przy nie siono jed nego z lo ka jów, który od
kilku dni cho ro wał w swoim po koju, skar żąc się na dziwną fe brę i rżnię- 
cie w brzu chu.

– Nie znam się na me dy cy nie – mó wił Mrocz kow ski – ale jedno zer k- 
nię cie na jego twarz po wie działo wię cej, niż chciał bym wie dzieć. Za si- 
niona skóra, pot kle isty, oczy wpad nięte w głąb czaszki, a nade wszystko
po tworne skur cze mię śni wska zy wały na ostat nią fazę za razy. Dok tor
szy ko wał się, by nie szczę śni kowi krew pu ścić, ale nie dał rady, tak była
gę sta. Chory za czął bre dzić, a  po tem wy cień czony cier pie niem zmarł.
Naj gor sze było to, że wie leb nego Ber narda le dwo da łem radę od cią gnąć
od stołu. – Mrocz kow ski nie krył iry ta cji. – Com się go na pro sił, by na- 
ma ścił ko na ją cego świę tymi ole jami, tylko ja wiem i niech mi to w nie- 
bie za pa mię tane bę dzie. A za kon nik, kiedy uczy nił już swoją po win ność



T

ka płań ską, wy mó wił mi, że rad byłby być wzy wany do god niej szych
osób niż do, panna wy ba czy, ale tak po wie dział – do ta kiego, co „za srał
się na śmierć”.

Ka tja nie miała oka zji po znać wie leb nego Ber narda, ale po tej re la cji
uczuła ku niemu żywą nie chęć. Mrocz kow ski do koń czył opo wieść
wzmianką, że wczo raj rano za cho ro wało czte rech ofi cja li stów z  Raj- 
skiego, któ rzy prze by wali we dwo rze w in te re sach, a w po łu dnie pię cio- 
oso bowa ro dzina pa ro cha z Ol chowca. Księ dzo wie przy je chali dwa dni
wcze śniej w  od wie dziny do swego ku zyna w  Za wo zie, ale po nie waż
ulewa roz myła drogę, sko rzy stali z go ścin no ści pani domu i prze no co- 
wali w  ofi cy nach. I  tak te raz we dwo rze le żało dwu na stu cho rych, jak
dwu na stu apo sto łów cier pie nia, a pani Ro za lia z bó lem serca zma wiała
za nich mo dli twy.

– Wia domo, że we wsi też są cho rzy – oświad czył Mak sy mi lian, przy- 
trzy mu jąc po nad głową Ka tji fron towe drzwi do dworu i  pil nu jąc, by
wiatr ich nie za trza snął – i na wet pani chciała przy jąć jesz cze kogo do
na szego szpi ta lika, ale dok tor się nie zgo dził, mó wiąc, że le karstw mu
nie star czy.

– A dok tor stąd? – spy tała Ka tja, pod bie ga jąc do rządcy, który sa dził
wiel kimi kro kami przez sień. – Zna pan może jego na zwi sko...? – za py- 
tała, ale od po wiedź stała się zbędna, bo oto drzwi na końcu ko ry ta rza
się otwo rzyły i sta nął w nich dok tor Roz two row ski.

ysz kow ski miał szczery za miar wy sa dzić dzieci przy wjeź dzie do
Jam nej, żeby nie kom pro mi to wać się do dat kowo w oczach wie śnia- 

ków, ale osta tecz nie zre zy gno wał z  tego po my słu. Żal mu się zro biło
smar kul. Po zo sta wione same so bie mo gły gdzieś ze mdleć z głodu i zmę- 



cze nia. Wy star czy, że ta ję dza Ka tja na ga dała we wsi, że ja śnie pan za- 
mie rza dzieci po to pić! Zrobi jej na złość!

Umę czone dru cia rzówny po snęły: Wi ku sia z gę sią w ob ję ciach, a Ma- 
nia z wor kiem. Toni dla bez pie czeń stwa po wią zał sznu rem obie dziew- 
czynki, a sznur przy tro czył do pasa.

Prze jeż dżali wła śnie przez mo stek nad Jam ninką, gdy Ma nia na gle
się po chy liła i  mało bra ko wało, a  fik nę łaby ko zła nad koń skim grzbie- 
tem. Toni zła pał ją w ostat niej chwili i usa dził pro sto w sio dle. Dziew- 
czynka obu dziła się.

Przez chwilę prze cie rała za spane oczy.
– Co to za lu dzie, ja śnie pa nie? – spy tała.
Toni się ro zej rzał. Wzdłuż go ścińca pro wa dzą cego do jam neń skiego

dworu traj ko tała grupka roz e mo cjo no wa nych wło ścian. Na wi dok ja- 
śnie pana tłum przy cichł. Gdyby Tysz kow ski miał po dać de fi ni cję okre- 
śle nia „nie ufne spoj rze nie”, ów ludzki szpa ler nadałby się do tego ide al- 
nie. Chłop stwo pa trzyło spode łba i tylko nie znaczne ski nię cia pod bród- 
kiem w  kie runku jeźdźca mo gły imi to wać po wi talny po kłon. Nad gło- 
wami w chust kach i ba ra nich cza pach pa ro wały zmie szane ze sło wami
od de chy.

– Cza ro du cha ka zała na szemu panu swe po mioty przy wieźć – do bie- 
gło uszu To niego. – Z wody je wy ra to wał, coby się nie po to piły!...

– Prze cież to ona po wódź ścią gnęła, czar cica!... A sama ucie kła!
– I za razę! Ślepą babę do cer kwi przy wio dła!
– Pie niądz jej dała! Za pła ciła jej, żeby całą wieś cho lera zja dła!
– Sama precz wy je chała, a  urocz nymi oczami przy gląda się ską deś,

jak zdy chamy!
Tysz kow ski miał ochotę ryk nąć: „Co to za szem ra nie?! Na ko lana!”

i  trza snąć na od lew ba tem dla więk szego efektu, ale po pierw sze, ręce
miał za jęte trzy ma niem lej ców i  dzieci, a  po dru gie, nie chcący mógł
ude rzyć drep cą cego przy Azie Mar lonka.

Wstrzy mał ko nia. Po wiódł po ze bra nych su ro wym spoj rze niem.
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– Słu chaj cie no, nie wdzięcz nicy!
Roz legł się szmer obu rze nia. Tysz kow ski ge stem uci szył wło ścian.
– Tak! Nie wdzięcz nicy, bo wi dzia łem, co przy go to wa li ście dla cza ro- 

du chy: brony, wi dły i gra bie wy wró cone ostrzami do góry! A ona wam
tym cza sem da ro wuje ten oto wo rek z  tłu stymi ku rami! Aby ście jej źle
nie wspo mi nali, bo nie wy je chała stąd, żeby pa trzeć jak umie ra cie, ale
by cho rych do glą dać!

Od piął wo rek od sio dła. Prze cze kał, aż szum kon ster na cji ucich nie,
i nie cze ka jąc na ko men tarz ja kie goś mą drali, że pew nie kury są prze- 
klęte, wrę czył gda czący wór wój towi. Ten przy jął dar z  głę bo kim ukło- 
nem.

– Dzię ku jemy ja śnie panu za ła skę! – wy bur czał, uchy la jąc ba ra niej
czapy.

– Roz dziel we dle swego uzna nia. I  przy każ, niech brony i  wi dły po- 
cho wają, bo jesz cze jaki pies albo dziecko się ska le czy!

Nie cze kał dłu żej. Trą cił pię tami Azę. Tłum, za sko czony nie spo dzie- 
wa nym pre zen tem, roz stą pił się przed ja śnie pa nem – tym ra zem z sza- 
cun kiem i bez szep tów.

aczęło się źle już od sa mego po czątku, bo Roz two row ski oświad czył,
że wspólne le cze nie z  wiej ską zna chorką uraża jego god ność, a  je- 

dyne, co może uczy nić (na go rącą prośbę obu jej mo ści), to to le ro wać tę
ciemną dziewkę jako po słu gaczkę. Ka tja – wpra wiona w  mil cze niu na
bir czań skim dwo rze – przy stała na tę pro po zy cję, choć w  środku
wszystko jej się go to wało. Ta kiej znie wagi jesz cze ni gdy nie do świad- 
czyła! Po co w  ta kim ra zie we zwano ją tu taj? Żeby za mia tała ap teczny
skła dzik czy po da wała Roz two row skiemu le kar ską torbę? Po co pra wie
gwał tem wy rwano ją z le śni czówki, od dzieci, od cho rych w Trójcy i są- 
sied nich wio skach?!



Dok tor oczy wi ście ją roz po znał. Sko ja rzył ich pierw sze spo tka nie
przy nie wład nej no dze An to niego Tysz kow skiego i jak to sam z lu bo ścią
okre ślił, „ura to wał ja śnie pana przed smar kulą, co nic nie umie, a  po- 
trafi tylko krwi na psuć”. Ap te karka na końcu ję zyka miała ri po stę, że le- 
piej krew psuć, niż pusz czać bez umiaru, zmil czała jed nak i  po kor nie
znio sła re pry mendę.

Roz two row skiemu mil cze nie nie wy star czyło. Nie wia domo, czy z ko- 
niecz no ści, czy tylko zło śli wie, ale za raz po ob cho dzie wy słał Ka tję do
składu ap tecz nego i za bro nił wy ściu biać stam tąd nos.

Chcąc nie chcąc, Ka tja za sto so wała się do po le ce nia i do obiadu prze- 
sie działa za mknięta w skła dziku, z nu dów stu diu jąc „Ustawę dla far ma- 
ceu tów i ap tek za twier dzoną przez Radę Ad mi ni stra cyjną by łego Kró le- 
stwa Pol skiego z dnia 21 paź dzier nika 1844”, którą i tak mu siała znać na
pa mięć za cza sów Batki.

Sam skła dzik pre zen to wał się bez za rzutu: ciemne, czy ste po miesz- 
cze nie, wy po sa żone w  wagi, fla sze i  słoje z  zie lo nego szkła, co do brze
świad czyło o wła ści cielce dworu. Na czy nia za wie rały więk szość tego, co
Rada Ad mi ni stra cyjna by łego Kró le stwa Pol skiego wy ma gała prze pi- 
sami, a więc: ałun, amo niak, bo raks, oło wiane pla stry, sa le trę, eme tynę
i wiele, wiele in nych, w tym także zioła. Ka tja z cie ka wo ści zaj rzała do
prze zna czo nych na nie po jem ni ków i  do strze gła je dy nie trzy su sze:
korę kru szyny, se nes i  kłą cze rze wie nia. Wszyst kie trzy dzia łały prze- 
czysz cza jąco i  w  cza sie cho lery nie wolno ich było sto so wać. Przy naj- 
mniej we dług Batki. Roz two row ski mógł uwa żać ina czej.

Zwie dziw szy skła dzik, Ka tja – ko rzy sta jąc z  nie obec no ści dok tora –
wy mknęła się do in fir me rii. Przy spo so biono na nią dwie duże izby
w  am fi la dzie, roz dzie lone drzwiami: na sa mym końcu znaj do wał się
skład ap teczny, po tem mniej sza, prze chod nia izba z  pie cem peł niąca
rolę kuchni, gdzie przy rzą dzano cho le ry kom po siłki, aż w  końcu naj- 
więk sza sala z  łóż kami dla cho rych. Łóżka były prze dzie lone pa ra wa- 
nami, aby za pew nić in tym ność i  ogra ni czyć nie przy jemne wi doki
(a  tych ostat nich nie bra ko wało, po dob nie jak kosz mar nych dźwię ków



i  za pa chów). Cią głe bie gunki, wy mioty, bo le sne skur cze, wy dzie ra jące
z  gar deł cho rych dzi kie wrza ski, utraty świa do mo ści i  na pady szału –
wszystko to przy po mi nało Ka tji sceny z  wnę trza pie kieł, na ma lo wane
na pół noc nej ścia nie jam neń skiej cer kwi.

Szpi ta lik gra ni czył przez ścianę z  pral nią, skąd do star czano świeżą
po ściel i bie li znę. Nie stety, zgra białe ręce pra czek mó wiły same za sie- 
bie. Do pra nia uży wano zim nej wody, co Ka tję za nie po ko iło, al bo wiem
Batko su rowo na ka zy wał w  re cep ta riu szu, aby wrzu cać do wrzątku
wszystko, co miało kon takt z  wy da li nami cho rych, a  ska żone sprzęty
prze cie rać spe cjal nym, olej kowo-al ko ho lo wym elik si rem, zło żo nym
w rów nych czę ściach z ka je putu, goź dzika, anyżu i mięty. Dok tor Roz- 
two row ski naj wy raź niej i tej wie dzy nie po sia dał albo uwa żał go to wa nie
za ra żo nych bru dów za fa na be rię.

Cho rym, prócz Ka tji, usłu gi wały dwie młode dziew czyny: Hela i Le sia.
Hela – czar no brewa pięk ność o peł nych pier siach, bio drach i wą skiej ta- 
lii, na któ rej stale dra po wała far tuch, by pod kre ślić fi gurę – strze lała
oczami za Roz two row skim i  pra co wała tylko wtedy, gdy pa trzył. Za to
Le sia – rów nie ładna, ale nie po rów na nie skrom niej sza sza tynka o  ła- 
god nych oczach – wy da wała się szcze rze prze jęta swymi pa cjen tami.
Trak to wała ich z tro skli wo ścią i sza cun kiem, bez słowa skargi zmie niała
po wa lane prze ście ra dła, myła, kar miła i zja wiała się przy łóżku za wsze,
kiedy tego po trze bo wali.

Gdy Ka tji wresz cie po zwo lono ofi cjal nie opu ścić skła dzik i  do łą czyć
do grona po słu ga czek, było już późne po po łu dnie, a pa cjen tów zo stało
tylko dzie wię ciu. Cho lera, lu bu jąca się w  dzie ciach i  star cach, za brała
pa ro chowi dzie się cio let niego syna oraz sę dziwą matkę. Za brała mu
także łzy, któ rymi mógł opła kać stratę, bie dak le żał więc tylko i  wył
w  po duszkę. For nal z  Raj skiego, który li czył po nad sześć dzie siąt lat,
zmarł ja kąś go dzinę po matce pa ro cha. Z szep tów po zo sta łych cho rych
wy ni kało, że dok tor po dał nie szczę śni kowi gorzką na lewkę, po któ rej
for na lowi ze sztyw niał kark i  szczęki. W  go dzinę po przy ję ciu elik siru



męż czy zna po czął cały drżeć i  prę żyć się jak w  ataku epi lep sji, a  ja kiś
czas póź niej od dał du cha z głu pim uśmie chem na twa rzy[18].

Ap te karce trzeba było ja kie goś kwa dransa, żeby się do my ślić, że ofi- 
cja li sta nie zmarł na za razę, ale na złe le kar stwo. Owoc kul czyby wro- 
niego oka dzia łał nie za wod nie (Batko za le cał ten spe cy fik w ma łych ilo- 
ściach stu den tom przed eg za mi nami oraz star com, któ rzy po ślu biali
młode żony), jed nak dawka lecz ni cza nie wiele róż niła się od śmier tel- 
nej. W  każ dym ra zie dla for nala oka zała się zbyt szczo dra. „Pa mię taj,
có ruchno, uży wać wro niego oka w osta tecz no ści – ma wiał Batko – nie
dla tego, że jest nie sku teczne, ale dla tego, że po wo duje śmier telne skutki
uboczne”.

Zgon czło wieka, któ remu po dano mor der czą dawkę strych niny, przy- 
gnę bił Ka tję okrut nie, jed nak swoim spo strze że niem nie śmiała się z ni- 
kim po dzie lić. Za miast tego, po na glona przez Le się, udała się do prze- 
stron nej ba wialni z  ko min kiem, skąd do bie gał już wład czy, nie zno- 
szący sprze ciwu głos Roz two row skiego:

– Za pew niam czci godne pa nie oraz wszyst kich tu taj, że za razę... –
Jego wzrok padł na sto jącą w  drzwiach Ka tję. – ...le czę wy łącz nie na- 
ukowo, opie ra jąc się na ba da niach nie ja kiego dok tora Jó zefa
Dropsy’ego, le ka rza Gu berni Wo łyń skiej. Tenże dok tor, au tor wielu
uczo nych dzieł, twier dzi bez sprzecz nie, że przy czyną cho lery jest mo- 
rowe po wie trze, a na ukowo mó wiąc, po wie trze ubo gie w elek trycz ność
do dat nią!

Ka tja prze wró ciła oczami, jed nak to wa rzy stwo ze brane w  sa lo nie –
wli cza jąc w to obie pa nie, Ma cie jową, wie leb nego Ber narda, ofi cja li stów
i resztę lekko znie cier pli wio nych, bo ode rwa nych od ro boty sług – wes- 
tchnęło z  po dziwu. Roz two row ski mó wił da lej, prze cha dza jąc się
wzdłuż ściany i  przy glą da jąc się oto cze niu z  mie sza niną roz ba wie nia
i po gardy, wła ści wej eks per tom w swoim fa chu.

– Spy ta cie, czci godne pa nie, i wy tam... – Mach nął tłu stą łapą, wska- 
zu jąc na słu cha czy bez szla chec kiego ro do wodu. – ...ja kie jesz cze środki



za sto suję, aby tu tej sza za raza w... no, jak się ta wio ska zwie, bo już tyle
ich zwie dzi łem, że gu bię ra chubę...

– W Za wo zie – mruk nął ktoś.
– W  Za wo zie... pa nie wy ba czą. – Dok tor skło nił się przed Ro za lią

i  Wik to rią. – Aby za raza w  Za wo zie po zo stała tylko nie przy jem nym
wspo mnie niem te go rocz nej wio sny. – Splótł ręce za ple cami. – A  więc
w ku ra cji we dług dok tora Dropsy’ego dwie rze czy są naj waż niej sze: wy- 
próż nia nie i  wo mi to wa nie! Trzeba or ga nizm wy czy ścić cał ko wi cie
z cho ro bo wego pier wiastka! Na to pierw sze za cznę od po da nia moc nej
kawy co pół go dziny, po tem rheum i olej z klesz czo winy. Na stęp nie ipe- 
ka ku ana do spółki z eme ty kiem, a także ka lo mel[19], pro szek Do vera[20]

i  gorzka sól[21]. Aby wy wo łać oczysz cza jące wy mioty żół cią, po trzebny
bę dzie oleum cro to nis. – Zer k nął zna cząco na obie pa nie. – Li czę przy tym
na to, że moje czci godne do bro dziejki za mó wią wszystko, co nie zbędne,
i nie po zba wią mnie le ków, bo to hańba naj gor sza dla le ka rza, na któ- 
rego głowę po tem gromy spa dają za nie po wo dze nia w ku ra cji!

– Ju tro wy ślę po słańca do ap teki – za pew niła pani Ro za lia.
Roz two row ski kon ty nu ował wy wód, nie szczę dząc ze bra nym ła ciń- 

skich nazw i wy raź nie roz ko szu jąc się fak tem, że nikt ich nie zro zu mie.
Ka tja słu chała ty rady ze zgor sze niem, bo tak po wszechne środki, jak
rheum, czyli rze wień, albo ipe ka ku ana, czyli wy miot nica stały w pra wie
każ dym ap tecz nym skła dzie, tyle że pol ski ję zyk odzie rał je z  ta jem ni- 
czo ści.

Na to miast pro po zy cja ku ra cji przy pra wiła dziew czynę o gę sią skórkę.
Teo rię, we dług któ rej cho lerę na le żało ata ko wać na zmianę le kami prze- 
czysz cza ją cymi i  wy miot nymi, Batko uwa żał za ab so lut nie chy bioną.
Zbyt wielu pa cjen tów umie rało z wy cień cze nia or ga ni zmu, a po trak to- 
wani kul czybą, opium czy za bój czym ole jem kro to no wym, szyb ciej
prze no sili się na tam ten świat. Dok tor nie wspo mniał o sto so wa niu ziół
ani o na wad nia niu cho rych, któ rzy nie jed no krot nie za sprawą bie gunki
byli tak po zba wieni pły nów, że nie po sia dali łez, potu ani śliny, a  ich
krew gęst niała jak ga la reta. Batko za czy nał od przy wró ce nia wody



w ciele, bo to ona roz pro wa dzała lecz ni cze sub stan cje, a póź niej do piero
ude rzał w za razę zio ło wymi de kok tami.

Uczoną pe rorę prze rwał gło śny, dzie cięcy jęk do cho dzący od strony
szpi ta liku. Wszy scy obecni od wró cili ze współ czu ciem głowy, tylko dok- 
tor spo koj nie do koń czył:

– Jak ma cie wła śnie oka zję sły szeć, nie wszyst kim pa cjen tom spodo- 
bało się to, co dla nich przy go to wa łem, hehe... Już ostrze głem, że jak
który za cznie w nocy krzy czeć i po bu dzi do mow ni ków, to otrzyma spe- 
cjalną ku ra cję: bę dzie się le czył sam! Ja zaś mogę za le cić wszyst kim tu
obec nym, by udali się te raz na zdro wotną ku ra cję obia dem. To nie przy- 
pa dek, że za raza ude rza naj czę ściej tam, gdzie głód. Hehe...

Od po wie działy mu kwa śne uśmie chy. Za raza bu dziła grozę i cho ciaż
dwór szczy cił się już po sia da niem w  swych mu rach le ka rza, żarty –
zwłasz cza w ob li czu nie daw nych śmierci – ja koś nie po pra wiły na stroju
obec nych. Ka tja zer k nęła na pa nią Ro za lię, która ze zmarsz czo nym czo- 
łem wpa try wała się we wła sne, sple cione na po dołku dło nie.

– Czy to prawda, co mó wią inni cho rzy? Że po dał pan for na lowi z Raj- 
skiego kul czy bowy elik sir? – spy tała, uno sząc głowę.

Uśmiech za marł dok to rowi na ustach. Me dyk zmie szał się, a  po
chwili od parł z obu rze niem:

– For nal zmarł na za razę, sza nowna pani. Tak jak setki in nych, któ rzy
kul czy bo wego elik siru nie sto so wali. Co do sa mej strych ni no wej ku ra cji:
za le cają ją au to ry tety le kar skie, a  ja au to ry te tów nie śmiał bym pod wa- 
żać.

– A szkoda! – od pa ro wała star sza pani. – Ślepa uf ność wła ściwa jest
dzie ciom, a pan dok tor – o ile mnie wzrok nie myli – wy rósł już z tego
wieku.

Roz two row ski spur pu ro wiał na twa rzy.
– Ja śnie pani kwe stio nuje moje me tody?

Pani Ro za lia do tknęła pięk nej, wy sa dza nej ame ty stami ka ra waki[22]

na piersi.



– Kwe stio nuję je dy nie pań ską ślepą wiarę w au to ry tety, drogi pa nie.
Co rok, co dwa, w miarę po ja wia nia się ko lej nej fali za razy ob ja wia się
ja kiś mę drzec ze swoją cu downą ku ra cją, którą obie cuje zba wie nie rze- 
szom nie szczę śni ków. A  wy bez kry tycz nie sta je cie się ich ka pła nami,
wy, dok to rzy, po stu diach, po szpi tal nych prak ty kach, do świad czeni wi- 
do kiem śmierci tak samo jak wasi mi strzo wie, au to rzy na uko wych roz- 
praw. Cóż wię cej oni wie dzą o  cho le rze, czego pan, dok to rze, nie wie- 
działby...? Czyżby oglą dali wię cej cho rych i  umie ra ją cych od pana? Od
pana, dok to rze, który z po świę ce niem jeź dzi po ca łym sa noc kim cyr kule
od tylu lat i wi dzi, jak za raza zbiera okrutne żniwo w po staci se tek ludz- 
kich ist nień! A jed nak kiedy pa cjent umiera po za sto so wa niu no wo mod- 
nej ku ra cji, nie ma pan od wagi po stą pić po swo jemu i do cie kać prawdy.
Ba! Nie ma pan od wagi na wet po wie dzieć: „To nie działa”, „Po my li łem
się”!

Roz two row ski stał blady, za cie kle żu jąc wąsy. Gie buł tow ska przy glą- 
dała mu się bez mru gnię cia okiem.

– Zmarł do bry czło wiek i  do bry for nal. Słu żył w  na szym ma jątku
prze szło trzy dzie ści lat, zo sta wił żonę i pię cioro dzieci. Ocze kuję za tem,
że za nim zjawi się pan na obie dzie, naj pierw ulży pan cier pie niu nie- 
szczę snego dziecka, które tak krzy czało. Chcia ła bym, żeby chło piec
prze żył, bo nie mam tylu pod da nych, aby pró bo wać na nich sku tecz ność
za wod nych re cep tur. – Skoń czyw szy mowę, od wró ciła się do córki i rzu- 
ciła po na gla jąco: – Wik to rio, chyba na nas już czas? Wo la ła bym, żeby
mój uko chany, świeżo przy były gość nie cze kał zbyt długo na obiad.

Ro za lia ski nęła głową dok to rowi. Rządca po dał se niorce ra mię, dru- 
gie ra mię za ofe ro wał pani Wik to rii, po czym cała trójka opu ściła sa lon.

Możni po dą żyli do ja dalni za za pa chem ro sołu, reszta obec nych zaś
ro ze szła się do swo ich za jęć. Zi ry to wany dok tor po spie szył do szpi ta lika
i  po chwili dało się sły szeć przez ścianę, jak nie wy bred nymi sło wami
ruga nie sfor nego pa cjenta. Po tem za pa dła ci sza.



T ego sa mego dnia Toni od dał dzieci pod opiekę ojca i  na tych miast
tego po ża ło wał. Aleksy, za miast w  pierw szej ko lej no ści za jąć się

obo wiąz kami, a  więc zsu nąć ofi cerki z  ja śnie pań skich opuch nię tych
nóg, a  fu tro z  ja śnie pań skich obo la łych ple ców – naj wy raź niej zwa rio- 
wał ze szczę ścia. Ści skał córki, pła kał, dziew czynki pod ska ki wały z  ra- 
do ści, bru dząc czar nymi sto pami dy wan, a do tego pisz czały: „ta tulo, ta- 
tulo” tak gło śno, że Tysz kow skiemu dzwo niło w uszach. Mar lon szcze- 
kał, przez ni kogo nie pil no wana gęś ła ziła po stole i dzio bała za ja dle gę- 
sie pióro Tysz kow skiego, po dej rze wa jąc naj pew niej, że to jedno z  jej
wła snych. Co wię cej, spa sku dziła się przy tym na list od Ko wal skich
z py ta niem o ter min spłaty we ksla, nie przy pusz cza jąc pew nie, że dzięki
temu Toni da ro wał jej go dzinę ży cia.

Ja śnie pan usiadł na zy dlu i  wes tchnął zna cząco. Ofi cerki – na siąk- 
nięte bło tem i wodą – wy schły i ze sztyw niały. Już, już, pra wie się schy lił
do tej urą ga ją cej szlach cie ro boty, kiedy w drzwiach zja wiła się Sa bina.
Toni otwo rzył usta, szy ku jąc się do wy ar ty ku ło wa nia prośby, jed nak
szybko je za mknął. Och mi strzyni, na wet nie dra snąw szy wzro kiem
pryn cy pała, rzu ciła się ści skać dru cia rzówny, po czym okrę ciła się na
pię cie i za wró ciła do kuchni po klu ski, któ rymi – jak Toni wła śnie się do- 
wie dział – obie smar kate za ja dały się pod czas ostat niego po bytu w Jam- 
nej.

Tysz kow ski cze kał cier pli wie, aż cham stwo za uważy jego obec ność.
Nada rem nie. Do piero Ma nia, zmę czona go ni twą za gę sią do okoła stołu,
po de szła do To niego i zmru żyła kpiąco oczy.

– Nie po trafi pan zdjąć bu tów?
Tysz kow ski miał na końcu ję zyka, że ja śnie pa no wie nie są od ta kich

czyn no ści, ale scep tyczna mina dziecka prze wa żyła szalę. Chwy cił za
ob cas, za parł się z ca łych sił i po cią gnął. Miał wra że nie, że ofi ce rek zsu- 



nął się z  nogi wraz z  po łową pięty. Z  dru gim bu tem po szło nie wiele
szyb ciej.

– Fuj! – sko men to wała Ma nia. – Ale smród!
Zer k nął na swoje stopy. Rze czy wi ście cuch nęły, były blade i  spuch- 

nięte.
– Wy glą dają jak roz go to wane klu chy – do biła go dziew czynka, po da- 

jąc kap cie.
Mruk nął ja kieś po dzię ko wa nie. Ulga przy wkła da niu pan to fli ni gdy

nie wy dała mu się tak roz koszna.
– Okrop nie te pana buty znisz czone. I  zbie gły się, i  całe z  błota. Już

w nich pan nie bę dzie cho dził, bo są za cia sne. – Wbiła w Tysz kow skiego
ba daw czy wzrok. – Prawda?

Do my ślał się, do kąd zmie rza wy miana zdań.
– Nie prawda. Od za cia snych bu tów jest czer ni dło, wosk, a  w  osta- 

tecz no ści szewc. Zbyt wiele kosz to wały, że bym miał się ich, ot tak, po- 
zby wać.

Ma nia prze łknęła ślinę.
– A wiele są warte?
– Tyle, co ty i twoja sio stra ra zem wzięte... Plus gęś.
Buźka Mani przy brała skrzyw dzony, bun tow ni czy wy raz.
– Ale mo żesz je po ży czać... – Zre flek to wał się na tych miast. – Rzecz ja- 

sna, masz tylko cho dzić we dwo rze po ko ry ta rzu i tylko tam, gdzie czy- 
sto! – za strzegł. – Żad nego bie ga nia po ku rzych gów nach!

Ma nia roz pro mie niła się w se kun dzie.
– Na prawdę?! Dzię kuję!!!
– I pod pew nym wa run kiem...
Po ło żył pa lec na ustach, ści szył głos.
– Po wiesz mi, gdzie ja śnie pani wy wio zła Ka tję.



K
 

atja biła się z  my ślami. Z  pew no ścią nie był to naj lep szy mo ment,
żeby wspo mnieć Roz two row skiemu o  zio łach na za razę, które ze

sobą przy wio zła, ale prze cież każdy na stępny mógł się oka zać gor szy.
Pełna złych prze czuć sta nęła na progu szpi tal nej izby i uchy liła drzwi.

Roz two row ski sie dział bo kiem na łóżku synka pa ro cha. Le sia przy trzy- 
my wała dziecku głowę, a dok tor przy bli żał do wrzesz czą cej buzi śmier- 
dzący ete rem kie li szek.

– Uspo kój się! – wark nął.
Chło piec za ci snął zęby. Nos pod po wie dział Ka tji, że w kie liszku znaj- 

dują się kro ple Hof f manna[23], za zwy czaj de dy ko wane ha ła śli wym pa- 
cjen tom.

– My śli pan, że to po może dziecku?! – wark nęła, nim zdą żyła ugryźć
się w ję zyk. – Nie uzdrowi go to, tylko znie czuli!

Roz two row ski rzu cił jej spoj rze nie za re zer wo wane dla gzów, ko ma- 
rów i in nych brzę czą cych, uprzy krza ją cych bliź nim ży cie istot. Ob wi słe
po liczki na bie gły krwią.

– Ktoś cię py tał o zda nie, cza row nico? Za mknij się i wy no cha do swo- 
ich obo wiąz ków!

Chło piec zer kał roz pacz li wie na ap te karkę, szu kał wzro kiem ro dzi- 
ców, pła kał i  wier cił się w  uści sku. Le żąca na są sied nim łóżku księ- 
dzowa, o  ry sach le d wie przy po mi na ją cych ludzką twarz, od wró ciła
głowę w stronę syna:

– Da niło... – wy szep tała po ru siń sku. – Ne placz. Pan cho czi tobi do po- 
mochty.

– Niech pan dok tor po zwoli mi się nim za jąć. – Ka tja zmie niła ton na
pro szący. – Mam zioła...

Le karz wy dał z sie bie sar ka styczny re chot.
– I co jesz cze? Sierść czar nego kota? Ku rzą stopkę? Szał wię do ka dze- 

nia?... Do brze wiem, jak cza ro du chy le czą, wi dzia łem nie raz, nie dwa te



po gań skie gu sła! – Po chy lił się nad mal cem i wrza snął: – Uspo kój się, bo
cię zwiążę!

Udało mu się wresz cie wlać za war tość kie liszka pa cjen towi do ust. Po
chwili jed nak Da niło na dął po liczki i wy pluł wszystko na rę kaw od pra- 
so wa nej ma ry narki Roz two row skiego. Dok tor sap nął z  wście kło ścią.
Ka tja zlę kła się, że ude rzy chłopca, ale na szczę ście po wstrzy mało go
ostrze gaw cze spoj rze nie księ dzo wej. Ko bieta przy wo łała Roz two row- 
skiego do sie bie, ge stem po ka zu jąc, że chce mu coś po wie dzieć. Po chy lił
się w  jej stronę. Ka tja nie sły szała słów, ale po mi nie roz mówcy do my- 
śliła się, że jest wście kły.

– Brawo! – wark nął i rzu cił ap te karce spoj rze nie spode łba. – Tu tej sza
głu pota i za bo bon są nie ule czalne! Matka Da niły chce, że byś le czyła jej
dziecko. – Za ła mał ręce nad księ dzową. – Nie szczę sna ko bieto! Nie wi- 
dzisz, że cho roba od biera ci ro zum?!

Księ dzowa nic nie od po wie działa. Dok tor wy tarł chu s teczką po wa- 
laną ma ry narkę.

– Ru siń skie koł tuny – mruk nął pod no sem. – Za ra por tuję o tym ja śnie
pa niom, niech de cy dują, co z  wami czy nić, żeby po tem na mnie wina
nie spa dła, jak znowu kto ze mrze! Nie wdzięcz nicy!

Po ma sze ro wał do wyj ścia. Trza snęły drzwi, a Ka tję za lała nie biań ska
ulga. Przy kuc nęła przy łóżku dziecka.

– Da niło? Tak masz na imię?
Chło piec, na oko pię cio letni, po ki wał głową. Cho lera nie zdą żyła go

jesz cze stłam sić. Z  tego, co ap te karka za ob ser wo wała, malca pie kło
w dołku żo łąd ko wym, a wi dok je dze nia wy wo ły wał mdło ści. Rano miał
bie gunkę, a  te raz, gdy pła kał, w  roz dzia wio nej buzi bie lił się ob ło żony
ję zyk.

– Do sta niesz ode mnie coś do pi cia. Pa skudne, ale tro chę mniej pa- 
skudne niż kro ple od dok tora. Wy pi jesz?

Znowu po ki wał głową. Przy po mi nał jej tro chę synka Jó zefa, Dmy tro,
choć mię dzy Bo giem a prawdą, wy gląd cho rych w miarę po stę po wa nia



cho lery zmie niał się tak bar dzo, że upo dab niali się do upio rów za sie dla- 
ją cych krwio żer cze ru siń skie le gendy. Ka tja uśmiech nęła się do chłopca
i po gła dziła po li czek z czar nymi pod ków kami za pad nię tych oczu. Roz- 
pacz ści snęła ją w gar dle.

– Po cze kaj chwilę. Za raz wra cam.
Po spie szyła do skła dziku. Le d wie od na la zła je den z  dwóch cięż kich

sło jów z zio łami, które za brała z le śni czówki, gdy szczęk nęły otwie rane
drzwi. Do my śliła się, że to jedna z pie lę gnia rek.

– Ej, jak ci tam? Ka tja!
Ap te karka prze nio sła wzrok na Helę, która wy cią gała ku niej tacę

z kie lisz kami, wy peł nio nymi do po łowy ja kąś czarną ma zią.
– Roz daj to cho rym. Dok tor ka zał.
– Co to jest?
– Czy to ważne? – zi ry to wana Hela wci snęła jej tacę do rąk. – Mó wię,

co ka zał dok tor, przed chwilą wy dał po le ce nia! Bierz się do ro boty, nie
przy je cha łaś tu od po czy wać!

Ka tja po cze kała, aż dziew czyna wyj dzie, po sta wiła tacę na sze ro kim
pa ra pe cie i skosz to wała za war tość kie liszka. Mdlący smak oleju ry cy no- 
wego zmie sza nego z kawą uszczyp nął ją w ję zyk. Nie wiele my śląc, szur- 
nęła tacę na bok i za jęła się pa rze niem ziół dla ma łego Da niły.

W  drzwiach skła dziku po ja wiła się Le sia. Na wi dok peł nych kie lisz- 
ków zro biła wiel kie oczy.

– Mia łaś po dać to pa cjen tom – za częła, ale w jej gło sie prócz pre ten sji
brzmiała cie ka wość. – Dok tor bę dzie zły... Le piej go nie pro wo ko wać.
Nie wiesz, co po trafi wy czy niać, kiedy któ raś z nas się ociąga.

Ka tja przy ci snęła pię ści od czoła. Wście kłość pie kła ją w  żo łądku,
jakby naja dła się po krzyw.

– Dok tor to idiota! – wy ce dziła. – Nie wiem, co po trafi zro bić, kiedy
ktoś się ociąga, i  nie wiele mnie to ob cho dzi, ale wiem, co zrobi każdy
chory po ka wie wy mie sza nej z ry cy nu sem!

– Co? – szep nęła Le sia.



– Wielką kupę!... – nie wy trzy mała Ka tja. – A or ga nizm po zbę dzie się
resz tek dro go cen nej wody! Po wy pi ciu tego świń stwa pa cjent bar dziej
osłab nie i zo stawi cuch nącą plamę na prze ście ra dle, któ rego by naj mniej
nie zmieni dok tor, ale któ raś z nas!

Le sia tkwiła w drzwiach jak ska mie niała i tylko jej fa lu jąca gwał tow- 
nie pierś wska zy wała na to, że dziew czyna od dy cha.

– Ale prze cież dok tor ka zał – wy mó wiła bez tchu.
Na raz zmie niła ton, w oczach po ja wiły się iskierki zro zu mie nia.
– Mój Boże, to ty! To ty! To o to bie mó wiono, żeś wnuka pani Ro za lii,

pana An to niego wy ku ro wała! Mó wili, że przy bę dziesz do nas le czyć
cho lerę... Żeś zna chorka, zie larka...

– I  cza ro du cha! – Ka tja za ci snęła dłoń na tacy. Kie liszki brzęk nęły
o sie bie. Je den z nich ude rzył o pod łogę i  roz trza skał się z ci chym klą- 
śnię ciem. – Tak mó wią, prawda? Żem cza ro du cha i  na ni czym się nie
znam, tylko jak pa nów ba ła mu cić! Ale jedno wiem: nie przy je cha łam tu,
żeby komu śmierć przy spie szyć! Od tego jest za raza!

Chwy ciła na par, od su nęła na bok osłu piałą Le się i  wy bie gła ze skła- 
dziku. Łzy wście kło ści pły nęły jej ciur kiem po po licz kach. Ocie rała je
far tu chem, łok ciem, war ko czem, ale nie usta wały. Co ona tu robi?! W tej
kuźni sza leń stwa, gdzie zmu szają ją do krzyw dze nia bliź nich?! Nie tak
ją Batko uczył, nie tak wy cho wał! Niech się dzieje, co chce, ale ona do zła
i głu poty ręki nie przy łoży!

We szła do szpi tal nej izby i przy sia dła na łóżku ma łego Da niły.
– Pij! – Po gła dziła chłopca po twa rzy. – Do dna.
– Co to? – Za jej ple cami roz legł się głos księ dzo wej. – Elik sir?
– Bu kwica, ku klik, niedź wie dzi czo snek, ma li nowe i  je ży nowe li ście,

ja ło wiec, ar cy dzię giel, im bir i szał wia – wy re cy to wała Ka tja, od wra ca jąc
się do roz mów czyni. – Wie czo rem po dam chłopcu drugą dawkę.

– Nie za bij mo jego dziecka – szep nęła księ dzowa. Jej oczy, zga szone
i  otę piałe od bólu, wy glą dały jak dwie za śnie działe mo nety. – Już mi
jedno za raza za brała, niech mi choć to oszczę dzi.



Chło piec opróż nił ku bek, padł ciężko na sien nik i  za mknął sine po- 
wieki. Jego cia łem wstrzą snął długi dreszcz.

– Mogę i wam ziół przy nieść, matko.
Księ dzowa po krę ciła głową.
– Nie.
– Dla czego nie?
Ko bieta dała znak, by Ka tja po de szła bli żej. Jej szara, wy schnięta

twarz wy glą dała jak na cią gnięta na czaszkę per ga mi nowa ma ska.
Czarne usta po ru szyły się z tru dem.

– Mó wią, żeś pakt z dia błem za warła: on le czy ciała, a ty od da jesz mu
du sze cho rych... Tak mąż mój od jam neń skiego pa ro cha usły szał...

Ka tji za szu miało w gło wie. Chciała pro te sto wać, ale księ dzowa po ło- 
żyła pa lec na ustach.

– Syna mo jego ulecz. Niech dia beł weź mie moją du szę za niego...
Moja du sza stara i nie wiele warta, niechże się na coś przyda i dziecko
ura tuje... – Na raz jęk nęła i zwi nęła się w kłę bek, tar gnięta gwał tow nym
skur czem.

Ka tja chwy ciła ją za rękę, ale ko bieta wy rwała dłoń i resztką sił zro biła
na piersi znak krzyża.

– Zo staw mnie, bi sur ka nio! – syk nęła.
Ap te karka nie od wa żyła się spie rać ani udo wad niać swej nie win no- 

ści. Roz pacz bi jąca ze słów księ dzo wej wy star czała za każde prze pro- 
siny. De li kat nie po pra wiła cho rej po duszkę i się od da liła.

We szła do skła dziku, za trza snęła drzwi. Ciem ność roz ci nał wą ziutki
szty let sło necz nego świa tła zza okien nej ko tary. Słój wy peł niony prze- 
ciw cho le ryczną mie szanką mie nił się wszyst kimi od cie niami zie leni
prze ty ka nej czar nymi owo cami ja łowca. Ka tja po gła dziła szkło dło nią.

Se kunda wy star czyła na pod ję cie de cy zji.
Wy bie gła ze skła dziku i za trzy mała się w sieni, usi łu jąc so bie przy po- 

mnieć, gdzie we dwo rze znaj duje się ja dal nia.



T
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ego po po łu dnia dwór w Jam nej bar dziej przy po mi nał cyrk niż szla- 
checką sie dzibę. Dzika ka wal kada, wrzesz cząc, ile sił w płu cach, bie- 

gała w tę i z po wro tem po ko ry ta rzu. Na prze dzie Ma nia z ki jem i w wy- 
pu co wa nych ofi cer kach, za nią Wi ku sia, za Wi ku sią gęś, a za gę sią za- 
śli niony Mar lon. Toni, po trzech bez sku tecz nych pró bach drzemki, wy- 
darł się na dzieci, ale prze stra szyły się go na ja kiś kwa drans. Osta tecz- 
nie Tysz kow ski mach nął ręką i  na ka zał Alek semu szy ko wać po dróżny
ku fer. Sługa spa ko wał dzie sięć je dwab nych ko szul, kilka gar ni tu rów,
pach ni dło z  fioł ko wego ko rze nia, stertę wy kroch ma lo nych chu s tek do
nosa i pu dełko cy gar, po czym zo stał od de le go wany do piw niczki.

– Tylko nie bierz za dużo wę grzyna! Dzie sięć bu te lek na drogę wy- 
star czy!

– Jak pan każe, ja śnie pa nie! A na miej scu nie za brak nie?
Tysz kow ski po słał mu po błaż liwy uśmiech.
– U babki stoi po łowa na szych za pa sów. Matka, jak zo ba czyła, że po- 

cią gam z bu telki, to naj pierw za mknęła piw niczkę na klucz, a po tem, po
śmierci ojca, wy wio zła cały wę grzyn do Za wozu. Pew ni kiem te raz wy- 
próż nia tę piw niczkę bez li to ści! A mnie za bra nia!

– Ja śnie pani? – zbul wer so wał się Aleksy. – Pije? Jak to?!
– A coś ty my ślał? W końcu mieszka w Biesz cza dach.

tała dłuż szą chwilę na ko ry ta rzu, ło wiąc uchem do bie ga jące z  ja- 
dalni od głosy uczty i ru baszny śmiech Roz two row skiego. Za ba wiał

to wa rzy stwo ja kąś aneg dotką, pod czas gdy za ścianą cier pieli lu dzie!



Miała ochotę wpaść do środka i wal nąć pię ścią w za sta wiony fry ka sami
stół, ale roz są dek zwy cię żył. Fan ta zyjne ge sty są dla do brze uro dzo nych,
a dla bied nych zie la rek ze zruj no waną re pu ta cją naj sku tecz niej sze jest
pod da nie się woli moż nych i po kora wo bec losu.

Ka tja moc niej otu liła się wy strzę pioną chu stą. Nie miała żad nego
planu. Wie działa tylko, że bę dzie cze kać tyle, ile trzeba na pa nią Wik to- 
rię, pa nią Ro za lię albo ko go kol wiek, kto zwol niłby ją z obo wiązku usłu- 
gi wa nia Roz two row skiemu. Z  ja dalni do bie gały śmie chy, brzęk sztuć- 
ców mie szał się z  odu rza jącą wo nią pie czo nego mię siwa, co ja kiś czas
do la ty wał po bożny, ak sa mitny bas Ber narda, in to nu jący coś na kształt
mo dli twy. Ka tja uczest ni czyła w  uczcie uchem i  no sem przez całe pół
go dziny, po czym na stą piło szu ra nie krze seł, chro bot otwie ra nych przez
służbę drzwi i oczom przy cza jo nej w cie niu ap te karki uka zali się opusz- 
cza jący salę bie siad nicy.

A  wśród nich, w  pierw szej pa rze pod rękę z  pa nią Ro za lią... nie kto
inny, tylko dzie dzic Jó zef Tysz kow ski!

Za parło jej dech. Szy kowny, w je dwab nej ko szuli i an giel skiej, kra cia- 
stej ka mi zelce jak zwy kle prze wyż szał o głowę wszyst kich obec nych. Na
wi dok ap te karki uśmiech za marł mu na ustach. Znie ru cho miał. Ka tja
spie kła raka.

– I  otóż o  tej pan nicy mó wię! – ozwał się kra czący głos Roz two row- 
skiego. – Głu pia i krnąbrna! I prze mą drzała!

– Na pewno o tej? – Tysz kow ski uniósł dłoń do czoła, jakby nie do wie- 
rzał wła snym zmy słom. Bry lan towe spinki do man kie tów bły snęły ap te- 
karce po oczach.

– O  tej, drogi dok to rze, nie wy pada mó wić ina czej, jak tylko anioł.
Anioł do broci, mą dro ści i mi ło sier dzia – oświad czył to nem nie zno szą- 
cym sprze ciwu.

Ka tja znów się za ru mie niła. Z  sa tys fak cją od no to wała ci szę, którą
prze ry wało tylko wście kłe sa pa nie Roz two row skiego.

– Mia łem oka zję przy glą dać się ap te kar skiemu kunsz towi panny Ka tji
– cią gnął dzie dzic – Mia łem także przy jem ność współ pra co wać, je śli



mogę się tak wy ra zić, z  panną przy ku ro wa niu nogi mego star szego
brata, gdzie i pan dok tor... – Skło nił się przed me dy kiem. – ...pró bo wał
swych sił z cho robą.

– Pań ski brat miał szczę ście, że prze żył! – wy buch nął Roz two row ski.
– Te po dej rzane ma zi dła tylko prze dłu żyły jego cier pie nie!

Ka tja wzdry gnęła się. Kiedy le czyła ko lano An to niego Tysz kow skiego
z po twor nej opu chli zny po upadku z ko nia, dok tor – tak samo jak te raz
– wy śmie wał ją pu blicz nie, wy zy wa jąc od szep tuch i wiedźm. Za cho wy- 
wał się ni czym za zdro sny kun del, nie szczę śliwy, że pań stwo za miast
niego głasz czą in nego psa.

– Czy to ważne? – wtrą ciła pani Wik to ria. – Ważne, że syn mój cho- 
dzi, a o za sługi dla jego zdro wia nie ma się co spie rać. – Rzu ciła Ka tji su- 
rowe spoj rze nie – Co tu ro bisz, moja droga? Nie po win naś być przy cho- 
rych?

Ka tja dy gnęła.
– Przy szłam tu wy łącz nie w tro sce o nich, ja śnie pani. Je śli to nie kło- 

pot, czy mo gła bym za mie nić słowo z ja śnie pa nią... – Tysz kow ska unio- 
sła scep tycz nie brwi, więc dziew czyna prze nio sła wzrok na jej matkę. –
...albo z ja śnie pa nią Gie buł tow ską? To bar dzo ważne.

Ko biety skrzy żo wały spoj rze nia.
– Oczy wi ście – za częła z uśmie chem pani Ro za lia, ale w tym mo men- 

cie wnuk po kle pał ją uspo ka ja jąco po ręce.
– Nie kło pocz się tym, bab ciu. Ja za raz roz mó wię się z panną Je ka te- 

ryną i za ra dzę, w czym będę mógł.
Za nim star sza pani zdą żyła za pro te sto wać, Jó zef uca ło wał jej dłoń

i zde cy do wa nym kro kiem pod szedł do ap te karki.
– Po roz ma wiajmy w  ja dalni. Po cze kaj tam na mnie, panna. Za raz

przyjdę.
Ka tja dy gnęła i  wy mi nąw szy to wa rzy stwo, prze mknęła do ja dalni,

nim kto kol wiek zdą żył ją za trzy mać.



Wsu nęła się do środka i ciężko opa dła na krze sło przy dłu gim, za sta- 
wio nym po obied nimi reszt kami stole. Służba jesz cze nie sprząt nęła,
więc w po wie trzu uno sił się sma ko wity za pach pie czy stego. Pa tery ugi- 
nały się pod cię ża rem nie do je dzo nych cia stek, łyżka to nęła w wa rzyw- 
nej sa łatce, ob fi cie okra szo nej ma jo ne zem. Ogry zione ko ści na ta ler- 
zach, resztki tłu czo nych z mle kiem i solą ziem nia ków, ob wódki po ka- 
wie na fi li żan kach. Ży ran dol wy ła niał z  mroku skrzące się tę czo wymi
iskier kami, krysz ta łowe mi seczki z wodą do my cia rąk (zbyt czy stą jak
na wodę ze stawu) i olejne ob razy na ścia nach.

Na wprost Ka tji wid niał pięk nie od ma lo wany por tret my śli wego –
męż czy zna był ude rza jąco po dobny do Jó zefa, miał jed nak na dętą minę
wa tażki, du bel tówkę na ple cach i wy po le ro wane ofi cerki, do któ rych tu- 
lił się czarny ogar. Dziew czyna stłu miła wstręt. Szła o za kład, że do ob- 
razu po zo wała naj star sza la to rośl rodu Tysz kow skich, gdyż ta kie stę że- 
nie po gardy mo gło się zmie ścić je dy nie na twa rzy pana An to niego.

Skrzyp nęły drzwi i  w  progu po ja wił się dzie dzic. Uśmiech nięty od
ucha do ucha pod szedł szyb kim kro kiem do Ka tji, w obie ręce chwy cił jej
dło nie i siar czy ście uca ło wał.

– Jak miło cię wi dzieć!
Uśmiech miał jak zwy kle za raź liwy, a głos cie pły – rów nie cie pły jak

uścisk sze ro kich dłoni o wy pie lę gno wa nych pa znok ciach.
Ka tja stra ciła głos. Drżały jej łydki, co szczę śli wie skry wała zbyt sze- 

roka suk nia.
– Cóż za nie spo dzianka od losu zo ba czyć tu na szą drogą Ka tru się!

Długo już tu taj go spo da ru jesz?
Ap te karka nie była w sta nie wy po wie dzieć ani słowa, tak roz pra szał ją

do tyk tych dłoni. Przy po mniała so bie ich pierw sze spo tka nie. Tak jak
wów czas, na ser decz nym palcu pra wej ręki Seppa lśnił ro dowy pier- 
ścień z rzeź bio nym w kar ne olu her bem Tysz kow skich, tyle że te raz nie
dzier żył w niej bata.

Do strzegł zmie sza nie dziew czyny i pu ścił jej palce.



– O czym chcia łaś ze mną po roz ma wiać? Mów śmiało.
La wenda zmie szana z za pa chem skó rza nego sio dła za szu miała Ka tji

w gło wie.
– Ja śnie pa nie – wy krztu siła. – Niechże mi bę dzie wolno wy ra zić ra- 

dość, że oglą dam pana w do brym zdro wiu...
– Wi dzę, że roz mowa za czyna się po waż nie – za śmiał się – bo do ty czy

zdro wia. Mam ra cję?
– Tak. W rze czy sa mej.
– I mnie mam, że róż nice w poj mo wa niu zdro wia przez pannę i dok- 

tora Roz two row skiego są nie do po go dze nia?
Uśmiech nęła się smutno.
– Aż tak to wi dać, ja śnie pa nie?
– Och, Ka tru siu! – wes tchnął. – Na wet gdyby nie było wi dać, dok tor

już się wy ga dał przy obie dzie. Że bi sur ka nia mu cho rych truje, że zio- 
łami poi, a on, zbrojny w me dyczną wie dzę, nie może prze ko nać do sie- 
bie pa cjen tów. Po wie dział, że przez cza ro du chę ta kie go nerwy na szły,
że złe dawki le ków od mie rza, bo trzęsą mu się ręce. I pra wie bym mu
w  te gorz kie żale uwie rzył, alem się do wie dział, że rano zmarł for nal
z przedaw ko wa nia kul czyby. To już po ją łem, po co za ser wo wał nam ten
wy kład. Kło pot w tym, że babka Roz two row skiego za pro siła tu taj i te raz
czuje się nie zręcz nie, by mu wy ma wiać błędy. Ale chyba zna la złem na
niego spo sób.

– Jaki, ja śnie pa nie?
Po chy lił się na gle nad sto łem i wło żył do ust łyżkę pełną sa łatki z ma- 

jo ne zem. Prze łknął, mla snął ję zy kiem i kon ty nu ował, ob li zu jąc palce.
– Za pro po no wa łem babce, aby każdy z  cho rych opo wie dział się,

u kogo chce się ku ro wać. U dok tora czy u cie bie.
Mil czała, prze tra wia jąc in for ma cję. Mo gła so bie tylko wy obra zić re- 

ak cję Roz two row skiego, gdy się do wie o ta kiej pro po zy cji.
– I co? Do bry po mysł?



Usiadł, przy su nął do sie bie sa łatkę i  te raz pa ła szo wał ma jo ne zową
pulpę wprost z sa la terki, co chwila zer ka jąc cie ka wie na Ka tję.

– A co po wie na to dok tor? – spy tała z obawą.
– Dok tor...? – Dzie dzic ob li zał łyżkę i wzru szył ra mio nami. – Wściek- 

nie się jak amen w pa cie rzu, ale go prze ko nam, że to dla jego do bra. Bę- 
dzie miał mniej pa cjen tów na gło wie. Od kąd tu przy je chał, cią gle prze- 
cież na rzeka, że prze pra co wany! Ję czy, że za ro biony w  tym szpi ta liku
jak koń na orce, więc po sła li śmy po pannę ap teczną, która mu uj mie
obo wiąz ków... I co ty na to...? Je stem mą dry? – Uśmiech nął się, uka zu jąc
mię dzy sie ka czami ka wa łek go to wa nej mar chewki.

Ka tja od wza jem niła uśmiech.
– Dzię kuję, ja śnie pa nie. Ale tak się boję! Nie wiem, czy po do łam le- 

cze niu, bo cho rzy są w strasz nym sta nie! Prze cież to cho lera, naj wy bit- 
niejsi le ka rze nie dają so bie z nią rady! A co do piero ja...?

Roz wiał jej wąt pli wo ści mach nię ciem ręki.
– Dok tor już kil koro pa cjen tów ka zał po cho wać. Wi dzia łaś, żeby ujęło

mu to pew no ści sie bie?... – Wło żył pa lec do sa la terki i do kład nie wy tarł
nim ścianki, a po tem ob li zał z gło śnym cmok nię ciem. – Nie martw się
na za pas, Ka tju. Zjedz co, bo chuda je steś jak szczapa, aż so bie ostat nio
tro chę dwo ro wa li śmy z  Ant... – Urwał, za kasz lał i  chwy ciw szy w  palce
wielki płat śle dzia, po łknął go z ape ty tem. – W każ dym ra zie jedz, bo ja
się nie naja dłem przy glę dze niu Roz two row skiego i mu szę nad ro bić.

Ka tja jak przez mgłę przy po mniała so bie An to niego we dwo rze
w Jam nej ob li zu ją cego palce z kon fi tury i po raz pierw szy za uwa żyła, że
obu braci łą czy coś jesz cze poza sma głą, wo ło ską cerą.

– Ja śnie pan długo tu za bawi? – ode zwała się z wa ha niem.
Miała roz pacz liwą na dzieję, że po wie „tak”. Był je dyną przy ja zną jej

du szą w tym miej scu.
– Aż Ludka przy je dzie – od parł z peł nymi ustami. – Cze kam na nią.
W Ka tji zgasł od dech.



– Na sza Aniel cia sła buje na oczy. Dla tego tak pła kała na chrzci nach.
Prawe oczko ro pieje i żadne spo soby nie po ma gają. Ludka chciała z tym
iść do cie bie, ale wy je cha łaś, więc baby ze wsi po ra dziły jej, żeby udała
się z dziec kiem do tu tej szej ka plicy, gdzie bije źró dełko, co po maga na
oczy. Chcia łem, żeby dok tor obej rzał, to nie! Ma być święte źró dło! No
to pro si łem, bła ga łem, żeby cho ciaż po wo zem się ze mną za brała, ale
nie! Gdzie tam! Bo to musi być pie chotą! Żeby po mo gło, po wiada! Nie
wiesz, panna, dla czego lu dzie my ślą, że po przez cier pie nie mogą so bie
ku pić przed miot swo ich pra gnień? Czyżby Bóg po ma gał tylko tym, co
mają od ci ski na sto pach...? Moim zda niem, spra wie dliw sze by łoby,
gdyby po ma gał tym, co ko rzy stają z ła ski ro zumu. Bo jak się ma po wóz
i nie mowlę przy piersi, to ro zum niej jest piel grzy mo wać na ko łach, nie- 
praw daż...?

Po pa trzył z udręką w su fit, wes tchnął i kon ty nu ował.
– Więc Ludka po szła pie chotą z Aniel cią na rę kach i  ja ki miś roz mo- 

dlo nymi ba bami. Przez te błota, ru czaje, za lane mostki! Do prawdy, mia- 
łem tę moją nie wia stę za mą drzej szą! Tak się wście kłem, że po wie dzia- 
łem: „Idź sama, a  jak dziecko wilk albo niedź wiedź roz szar pie, to nie
miej do ni kogo pre ten sji, jeno do sie bie!”. Alem zmiar ko wał, że zło ścią
ni czego nie wskó ram, bo baba jak to baba, pój dzie, gdzie chce, i na wet
się nie obej rzy, gdy w  grę wcho dzi dziecko! A  ja prze cie i  tak mu szę
spraw dzić, czy całe i zdrowe do tarły do ka plicy, bo od kąd po szły, to ani
jeść z ner wów nie mogę, ani spać! W łeb bym so bie strze lił, gdyby im się
co stało! Więc przy je cha łem tu taj i  cze kam po kor nie, jak że brak przed
ko ścio łem, na moje pąt niczki. Ale te raz nie bę dzie pro sze nia i z po wro- 
tem wra camy do Jam nej po wo zem, że bym miał Ludkę zwią zać!

Ka tja słu chała bez tchu. Każda wzmianka o zło to wło sej Ludce wbi jała
w jej serce kły za zdro ści.

– Ach, gdyby wie działa, że panna tu je steś! – wes tchnął. – Może nie
by łoby tej ca łej piel grzymki!

– Niech ja śnie pan bę dzie do brej my śli! Na pewno ktoś do nie sie do
dworu, że na Chryż przy była grupka nie wiast, a  wśród nich młoda



matka z dziec kiem.
Dzie dzic spoj rzał na ap te karkę z na dzieją.
– My ślisz, Ka tju, że ją tu kto za uważy i mi do nie sie?
– Ta kiej pięk no ści jak panna Lud miła nie da się nie za uwa żyć – od- 

parła ze smut nym uśmie chem, czu jąc cię żar wła snej szpe toty. – Trzeba
uwa żać tylko, aby dziecko nie ze tknęło się z cho rymi. Tego bym się bała
naj bar dziej.

Dzie dzic rzu cił jej pełne na my słu spoj rze nie. Wstał i prze cze sał pal- 
cami gę stą, czarną czu prynę.

– Słuszna uwaga. No cóż, zo baczmy, co los przy nie sie.
Pod szedł i  obu rącz ob jął rękę Ka tji swymi znie wa la jąco cie płymi

dłońmi.
– Mam na dzieję, że choć tro chę za ra dzi łem twoim kło po tom z dok to- 

rem, ale gdy bym mógł w czym jesz cze po móc, to sta wiam się do dys po- 
zy cji jak wierny żoł nierz. Te raz mu szę już iść. Obie ca łem babce, że zro- 
bię ob jazd ma jątku i  przej rzę re jestr grun tów. W  ra zie czego wiesz,
gdzie mnie szu kać.

Uśmiech nął się. Uca ło wał jej zie lone palce – naj pierw prawe, po tem
lewe, de li kat nie ła sko cząc je war gami – ski nął głową i udał się do drzwi.
Ka tja od pro wa dziła go wzro kiem.

Kiedy wy szedł, po wą chała swoje palce – tak jak się oba wiała, pach- 
niały ma jo ne zem. Za mknęła oczy.

– Długo tu bę dziesz ma ru dzić? – roz legł się czyjś zgrzy tliwy głos.
Ka tja pod sko czyła i zwró ciła twarz ku ku chen nym drzwiom, skąd do- 

bie gło py ta nie. Ospo wata dziew czyna w  za cia snym czepku wska zała
zna cząco na pu stą tacę.

– Na czy nia chcę sprząt nąć! Nie masz swo jej ro boty, to in nym daj pra- 
co wać! – za skrze czała. – Jakby mnie pła cili za ga pie nie się w su fit, to już
bym była cy sa rzową Sysi!

Ka tja bąk nęła: „Prze pra szam” i szybko wy mknęła się z ja dalni.



W ik to rię bo lała głowa. Roz two row ski przy obie dzie ura czył wszyst- 
kich obec nych ką śli wymi uwa gami na te mat wiedźm i ba bek zie- 

la rek, które znajdą za trud nie nie w każ dym ga li cyj skim dwo rze. Po wta- 
rzał to, co już sły szała od Kon stan cji: że zie larka kąty oka dzi pio łu nem
i  klą twę zdej mie, i  przy szłość prze po wie ze świń skich fla ków, a  przy
oka zji ule czy wszyst kie scho rze nia, włącz nie z  łu pie żem. Przez cały
obiad Wik to ria pa trzyła z nie po ko jem na matkę, czy ta mowa nie skłoni
jej do prze pę dze nia Ka tji ze dworu, ale star sza pani słu chała ze spo ko- 
jem. Po mię dzy jed nym a  dru gim kę sem kur czaka grzecz nie, lecz sta- 
now czo od po wia dała Roz two row skiemu, a do tego nie wa hała się punk- 
to wać jego nie po wo dzeń w walce z cho robą. Gdy pi skli wym gło sem za- 
żą dał, by usu nąć cza ro du chę z Za wozu, od parła, że to jej dwór i ona bę- 
dzie de cy do wać, kogo po zo stawi, a kogo usu nie.

Nie tego ocze ki wał dok tor. Po iry to wany fak tem, że ktoś śmie mu się
sprze ci wiać, wy sy czał, że ta kie Ka tje po winno się pod sąd od dać, a nie
ho łu bić w po rząd nym domu, na co Ro za lia rąb nęła łyżką o ta lerz i na ka- 
zała ci szę, „chyba że dok tor chce po obie dzie le czyć wszyst kich na nie- 
straw ność”.

Wik to ria umyśl nie nie re ago wała. Opo wie dze nie się po jed nej ze
stron by łoby spo rym ry zy kiem, a ona nie mo gła so bie po zwo lić na błąd.
Ży cie na uczyło ją cier pli wo ści.

Ogra ni czyła się tylko do zna czą cego spoj rze nia rzu co nego dok to rowi.
Spo koj nie, co na gle, to po dia ble. Ka tja musi tu zo stać z dala od An to- 
niego, ale za to po tem...

Nie wia domo, czy Roz two row ski wy czuł in ten cję ja śnie pani, ale
grzecz nie za milkł.

Te raz po zo sta wało tylko mieć na dzieję, że nikt (zwłasz cza Jó zef!) nie
po wia domi An to niego, że ta prze klęta dziewka po miesz kuje w ma jątku



jego babki. Po goda sprzy jała pla nom Tysz kow skiej. Drogi były za lane,
poczta nie do cho dziła, ża den go niec przy zdro wych zmy słach nie wy- 
brałby się te raz w długą po dróż na prze my skie po gó rze. Sep powi trzeba
tylko do dać tro chę ro boty, żeby szybko nie wy je chał z Za wozu. Roz łąka
z tą bu ra czaną damą do brze mu zrobi. Może na wet uda się go wy swa tać
z kimś z są siedz twa?

Boże, jak bar dzo tego chciała!
Pra wie tak samo mocno, jak tego, by ubyło jej bruzd na twa rzy! Tysz- 

kow ska spoj rzała w lu stro nad biu recz kiem w swoim daw nym pa nień- 
skim po koju. Nic się tu nie zmie niło. Poza od bi ciem. Po li czyła
zmarszczki na czole, roz cią gnęła skórę przy ustach. Boże, i Mi luś na to
pa trzy! Ogar nął ją pu sty śmiech. Od pew nego wieku wszelka in tym ność
po winna być do zwo lona do piero po zmroku. Nie można mło dego czło- 
wieka ka to wać ob ra zem ob wi słych piersi i po licz ków.

I  po my śleć, że ona, Wik to ria, te raz ma wię cej lat niż jej mąż, kiedy
zo stał jej mę żem!

Żad nego wię cej męża, ni gdy prze nigdy, na wet tak słod kiego jak
Maks! Wia domo prze cież, że ten, kto ma czy jąś mi łość, ma wła dzę,
a ten, kto się za ko cha, od daje wła dzę nad sobą. Mi łość to hańba, to ślepe
po ni że nie. Ten, kto tak długo cze kał na wol ność, nie po zwoli znów za- 
kuć się w kaj dany!

Przy po mniała so bie go rące oświad czyny tuż po swym przy jeź dzie
z  Jam nej. Mu siała je od rzu cić. No bo też porę Maks wy brał nie od po- 
wied nią! Kto to wi dział prze ry wać po ca łunki, krę po wać dło nie, któ rymi
już, już roz pi nała ostat nią ha ftkę w gor se cie, i bre dzić coś o mi ło ści po
grób, pod czas gdy w  ciele ko chanki pło nie dzika żą dza? I  tak po wie- 
działa naj de li kat niej jak po tra fiła:

– Mi lu siu, nie te raz!
A na to Mi luś gruch nął na ko lana, wy cią gnął ja kiś od pu stowy ohydny

pier ścio nek, ku piony pew nie na jar marku za pięć kraj ca rów (Boże, aż
tak mało mu płaci?!) i wy beł ko tał:

– Zo sta niesz moją żoną, naj droż sza?



Za sko czył ją. Za pięła dwie ha ftki, by dać so bie czas do otrzą śnię cia się
z tej znie wagi. Spoj rzała znów na klę czą cego rządcę, jego ża ło sny pier- 
ścio nek i par sk nęła śmie chem.

Mak sy mi lian w roz cheł sta nej do pępka ko szuli, ze wzro kiem bła gal- 
nie wbi tym w jej usta, jakby za chwilę miały wy po wie dzieć bi blijne pro- 
roc two, cze kał. Przy po mi nał sła nia ją cego się z głodu psa, wpa trzo nego
w drzwi do rzeźni.

– Od po wiedz mi, naj droż sza. Bła gam!... Wiem, że nie mogę ci dać ni- 
czego poza ser cem cho rym z mi ło ści... Wiem, że ni czego nie mam.

– Przede wszyst kim nie masz wstydu! – Prze rwała to że nu jące przed- 
sta wie nie. – Cóż ty so bie wy obra żasz? Że ja, Tysz kow ska, zo stanę żoną
ja kie goś go ły sza?!

Za milkł. Zsi niał. Wargi za częły mu drżeć. Ukłuła go w  sam śro dek
mę skiej dumy.

– Jak to so bie wy obra żasz? – zła go dziła nieco ton. – Ja, za można
wdowa, mam się zwią zać z ja kimś mło ko sem bez po zy cji i bez ma jątku?
Ze zbie głym więź niem...?

Nie zna lazł na to od po wie dzi.
– Nie wy star czy ci, że uczy ni łam cię rządcą? Na ra zi łam się na śmiesz- 

ność i są siedz kie plotki! I oskar że nia, że spę dzam z tobą czas w łoż nicy
i  w  do datku hoj nie cię za to na gra dzam! Do ceń to, za miast wszystko
psuć!

Za trząsł się, a po tem wstał szybko z klę czek i nie spoj rzaw szy na wet
na jar marczny pier ścio nek, ci snął go do ko minka. Mil czał dłuż szy czas,
wresz cie wy szep tał z po chy loną głową:

– No cóż... W  ta kim ra zie mam na dzieję, że moje słowa zo staną mi
wy ba czone.

– I za pnij ko szulę!
Drżą cymi pal cami le d wie na tra fił na gu ziki. Za pi nał je w  ta kim po- 

śpie chu, że kilka urwał.
– We dle roz kazu, ja śnie pani.



Za milkł, wsu nął od mro żone palce we włosy i wy glą dał przez chwilę,
jakby miał się roz pła kać.

– Jesz cze raz pro szę o wy ba cze nie. Je śli ja śnie pani nie ma nic prze- 
ciwko, wrócę do swo ich obo wiąz ków, żeby uczci wie za pra co wać na
chleb.

Skło nił się i wy szedł.
Od tam tej pory te mat mał żeń stwa się nie po ja wił, jed nak mię dzy pa- 

nią a  jej rządcą coś się ze psuło. Na dal ra zem je dli obiady, a  wdo wie
łóżko Tysz kow skiej co rusz na pra wiano ze względu na roz chy bo tane de- 
ski. Nie wy da rzyło się nic zna mien nego, poza drob nym szcze gó łem:
oczy Mak sy mi liana stra ciły blask. Rządca ostygł, jego serce stward niało
na ka mień. Wik to rię – gdy pa trzyła w te ga snące oczy i wi działa w nich
pustkę – ogar niał bez brzeżny smu tek. Cier piała jej duma, ale nade
wszystko cier piała mi łość wła sna, bo tylko ta kiej mi ło ści na uczyło ją ży- 
cie.

Mak sy mi lian nie po no wił pro po zy cji, choć na dal ciężko pra co wał
w al ko wie i w go spo dar stwie: gdy roz ka zała, nie po zwa lał jej spać, gdy
roz ka zała, re cy to wał Morsz tyna, bez roz kazu zaś do glą dał za sie wów,
ob jeż dżał fol warki, pro wa dził ra chunki i za wie rał ugody z chło pami.

Po wo dów do na rze kań nie miała. Miała za to pew ność, że mał żeń- 
stwo jest naj szyb szą me todą, by znisz czyć każdą mi łość. Co prawda
mię dzy Wik to rią a jej zmar łym mę żem nie ist niało nic, co mo głoby ta- 
kową przy po mi nać, jed nak by łoby błę dem oskar żać Win cen tego o brak
uczuć. Win centy z  uczu ciem ka rał żonę, z  uczu ciem upo mi nał przy
służ bie, nie roz piesz czał czu łost ko wymi sło wami, za nic nie chwa lił i za
nic nie dzię ko wał. Mał żeń stwo na uczyło Wik to rię tylko jed nego: że
kiedy prze wróci się na ży cio wym za krę cie, to jej mąż bę dzie pierw szym,
który przy bie gnie i do pil nuje, by przy pad kiem się nie pod nio sła.

Tar gnięta na głym wspo mnie niem, po de szła do bi blio teczki, w któ rej,
na wzór szta chet, stały rów niutko uło żone dzien niki. Się gnęła po je den
z ze szy tów, oprawny w błę kitne, mocno już spło wiałe płótno. „Dzie wi- 



Z

cze” – po my ślała. Otwo rzyła pierw szy z brzegu wpis i przy warła wzro- 
kiem do za pi sa nych drżą cym pi smem stron:

 
11 stycz nia 1823

 
Noc po ślubna to wiel kie nic. Nie wart splu nię cia zwie rzęcy akt wy uz da nia i mę- 
skiej chuci. By ła bym szczę śliw sza, nie wie dząc, jak mo jemu mę żowi cuch nie
z  ust, jak dra pie mnie jego małpi za rost, jak pocą mu się ręce, gdy zdziera ze
mnie ubra nie. Jego szla chec kie ciało wy dziela skwa śniały odór, cuch nie se rem
i brud nymi no gami ni czym ciało że braka. Moja matka coś mu siała o tym wie- 
dzieć, bo po sy pała na sze mał żeń skie łoże ró ża nymi płat kami. Może gry zło ją su- 
mie nie, że ra zem z  oj cem sprze dali córkę bo ga temu są sia dowi, jak ja łówkę na
targu? Win centy, zwie szony nade mną, dy szał przez usta, kiedy ró żany pła tek
wpadł mu do gar dła. Za czął char czeć, ale ja nie zo rien to wa łam się, że się dusi,
po my śla łam, że pew nie to dal szy ciąg tego obrzy dli wego aktu po cie ra nia jego
cia łem o moje. Win centy naj pierw za chry piał jak ko gut, a po tem roz kasz lał mi
się pro sto w twarz. Wtedy za uwa ży łam jego zęby – z tyłu nie miał ich w ogóle,
a z przodu kilka, i to ze psu tych. Opa no wał ka szel i wtedy od biło mu się klop sami
z ba ra niny, które po dano na ślubny obiad. Wtedy – Boże, wy bacz mi! – ale za- 
pra gnę łam, żeby umarł! I żeby ta straszna noc skoń czyła się wresz cie i żeby ktoś
za brał ze mnie to obrzy dliwe ciało, tłu ste i blade, jak brzuch ro pu chy...

 
Prze wró ciła kartkę. Za mknęła oczy, ale po chwili wa ha nia, za trza- 

snęła dzien nik.
Mi nęło po nad trzy dzie ści lat, a  ona wciąż nie mo gła do czy tać do

końca.

  sali cho rych do biegł jęk. Ka tja po de rwała się i  pod bie gła do łóżka
ma łej Emilki.



– Znowu... – wy ją kała có reczka Ma cieja, za nim chlust wy mio cin nie
prze rwał jej w po ło wie zda nia.

Le sia przy sko czyła do dziew czynki i  przy sta wiła mi skę pod usta
dziecka. Małą wzdry gnęły tor sje, ale z  umę czo nego żo łądka nie wy do- 
stało się nic wię cej poza śliną.

„Całe ziółka” – po my ślała Ka tja. „Zmar no wała całą por cję. Niech to
szlag!”.

Po chy liła się i do tknęła zim nego, lep kiego czoła dziecka.
– Już? – spy tała.
Dziew czynka po krę ciła głową. Jesz cze wczo raj przy po mi nała Ka tji

Wi ku się, ale te raz bar dziej upodob niła się do upiora niż do ży wej istoty.
Wy mioty i  wy wo łany nimi skurcz ciała spra wił, że prze ście ra dło pod
pupą dziecka bły ska wicz nie zmie niło ko lor na brą zowy.

– Prze pra szam, panno Ka tju.
– To nie twoja wina, ma lutka.
Le sia wy bie gła wraz z mi ską.
Ap te karka ob jęła dziew czynkę za ra miona, bo mała prze le cia łaby jej

przez ręce, a po tem po szu kała wzro kiem Heli. Dziew czyna w ką cie śla- 
ma zar nie prze glą dała szu flady ko mody, gdzie skła do wano czy stą bie li- 
znę.

– Hela, prze ście ra dło!
– Za raz!
– Albo koc, płótno, siano, co kol wiek czy stego... Szybko! Po spiesz się!
– Za wo łam dok tora! Po wiem mu, żeś bez jego wie dzy za dała dziecku

tru ją cych ziół i te raz go rzej cho ruje!
Ka tja, która istot nie tak zro biła, po kryła się zim nym po tem.
– Dok tor da ma łej kro ple Hof f manna wy mie szane z kawą albo kro to- 

no wym ole jem! Po patrz na Da niło! Wczo raj dwa razy do stał zioła i dziś
nie wy mio tuje ani nie ma bie gunki!



– Boś jego du szę sza ta nowi od dała! – wrza snęła Hela i  trza snąw szy
drzwiami, za mknęła się w skła dziku.

Ka tja ka zała Lesi przy trzy mać dziecko, a  sama po bie gła za dziew- 
czyną. Hela oparta o ścianę pła kała bez gło śnie w far tuch.

– Umrzemy, prawda?
– Co ty ple ciesz?! Uspo kój się! Przy go tuj wrzą tek i...
– Umrę! – wrza snęła, aż po szło echo. – Wszyst kie umrzemy, ty też!

Od dy chamy mo ro wym po wie trzem, do ty kamy ich, kar mimy, prze bie- 
ramy!... Nie ma spo sobu na cho lerę, nie ma na nią mo dli twy ani za klę- 
cia!

Z  nosa dziew czyny pły nęły smarki, a  z  oczu łzy. Ka tja cof nęła się,
prze ra żona tym wy bu chem tę pej nie na wi ści. Hela się gnęła na gle do de- 
koltu i wy jęła ze sta nika małą, wy tartą kartkę.

– Wi dzisz to? Tego nam trzeba! Gdy po przed nio na stała cho lera w na- 
szej wio sce, szep tu cha ka zała ten pa pier no sić mo jej sio strze! Cały dom
za raza wy biła, a sio stra żyje dzięki temu! Dzięki temu, ro zu miesz?! Nie
dzięki dok to rom, nie dzięki mo dli twom w  cer kwi i  nie dzięki ja kimś
zio łom! Dzięki temu!

Ka tja zer k nęła na kar te lu szek. Za uwa żyła ja kieś li tery, dziwne słowa
wy pi sane wspak po ła ci nie, ale za nim zdą żyła do tknąć pa pierka, Hela
wpa ko wała go do ust i zja dła.

– Co ro bisz?
– To... – Od biło jej się. – ...to le czy! To! Nie twoje ziel ska, ale ma giczne

for muły! Nie po może pierw sza kartka, zjada się drugą i  trze cią, tak
szep tu cha mo jej sio strze, co za razę prze żyła, po wie działa! Bo na po- 
czątku było słowo! Tak w Pi śmie Świę tym stoi i sam oj ciec Ber nard tak
mówi!

Ka tja miała ochotę skląć dziew czynę w  żywy ka mień, ale po wstrzy- 
mała ją świa do mość, że za ścianą czeka chore, bez radne dziecko. Nie
po ra dzą so bie bez Heli, we dwie tylko z Le sią.
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– Na tych miast na staw wrzą tek! – Chwy ciła dziew czynę za ra miona
i po cze kała, aż ta spoj rzy jej w twarz. – Już!

Hela za szlo chała hi ste rycz nie. Ka tja czuła, że jesz cze mo ment, a ude- 
rzy pie lę gniarkę, ale za raz za wsty dziła się swo ich my śli. Obie były prze- 
ra żone, obie po trze bo wały po mocy.

– Do brze – ska pi tu lo wała. – Zmie nię prze ście ra dło, a  ty do pil nuj
wrzątku! Mu simy mieć dużo prze go to wa nej wody! A  po tem zrób olej- 
kową mik sturę... Sły szysz mnie?! – krzyk nęła, bo Hela pa trzyła jak ka ta- 
to niczka. – Cztery olejki, w rów nych pro por cjach: goź dzik, anyż, mięta
i ka je put. Po tem idź do ja śnie pani Ro za lii i po proś o go rzałkę, a jak ją
do sta niesz, to mnie za wo łaj, od mie rzymy por cję, z  którą wy mie szasz
olejki. Zro zu mia łaś?!

Po trzą snęła dziew czyną, aż ta, wy stra szona, po ki wała głową. Jej
duże, czarne oczy za szkliły się łzami.

– Ten ole jek nisz czy za razę. Prze trzyj nim ręce i  wszyst kie miej sca,
któ rych do ty kali cho rzy. I bła gam: nie mów tego dok to rowi... – Zro biła
pauzę. – ...tak jak nie mó wisz mu, że zja dasz za pi sane wspak kartki.

Hela mil czała, za ci ska jąc usta.
– Da cie wresz cie to prze ście ra dło? – roz legł się bła galny głos Lesi.
Ka tja rzu ciła się do stosu świe żej bie li zny. Ką tem oka za uwa żyła, jak

pa nika ustę puje miej sca dys cy pli nie i  Hela po ko lei otwiera olejki, wą- 
cha jąc je ostroż nie przed wla niem do fla szeczki z ciem nego szkła.

Na gle ktoś za pu kał.
Ka tja pod bie gła do drzwi i otwo rzyła je na oścież. W progu stała pani

Wik to ria.

ięc po wtórz jesz cze raz: pięt na ście goź dzi ków roz drob nio nych
w moź dzie rzu za lać oliwą, czy tak...?



Unio sła głowę znad ze szytu i spoj rzała na dziewkę. Wy raź nie nie spo- 
kojna Ka tja za ci skała dło nie ni czym bok ser przed walką.

– Ile tej oliwy? – po wtó rzyła Wik to ria z na ci skiem.
– Słu cham?
– Py ta łam, ile oliwy.
– Pół... pół szklanki.
Tysz kow ska za no to wała, ale na szła ją wąt pli wość.
– Przed chwilą mó wi łaś, że mniej niż pół szklanki. To jak w końcu?
Dziew czyna drgnęła.
– Pół szklanki. Albo nie... – Przy gry zła skórkę przy pa znok ciu. – Le piej

nie... Tro chę mniej. Ma ce ro wać dwa ty go dnie i wcie rać w twarz, by po- 
zbyć się zmarsz czek. To zna czy, naj pierw od ce dzić... Po dwóch ty go- 
dniach, zna czy się.

– Mój Boże, dziew czyno, skon cen truj się!
– Tak, ja śnie pani. Pro szę o wy ba cze nie, ale cały czas my ślę o cho rych,

któ rzy zo stali w szpi tal nej izbie.
Wik to ria po słała jej drwiący uśmie szek.
– Po myśl te raz o mnie, to szyb ciej do nich wró cisz – mruk nęła. – Pod- 

czas po dróży wspo mi na łaś też o  ja kimś zielu roz ja śnia ją cym cerę. Cóż
to było?

– Bu kwica.
– Czy lu kre cja? – spy tała spo koj nie Tysz kow ska, ob ser wu jąc, jak Ka tja

nie cier pli wie prze stę puje z nogi na nogę. – Czy może jedno i dru gie?
– Jedno i dru gie..
– A pu der? Ry żowy czy z kasz ta no wych sko ru pek? Który z nich chroni

przed sło necz nymi pla mami, bo nie pa mię tam...
– Ja śnie pani, pro szę o  wy ba cze nie, ale niechże mi pani po zwoli się

od da lić! – prze rwała. – Boję się, że bez mo jej po mocy ktoś umrze!
Wik to ria wstała.



O

– Chyba się nie ro zu miemy, moja droga. Cóż mi pro po nu jesz w ta kim
ra zie? Wy zna czysz mi porę au dien cji, że bym nie prze szka dzała ci
w pracy...? Wszak to za szczyt, że gosz czę we dwo rze słynną zie larkę Je- 
ka te rynę. – Uśmiech nęła się kwa śno.

Lo do waty ton przy gwoź dził Ka tję do pod łogi. Ja śnie pani z przy jem- 
no ścią ob ser wo wała zmie sza nie na twa rzy cza ro du chy i do kład nie wie- 
działa, co te raz na stąpi. Nie za wio dła się.

– Naj po kor niej pro szę o wy ba cze nie za moją nie cier pli wość.
Dziew czyna uklę kła i po ca ło wała rą bek jej sukni.
– No, już, już! – Tysz kow ska ob da rzyła ją ła ska wym spoj rze niem. –

Wiesz prze cież, że się na cie bie nie gnie wam. I nie łap tak za tę suk nię,
chyba że chcesz, bym się za ra ziła i do łą czyła do twych cho rych. A te raz
wsta waj z klę czek i opo wiedz mi o tych pu drach, bom nie zmier nie cie- 
kawa!

d przy jazdu do Za wozu mi nął ty dzień.
Da niło ozdro wiał, a  wraz z  tym szczę śli wym wy pad kiem liczba

pa cjen tów Ka tji wzro sła do trzech, po więk sza jąc się o  kuch cika z  Raj- 
skiego i  sta rego och mi strza Ma cieja. Kuch cik o  imie niu Pro kop był
prysz cza tym szes na sto lat kiem, który wo dził za Ka tją za ko cha nymi
oczyma i praw do po dob nie tym oczom ap te karka za wdzię czała, że chło- 
pak zre zy gno wał z  le cze nia przez Roz two row skiego. Stan mło dzieńca
po pra wił się na tyle, że o  zio ło wej ku ra cji za częli prze bą ki wać le żący
nie da leko pi sarz pro wen towy i ko niu szy, jed nak dok tor szybko roz wią- 
zał ten pro blem, prze no sząc ich łóżka w drugi kąt sali.

Z  sę dzi wym och mi strzem sprawa miała się nieco go rzej. Ka tja pa- 
rzyła mu zioła na wet sie dem razy dzien nie, usi łu jąc wlać w  więd nące
ciało jak naj wię cej pły nów. „Wody nie po zba wiaj, ale uzu peł niaj” – po- 



uczał Batko w  re cep ta riu szu. „Ciało utrzy muj za wsze w  har mo nii: ile
wy pły nie, tyle do le waj”. W  przy padku Ma cieja był to wy móg naj trud- 
niej szy, al bo wiem och mistrz na wi dok kub ków z  de kok tami od wra cał
głowę, klął, a na wet pluł... Ka tja po da wała mu prze go to waną wodę, jed- 
nak męż czy zna od trą cał na czy nie, po dob nie jak to czy nił z zio łami. Ap- 
te karka roz pacz li wie po trze bo wała cze goś, co wzmoc ni łoby jego siły,
jed nak nie mo gła so bie po zwo lić na mar no wa nie bez cen nej zio ło wej
mie szanki.

Och mistrz gasł w oczach. Nie przyj mo wał je dze nia, wy próż niał się po
kil ka kroć w  ciągu dnia i  w  wiel kich bo le ściach, od dy chał płytko, ma ja- 
cząc przy tym o śle pej ba bie – od wiecz nym, wo ło skim wi dzia dle, które
raz uj rzane we śnie, miało po wo do wać po mór w ca łej oko licy. By wało,
że och mistrz tar gany skur czami mię śni wrzesz czał od zmierz chu do
świtu i tłukł przy no szone na tacy kubki z na pa rem. Wów czas dok tor za- 
cie rał z ucie chy ręce, a Ma ciej wy ko ny wał nad zio łami znak krzyża.

– A  kysz! – mam ro tał. – Dia bel ska woda, od któ rej ro zumu ubywa!
Cza ro du cha chce, by śmy wszy scy wy zdy chali, jak psy!

Ka tja nie ła jała go za nie spra wie dliwe słowa. Omamy przy cho le rze
wy stę po wały czę sto, ale próżno by łoby tłu ma czyć prze ra żo nym pa cjen- 
tom, że wodę piją prze go to waną, a ha lu cy na cje i wrza ski och mi strza to
efekt cho roby. Ma cie jowi zda rzało się bre dzić w  ma li gnie: raz wzy wał
Boga i wszyst kich świę tych, raz prze kli nał. Wciąż jed nak uwa żał się za
pa cjenta Ka tji, choć w  chwi lach przy tom no ści mó wił, że ku ruje się
u cza ro du chy nie z prze ko na nia, ale wy łącz nie dla tego, że się boi le ka- 
rzy.

Nie była to wy ma rzona re ko men da cja dla ap te karki, ale cóż – ży cze- 
nie cho rego było dla niej roz ka zem. Do po są dzeń o czary zdą żyła się już
w swym ży ciu przy zwy czaić aż nadto, jed nak gdy pew nego dnia Pro kop
z  fi lu ter nym uśmiesz kiem za py tał: „A  do tego kubka to jaki mi panna
elik sir mi ło sny za da łaś, że tak za panną wa riuję?”, ap te karka po jęła, że
sprawa jest po ważna.



– Batko! – pła kała pod czas ko lej nej bez sen nej nocy w  skła dziku. –
Pod po wiedz mi choć mały kon cept, który po wstrzyma te głu pie oskar- 
że nia o  ma gię!... Daj mi ura to wać tych lu dzi, je śli mogę! Batko, ra tuj,
po móż!

Ję czała tak chyba z go dzinę, aż wresz cie do szła do wnio sku, że skoro
i tak jest cza ro du chą, nie musi po stę po wać ro zum nie, a ra czej po winna
zdać się na po moc z za świa tów, jak tego od niej ocze kują.

Chwy ciła re cep ta riusz, za mknęła oczy, a po tem roz chy liła stro nice na
chy bił tra fił. Przez chwilę nie otwie rała po wiek, aż w końcu, na głym ru- 
chem roz po starła kartki. Chrest. Czwo ro list. Chrysz czate ziele...

Jak urze czona wpa try wała się w  stronę po świę coną czwo ro li stowi.
Czyżby Batko się po my lił? Po pierw sze, czwo ro list o tej po rze roku le d- 
wie wi dać, a  po dru gie, prze cież ziele działa prze czysz cza jąco, więc
jakże sto so wać je przy cho le rze?!

Za fra so wała się. Scho wała twarz w dło niach i spró bo wała jesz cze raz.
Za mknęła ze szyt. We zwała Batko na po moc, a po tem otwo rzyła re cep ta- 
riusz.

Nie moż liwe!
Chrest. Czwo ro list. Chrysz czate ziele.
Przyj rzała się do kład niej. W  miej scu opisu czwo ro li stu kartki były

moc niej za gięte i dla tego stale otwie rały się na tej stro nicy.
Sko ło wana Ka tja wy cią gnęła się po łową ciała na ap te kar skim stole.

Wes tchnęła, przy ło żyła po li czek do kartki z  opi sem nie szczę snej ro- 
ślinki i za pa dła w stan po mię dzy jawą a snem, jak to się jej czę sto zda- 
rzało przy nad mier nym zmę cze niu. Mgła bło go ści za snuła jej mózg,
członki zro biły się cięż kie... Nie wie działa, jak długo trwała drzemka,
do póki de li katne pu ka nie w fu trynę nie wy rwało jej z odrę twie nia.

Ap te karka po de rwała się na wi dok dzie dzica, który za glą dał do
środka.

– Nie prze szka dzam? – spy tał z uśmie chem. – Późno bar dzo, ale zo ba- 
czy łem świa tło i po my śla łem, że spraw dzę, czy wszystko u panny w po- 



rządku.
Ka tja ob lała się ru mień cem. Na tych miast za rzu ciła war kocz na od- 

cięte ucho.
– Spa łaś? – in da go wał. – Prze szko dzi łem ci? Wy bacz naj ście, z pew no- 

ścią je steś bar dzo zmę czona.
Po trzą snęła głową.
– Nie, ja śnie pa nie. Roz my śla łam tylko.
Wszedł do środka, roz glą da jąc się po skła dziku, jakby wi dział go po

raz pierw szy – być może istot nie tak było, bo ap teczne schowki w ma- 
jątku babci mu siały znaj do wać się poza za in te re so wa niami mło dych,
przy stoj nych dzie dzi ców. Tysz kow ski mu snął czub kami pal ców ko tarę
za sła nia jącą okno, od czy tał ety kietę na słoju. Kru czo czarne włosy opa- 
dły mu na kark. Od gar nął je pręd kim ru chem, od sła nia jąc li nię szczęki,
która nie dość, że była cu dow nie, kan cia sto mę ska, to jesz cze do kład nie
wy gła dzona brzy twą.

– No więc, o czym roz my śla łaś?
– O wo dzie, ja śnie pa nie.
Uniósł brwi.
– O tej, którą wszy scy pi jemy – wy ja śniła. – Z So linki. Cho rzy wie rzą,

że znaj duje się w  niej za raza, po dob nie jak w  wo dzie ze stawu. I  nie
wiem, jak ich prze ko nać, że nie chcę ich otruć, a je dy nie ule czyć.

Umil kła, ob ser wu jąc, jak cza ru jący uśmiech ustę puje miej sca za in try- 
go wa niu. Dzie liła ich sze ro kość wą skiego, ap te kar skiego stołu. Ka tja po- 
czuła, że jej mą dre, prze my ślane zda nia roz pły wają się gdzieś w aro ma- 
cie la wendy i skó rza nego sio dła.

– Mów da lej.
– Oczy wi ście po daję cho rym prze go to waną wodę, ale to ich nie uspo- 

kaja. Nie wie rzą mi. Oskar żają o czary i o umyślne za da wa nie cho roby. –
Od chrząk nęła, bo smo li ste, uważne spoj rze nie Jó zefa za to piło się w jej
źre ni cach. – Szep czą, że je stem wiedźmą i cie szę się z ich cier pie nia.



– Wiem to. – Tysz kow ski ze smut kiem po ki wał głową i  zmiótł ja kiś
py łek z ap tecz nego stołu. – Od dok tora. Chwali się przy obie dzie, jak to
po trafi umniej szyć twoje umie jęt no ści i pod sy cać plotki o cza rach. Wal- 
czę z  nim, ale to nie wiele po maga. Mam wra że nie, że byłby naj szczę- 
śliw szy, gdyby nikt z two ich pa cjen tów nie wy zdro wiał. Nie godne to le- 
ka rza i wy kształ co nego czło wieka.

Spoj rzała w pod łogę, żeby nie czuć się jak zwie rzę schwy cone w si dła
tych czar nych, ża rzą cych się oczu. Wzmianka o dok to rze, choć po winna
wzbu dzić żywą re ak cję, le d wie dra snęła mózg ap te karki.

– To nic ta kiego, ja śnie pa nie. Od za wsze dok to rom i zie la rzom nie po
dro dze, choć dla do bra cho rych po winni ze sobą współ pra co wać i wie- 
dzę swą uzu peł niać. Ale to może za sto lat na stąpi, a może i za dwie ście,
żeby na tura z me dy cyną jed nym mó wiła gło sem. A te raz, cóż... – Wes- 
tchnęła. – Te raz miast chan dry czyć się z dok to rem, trzeba za dbać o lu- 
dzi, któ rzy po wie rzyli mi swoje zdro wie. Mu szę ich prze ko nać, żeby nie
od rzu cali ku ra cji, pili zioła i  wodę bez obaw. Naj go rzej jest z  och mi- 
strzem Ma cie jem, bo wy gląda okrop nie. Musi pić, bo ina czej umrze! Po- 
wta rzam mu to setki razy, ale mówi, że wody od cza row nicy nie weź mie
do ust. Skąd, na Boga, mam wziąć dla niego wodę?

Jó zef po dra pał się wy po le ro wa nymi pa znok ciami po ogo lo nym po- 
liczku.

– Hmmm... w teo rii to pro ste: z  in nego miej sca niż rzeka i par kowy
staw. Naj le piej ze źró dła. A... – Pstryk nął pal cami. – ...źró dełko na
Chryżu?

Ka tja za mru gała.
– Wspo mi na łem ci oneg daj, że Ludka z  dzie cię ciem piel grzy mują

w to miej sce... Chryż to święte źró dło, do któ rego od po ko leń przy bywa
lud ność z ca łych Biesz czad, by się mo dlić o zdro wie. Nie ma ni kogo, kto
od wa żyłby się po wie dzieć, że to dia bel ska woda. Dla mnie ani święta,
ani prze klęta, mo kra jak każda inna, ale dla cie bie naj lep sza... Nie
martw się, Ka tru siu. – Uśmiech nął się. – Ksiądz po świę cił źró dło, a po- 
świę cone ni komu nie szko dzi, na wet Ma cie jowi. Za ła twię ci spe cjalny
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po wóz z becz kami na wodę, a po tem po roz ma wiam z rządcą, że byś nie
mu siała się o  nic trosz czyć. Może i  moją Ludkę z  dzie cię ciem gdzie
przy uważy i stam tąd przy wie zie. – Mru gnął po ro zu mie waw czo. – Mar- 
twię się, bo nie mam o nich żad nych wie ści.

Ka tja spu ściła wzrok na otwartą stronę w  re cep ta riu szu i  na raz
zmarsz czyła czoło.

– Ja śnie pan po wie dział: „na Chryżu”?
– W rze czy sa mej. Chryż albo chrest, za leży, czy wy ma wiasz po pol- 

sku czy po ru siń sku... Och! – Zer k nął na ze ga rek i  zmarsz czył brwi. –
Mu szę ucie kać, i to już! Obie ca łem babce, że z sa mego rana zro bię ob- 
jazd fol war ków. Do brej nocy, Ka tru siu.

Przy tknął dwa palce do czoła.
– I do brych snów. Babka ma co prawda sła bość do dok tora, ale i o to- 

bie są dzi co raz le piej, od kąd księży syn ozdro wiał – wy szep tał kon fi den- 
cjo nal nie.

Za ru mie niła się i dy gnęła.
– Miło mi to sły szeć. Do brej drogi, ja śnie pa nie.
Dzie dzic bły snął zę bami i wy szedł, a Ka tja jesz cze chwilę wpa try wała

się w ru siń ską na zwę czwo ro li stu.
– Chrest, czwo ro list, chrysz czate ziele... – Wy szep tała w prze strzeń i po- 

ca ło wała kciuk, jak za wsze ro biła, oka zu jąc ojcu wdzięcz ność za opiekę.
– Dzię kuję, Batko!

Upew niła się, że nikt z cho rych nie po trze buje jej uwagi, i udała się do
swego po koju na spo czy nek.

ój drogi! – prze rwała Wik to ria Mak sy mi lia nowi, który za zwy czaj
tak się pod pa lał do swo ich po my słów, że wpa dał w  iry tu jący fer- 



wor. – O  od da le niu dok tora nie de cy duję ja, ale moja matka! Rów nież
sza nuję umie jęt no ści tej dziew czyny... w  końcu po wie rzy łam jej zdro- 
wie wła snego syna... ale wy łącz nie z tego po wodu, że ozdro wiał ru siń ski
smar kacz, nie będę po zba wiać się Roz two row skiego!

Maks rzu cił się jej do rąk i ukląkł.
– Wik to rio! Wiesz, jak bar dzo po wa żam twą pa nią matkę, ale kiedy

ostatni raz za gląd nęła do sali cho rych? To zro zu miałe, że boi się za ka że- 
nia, ale przez to nie wie, co Roz two row ski wy pra wia! A to do prawdy są
rze czy straszne!

– A ty wiesz?
– Wiem. Prze ży łem cho lerę w  wię zie niu. Cud bo ski, że wy nie siono

mnie wtedy do in fir me rii, do bo ni fra trów, gdzie za jęto się mną z  całą
tro skli wo ścią, bo pewno by mnie już nie było na tym świe cie.

Tysz kow ska prze wró ciła oczami, uda jąc, że się dąsa, choć żar liwy
uścisk rąk Mak sy mi liana spra wił, że za ko ła tało jej serce. Za sta no wiła
się, czy to ob jaw za ko cha nia, czy pro ble mów z ci śnie niem.

– Oj co wie bo ni fra trzy le czyli mnie zio łami i wodą, a ta kich tor tur, ja- 
kie za daje Roz two row ski, to na wet pod czas wię zien nych prze słu chań
nie było!

– Mi lu siu, co ty mó wisz? Prze cie to le karz, nie może szko dzić!
Ko cha nek ści szył głos, który na brał na tar czy wej, nie zno szą cej sprze- 

ciwu barwy. Nie cier piała ta kiego tonu, ko ja rzył jej się z Win cen tym.
– A wi dzia łaś kiedy czło wieka le czo nego rtę cią? Kiedy wy próż nia się

na czarno i ślini jak wście kły pies? A dok tor twier dzi, że do piero gdy zo- 
ba czy u cho rego trzy li try śliny, zna czy to, że or ga nizm się oczy ścił...

– Fuj! – Tysz kow ska wy rwała ręce. – Nie opo wia daj mi o ta kich świń- 
stwach!

– A wi dzia łaś nie szczę śni ków po jo nych kawą co pół go dziny na prze- 
mian z ry cy no wym ole jem, bla dych, wy czer pa nych po koń skich le wa ty- 
wach?! A  wiesz, że on ma łej Emilce, córce na szego Ma cieja, po le wał
brzuch wrząt kiem, aż dziecko z bólu prze gry zło prze ście ra dło?!



– Och, je śli to po maga... Nie znam się. Poza tym to dok tor!
Mak sy mi lian wstał z klę czek.
– Rzeź nik, Wik to rio. Spójrz praw dzie w oczy! Od sa mego upusz cza- 

nia krwi zdrowy czło wiek prze niósłby się na tam ten świat! A dok tor do- 
daje do tego wy miot nicę, le wa tywę, funt ry cy no wego oleju i  opium na
do kładkę, żeby ofiara nie sta wiała oporu! I ty to na zy wasz le cze niem?!

Wes tchnęła. Mak sy mi lian wtar gnął do jej po koju przed po łu dniem,
czego nie lu biła, bo zbyt wiele świa tła uka zy wało w  peł nej kra sie jej
zmarszczki. Zo rien to wała się, że pod świa do mie ucieka do cie ni stego
kąta, jak wą pierz.

– Mój drogi, po roz ma wiajmy o tym spo koj nie i wtedy, gdy dok tor za- 
koń czy ku ra cję...

– Ku ra cję? – Aż się za trząsł. – Na zy wasz to ku ra cją?! To mor der stwo
w biały dzień i w ma je sta cie prawa! – Prych nął i okrą żył po kój cha rak te- 
ry stycz nym zi ry to wa nym kro kiem, wła ści wym wy łącz nie mę skiemu ga- 
tun kowi. – I ja kie: „za koń czy ku ra cję”?! Chyba prę dzej cho rzy za koń czą
ży wot!

Miała ochotę po wie dzieć mu, żeby prze stał cho dzić, bo boli ją od tego
głowa. Że wła ści wie wie, dla czego boli ją głowa – bo chce ucie kać w kąt
we wła snym po koju, jak ro biła to nie ustan nie, bę dąc ćwierć wieku
młod szą, za hu kaną żoną.

– Po roz ma wiamy o tym póź niej. Do brze, Maks?
– Swo ich pod da nych chcesz pod dać mę czar niom? Ilu jesz cze musi

umrzeć, że byś przej rzała na oczy?! Idź do matki i  po proś, żeby ap te- 
karka wzięła cho rych pod opiekę! Ona le czy tak, jak mnie bo ni fra trzy le- 
czyli, i tak jak oni pil nuje, by cho rzy tylko prze go to waną wodę pili! I tak
jak oni twier dzi, że nie przez po wie trze, ale przez wodę się za raza prze- 
nosi!

– Wi dzę, że ta dziewka wy warła na to bie pio ru nu jące wra że nie – po- 
wie działa przez zęby.



– My lisz się, moja droga! To dok tor wy warł na mnie pio ru nu jące wra- 
że nie, bo w ma je sta cie prawa chce wszyst kich wy mor do wać!

Wik to ria przy mru żyła oczy.
– Je śli na wet, to nie za przą taj tym so bie swo jej ślicz nej główki, którą

już za cza ro du chą od wra casz!
– Po cóż te zło śli wo ści?! I dla czego upar cie na zy wasz ją cza ro du chą,

kiedy na wet twój syn się za nią wsta wia...? Był dziś rano u mnie pro sić,
bym wo ził źró dlaną wodę z Chryżu dla cho rych. Po wie dział mi w za ufa- 
niu, że te raz już ża den z nich nie po wie, że cza row nica za trutą wodą ich
poi. Za iste, cwany plan! Sama wiesz naj le piej, jak dok tor co dzien nie
oczer nia tę dziew czynę i od wiedźm wy zywa! Na twoim miej scu, moja
droga, zro bił bym...

– Nie mów mi, co mam ro bić! – wy buch nęła. – Ni gdy nie bę dziesz na
moim miej scu!

Mak sy mi lian umilkł gwał tow nie i te raz wy glą dał jak mały Jó zuś skar- 
cony za kra dzież cia stek ze spi żarni. Oczy mu się za okrą gliły, szczęka
opa dła. Na Tysz kow ską pa trzył te raz nie męż czy zna otwie ra jący jej każ- 
dej nocy bramy nieba, ale za lęk niony smar kacz.

– Maks – ode zwała się spo koj nie, chcąc zła go dzić po przed nie wra że- 
nie. – Za pew niam cię, że wiem, co ro bię, i nie trzeba mi tego przy po mi- 
nać.

Skło nił się po wścią gli wie.
– Nie mia łem za miaru da wać rad czci god nej pani. Pro szę wy ba czyć

im per ty nen cję głu piemu mło ko sowi. Bę dzie le piej, je śli wrócę do swych
obo wiąz ków.

– Maks, prze stań! Nie roz ma wiaj tak ze mną...
Nim zdą żyła do koń czyć, znik nął za drzwiami.



M in ęły cztery dni. Łóżko Da niły opu sto szało na do bre, a  Ma ciej –
nie uf nie wpraw dzie – ale od wa żył się na pić prze go to wa nej wody

z  Chryżu. Po tym jak pa roch, uszczę śli wiony ozdro wie niem syna,
oświad czył wszem wo bec, że woda po cho dzi ze świę tego źró dła, szepty
oskar ża jące Ka tję o czary uci chły, a liczba ama to rów zio ło wego le cze nia
po więk szyła się o księ dza i księ dzową.

Do stawą wody za jął się oso bi ście rządca. Za ła do wany pu stymi becz- 
kami wóz wy jeż dżał każ dego ranka z  dworu, a  wra cał po kilku go dzi- 
nach z peł nymi. Gdy tylko dało się sły szeć zna jomy tur kot, Ka tja sta wała
w otwar tym oknie szpi ta liku i dzię ko wała Bogu za ten wi dok. Naj pierw
Bogu, po tem dzie dzi cowi, a w końcu rządcy.

Roz two row ski sza lał. Mimo jego wy sił ków, zmarł ko niu szy z  Raj- 
skiego i  z  tej zło ści na pa cjen tów, któ rzy za miast zdro wieć, umie rają,
po zo sta łych dok tor za czął le czyć naj strasz liw szym zna nym so bie spo so- 
bem, czyli okła dami na brzuch z  roz grza nego że laza. Ka tja za cho dziła
w głowę, jak lu dzie do bro wol nie mogą przy zwa lać na ta kie po twor no ści,
ale nie dzi wiła się już ni czemu. Cho rzy, zmę czeni straszną nie mocą,
która od bie rała im god ność i  naj bliż szych, nie mieli już wła snej woli.
Wy star czyło, że dok tor wy po wie dział sta now czym gło sem słowo pa na- 
ceum, a pa cjenci mię kli pod cię ża rem me dycz nego au to ry tetu.

– Pa ca neum – szep nęła do rządcy, który po wró ciw szy wła śnie
z  Chryżu, sta nął jak wryty w  drzwiach szpi ta liku i  za pa trzył się ze
zgrozą na Roz two row skiego.

Dok tor trzy mał w  ko wal skich szczyp cach roz grzane pod kowy. Na
łóżku le żał Bar tu sik z  wy sma ro wa nym oliwą brzu chem, a  Hela i  ścią- 
gnięty do po mocy fol warczny chłop krę po wali cho remu ręce. Po trak to- 
wana go rą cym że la zem skóra za skwier czała jak pie czone na roż nie pro- 
się.

– Nie eeeee!!! – z  piersi kra kusa wy darł się ochry pły okrzyk. – Na
wszyst kich świę tych, nie eee!!!

Bar tu sik wierz gnął i  wy rwał ręce. Chłop przy gniótł mu nad garstki
ko la nem.



– Da waj kro ple Hof f manna, dziewko! – wrza snął do Lesi Roz two row- 
ski. – Rusz się, no!

Le sia umknęła do skła dziku, a  chłop i  le karz wal czyli z  pa cjen tem,
żeby nie zrzu cił pod ków z  brzu cha. Bar tu sik wił się i  prę żył, wy da jąc
przy tym kosz marne wrza ski, które na próżno było na zwać ludz kimi.

Ka tja po czuła swąd pa lo nego mięsa, za sło niła usta dło nią.
– Dla czego lu dzie się na to go dzą? – szep nęła do rządcy. – Boże My łyj,

dla czego on się na to go dzi?!
Bar tu sik już nie krzy czał, tylko wył. Osła biony cho robą nie miał sił

wal czyć z  chło pem za ci ska ją cym niedź wie dzie łapy na jego nad garst- 
kach. Nad bie gła Le sia. Zszo ko wana wi do kiem nie mo gła na lać kro pli na
ły żeczkę, tak trzę sły się jej ręce.

– Szyb ciej, dziewko! – po na glił ją Roz two row ski. – Chcesz, żeby wrza- 
ski ścią gnęły nam na głowę cały dwór?!

Ka tja ze zdu mie niem spo strze gła, że rządca robi krok w przód.
– Roz ka zuję panu na tych miast za prze stać tych tor tur!
Schryp nięty głos Mak sy mi liana, na ogół ci chy i uprzejmy, niósł się te- 

raz jak dźwięk cer kiew nych dzwo nów. Za pa dła ci sza, prze ry wana tylko
ję kami Bar tu sika. Na wet chłop trzy ma jący mu ręce – ko los o  wiel kich
ba rach i za pad nię tych oczkach nie do ro zwi nię tego na umy śle niedź wie- 
dzia – po lu zo wał uścisk.

– Sły szał pan?! Pań skie me tody są bar ba rzyń skie i nie sku teczne. Pro- 
szę zo sta wić tego czło wieka w spo koju!

Roz two row ski wy pro sto wał się na całą wy so kość, a po tem, z wle pio- 
nym w rządcę nie na wist nym spoj rze niem, zro bił coś strasz nego: owi nął
ręce w koł drę i do ci snął pod kowy do brzu cha cho rego. Bar tu sik za sko- 
wy czał, aż za drżały szyby.

– Jak pan śmie?! – syk nął me dyk. – Jak śmiesz, smarku, kpić z mo jej
cięż kiej pracy, pod wa żać na ukowe me tody?! Czym ich chcesz le czyć?!
Ziół kami?! Jak ta... – zmełł w ustach prze kleń stwo i wska zał na Ka tję. –
Jak ta tu taj?!



– Jej przy naj mniej nikt nie umarł! – wy buch nął rządca, a po tem jed- 
nym sko kiem zna lazł się przy łóżku i  zrzu cił pod kowy na pod łogę.
Chłop, umyśl nie czy przy pad kiem, pu ścił ręce Bar tu sika, a chory wy rwał
się i uciekł.

Wi dok trwał se kundę, ale po tworne rany od przy że ga nia wryły się
w pa mięć Ka tji. Bar tu sik, wpa tru jąc się w po pa rzony brzuch, za wył roz- 
dzie ra jąco, a po tem stra cił rów no wagę i padł na łóżko pa ro cha. Szczę śli- 
wie na plecy.

– Ona cię na mó wiła do tego, żeby się mnie po zbyć, tak? – Pa lec wy ce- 
lo wany w  Ka tję za drżał oskar ży ciel sko. – Żeby prze ciwko mnie na sta- 
wiać pa nią Ro za lię i po zo sta łych?!

– Nikt mnie nie na ma wiał – wy ce dził rządca. – Śle pego można by na- 
mó wić, ale nie tych, któ rzy wi dzą, co pan wy pra wiasz!

Nie zwle ka jąc, Ka tja pod bie gła do Bar tu sika i po mo gła mu wstać.
– Pro szę, pro szę! Wielki pan rządca, przy du pas ja śnie pani! I cza ro- 

du cha, baba jaga, co le czy świę coną wodą i koń skim gów nem! Umy śli li- 
ście to wspól nie, żeby mnie ośmie szyć!

Szczę ściem, że ap te karka pod trzy my wała cho rego, bo te raz, po tym
zda niu, nie chyb nie upu ści łaby wszystko z rąk. Rządca po bladł.

– Wy pra szam so bie po dobne in sy nu acje!
– Wy pra sza so bie! Sły sze li ście? – Roz two row ski zwró cił się do cho- 

rych jak ak tor do wi downi. – Pan klęk nij w ko ściele, bo ob ra żasz Boga
i ludzką przy zwo itość! O tej, tu, prze klę tej dziewce, nie wspo mnę!...

Ka tja po sa dziła Bar tu sika na jego daw nym łóżku, nie chcący trą ca jąc
sto ją cego obok dok tora.

– Nie ty kaj mnie, babo jago! – wark nął. – Wy no szę się stąd! Zo sta- 
wiam was, nie szczę śnicy, w  szpo nach cza ro du chy. Jadę tam, gdzie
chłop ska ciem nota nie jest aż tak po wszechna, że sięga rząd ców!

Maks skło nił się uprzej mie.
– Czy po wia do mić wiel możne pa nie o pań skiej de cy zji?
– Obej dzie się!
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– W ta kim ra zie nie po zo staje mi nic in nego, jak tylko ży czyć sze ro- 
kiej drogi.

Roz two row ski ro zej rzał się w ocze ki wa niu na czyjś pro test, ale po nie- 
waż od po wie działo mu mil cze nie, prych nął i  nie na wist nym wzro kiem
po wiódł po szpi tal nej sali.

– Tępe ru siń skie ple mię! I  po my śleć, że zmar no wa łem na was tyle
czasu i bez cen nej wie dzy! Po pa mię ta cie mnie jesz cze! Ej, ty! – Ski nął na
Le się. – Zo staw tego zde chlaka i przy nieś moją torbę z na rzę dziami!

– I nie za po mnij wło żyć do środka pod ków – mruk nął Mak sy mi lian. –
Przyda się panu dok to rowi, na wy pa dek gdyby koń oku lał.

Le sia pod trzy my wała wła śnie Bar tu sika za ra miona, więc spoj rzała
po na gla jąco na Helę. Ta nie ru szyła się z miej sca.

– Po wie dzia łem: torba!
– Nie mu sisz go słu chać – ode zwała się na gle księ dzowa i  chwy ciła

Helę za rękę. – Prze cież już tu nie pra cuje. Je steś młoda i ładna, nie po- 
trze bu jesz mieć na su mie niu czy je goś cier pie nia.

Hela za gry zła wargi. Od dała uścisk księ dzo wej, a po tem pod bie gła do
Bar tu sika i pod ło żyła mu po duszkę pod plecy.

Roz two row ski po stał chwilę, po czym wście kłym kro kiem, roz trą ca jąc
sto jące mu na dro dze pa ra wany, po ma sze ro wał do ap tecz nego składu.

Brzęk szkła ode rwał Ka tję od cho rego. Nie zdą żyła krzyk nąć, kiedy
roz legł się ko lejny od głos roz bi tego słoja. Głowa Roz two row skiego wy- 
chy liła się zza drzwi skła dziku. Sze roko się uśmie chał.

– A te raz ży czę mi łego ku ro wa nia!

ik to ria miała ochotę za pa lić cy garo. Wiel kie, kop cące jak lo ko mo- 
tywa, którą wi działa nie tak dawno na wie deń skim dworcu. Pa- 



mię tała, jak za fa scy no wana wpa try wała się w tłoki pra cu jące w kłę bach
dymu i  jak sko ja rzył jej się Maks, a  ra czej jego frag ment wpra wiony
w ruch po żą da niem, na za ple czu dwor skiej, za pa ro wa nej pralni.

Tysz kow ska prze trzą snęła oj cow ski ga bi net w  po szu ki wa niu cy gar,
ale bez re zul tatu. Ha wany po pa pie mu siały już dawno zwie trzeć albo
paść łu pem słu żą cych. Zo sta wał jesz cze Se pek, ale za gad nięta o  dzie- 
dzica po ko jówka od parła, że ja śnie pan wy je chał do gląd nąć za sie wów
nie da leko Wil czej Do liny.

Może i  do brze. Maks nie lu bił cy gar, ma wiał, że od tego ro bią się
zmarszczki. Nie lu bił też, kiedy była pi jana, kiedy prze kli nała i kiedy nie
py tała go o zda nie. Tak jak dzi siaj, z tym nie szczę snym dok to rem!

Wie ści we dwo rze roz cho dziły się szybko i nim Wik to ria do koń czyła
obiad zło żony z go to wa nych wa rzyw i or ki szo wej ka szy, od któ rego nie
psuła się ta lia, wie działa już, że plan po zby cia się raz na za wsze Ka tji za- 
wisł na wło sku. Nie tak to miało wy glą dać.

Do brze, że zdą żyła zła pać Roz two row skiego przed wy jaz dem. Wrę- 
czyła mu tro chę pie nię dzy wraz z so len nym za pew nie niem, że za wsze
jest mile wi dziany w jej ro dzin nym gnieź dzie oraz – że gdyby to od niej,
Wik to rii, za le żało – na tych miast do nio słaby komu trzeba o bar ba rzyń- 
skich me to dach le cze nia sto so wa nych przez róż nej ma ści szep tu chy
i  wiedźmy. Za rę czyła jesz cze, że mo dlić się bę dzie o  ro zum dla swych
pod da nych, dla któ rych słowo zie larki wię cej zna czy niż słowo le ka rza,
oraz o to, by w swej chrze ści jań skiej du szy „czci godny dok tor wy ba czył
mło ko sowi, który rządcą zo stał z  braku in nych kan dy da tów”. Wy lała
przy tym kwartę łez i zmo czyła ze trzy je dwabne chustki. Te raz od uda- 
wa nego szlo chu bo lała ją krtań.

Wik to ria wy dała z sie bie kpiący chi chot i znowu – co stało się już jej
ob se sją – obej rzała w  lu strze swoje od bi cie. Drob nymi, bia łymi dłońmi
(mo czyła je co wie czór w oli wie i soku z cy tryny, jak ra dził Se pek) na cią- 
gnęła skórę na czole i  przy ustach. Mimo pi cia lu kre cji i  ohyd nej
w  smaku bu kwicy, zmarszczki wciąż stra szyły. Goź dziki w  oli wie wy- 
ma ce rują się do piero w  przy szłym ty go dniu, a  do tego czasu...?! Boże,
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ra tuj! Chyba przyj dzie ło mo tać się po ciemku, bez pa trze nia w te mło- 
dziut kie, błę kitne ślepka, za cho dzące mgłą roz ko szy od pierw szego po- 
ca łunku.

Po my ślała, ja kie to strasz nie nie spra wie dliwe, że ko bieta doj rzała
w  la tach, gdy wresz cie wie, do czego służą wszyst kie struny i kla wi sze
w jej ciele, ma tak mało wir tu ozów do wy boru.

A  je śli już ja kie goś znaj dzie i  przy spo sobi do ćwi cze nia gam, to co- 
dzien nie cierpi, pa trząc, jak jej nie gdyś lśniący Ste in way zmie nia się
w stare pu dło.

atja klę czała na pod ło dze, wpa tru jąc się w roz trza skane słoje, i wal- 
czyła z  wszech ogar nia jącą pa niką. Dok tor znisz czył za pasy

z okrutną pre cy zją. Nie tylko zbił słoje, ale bu tem roz kru szył szkło i do- 
kład nie wy mie szał susz z odłam kami, tak, by zioła nie nada wały się do
spo ży cia.

Go rącz kowo roz gar nęła sko rupy, ale na tych miast ska le czyła się frag- 
men tem ma leń kiego, ostrego jak brzy twa szkła. Co ro bić? Za ry zy ko wać,
że któ ryś z cho rych wraz z zio łami po łknie mor der czy odła mek?

Świa do mość, że te raz ma pod opieką wszyst kich pa cjen tów – także
tych, któ rzy le czyli się u dok tora – przy pra wiała Ka tję o ból głowy. Po- 
trze bo wała ziół. Tych sa mych, które le żały tu taj, pod jej no gami, wy mie- 
szane ze szkłem! Boże My łyj, czy ist nieje w ży ciu więk sze nie szczę ście?!
Czy ist nieje gor sza pora roku na za razę niż ma rzec?! W le cie na zbie ra- 
łaby całe pęki lecz ni czych ro ślin i  ob da ro wa łaby szczo drze każ dego
z  po trze bu ją cych. Na przed nówku miała do dys po zy cji zmar z nięte
resztki, zmal tre to wane przez śnieg i  wiatr! Trzy mie siące temu po ko- 
nała fe brę, wspi nała się na wy żyny wy obraźni, by wy na leźć uzdra wia- 
jące soki w  ro śli nach zwa rzo nych mro zem, ale te raz?... Te raz wal czyła



W

z cho lerą! Z tą samą cho lerą, z którą nie da wali so bie rady naj wy bit niejsi
le ka rze! A co do piero ona, bez radna jak żoł nierz bez oręża...

Wstała z  ko lan i  błęd nym wzro kiem omio tła skła dzik. Na szczę ście,
przed awan turą z dok to rem zdo łała od mie rzyć kilka por cji su szu, które
cze kały na za la nie wrząt kiem w gli nia nych kub kach: dla pa ro cha, księ- 
dzo wej, Ma cieja, Emilki i Pro kopa. A co z pi sa rzem pro wen to wym i nie- 
szczę snym po pa rzo nym Bar tu si kiem? Ma ska zać ich na po wolną
śmierć...?

Jak w tran sie chwy ciła za mio tłę. Zgar nęła na szu felkę smutne resztki
błysz czą cych od szkla nych odłam ków ziół i  wrzu ciła do wia dra na od- 
padki.

Te raz przy da łoby się od two rzyć prze pis albo zna leźć po dobny, za wie- 
ra jący le czące cho lerę ro śliny. Nie stety, na przed nówku nie było ich
wiele. Bar dziej obie cu jąco wy glą dały drzewa, z  któ rych wio sną mo gła
po zy skać pączki i korę: Batko wspo mi nał o za mor skim krze wie zwa nym
pe ru kow cem i  ja kichś dwóch cu dacz nych drze wach o nie zro zu mia łych
na zwach, z czego jedna ko ja rzyła się Ka tji z ka ta pultą, a druga z ta tar- 
skim na jaz dem. Praw do po do bień stwo, że drzewa te ro sły w parku pana
Adama, gra ni czyło z cu dem, jed nak czyż po zo stało jej co kol wiek in nego
niż cud?

Ro zej rzała się w  po szu ki wa niu re cep ta riu sza. Za wsze kła dła go na
środku ap tecz nego stołu, po mię dzy zio łami, aby w  wol nych chwi lach
zer kać na prze pisy. Te raz jed nak pu sty, po zba wiony ro ślin nego pyłu
pro sto kąt od ci nał się kon tu rem od reszty blatu.

Ze szyt znikł.

ik to ria szczę śli wie zna la zła cy garo. Wy star czyło wejść do po koju
Sepka, otwo rzyć szu fladę biurka i  spod pu kla ja snych ko bie cych



wło sów, sple cio nych w pier ścio nek (uch, wy rwa łaby te włosy co do jed- 
nego!) wy cią gnęła grubą, aro ma tyczną ha wanę. Za pa liła cy garo od
szczapy w  ko minku i  szybko – tak, żeby matka nie za uwa żyła – wy- 
mknęła się ku chen nymi scho dami na po dwó rzec.

Nad cią gał zmierzch, mgła peł zła po le d wie od ro słej, spra so wa nej tra- 
wie i mo czyła bu ciki Tysz kow skiej, po dą ża ją cej raź nym kro kiem po żwi- 
ro wej ścieżce.

Od ogrodu wiał wil gotny wiatr. Łyse drzewa wciąż spały w zi mo wej
au rze. Je dyny znak wio sny – kos sie dział na pu szony na su chej ga łęzi.
Ptak wy da wał z sie bie gło śne, wy so kie, ury wane dźwięki, które ko ja rzyły
się Wik to rii z  nie na oli wio nymi drzwiami w  sy pialni. Uśmiech nęła się
do wspo mnień.

Boże, jak biedny Mi luś się bał! Tak uro czo nie po rad nie zdzie rał z niej
bie li znę. Drżał, mam ro tał coś o „ja śnie pani”, na wi dok jej przy wię dłych
piersi oczy wy szły mu z or bit, ale cały czas mó wił, mó wił, prze pra szał,
bła gał o  zmi ło wa nie i  szcze rze mó wiąc, Wik to ria miała ochotę go za- 
kne blo wać. I  zro bi łaby to, gdyby nie nad zwy czaj sprawne usta Mak sy- 
mi liana, które od wio dły ją od tego po my słu... choć do ujaw nie nia peł- 
nego ich ta lentu bra ko wało jesz cze kilku noc nych lek cji. Cie kawe, czy
Mi luś wpad nie dziś na ko re pe ty cje, czy wciąż jest ob ra żony tą głu pią
roz mową o zie larce...

„Gdzie kol wiek po ja wia się ta dzie wu cha, nie sie ze sobą fer ment” –
po my ślała ja śnie pani, za cią ga jąc się z przy jem no ścią. Ostroż nie scho- 
wała cy garo w le wej dłoni, tak by nie zga sło od wia tru; prawą za ci snęła
na swym ulu bio nym pur pu ro wym wi sio rze.

Nogi nio sły Wik to rię w głąb ogrodu, mrocz nie ją cego z mi nuty na mi- 
nutę ni czym jej my śli krą żące wo kół prze brzy dłej zie larki. Osa mot niony
kos wrzesz czał pi skli wie, sze le ściły opa dłe li ście. Znad lu stra wody uno- 
sił się cie ni sty opar.

– Pić... – usły szała na gle.
Tysz kow ska przy sta nęła. U jej stóp ko ły sała się ciemna po wierzch nia

stawu, a po dru giej stro nie zbior nika, w gąsz czu po wy krę ca nych drzew



coś się po ru szało.
Wy tę żyła wzrok. Ko bieta w  chu stce. Chłopka, ubrana w  ładną, choć

po twor nie za bło coną suk nię szła, a ra czej brnęła przed sie bie, za ta cza- 
jąc się i  po ty ka jąc. W  ra mio nach trzy mała nie wielki to bo łek. Wik to ria
już miała spy tać dziewki, co u  dia bła robi w  pań skim ogro dzie po
zmroku, ale znowu do biegł ją gło śny szloch:

– Wo ooody yyy!...
Ko bieta po chy liła się nad to boł kiem i wtedy spod chustki ob wią zu ją- 

cej głowę wy msknął się złoty war kocz. Tysz kow ska za marła.
Jesz cze przed chwilą była go towa zru gać in truza za wtar gnię cie na

dwor ską po se sję, te raz jed nak lo do wata nie na wiść ode brała jej mowę.
Więc to dla tego Se pek zja wił się ni stąd, ni zo wąd w Za wo zie! Cze kał na
tę prze klętą wy włokę!

– Pić, piiiiiiiiiić!... Boże, uli tuj się!... Moje dziecko!
Wik to ria zmru żyła oczy, do pa tru jąc się w to bołku za ry sów nie mow lę- 

cia. Głos ja sno wło sej był za chryp nięty, jakby wo łała tak już od wielu go- 
dzin. Tysz kow ska od ru chowo cof nęła się do cie nia. Zro biła na stępny
krok, ale wów czas ga łązka pod trze wi kiem gło śno pę kła i Lud miła po de- 
rwała głowę jak czujne zwie rzę.

Z nie do wie rza niem spoj rzała na po stać po prze ciw nej stro nie stawu.
Kon ster na cja trwała tylko chwilę.

– Wody! – wy ję czała chłopka. – Ja śnie pani, uli tuj się nade mną
i dziec kiem! Z Chryżu idę! Lu dzie mó wili, że znajdę stud nię po dro dze
i  dam pić dziecku, ale każdy, ko gom na po tkała, mówi, że w  stud niach
za raza i  żeby iść do dworu, bo tam dają taką wodę, od któ rej nikt nie
cho ruje! Ze szłam z  go ścińca, zgu bi łam ścieżkę i  za błą dzi łam mię dzy
drze wami! Bła gam, daj mi pić, ja śnie pani, nie dla mnie, ino dla mego
dzie cię cia! Kru szyna już le d wie dy cha z  pra gnie nia... Ino dla dziecka,
pani!

Uklę kła, dziecko lewą ręką przy gar nęła do piersi, a prawą wy cią gnęła
w  bła gal nym ge ście. Słowo „ino” nie przy jem nie ude rzyło Wik to rię.



W  jed nej se kun dzie wy obra ziła so bie, że tak przy lu dziach od zywa się
jej wnuczka, i wzdry gnęła się ze wstrę tem. Za cią gnęła się po raz ostatni
i ci snęła cy garo do stawu.

– Dla cie bie nie ma wody! – krzyk nęła po przez dym. – Idź precz, la ta- 
wico!

Lud miła znie ru cho miała. Na wet mimo zmierz chu można było do- 
strzec, jak drżą jej za ci śnięte na to bołku ręce. Wstała z klę czek. A po tem,
ni czym po cisk pchnięty nie wi dzialną siłą, wzdłuż brzegu prze bie gła
prze strzeń dzie lącą ją od Tysz kow skiej. Sta nęła na prze ciwko Wik to rii
i ode zwała się bez lęku:

– Pójdę! Wi dzę ścieżkę i pójdę do dworu! We dwo rze stud nia! Może
kto się nade mną uli tuje, je śli pani nie chce!

– Po wie dzia łam: idź precz! We dwo rze nie ma wody dla ta kich jak ty!
Lud miła zro biła to, co zro bi łaby każda matka na jej miej scu, to zna- 

czy, przy tu liła do piersi dziecko i rzu ciła się w stronę ścieżki, która bie- 
lała w zmierz chu. Wik to ria za stą piła jej drogę.

– Wy noś się stąd, po wie dzia łam! To moja zie mia!
– Wody, bła gam!... Ino dla Anielci!...
– Wy noś się! Ino szybko!
– Pani!
Znowu uklę kła i  zła pała Tysz kow ską za skraj sukni. Wik to ria wy- 

szarp nęła z fu rią ma te riał, Lud miła prze wró ciła się i wy pu ściła dziecko
z  rąk. To bo łek upadł na wy sy paną żwi rem ścieżkę. Matka wrza snęła
i po chy liła się nad oku ta nym w płó cienne za woje nie mow lę ciem.

Dziecko nie za pła kało, nie wy dało z sie bie żad nego dźwięku.
– Aniel cia! – Lud miła po trzą snęła za wi niąt kiem. – Aniel cia, aniołku,

duszko... Co ci? Otwórz oczka!... Aniel cia!
Wik to ria pa trzyła z wy soka na tar mo szącą swoim dziec kiem matkę,

na war kocz, który wpadł do błota, ręce po ra nione od żwiru, wresz cie na
całą tę nie gdyś zło wiesz czą ko bietę, te raz sku loną i osza lałą ze stra chu.



Ludka klę czała po chy lona nad to boł kiem, a z jej ust, mię dzy bła ga niem
a mo dli twami, wy pły wała roz pacz liwa li ta nia:

– Aniołku, kwiatku, łą teczko moja... – ję czała. – Otwórz oczka! Spójrz
na mamę! Mama da pić!... Aniel ciu, aniołku! Otwórz oczka!

Na gle przy ci snęła dziecko do piersi i po de rwała się na równe nogi.
– Daj wody, ja śnie pani! – Za skrze czała ochry ple. – Daj wody, sły- 

szysz?! To prze cie twoja krew!
Tysz kow ską zmro ziło. Spoj rzała na bladą twa rzyczkę swo jej wnuczki,

na wpół otwarte oczy, rzęsy skle jone reszt kami sta rych łez, usta roz chy- 
lone w ostat nim krzyku.

Nie po czuła nic.
Zu peł nie nic, poza ulgą i pew no ścią, że dziecko nie żyje co naj mniej

od kilku go dzin.
Jak jej pier wo rodny Pa we łek. My ślała, że śpi, do póki nie do tknęła lo- 

do wa tego czółka. Tylko że Pa we łek nie zmarł z pra gnie nia, a od za bie- 
gów aku szerki, bo jego szes na sto let nia matka była zbyt drobna, by wła- 
snymi si łami wy dać go na świat. „Ty byś na wet kota nie uro dziła, nie- 
dojdo!” – skwi to wał Win centy, pod czas gdy ona pła kała, czu jąc, jak jej
serce pęka na krwawe ka wałki.

– Prze puść mnie... – Przez wspo mnie nia prze bił się na tar czywy szept.
– Prze puść mnie na ścieżkę albo daj wody!

Było już pra wie ciemno, ale wpa trzone w  nią oczy Ludki błysz czały
jak dwa ogniki.

– Masz! – Wik to ria wska zała na staw. – Od wróć się, chamko! Tam jest
woda dla ta kich jak ty!

Ludka za ci snęła palce na za wi niątku z mar twym dziec kiem. Jej białe
za krzy wione palce wy glą dały jak szpony. Zgu biła chustkę. Roz czo- 
chrane ja sne włosy kle iły się do ust wy krzy wio nych w dzi kim gry ma sie.

– Daj mi wody! – Wy cią gnęła rękę i raz jesz cze szarp nęła suk nię Tysz- 
kow skiej.



Wik to ria po chy liła się, by ją ode pchnąć. Palce chłopki na tra fiły na
luźno zwi sa jący łań cu szek z cza ro item. Łań cu szek pękł, a klej not z brzę- 
kiem ude rzył o ka mie nie.

Na myśl, że prze padł na za wsze w  ciem no ściach, Tysz kow ską ogar- 
nęła fu ria.

– Wy noś się stąd, po wie dzia łam! I nie waż się tu wra cać!
– Bądź prze klęta! – wy ce dziła na gle chłopka. – Prze klęta, prze klęta na

wieki!... Ty i twoja woda, któ rej po ża ło wa łaś! Od mó wi łaś wody wła snej
krwi, córce wła snego syna! Niech cię ta woda za leje! Niech twoją zie mię
za leje, niech plony utopi, niech twoje tru chło w niej pływa i nie chaj sta- 
nie się po śmie wi skiem dla ga wie dzi po wieki wie ków...

Urwała, bo do stała w twarz. Tysz kow ska roz orała jej po li czek pa znok- 
ciami.

– Milcz, suko! To nie córka mo jego syna! Zro bi łaś ją pew nie z ja kimś
pa rob kiem na ku pie siana i wmó wi łaś dzie dzi cowi, że jest oj cem! Wy- 
noś się stąd! Wy noś się ra zem ze swoim zde chłym bę kar tem, bo za- 
czyna cuch nąć!

Lud miła do tknęła po liczka. Spoj rzała na dziecko roz sze rzo nymi, nic
nie ro zu mie ją cymi oczami. Za drżała raz i drugi, a po tem na gle od wró- 
ciła się i  po spiesz nym kro kiem po szła nad staw. Ja sny jak pio run, po- 
szar pany war kocz za ko ły sał się na jej ple cach, woda do tknęła skó rza- 
nych ci że mek.

– Mama da pić! – do biegł wy raźny głos. – Mama da pić swo jemu
anioł kowi, po patrz, Aniel ciu, ile wody! Do bra woda...

Chlu pot za głu szył resztę słów. Ludka we szła do stawu. Za nu rzyła się
po ko lana, a z na stęp nym kro kiem wpa dła po pas. Dno nie było ure gu lo- 
wane, więc każde stąp nię cie w  głąb zbior nika po chła niało co raz bar- 
dziej jej drobną po stać. Suk nia wy dęła się jak ża giel, war kocz uniósł się
na po wierzchni, a po chwili za to nął. Te raz po nad lu strem wody wy sta- 
wały ra miona Ludki, po tem już tylko jej szyja, a po tem...



K

Tysz kow ska stała jak spa ra li żo wana, w końcu krzyk nęła sła bym gło- 
sem: „Ra tunku!”. Za tkała usta dło nią. Nie daj Boże, ktoś mógł na dejść!
Mógł na dejść i  po my śleć, że ja śnie pani ma coś wspól nego z  sa mo bój- 
stwem tej wa riatki! Le piej na to nie pa trzeć!

Za mknęła oczy. Do biegł ją sze lest wzbu rzo nej to pieli, ja kieś bul go ta- 
nie, od głos sza mo ta nia, jakby na wędkę zła pała się gruba ryba. Ale to
trwało se kundy. Gdy Wik to ria znów unio sła po wieki, w  ostat kach
dzien nego świa tła ma ja czyła biel ścieżki i kilka błysz czą cych krę gów na
wo dzie. Wresz cie staw znie ru cho miał.

A po tem znów za śpie wał kos.

się życ już dawno wze szedł, a  Ka tja na dal opła ki wała w  skła dziku
swoje zioła i  re cep ta riusz. Wi dząc, w  ja kim ap te karka jest sta nie,

po czciwa Le sia za jęła się cho rymi. Hela uda wała, że robi maść na po pa- 
rzony brzuch Bar tu sika, ale tak na prawdę chli pała w  ką cie – nie wia- 
domo, czy za dok to rem, czy z  ulgi, że wy je chał wraz ze swymi bar ba- 
rzyń skimi ku ra cjami. Je den Da niło, nie ro zu mie jący po wszech nej ża- 
łoby i szczę śliwy z po wrotu do zdro wia, przy niósł ap te karce skra dzione
ze spi żarki ciastko... Ka tja po dzię ko wała, zja dła, zu peł nie nie czu jąc
smaku, i  na po wrót po grą żyła się w  czar nych my ślach. Strach o  ju tro
spa ra li żo wał ją do szczęt nie. „Będę pa trzeć, jak umie rają” – szep nęła do
sie bie i w tym mo men cie drzwi skła dziku nie śmiało się uchy liły.

Pani Gie buł tow ska miała na so bie sta ro modną, ko ron kową chu stę
i  cze pek, a  do stojna wdo wia czerń sukni do da wała se niorce po wagi.
W za wo jach chu sty dało się do strzec ja kiś przed miot.

Ap te karka po de rwała się jak na sprę ży nie.
– Siedź, dziew czyno, siedź. – Pani Ro za lia po wstrzy mała ją ge stem. –

Wiem, ile się mu sisz na bie gać.
– W czym mogę po móc ja śnie pani?



Gie buł tow ska wy jęła z chu sty za wi niątko.
– To chyba twoje. – Po dała ze szyt ap te karce.
Pod Ka tją ugięły się nogi.
– Och... – Drżą cymi dłońmi chwy ciła re cep ta riusz. – Skąd? Jak?!...

Boże My łyj, gdzie ja śnie pani go zna la zła?!
– Dok tor przy szedł po pie nią dze i kiedy służba nio sła ba gaże, za uwa- 

ży łam ze szyt w  le kar skiej tor bie. Spy ta łam, czy to nie aby twoja wła- 
sność. Bar dzo się zmie szał, ale osta tecz nie przy znał, że prze glą dał
przed wy jaz dem „te bzdury” i wi docz nie we wzbu rze niu przez po myłkę
spa ko wał ra zem ze swo imi me dycz nymi książ kami. Po my śla łam wtedy,
że chyba nie ta kie bzdury, skoro chciał je so bie przy własz czyć.

Ka tja słu chała piąte przez dzie siąte. Go rącz ko wymi ru chami prze rzu- 
cała strony. I wtedy to zo ba czyła: kartka z na pi sem „Cho lera” – naj czę- 
ściej od wra cana w ostat nich dniach – była wy darta.

Naj wy raź niej z tą „bzdurą” dok tor nie za mie rzał się roz sta wać.
– Ka tju. – Pani Ro za lia chyba po raz pierw szy zwró ciła się do niej po

imie niu. – Wi dzę, że Roz two row ski ukradł ci re ceptę. – Wska zała na
oka le czony ze szyt. – Czy ubyło co waż nego? Po wiedz!

Ap te karka zdła wiła jęk roz pa czy.
– Tu wszystko było ważne. Każda li nijka za pi sana dło nią mego ojca.

Ale szczę ście w  nie szczę ściu, że tej strony na uczy łam się na pa mięć.
Prawdę mó wiąc, zioła wy mie nione w mie szance na cho lerę wy ro sną do- 
piero za kilka mie sięcy... – Otarła czoło i wy pa liła: – Ja śnie pani, dok tor
na od chod nym stłukł wszyst kie słoje z  zio łami! Nie mam czym le czyć
cho rych... Nie wiem, co zro bić, nie wiem!... Je stem w roz pa czy!

– Emilka! – prze rwał jej okrzyk Lesi. – Daj cie wia dro! Szybko!
Ap te karka bez za sta no wie nia chwy ciła sto jące w ką cie, pu ste wia dro

i pod bie gła do cho rej. Dziec kiem znowu tar gały tor sje, biedna Le sia od- 
gar niała dziew czynce włosy z czoła – nie gdyś czarne i bujne, te raz ma- 
towe i  zle pione od potu. Mała za krztu siła się żół cią. Żo łą dek, wy próż- 



niony do cna, nie miał już czego się po zbyć. Dziew czynka sku liła się, ci- 
cho ję cząc.

Le sia unio sła wiot kie ciałko, żeby Ka tja mo gła zmie nić prze ście ra dło
na świeże. Po izbie roz szedł się mdlący odór. Sto jąca w progu pani Ro- 
za lia do tknęła nosa, a po tem cięż kiej, ame ty sto wej ka ra waki na piersi.
Prze że gnała się.

Ka tja z brud nym prze ście ra dłem wy mi nęła Gie buł tow ską i ro zej rzała
się w po szu ki wa niu dru giej pie lę gniarki.

– Hela, czy ste prze ście ra dło! – krzyk nęła gło śno. – Hela!
Od po wie działo jej mil cze nie. Rzu ciła brudną po ściel do wi kli no wego

ko sza i zaj rzała w głąb skła dziku.
Tak jak się oba wiała, dziew czyna na dal nie upo rała się z  ma ścią dla

Bar tu sika. Co gor sza, ślę czała nad na stępną ma giczną kar teczką, wpa- 
trzona w li tery uło żone w ta jem ni cze słowa.

Ka tję ogar nęła fu ria – po tworna, wszech ogar nia jąca fu ria spo wo do- 
wana zmę cze niem, nie wy spa niem i śmier telną pa niką. Wy rwała kartkę
z rąk Heli i nie wiele my śląc, po darła ją na strzępy.

– Bierz się do ro boty! Gu słami nie wy le czysz za razy! Cho rzy cię po- 
trze bują! Ja też po trze buję po mocy, sama nie dam rady!

– Obie po trze bu je cie po mocy – roz legł się ci chy, sta now czy głos Ro za- 
lii, która po de szła nie zau wa że nie i sta nęła za ich ple cami. – Trzeba wam
jesz cze kogo do opieki nad cho rymi, bo już pra cu je cie po nad siły. Po py- 
tam we wsi...

Nie do koń czyła, bo roz legł się jęk Bar tu sika:
– O Boże, ra tuj mnie, Boże!
A po tem dało się sły szeć głos Lesi za pra wiony znie cier pli wie niem:
– Niechże pan nie ję czy jak du sza czyść cowa! Nie wi dzi pan, że je- 

stem sama?!
– Oba wiam się, że nikt nam nie po może – ode zwała się Ka tja z całą

bru tal no ścią. – We wsi mó wią, że je stem cza row nicą...
– I ja też! – wtrą ciła hi ste rycz nie Hela.



– Dla lu dzi je ste śmy za ra żone, jak by śmy już umarły...
– Bo tak jest! – Hela znów prze rwała. – Za razę trzeba za kląć i za mó- 

wić! Wszy scy o tym wie dzą! A nie poić su szoną trawą!
– Prze stań! – nie wy trzy mała Ka tja. – Idź, po móż Lesi! Na tych miast!
Dziew czyna spoj rzała na nią roz pacz li wie, ale po chwili wy bie gła do

szpi tal nej sali.
Pani Ro za lia za ci snęła dłoń na cho le rycz nym krzyżu.
– Po roz ma wiam z pa nem rządcą. Niechże użyje swo ich wpły wów, bo

lud go sza nuje i ceni na równi ze mną. O, gdyby udało mu się zna leźć
ko goś sil niej szego, żeby cho rych pod niósł czy prze niósł z  łóżka na
łóżko! Naj le piej męż czy znę! To by była po moc. No cóż... Pójdę już, może
jesz cze za stanę Mak sy mi liana w  ga bi ne cie. Pro ście śmiało, gdy by ście
cze goś po trze bo wały dla cho rych. – Uśmiech nęła się smutno. – Albo dla
sie bie.

Gie buł tow ska zbli żała już dłoń do klamki, kiedy Ka tji przy szedł do
głowy pe wien po mysł.

– Ja śnie pani...
Prze ni kliwe oczy sta ruszki spo częły na ap te karce.
– Świę tej pa mięci mał żo nek pani...
– Nie taka ona święta.
– ...za ło żył park, ten za dwo rem.
– Park! – prych nęła. – To nie park, dziew czyno, tylko dzika pusz cza,

przez którą trzeba się prze dzie rać z  ma czetą! Ro śnie tam po łowa mo- 
jego po sagu! A mu sisz wie dzieć, że z domu je stem Karsz nicka, więc po- 
sag wzię łam nie zgor szy! Ale mów, moje dziecko, co ci trzeba.

– Czy mo gła bym... – za częła nie śmiało Ka tja, ale swoim py ta niem
mu siała do tknąć czu łej struny w pa mięci star szej pani, bo ta na gle ode- 
zwała się z oży wie niem:

– Trzeba ci wie dzieć, dziew czyno, że mój mąż był do brym go spo da- 
rzem, ale za po mniał, że drzewa to nie szczy pior, by sa dzić jedno przy
dru gim! Nie szczę ścia za częły się, kiedy zo ba czył park Sa pie hów w Kra- 



si czy nie! Mó wi łam mu: „Ada siu, uli tuj się! Do wiel ko pań skich ge stów
trzeba wiel ko pań skich prze strzeni, a  nie po letka, co le dwo się na nim
kur nik mie ści!”. Ale gdzie tam! Na za ma wiał za gra nicz nych ka ta lo gów,
zruj no wał pół ma jątku na eg zo tyczne ro śliny, a po tem z braku miej sca
na sa dził wszystko na ku pie! I  tak zo sta łam wła ści cielką parku, po któ- 
rym na wet nie mogę się prze cha dzać!

Star sza pani umil kła, choć opi sy wa nie eks tra wa gan cji męża spra- 
wiało jej wy raźną przy jem ność.

– Ja śnie pani – znowu spró bo wała Ka tja. – Czy z  cza sów, gdy pani
mał żo nek za kła dał park, po zo stały może ja kieś opisy? Ziel niki? Może
ka ta log za sa dzo nych drzew?

– A są, są! – od parła Gie buł tow ska gder li wie. – Jest tego ba ra chła, ile
panna so bie za ży czysz! Wy nio słam wszystko do bi blio teki, gdzie czeka
na spa le nie i  do cze kać się nie może, bo Sepp krzy czy, że szkoda.
Szkoda, nie szkoda, ale ja koś za brać do sie bie nie chce gra tów po ko cha- 
nym dzia du niu!

Ka tja po dzię ko wała w du chu dzie dzi cowi.
– Czy ja śnie pani nie bę dzie miała nic prze ciwko, je śli...
Ro za lia mach nęła ręką.
– A grzeb w tym so bie panna, ile wle zie! Tylko naj le piej przy otwar- 

tych oknach, bo ku rzu tyle, że oślep niesz.
– Z ca łego serca dzię kuję.
– Ależ pro szę. Żadna to atrak cja sie dzieć nad zżar tymi przez mole pa- 

pie rami, ale skoro tak lu bisz, to twoja sprawa. Leżą na dole w  sza fie,
w bi blio tece. Trze cie drzwi na prawo od scho dów, po win naś tra fić bez
pro blemu.

Ap te karka znów po dzię ko wała wy lew nie, na co Gie buł tow ska
uśmiech nęła się i  ka zała jej przy siąc, że szpar gały wrócą na miej sce,
skąd zo stały za brane. Po tem znik nęła za drzwiami.

Ka tja po spie szyła do szpi tal nej izby. Po mo gła Lesi, mo krą szmatką
otarła bu zię Emilce i  na rzu ciw szy koc na dziew czynkę, uło żyła ją
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w  łóżku. Lęk o  małą mie szał się z  re flek sją, że oto na gle ona, wy klęta
cza ro du cha, zy skała so bie za ufa nie pani tego domu.

Aku rat wtedy, kiedy skoń czyły się zioła i  kiedy – we dle wszel kiego
praw do po do bień stwa – wszy scy pa cjenci umrą w mę czar niach.

ik to ria była tak roz trzę siona, że wpa dła wprost na wy cho dzącą ze
szpi ta liku matkę. Star sza pani le d wie utrzy mała rów no wagę.

– Cóż ty wy pra wiasz? Chcesz mnie za bić?
Tysz kow ska przy ło żyła dłoń do fa lu ją cej piersi. Ła pała od dech.
– Có żeś taka blada? Stało się co?... – in da go wała matka. – Gdzie żeś

była, że tak cuch niesz ha waną?
Wik to ria za ci snęła pię ści, za wszelką cenę chcąc od dy chać spo koj niej,

ale nie po tra fiła.
– Có żeś tak onie miała? – Głos matki przy brał zrzę dliwy ton. – Py tam

prze cież, gdzie by łaś! Mówże no prędko!
– W  wo zowni – od parła bez za sta no wie nia. – Koła po ostat niej po- 

dróży trzeba za mó wić u stel ma cha. Wiesz prze cież, jak woź nica kopci.
Fajka za fajką, aż nos wy kręca, do tego ma chorkę ma mocną... Czy Jó zef
wró cił?

Matka przy glą dała się jej bez słowa.
– Mamo? Wi dzia łaś Jó zefa? Wiem, że fol warki miał dziś ob jeż dżać.

Czy wró cił?
Gie buł tow ska zła go dziła swój wzrok in kwi zy tora.
– Nie, nie stety. Mó wił mi przed wy jaz dem, że jak dużo ro boty bę dzie,

to prze no cuje na miej scu. A czemu py tasz?
– Zwy czaj nie, jak to matka. – Wzru szyła ra mio nami i uśmiech nęła się

z wy sił kiem. – A ty jesz cze nie w łóżku? Za wsze cho dzisz wcze śnie spać.



– Ka tję po sła łam do bi blio teki, bo upiera się, że chce przej rzeć pa piery
twego ojca z  cza sów, gdy za sa dził park. Mówi, że zioła jej się koń czą
i  chce obej rzeć drzewa. Pew nie za my śla ja kieś nowe le kar stwo na za- 
razę.

– Drze wami chce cho rych le czyć? – Wik to ria na tych miast pod chwy- 
ciła te mat. – Też coś! Lu dzie to nie bo bry!

– A wi dzia łaś u nas w oko licy cho rego bo bra? Bo bry zdrowe, tylko lu- 
dzi zjada za raza! A niech le czy korą z drzew czy li śćmi, czort ją tam wie.
Ale niech wy le czy!

Wik to ria po gar dli wie wy dęła usta.
– Nie wy daje mi się, by panna Ka tja po ra dziła so bie sama. Już dawno

chcia łam się z  tobą na ten te mat roz mó wić. Może po słać po fel czera?
Pań stwo Pie ścio row scy z  Kuź miny, opo wia da łam ci o  nich, mają we
dwo rze fel czera, ale taką zna ko mi tość, że nie jed nego le ka rza w kozi róg
za pę dził. Może na pi szę do nich list?

Spoj rzała czuj nie na roz mów czy nię. Ku jej uldze mina matki stra ciła
dawną po dejrz li wość.

– To nie jest do bry kon cept, Wik torko. Zważ, że drogi za lane i  list
może dojść za mie siąc. A  jak ci od pi szą, że w  Kuź mi nie także za raza
i fel czer dla nich cen niej szy od złota, to co wtedy...? Le piej po zwólmy ap- 
te karce pra co wać. – Ro za lia swoim zwy cza jem za ci snęła palce na
krzyżu. – Po wiem ci, że wy daje mi się cał kiem zręczna. A z jaką tro ską
ob cho dzi się z cho rymi! Nie to, co Roz two row ski! Dziew czyna ma serce
i po wo ła nie.

– Żeby ona miała serce tylko do le cze nia, a nie do ba ła mu ce nia mego
syna, to by ła bym naj szczę śliw szą matką na ziemi! – burk nęła Wik to ria.
– Nie znasz jej, nie wiesz, do czego jest zdolna.

Po wró ciła my ślami do to pią cej się w  sta wie Lud miły i  w  jej miej scu
wy obra ziła so bie Ka tję. Nie był to szcze gól nie przy kry wi dok.

– Prze sa dzasz, moja droga! Dziew czyna, która z de li kat no ścią od nosi
się do bliź nich, nie może być wy zuta z  uczuć. Uprze dzi łaś się do niej



G

pew nie, a  ja wraz z tobą... By łam dla niej nie miła, tym cza sem w jej rę- 
kach leży te raz los wszyst kich na szych cho rych. Czas po każe, czy da so- 
bie radę, a póki co na leży się cie szyć, że dziś w na szym obej ściu nikt nie
umarł.

„Pra wie” – do po wie działa w my ślach Wik to ria.
Po że gnała się szybko z matką i wy ma wia jąc się zmę cze niem, po szła

do swo jego po koju.

dy Ka tja za sia dła w  bi blio tece, ze gar wy dzwo nił pół noc. Po miesz- 
cze nie było nie duże, za gra cone co nie miara, a sterty ku rzu i pa ję- 

czyn świad czyły o ni kłej jego po pu lar no ści wśród do mow ni ków. Dziew- 
czyna po zie wu jąc, usta wiła na pod ło dze czte ro świe cowy kan de labr,
zna la zła po trzebne pa piery, wy no to wała co trzeba, po czym – tar gana
nie od partą po kusą – prze gląd nęła naj bliż szą półkę. Wśród re ge strów,
map i wy pi sów no ta rial nych zna la zła ziel nik z po czątku wieku, ka ta log
ho len der skich tu li pa nów oraz od ręcz nie pi sane nie przy zwo ite wier- 
szyki, wy chwa la jące de tale żeń skiej ana to mii au tor stwa nie ja kiego An- 
to niego Świn tysz kow skiego. Na resztę pó łek stra ciła ochotę

Gdy mocno przy ku rzona wró ciła do szpi tal nej izby, ja kiś męż czy zna
od wró cony ty łem do drzwi na cie rał spi ry tu sem kam fo ro wym plecy Ma- 
cieja. Och mistrz wy glą dał już nieco le piej, co nie zmie niało faktu, że
w  ciągu za le d wie kilku dni stra cił pra wie po łowę wagi. Cho lera nie
miała li to ści dla pod ży łych star ców. Wy schnięty, z siną, za pa dłą twa rzą
i  czar nymi oczo do łami, wspie rał się o  krzep kie ra mię opie kuna, który
wła śnie wy cią gał spod cho rego za bru dzone eks kre men tami prze ście ra- 
dło.

– Spo koj nie, sta ruszku – do uszu Ka tji do biegł schryp nięty głos
rządcy. – Wy li żesz się. No, skoń czone, na sma ro wane... – Klep nął Ma- 



cieja w ra mię. – Hela! – za wo łał w stronę skła dziku.
Ka tja, która spo dzie wała się uj rzeć wlo kącą się po nuro dziew czynę,

za mru gała ze zdu mie nia. Hela nie we szła, a wfru nęła do środka, nio sąc
świeżo wy stu dzony na par. Zbli żyła się do łóżka uśmiech nięta jak anioł
mi ło sier dzia, przy trzy mała Ma cie jowi ku bek przy ustach i po mo gła mu
uga sić pra gnie nie.

– Czy po móc w czymś jesz cze? – za gru chała.
– Ow szem.
Mak sy mi lian wci snął do rąk słu żą cej prze ście ra dło, a Hela przy jęła je

bez jed nego skrzy wie nia. Lek ce wa żąc bi jący z  płótna odór, zwi nęła go
w to bół, wsu nęła pod pa chę i po szła pro ściutko do pralni. Mak sy mi lian
czule uło żył Ma cieja na wznak. Za plótł jego palce jak do mo dli twy. Sługa
wes tchnął i za trząsł się, a wtedy rządca na krył zło żone dło nie swoją.

– Walcz, sta ruszku. Bez cie bie ten dwór stra cił du szę. A  wiem, bom
się prze cież przy to bie wszyst kiego uczył, po cząw szy od za rządu, a  na
po rze za sie wów koń cząc. Walcz.

Po chy lił głowę i uca ło wał sine czoło starca. Ma ciej za mru gał. Wy glą- 
dał, jakby chciał się roz pła kać, ale po nie waż nie miał łez, tylko resztką
sił uści snął rękę rządcy. Po tem za mknął oczy. Mak sy mi lian tro skli wie
po pra wił po duszkę pod głową le żą cego i  na pal cach opu ścił szpi talną
izbę.

Ka tja wy su nęła się z  ukry cia. Oczy miała za czer wie nione od ku rzu,
żo łą dek ści śnięty nie po ko jem, ale mimo zmę cze nia od czu wała głę boką
wdzięcz ność.

Ko lejne ręce do po mocy. Do bre, współ czu jące ręce. Boże My łyj, oby
tylko wy trzy mały jak naj dłu żej w tym pie kle!

Bez sze lest nie prze szła wzdłuż łó żek. Poza małą Emilką, któ rej stan
się po gor szył od wczo raj, reszta cho rych wy glą dała cał kiem nie źle. Bie- 
gunka zmniej szyła się bądź ustała cał kiem, u nie któ rych pa cjen tów po- 
wró cił ape tyt.



Ka tja, z  lżej szym nieco ser cem, udała się do skła dziku. Spraw dziła
stos prze ście ra deł (całe szczę ście praczki wy go to wały wszystko jak na- 
leży), ilość źró dla nej wody w beczce, za pasy olejku do prze cie ra nia rze- 
czy do tknię tych przez za ra żo nych. Wszyst kiego było pod do stat kiem –
poza zio łami, któ rych zo stało może ze dwie gar ście.

– Pro szę mi wy ba czyć, że prze szka dzam – roz legł się schryp nięty głos
– ale chcia łem za py tać, czy cze goś jesz cze nie trzeba. Może wody przy- 
nieść albo kogo opa trzyć?

Ka tja uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią do rządcy.
– Nie, dzię kuję panu. Już uczy nił pan wszystko, co na le żało, a na wet

wię cej.
– Speł niam tylko swój obo wią zek. Po my śla łem, po cóż pani Ro za lia

ma szu kać po mocy we wsi, skoro sam się na daję.
– Po stą pił pan nie zwy kle szla chet nie.
Rządca mach nął od mro żoną ręką.
– Co też, panna... A czy wy pada ina czej w ta kim to wa rzy stwie?
Ka tja rzu ciła tę skne spoj rze nie na świe cący pust kami słój.
– Kiedy pierw szy raz się wi dzie li śmy, wspo mniał pan, że drzewa za- 

sa dzone w dwor skim parku nie są dla pana ta jem nicą.
Przy tak nął.
– Zna pan ga tunki tych drzew? Po trafi je pan od róż nić po wy glą dzie,

po ko rze, na wet te raz, o  tej po rze roku? Gdy spoj rzy pan na bez listne
pnie i ga łę zie?

Za wa hał się chwilę, marsz cząc ja sne brwi.
– Ow szem. Ma ciej po wta rzał mi to tak długo, że znam ko lej ność na sa- 

dzeń na pa mięć.
Ka tja się gnęła do kie szeni far tu cha po od ręcz nie za pi saną kartkę.
– We dług tego, co zna la złam w do ku men tach pana Adama, w parku

ro śnie pe ru ko wiec. Nie mam po ję cia, jak wy gląda, więc zdaję się na
pana. Albo ka... – Wpa trzyła się w kartkę, ale z po wodu zmę cze nia li tery



tań czyły jej przed oczami. – Ka... Och, nie wiem, co tu na ba zgra łam! Ka- 
ta pulta...?

– Ka talpa – po pra wił z uśmie chem rządca. – Ro śnie nie da leko stawu
i ma się do brze. Niechże panna da mi tę kartkę – za pro po no wał, wy cią- 
ga jąc rękę.

Ap te karka speł niła prośbę.
– Ma gno lia – od czy tał z pew nym tru dem Mak sy mi lian. – Jest, ro śnie

nie da leko ka talpy i  ma się do brze, nie długo za kwit nie... I  co tu jesz- 
cze...? Dzie gieć? Ach, to już nie w  ogro dzie, tylko u  ja kiego bud nika.
Bud ni ków w  na szych gó rach jak psów. Za py tam któ rego, czy nie po- 
dzie liłby się swym cuch ną cym skar bem z panną.

Od dał kartkę z uśmie chem, który Ka tja nie śmiało od wza jem niła. Pa- 
dała z nóg.

– Dzię kuję panu z ca łego serca. Pro szę udać się na spo czy nek, a ja po- 
sie dzę tu taj z cho rymi. Le sia zmieni mnie po półno...

– Nie ma mowy! Li ter panna nie po trafi od róż nić, a co do piero cho- 
rych! Ja tu po sie dzę, a  panna idzie spać. I  to już! Roz kaz rządcy tego
dworu!

Ka tja otwo rzyła usta, by pro te sto wać, ale zmę cze nie sku tecz nie je za- 
mknęło. Po dzię ko wała, ży czyła rządcy do brej nocy i  wy mknęła się ze
skła dziku. Na pal cach prze szła przez po grą żoną w ci szy szpi talną izbę,
po czym nie długo póź niej wsu nęła się do swej iz debki, by ukraść kilka
go dzin snu.

Pa dła na łóżko. Za nu rzyła się w ciem ność, nim jej głowa do tknęła po- 
duszki.



M
 

ak sy mi lian przy szedł nad ra nem. Za czę łam go pie ścić, ale mnie od su nął.
Po wie dział, że spę dził noc, opie ku jąc się cho rymi, i  że bym le piej się nie

zbli żała, bo za cho ruję.
– Po co tam po sze dłeś? – spy ta łam, a wtedy on z prze ra ża jącą pro stotą od parł,

że tej dziew czy nie, Ka tji, nie miał kto po móc.
– Tak ci na niej za leży?! – krzyk nę łam. – Bar dziej niż na wła snym zdro wiu?!

Bar dziej niż na mnie?!
Za milkł. Nic nie od rzekł, za mknął się w so bie, do kład nie tak, jak nie zno szę.

Od kąd pa mię tam, Maks po siada iry tu jący zwy czaj milk nię cia do kład nie wtedy,
kiedy po wi nien coś po wie dzieć. Twier dzi, że to z  wię zie nia. Że straż nicy w  ten
spo sób wy cią gali od więź niów in for ma cje: zręcz nymi py ta niami, które po wo do- 
wały przy pływ nie bez piecz nej szcze ro ści. Osa dzo nych trzy mano osobno od wielu
mie sięcy, więc na bie rali się na tę ta nią sztuczkę. Mó wili, bo chcieli mó wić do
dru giego czło wieka, opo wia dali o  swo ich ro dzi nach, uko cha nych, o  przy ja cio- 
łach, wro gach i współ więź niach. Sku tek tej wy lew no ści był ła twy do prze wi dze- 
nia – na wszyst kich, o któ rych opo wia dali, spa dały wkrótce aresz to wa nia, kon fi- 
skaty ma jątku i  inne do bro dziej stwa ofe ro wane swym ga li cyj skim pod da nym
przez Mi ło ści wego Ce sa rza.

– Za leży ci na tej dziew czy nie? – spy ta łam przez zęby. – Nie po trzeb nie. Ona
ma męża.

Ro ze śmiał się i za czął krą żyć po po koju (ależ ja tego nie zno szę!).
– Znam ja tych wa szych mę żów dla my dle nia oczu! Jó zef mi się wy ga dał, co

ja śnie pań stwo po tra fią zro bić i do czego się po su nąć, by chro nić jed nego ze swo- 
ich przed czarną owcą z ludu!... Ona nie ma żad nego męża! Ża den mąż nie pu- 
ściłby ta kiej dziew czyny sa mej jed nej do ob cego dworu, by cho rych na cho lerę le- 
czyła! Czyj to był po mysł? – Spoj rzał na mnie, mru żąc po wieki. – Twój, prawda?
Ja śnie pani matka broni synka hu lakę przed chłop ską cza row nicą?!

Ze rwa łam się na równe nogi.
– Cze góż ty chcia łaś? – Pod szedł do mnie z twa rzą wy krzy wioną po gardą. –

Li czy łaś na to, że Ka tja za razi się i umrze?... Po to ją tu wy wio złaś?!



Nie wy trzy ma łam i da łam mu w twarz.
Nie wiem, dla czego to zro bi łam. By łam zde ner wo wana, zroz pa czona, prze- 

śla do wał mnie wi dok tej chamki to pią cej się w sta wie, a te raz jesz cze Maks do- 
stał się pod urok tej wstręt nej cza row nicy! Naj pierw An toni, te raz on!

Nie za po mnę wy razu jego oczu, gdy na mnie spoj rzał. Przy po mi nał skrzyw- 
dzone dziecko, bez bronne, chłop skie dziecko, ta kie, które cza sem trzeba od cze pić
od nogi, kiedy błaga o  li tość nad matką lub oj cem ka ra nym bi zu nami za kra- 
dzież zboża.

– Uko chany, wy bacz mi! – po wie dzia łam pra wie na tych miast i chwy ci łam go
za rękę, ale ją wy rwał.

Tę noc, po raz pierw szy od dawna, spę dzi łam sa mot nie. Mia łam wra że nie, że
to wiel kie, pu ste, zimne łóżko kpi so bie ze mnie i spro wa dza złe sny. Śniła mi się
czarna krypta i moje wła sne ko ści, le żące w otwar tej trum nie, po brzegi za lane
wodą...



P
 

ark to nął we mgle. Mleczna wil goć są czyła się ze stawu wą skimi pa- 
smami ni czym nitki z  sieci tka nej przez ol brzy miego pa jąka. Nad

Za wo zem wstał mroźny świt, na szczę ście bez śniegu. Ka tja trzę sła się
przy furtce do ogrodu, ma cha jąc ko szy kiem dla roz grzewki i  ma rząc
o cie płej, weł nia nej chu ście – cie plej szej niż ta wy tarta, którą miała na
so bie.

– Go towa? – roz legł się we soły głos za jej ple cami.
Od wró ciła się.
Pan rządca – mimo iż nie mógł spać dłu żej niż trzy go dziny – try skał

ener gią i do brym hu mo rem
– Go towa i uzbro jona. Mam na wet nóż. – Po kle pała kie szeń far tu cha.
– Prze cież dok tor wy je chał.
Do ce niła dow cip uśmie chem. A  po tem wspo mniała wczo raj szą roz- 

mowę Mak sy mi liana z Roz two row skim i za sta no wiła się, co ta kiego wy- 
da rzyło się w ży ciu rządcy, że mimo mło dego wieku cza sem był bo le śnie
szorstki jak jego głos.

– Na dok to rów rzu cam się z sie kierą. A nóż wy łącz nie do kory i ga łą- 
zek. Ale ra cja, warto po ćwi czyć na wy pa dek, gdyby dok tor wró cił.

– Szla chet nie to z panny strony. Tak przy oka zji, pro szę po wie dzieć,
ile po trze buje panna tej kory, ga łęzi czy in nego chru stu? Wy star czy ko- 
szyk czy mam pójść po taczkę?

– Nie śmiem za trud niać po waż nego rządcy do ta czek.
Mak sy mi lian pchnął furtkę i pu ścił dziew czynę przed sobą.
– Do brze, dla panny nad szarpnę swój dwor ski au to ry tet: we zmę

wiązkę chru stu na plecy, zgar bię się i po de prę ko stu rem.
– I pro szę po stę ki wać.
– Ko niecz nie. A że tak spy tam, pan nie po co tyle chru stu?
Ka tja spoj rzała z uda nym zdu mie niem.
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– Jakże po co? Na stos!

rze ko ma rzali się, do póki nie znik nęli za furtką, w plą ta ni nie gę sto
na sa dzo nych drzew. Wik to ria, skryta za fi ranką, za ci snęła zęby. Co

to ma być?! Ja kieś śmie chy, chi choty, głu pie żar ciki?! Boże, jak on jej słu- 
cha, aż prze kręca głowę, żeby nie uro nić ani słowa! Do brze mówi stare
po wie dze nie: „Nikt tak uważ nie nie słu cha ko biety, jak męż czy zna,
który chce ją po siąść”. A  może to już się stało?! Wczo raj w  nocy przy- 
szedł tak późno...

Ostat nia myśl pra wie ode brała jej ro zum. Jak sza lona po bie gła do lu- 
stra, do tknęła zmarsz czek (po głę biły się od nie wy spa nia!) i znowu wró- 
ciła do okna. Śmie chy uci chły, mu sieli wejść głę biej, mię dzy drzewa. Co
tam ro bią? Co ro bią? Spa cer...? Kto w to uwie rzy?! W marcu, po bło cie?
Tam, umyśl nie tam, bo ła twiej się ukryć przed ludz kimi oczami! Maks
opiera ją o drzewo i ca łuje w otwarte usta... Roz chyla jej blade uda, a po- 
tem przy bija do pnia moc nymi pchnię ciami, tak jak to robi, gdy cza sem
ko cha się w parku z nią, Wik to rią. Drzewo drży, aż z góry sy pią się ze- 
schłe li ście, aż od ude rzeń marsz czy się woda w sta wie...

Boże mi ło sierny! A je śli pójdą nad staw?!
Tysz kow skiej za schło w gar dle. Po czuła na gle całą swoją sta rość, cię- 

żar wieku i nie mocy, który każe pięć dzie się cio let nim ko bie tom za mie- 
nić ro manse na kruchtę i szu kać szczę ścia w dat kach na ko ściół i kle pa- 
niu pa cie rzy. Boże, po co da ro wa łeś mi tę mi łość?! Dla czego do piero te- 
raz, kiedy po win nam szu kać uko je nia nie na ziemi, a  pod nią?! Kiedy
od da łam temu czło wie kowi całą wła dzę nad sobą, kiedy bez niego je- 
stem bez bronna jak dziecko, kiedy roz pa dam się na ka wałki na myśl, że
mógłby mnie zo sta wić!...

Chciała zwi nąć się w kłę bek na pod ło dze i za wyć roz pacz li wie, jak po- 
rzu cony pies. Chciała, ale ja kaś jej cząstka, ta cząstka, którą tre so wano
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w  niej od dzie ciń stwa, która była od po wie dzialną i  su mienną pa nią
domu, ka zała jej wstać i  za jąć czymś głowę. Czym kol wiek. Na wet tym
ha ła sem do cho dzą cym z ze wnątrz. Nad sta wiła ucha.

Tur kot po wozu, po szcze ki wa nia psów, krzyki sta jen nych. Ra czej nie- 
moż li wym było, aby w  taką po godę zja wił się ja kiś gość, ale na le żało
spraw dzić. Po de szła do lu stra. Po pra wiła fry zurę, uśmiech nęła się na
próbę si nymi ustami. Roz bo lała ją twarz.

W sieni roz legł się tu pot pod ku tych bu tów. „Jó zef” – po my ślała, a za- 
raz po tem: „Ktoś wy ło wił trupa!”. Serce za trze po tało jej w piersi jak pło- 
nąca ćma. Gło śne, za ma szy ste kroki za dud niły za drzwiami, a  po tem
za trzy mały się przed wej ściem do jej po koju.

– Gdzie matka? – roz legł się zna jomy głos, a Tysz kow ska, która my- 
ślała do tej pory, że prócz wia ro łom nego ko chanka i  mar twej kurwy
w sta wie nic gor szego jej już nie spo tka, mu siała zmie nić zda nie.

– Boże, tylko nie to – szep nęła, ale Bóg jej nie wy słu chał.
Szczęk nęły drzwi i do środka wpa ro wał jej pier wo rodny, roz kła da jąc

sze roko ra miona i zio nąc aro ma tem świeżo wy pi tego wę grzyna.
– Cóż to, ma mu niu?! – huk nął An toni na wi dok smęt nego ob li cza ro- 

dzi cielki. – Nie cie szysz się, że sy nek przy je chał?

atja ro zej rzała się bez rad nie. Bez listne drzewa ro sły tak bli sko sie- 
bie, że czuła się zgnie ciona z obu stron jak mysz w ima dle. Wy obra- 

ziła so bie park w let niej od sło nie, kiedy zie leń gęst nieje i za sła nia niebo.
„Zie lona ka te dra” – po my ślała i wzdry gnęła się mimo woli. Ko wal scy raz
wzięli ją do za tło czo nej ka te dry w  Prze my ślu, by usłu gi wała Au gu ście,
gdy pa nienka od da liła ko lejną po ko jówkę. Z  tam tego miej sca naj bar- 
dziej za pa mię tała cia snotę pełną kaszl nięć i  ludz kich wy zie wów oraz
strach, że je śli szybko nie uciek nie, nie chyb nie się udusi.



– Niech panna trzyma się bli sko mnie.
– Nie za mie rzam ina czej.
– A te raz pro szę po pa trzeć w górę. O tam! Wi dzi panna te strąki?
Ap te karka za darła głowę. O  rzut ka mie niem z  miej sca, w  któ rym

stali, roz ło ży ste drzewo ko ły sało na so bie setki dłu gich, po dob nych do
szty le tów, strącz ków. Wy glą dało ni czym su cha, ob wie szona brzyd kimi
cu kier kami cho inka. We dle wy czy ta nej z ziel ni ków wie dzy, na siona na- 
le żało wy łu skać ze strą ków, utrzeć w  moź dzie rzu, a  po tem wy mie szać
z ga łąz kami je żyn, by uzy skać elik sir na bie gunki, kolki i wzdę cia.

– Niech zgadnę: ka ta pulta?
– A  jakże! – Wy szcze rzył się rządca, pro wa dząc Ka tję za ro śniętą

ścieżką, pełną dra pią cych za ro śli. – Naj pięk niej sza jest jak kwit nie.
A jaki za pach! Można się upić samą wo nią!

Dziew czyna szła, roz glą da jąc się uważ nie. Umysł jej był wy ostrzony,
wy cze ki wał wska zó wek od cze goś nie okre ślo nego, me ta fi zycz nego, od
tego, co Batko na zy wał „da rem”. Ka tja uklę kła i ob jęła wzro kiem zmro- 
żoną zie mię. Zna la zła li ście niedź wie dziego czosnku oraz mło dziutką
mio dunkę, któ rej wła ści wo ści wy chwa lał Pa ra cel sus, a  święta Hil de- 
garda ka zała wa rzyć z  niej lecz ni cze wino. Gdy wkła dała zioła do ko- 
szyka, ja kieś ga łązki wplą tały się jej we włosy. Wierzba! Przy sta nęła
i oskro bała no żem korę. Po tem przy szła ko lej na pączki to poli, da lej na
kol cza ste ga łązki je żyn i na skryte w ich gąsz czu, nie śmiałe sto krotki...

– Na li tość bo ską! – eks plo do wał mil czący jak do tąd Mak sy mi lian. –
Jak panna chce zry wać wszystko, co po pad nie, to mo głem wziąć kosę!

Spoj rzała na niego za sko czona.
– Ale to nie jest „co po pad nie”. Z tego będą dwie sku teczne mie szanki.

A! I niechże pan pod nie sie nogę, bo nie wi dzę, czy to chrzan, czy co in- 
nego. Je śli chrzan, to pro szę wy ko pać ko rzeń. Bę dzie z niego sok dla na- 
szych cho rych.

Mak sy mi lian prze wró cił oczami, ale po słusz nie się cof nął. Wy do był
kilka ko rzeni chrzanu, ob darł z kory brzozę i po li czył je mioły w ko ro nie



sta rej to poli.
– O! – Ka tja kla snęła w dło nie! – Ja kie szczę ście! Pod biał i fiołki!
– Fiołka to ja za chwilę z panną do stanę – mruk nął rządca. – Coś mi

się wi dzi, że za raz cały park panna wy ko pie. Co krok to ja kieś po ży- 
teczne ziółko! Ra dzę po miar ko wać w tych zbio rach, bo miej sca w ko szu
nie star czy!

Ka tja unio sła głowę. Stali pod ka talpą ob wie szoną sze lesz czą cymi
strą kami. Ap te karka zdjęła z sie bie chu stę i po dała rządcy. Mak sy mi lian
chwy cił ją i uniósł py ta jąco brwi.

– Nie to, że mi się panna nie po doba, ale...
Ka tja zgro miła go wzro kiem.
– Niechże pan z ła ski swo jej nie buja w ob ło kach, tylko na rwie z pięć- 

dzie siąt strą ków ka ta pulty, a  po tem za pro wa dzi mnie do pe ru kowca.
I jesz cze do tej... Boże My łyj, znów nie pa mię tam na zwy!

– Mon go lii – pod su nął uprzej mie Mak sy mi lian, nie zmie nia jąc wy- 
razu twa rzy. – Mon go lia ro śnie nie opo dal stawu, tam, gdzie świę tej pa- 
mięci pan Adam lu bił prze cha dzać się naj chęt niej, a to z tej przy czyny,
że żona cią gle się gu biła w  wą skich alej kach. Ma ciej mó wił, że ja śnie
pana nie zmier nie ba wiło ob ser wo wa nie jej z ukry cia.

– Wnio skuję z pań skiego za do wo lo nego tonu, że po chwala pan ka ry- 
godne za cho wa nie pana Adama wo bec Bogu du cha win nej mał żonki.

– Gdzież bym śmiał. Gdy bym miał żonę... za łóżmy, że taką py skatą jak
panna, spe cjal nie bym ją zgu bił w tym ogro dzie, żeby póź niej od na leźć.
Po wiedzmy po dwóch dniach. Szlo cha jącą, wo ła jącą o  ra tu nek
i wdzięczną do gro bo wej de ski za oca le nie.

Spoj rzała na niego przez szparki zmru żo nych po wiek.
– Śmiem twier dzić, że gdyby pań ska nie była żona przej rzała ten nie- 

cny plan, rów nież wo łałby pan o  ra tu nek... A  te raz niechże prze sta nie
pan wresz cie bre dzić i za pro wa dzi mnie nad staw.



P rzez te piz do lone błota je cha łem trzy razy dłu żej niż nor mal nie! –
Toni obiema rę kami pa ła szo wał pasz tet z kró lika i gło śno ob li zy wał

przy tym palce.
„Na li tość bo ską, czy wszystko na tym świe cie musi przy po mi nać

Maksa?!”
Sie dzieli we dwoje w ja dalni, gdyż na obiad było jesz cze za wcze śnie.

Wik to ria uprzej mie słu chała. A ra czej uda wała, że słu cha, bo jej uwaga
była kil ka dzie siąt me trów stąd. Jesz cze nie wró cili! Pra wie od go dziny
snuli się po cia snych, za ro śnię tych alej kach! Alej kach sze ro ko ści ra mie- 
nia!

Za pa trzyła się w okno wy cho dzące na park.
– Pod Za wo zem koń mi się pra wie uto pił jak żaba w wy chodku! Mu- 

sia łem się wró cić i za je chać tu okrężną drogą, bo wpa dłem w ta kie ba- 
gno, że po wóz się wy wró cił ko łami do góry... Uty tła łem się jak świ nia,
zgu bi łem wszyst kie ba gaże. I pie nią dze. Mu sia łem się u Żyda w Ho szo- 
wie za po ży czyć, bo scze zł bym z głodu. Słu chasz mnie, mamo?

Tysz kow ska od kle iła wzrok od okna i  spoj rzała na syna. Za ro śnięty,
w wy mię tym ubra niu, z zie mią pod pa znok ciami roz ta czał wo kół sie bie
przy kry aro mat go rzałki, potu i po dróży. Przy po mi nał wo ło skiego ban- 
dziora, który ob ra bo waw szy dwór, do rwał się do za sta wio nego stołu.

– Gdzie masz pier ścień? – spy tała.
Uśmiech nął się znad pasz tetu.
– U ju bi lera. Ob rączka była za sze roka.
„Kła mie” – po my ślała. „Za wsze gdy kła mie, drży mu po li czek”.
– Za ła twi łeś swoje długi z Ko wal skimi?
Siorb nął z kie li cha.



„A te raz gra na czas. Wy my śla wy krętną od po wiedź, tak by nie skła- 
mać i nie po wie dzieć ca łej prawdy”.

– Pra wie. Gdyby nie za lane drogi, już bym wszystko za ła twił.
– Ale drogi są za lane, więc nie za ła twi łeś ni czego. Za py tam wprost –

na brała po wie trza – po coś tu przy je chał, Toni? Na wet cie bie mię dzy
jedną a drugą bu telką mu siały dojść słu chy o za ra zie.

Prze łknął ostatni ka wa łek kró lika, za gryzł chle bem i żu jąc, za pa trzył
się w ob rus.

„Te raz zmieni te mat”.
– Cóż tak cią gle fi lu jesz na to okno, ma muś? Stało się co?
Wik to ria wstała i wsparła się obu rącz o opar cie krze sła. Jej cień padł

na ta lerz To niego.
– Za raza to śmier telne nie bez pie czeń stwo – kon ty nu owała nie wzru- 

szona. – Wy star czy, że Jó zef przy je chał, a  ja drżę o  jego los każ dego
dnia. Po co tak ry zy ko wa łeś, synu...? Zo sta wi łeś cały ma ją tek na pa stwę
losu, żeby zro bić so bie wy cieczkę po oko licy...? To nie po dobne do cie bie!

Wzru szył ma syw nymi ra mio nami.
– Stę sk ni łem się za tobą, mamo... Jest jesz cze wę grzyn...? – spy tał pro- 

sząco, a  Wik to ria od czuła na głą po kusę, by wy krzy czeć mu pro sto
w  twarz, że zna po wód tej wi zyty. Za ci snęła szczęki i  do koń czyła spo- 
koj nie:

– Za szczy tem to i chwałą, że syn robi taki szmat drogi, by od wie dzić
starą matkę. Nie chyb nie wspo mnę o twej tro sce księ dzu do bro dzie jowi,
za to ty...

Za wie siła głos, a Toni uśmiech nął się ło bu zer sko, pewny, że mu wy- 
ba czono.

– Ty się ju tro pa ku jesz i wra casz do domu.
Uśmiech spełzł z twa rzy pier wo rod nego. Toni wstał, ścią gnął dzi kie,

czarne jak smoła brwi, a po tem wrza snął, aż za drżały ta le rze:
– Co ta kiego?! Ja?!... Ja mam wra cać?! Bo wła snej matce się nie po- 

doba, że przy je cha łem ją od wie dzić! Nie ty rzą dzisz we dwo rze, jeno



babka! Ona ma więk sze serce dla wnuka niż ty dla syna!
Na brał tchu, ale na gle umilkł i  znie ru cho miał wpa trzony w  okno.

Wik to ria po dą żyła za spoj rze niem syna.
Ka tja i Maks wła śnie prze cho dzili przez furtkę. Swo bodni, roz ga dani.

Ona tłu ma czyła mu coś, ge sty ku lu jąc, a on po ta ki wał. Po ta ki wał ski nie- 
niem głowy, bo w jed nej ręce niósł wy peł niony ziel skiem kosz, a w dru- 
giej to bo łek skrę cony z chu sty. Przez dziury w chu ście sy pała się kora,
a kiedy wsku tek mar szu wy pa dał ja kiś duży jej ka wa łek, Maks po spiesz- 
nie pod no sił go z ziemi i wkła dał do środka.

Tysz kow ska jak w tran sie po de szła do okna. Za sobą usły szała ru mor:
to Toni rzu cił się od stołu, prze wra ca jąc krze sło. Po czuła na karku od- 
dech syna.

– Co to ma być? – wy szep tał po chwili. – Co oni ra zem ro bią?! Co to za
spa cery, do kurwy nę dzy...?!

Po my ślała, że nie mo głaby le piej tego ująć. Ude rzył ją ab surd tej sy tu- 
acji: oto matka z sy nem, każde cier piące od nad miaru swych ta jem nic,
wpa trują się w  Bogu du cha winną szybę z  taką nie na wi ścią, że od siły
ich wzroku za chwilę pęk nie szkło.

– Mamo, po wiedz coś. Oni od kiedy tak...? – W  gło sie An to niego
brzmiała czarna roz pacz. – Mamo, po wiedz mi...

Z ze wnątrz do biegł ra do sny śmiech Maksa i Wik to ria wzdry gnęła się
jak od ukłu cia.

– Nie wiem. – Od kaszl nęła, bo emo cje ścięły jej gar dło. po czuła, że za- 
raz się roz pła cze. – Po szli zbie rać zioła dla cho rych. Prze cież nie za bro- 
nię im zbie ra nia ziół! Wczo raj Mak sy mi lian zgło sił się na ochot nika po- 
ma gać w szpi talu. Mu siała go za uro czyć, bo prze cież nikt sam z sie bie,
o zdro wych zmy słach, nie pój dzie tam, gdzie umie rają lu dzie...

Cią gle ge sty ku lu jąc, Ka tja po wie działa coś, na co rządca wy buch nął
salwą za raź li wego śmie chu. Wik to ria po czuła, jak Toni cały się spiął,
a z jego ro słej po staci po wiało zimną nie na wi ścią.
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– No nie wy trzy mam. No nie wy trzy mam, kurrr rwa! Idę tam i do pro- 
wa dzę to wa rzy stwo do po rządku, skoro ty nie po tra fisz!

Za nim Wik to ria zdą żyła za re ago wać, wy biegł za drzwi.

ządca od sta wił kosz i za mknął furtkę. Po pa trzył z try um fem na ap- 
te karkę.

– No i jak? Za do wo lona?
Ka tja okrę ciła się wo kół wła snej osi.
– Bar dzo! Dzię kuję z ca łego serca! Za zbiory i za bud nika! – Na gle się

za fra so wała. – Tylko jak ja go roz po znam, kiedy się zjawi we dwo rze?
– Roz po zna go panna no sem, bo dzie gieć czuć z da leka. Bę dzie panna

ucie kać, jakby kto prze wró cił ul. Czy jesz cze ja kieś ży cze nia? Ja kieś ka- 
ta pulty, mon go lie...? Pro szę mó wić śmiało.

Po krę ciła głową.
– Jesz cze je mioła, ale po nią pójdę sama, żeby pana nie fa ty go wać.
Rządca zmarsz czył brwi.
– Co ta kiego? Sama do zbie ra nia je mioły? I pew nie z sier pem? Pan Jó- 

zef opo wia dał, że tak ob cięła so bie panna ka wa łek ucha!
Ka tja za ru mie niła się i do tknęła oka le czo nego miej sca.
– Ach, dawno temu, gdy by łam dziec kiem. My śla łam, że ucho wy ro- 

śnie w tym sa mym miej scu jak je mioła. – Wzru szyła ra mio nami, kie dyś
na prawdę w to wie rzyła. – Ale wy ro słam tylko ja.

Rządca po pa trzył na nią spod przy mru żo nych po wiek.
– Je śli panna my śli, że pusz czę pannę samą do ogrodu, żeby tym ra- 

zem ob cięła so bie panna rękę albo nogę, to się panna myli.
– Niechże pan nie robi ze mnie ta kiej nie zdary!



– Nie ma mowy! Nie będę po tem szu kał pa ni nych czę ści i skła dał do
kupy!

– Zie larz za wsze sam zbiera je miołę. To święty zwy czaj. Ry tuał.
Maks wsparł ręce na bio drach.
– Je śli cho dzi o ry tuał zwią zany z je miołą, to ja sły sza łem o in nym. Że

pod każdą je miołą trzeba się ca ło wać, bo jak nie, ścią gnie się na sie bie
nie szczę ście.

„Dla tego wła śnie zbie ram ją sama” – po my ślała z bó lem serca.
– Więk szej bzdury nie sły sza łam – od parła, wzno sząc oczy ku gó rze,

ale Maks chyba nie uwie rzył. Wy ce lo wał w nią od mro żony pa lec.
– Nie będę się z panną spie rał, ale sama panna nie pój dzie. Za błąka

się panna i  co wtedy? Ma ciej zwykł ma wiać, że jak niebo się nad par- 
kiem za chmu rzy, to i wła snej dupy nie wi dać!...

Zer k nął nie spo koj nie na Ka tję, jak przyj mie nie wy bredny żart. Par sk- 
nęła śmie chem.

Na raz drgnęła. Za in try go wał ją dziwny dźwięk, jakby ktoś ukryty za
za ło mem muru oka la ją cego park kla skał w dło nie. Rządca rów nież usły- 
szał kpiące brawa i skrzy żo wał z ap te karką zdu mione spoj rze nia.

– Win szuję po czu cia hu moru. – Wciąż klasz cząc, An toni wy ło nił się
z  ukry cia. – Co za słow nic two, co za wy szu kany ję zyk w  to wa rzy stwie
nie wia sty! Bły sną łeś pan jak chrząstka w ba le ro nie!...

Ka tja po bla dła i  cof nęła się o  krok. An toni w  wy mię tym ubra niu,
z twa rzą za ro śniętą czarną szcze ciną, przy po mi nał rze zi mieszka.

– Wi tam ja śnie wiel moż nego pana. – Mak sy mi lian gładko prze łknął
znie wagę. – Pro szę mi wy ba czyć nie oby czajny ję zyk, ja kim zwra cam się
do panny ap te karki, ale nie spo dzie wa łem się, że będę sły szany przez
ko goś jesz cze.

Tysz kow ski zi gno ro wał tę wy po wiedź cał ko wi cie. Jego zie lone, pa lące
oczy wolno prze śli znęły się po dziew czy nie.

– Wi dzę, że za ży łość pań stwu służy – wy ce dził, pod cho dząc bli żej. –
Te spoj rze nia, uśmie chy, ru mieńce... Aż miło po pa trzeć, jak służba mo- 



jej babki in te gruje się w du chu przy jaźni i zro zu mie nia.
Przez ciało ap te karki prze biegł dreszcz. Co ten po twór tu ro bił?! Skąd

wie dział, gdzie jej szu kać?! Ten prze mą drzały, wiecz nie za pi ja czony
szlach ciura, który przy szedł na świat chyba tylko po to, żeby obrzy dzać
jej ży cie!

– I  co, Sar nino? – ode zwał się Toni z  fał szywą przy mil no ścią, zie jąc
wczo raj szym i  dzi siej szym wi nem. – Nie przy wi tasz się ze swoim pa- 
nem?

– Nie jest pan moim pa nem – od parła, hardo pa trząc mu w  oczy. –
Mam pa nią: wła ści cielkę ziemi, na któ rej miesz kam i któ rej służę, pań- 
ską czci godną babkę, ja śnie pa nią Ro za lię. Ale oczy wi ście wi tam po kor- 
nie ja śnie wiel moż nego pana. – Dy gnęła i szybko się gnęła po ko szyk. –
Ja śnie pan wy ba czy, ale w szpi tal nej izbie cze kają cho rzy. Mu szę pil nie
się nimi za jąć.

An toni za stą pił jej drogę. Nos Ka tji zna lazł się tuż przy spo co nym,
roz cheł sta nym roz cię ciu ko szuli. Pa trzyła stam tąd na ap te karkę wy ta tu- 
owana na tor sie wil cza głowa w  au re oli spo co nych, czar nych kła ków.
Dziew czyna od sko czyła jak od ognia.

– Od daj kosz panu rządcy, Sar nino. Wi dzia łem przed chwilą, że nie- 
sie nie two ich kla mo tów spra wia mu dużo ra do ści. Od daj kosz i po roz- 
ma wiaj ze mną, bom długo je chał, by cię uj rzeć.

Do piero te raz do strze gła, jak bar dzo jest pi jany. Chwiał się na no gach
i beł ko tał. Ka tja przy ci snęła kosz do sie bie.

– Pan rządca musi wra cać do swo ich spraw. A ja ja śnie panu z serca
ra dzę trzy mać się ode mnie na dy stans, bo stale prze by wam wśród cho- 
rych i mogę nie umyśl nie prze nieść za razę.

Wy mi nęła go zręcz nie i po bie gła w stronę dworu.
– Wra caj tu! – do biegł pi jacki okrzyk. – Wy szo ruj się, prze bierz w czy- 

stą suk nię i za ra por tuj punk tu al nie o dzie sią tej w moim po koju. Mam ci
coś waż nego do po wie dze nia! Sły szysz, Sar nino? To ważne!

Od wró ciła się. Ciężki kosz wpi jał się jej w dło nie.



– Przy kro mi, ale nie mogę opu ścić cho rych... – Na brała tchu, by bro- 
nić się przed na pa stli wo ścią An to niego, ale prze rwał jej na gle zna jomy,
ser deczny głos:

– Toni?! Toni, co ty tu ro bisz, u dia bła?!
Na ścieżce po ja wił się Jó zef. Mi nął Ka tję bez słowa i po biegł do brata.

Uści skali się.
– Kie dyś przy je chał, Toń ciu? Pa trz cie tylko! Cała ro dzina zwa liła się

babce na głowę! Cie kawe, czy jest z tego po wodu szczę śliwa?
Toni uśmiech nął się nie mrawo.
– Tego nie wiem. Ale by naj mniej jesz cze nie ka zała mi się stąd wy no- 

sić, jak na sza matka.
Jó zef od su nął brata na dłu gość ra mie nia i spoj rzał mu w oczy.
– Matka ka zała ci się stąd wy no sić...? Nie wie rzę! Prze cież nie wy pi łeś

wię cej niż zwy kle!
Za nim zmą cony umysł To niego zdo łał wy pro du ko wać od po wiedź, do

Tysz kow skich pod szedł Mak sy mi lian.
– Pa no wie po zwolą, że coś im po każę. Wraz z panną Ka tją zna leź li- 

śmy to nad sta wem. To z pew no ścią wła sność któ rejś z tu tej szych dam.
Wy cią gnął z  kie szeni zmiętą, wy szy waną czer wo nymi krzy ży kami

chu stę.
Jó zef zbladł. Pa nicz nym ru chem szarp nął za tka ninę i  roz cią gnął ją

w obu dło niach.
– Boże je dyny! Gdzie żeś pan to zna lazł?
– Przy brzegu. Po my śla łem, że może na leży do ja śnie pani Wik to rii

albo...
– Pan nie wiesz, co na sza matka na sie bie na kłada? – Prze rwał An toni

z pi jac kim uśmiesz kiem. – I co z sie bie ściąga...? Ślepy je steś...?
Jó zef trą cił brata w ra mię. Toni czknął.
Dzie dzic przy ci snął tka ninę do twa rzy, jakby chciał wtło czyć w płuca

jej za pach. Czoło mu się zmarsz czyło, szczęki za ci snęły, kciu kiem i pal- 
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cem wska zu ją cym mię dlił czer wony szla czek na brzegu chu sty. Ka tja
ob ser wo wała go zdzi wiona, bo chu sta, na wet naj pięk niej sza, rzadko
wy wo łuje w  męż czy znach ta kie po ru sze nie. Kiedy wraz z  rządcą zna- 
leźli ją zmiętą w  mo krym pia sku, ap te karce przez mo ment wy dała się
zna joma, ale szybko wy tłu ma czyła so bie to wra że nie: jej wła sna chu sta
słu żyła te raz za to bół na zioła, więc może dla tego okry cie sko ja rzyło się
z czymś bli skim i po żą da nym.

– Mogę panu wska zać miej sce, gdzie to zna leź li śmy – za pro po no wał
Mak sy mi lian.

– Będę wdzięczny.
Jó zef po spiesz nie skrę cił w stronę parku, rządca po dą żył za nim.
Nie mi nęła se kunda, a dziew czyna po czuła na so bie pi jane oczy An to- 

niego. Szarp nęła za pa łąk ko sza i  ska le czyła łydkę ostrym koń cem wi- 
kliny. Syk nęła z  bólu. Tysz kow ski chciał za stą pić jej drogę, ale uprze- 
dziła ten za miar. Chwy ciła kosz i za mo taną w wę zeł chu stę z zio łami, po
czym rzu ciła się wprost do dworu, nie oglą da jąc się za sie bie.

oni do da wał so bie ani mu szu wy nie sio nym z  piw niczki babki wę- 
grzy nem, do szedł więc do sta dium, kiedy bar dziej niż kie dy kol wiek

przy po mi nał pi ja czynę z  pod rzęd nej au ste rii. Przed oczami – czy je
otwie rał, czy za my kał – wi dział Ka tję śmie jącą się do rządcy. Od kąd zo- 
ba czył ją dziś rano taką wiotką, śliczną i życz liwą dla tego pie przo nego
Swę dzi wora, cierń za zdro ści wbił mu się w serce i za pu ścił tru jące ko- 
rze nie. Ja śnie pan był nie szczę śliwy do szpiku swego je ste stwa. Po woli
i  nie uchron nie do cho dził do wnio sku, że nie któ rzy lu dzie ro dzą się
tylko po to, by krzyw dzić in nych, a Ka tję Pan Bóg wy brał spe cjal nie dla
niego, żeby do gro bo wej de ski obrzy dzała mu ży cie. Tłu ma czył so bie, że
to tylko głu pia dziewka bez ucha, ale skoro tak – do po wia dał od razu
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we wnętrzny głos – to po co dla głu piej dziewki ry zy ko wać nie bez- 
pieczną po dróż i ta plać się w bło cie jak kaczka...?

I chwi leczkę: skoro głu pia, to czemu za nią la tasz jak Żyd po pu stym
skle pie? A do tego ani ładna, ani nie ma za co zła pać, ani na wet po kor- 
nie się nie ode zwie, tylko pysz czy tak, że jeno w gębę lać i pa trzeć, czy
równo puch nie!...

Toni, za pę tlony w swo ich dy wa ga cjach, czuł, że jesz cze chwila, a zwa- 
riuje, więc żeby uci szyć my śli, wlał do ust ko lejny łyk wę grzyna ze zna le- 
zio nej w  piw nicy omsza łej bu telki. Po tem uło żył umę czoną głowę na
wspa nia łym łożu z bal da chi mem w po koju, w któ rym za kwa te ro wała go
babka, i za snął.

bu dził go do piero ku rant w  ze ga rze, wy dzwa nia jący ni mniej, ni
wię cej, tylko go dzinę dzie siątą. Toni ze rwał się z  gło śnym chrap- 

nię ciem, prze tarł oczy i przez do brą chwilę za sta na wiał się, gdzie jest,
dla czego boli go głowa i co miało się wy da rzyć o go dzi nie dzie sią tej – bo
jak przez mgłę pa mię tał, że coś waż nego.

Otrzą snął się. Ku rant wy gry wał gło śno swoją me lo dyjkę, dla tego też
w pierw szej chwili Tysz kow ski nie zwró cił uwagi na stu ka nie w szybę.
Ock nął się do piero, kiedy czyjś czarny, kę dzie rzawy łeb za ma ja czył
w oknie.

– Ja śnie wiel możny pa nie!
Toni uchy lił okno i  skrzy wił się od po dmu chu znie wa la ją cego

smrodu. Po my ślał, że czas wy ką pać się na resz cie po po dróży, jed nak po
chwili zro zu miał, iż źró dłem ohyd nego, ko ja rzą cego się ze spa le ni zną
aro matu jest wła ści ciel kę dzie rza wego łba.

– Czego chcesz? – wark nął. – Ja kim pra wem za kłó casz spo kój moż- 
nym?!



Ku dłaty chłop skło nił się do pasa, zło żył jak do mo dli twy wy jąt kowo
brudne, okle jone ja kąś ma zią dło nie.

– Jam Pro sper, pa nie! – jęk nął. – Bud nik z  tu tej szych la sów! Dzie cię
mam chore, a sły sza łem, że tu we dwo rze mieszka cza row nica, co zio- 
łami naj gor szą nie moc po trafi ule czyć! Syn kowi nie cały rok...

Nie do koń czył, bo Toni za klął i za trza snął mu okno przed no sem.
Ku rant umilkł. An toni przy gła dził włosy przed lu strem, za sło nił ko- 

szulą wil czy ta tuaż i uznał, że mimo bra ków w hi gie nie cała jego szla- 
checka po stać pre zen tuje się nad zwy czaj ku sząco. Prze ni kliwe spoj rze- 
nie, kwa dra towa szczęka, zęby wszyst kie, wąs tłu sty jesz cze od kró li- 
czego pasz tetu, ale przez to za wa diacko za krę cony...

Nie śmiałe pu ka nie do drzwi prze rwało ja śnie panu or gię sa mo za- 
chwytu i wy wo łało wy syp lu bież nych my śli.

– No! – za mru czał do swo jego od bi cia. – Te raz, droga Sar nino, zru- 
gam cię okrut nie... Kto to wi dział spóź niać się o mi nutę?

Otwo rzył drzwi na oścież. Zmar twiał. Na progu stał ten sam śmier- 
dzący dzieg ciem chłop.

– Ja śnie wiel możny pa nie, czy to tu taj mieszka cza row nica?
Toni za mknął oczy w na dziei, że obrzy dłe wi dzia dło się roz wieje, ale

bez re zul tatu. Chłop fi lo wał mu przez ra mię, usi łu jąc do strzec za rys po- 
koju.

– Do brzem tra fił?
– Nie do brzem! – wark nął An toni i już miał chwy cić łajzę za frak i wy- 

rzu cić precz, kiedy do głowy przy szedł mu pe wien po mysł.
– In nym ra zem sko pał bym ci dupę jak wa rzyw nik na wio snę, ale

skoro tu przy la złeś, to trudno. – Toni wy szedł na ko ry tarz i za trza snął
za sobą drzwi po koju. – Dzi siaj mam dzień do broci dla cha mów. Za pro- 
wa dzę cię do cza row nicy. Chodź!

Ski nął na bud nika i po wiódł go ko ry ta rzem w stronę ap tecz nego skła- 
dziku. Pro sper, czy jak tam było bru da sowi, zer kał na niego ze stra- 
chem. Kilka razy otarł rę ka wem czoło, wy raź nie zde ner wo wany.



– Pa nie, a ta cza ro du cha to zła jest bar dzo?
– Pew nie. Zła jak sto dia błów. A naj go rzej jak jest głodna! Pro wa dzę

cię do niej, bo jesz cze śnia da nia nie ja dła.
Pro sper przy sta nął.
– Oooo, pa nie! Ja śnie pan so bie ze mnie dwo ruje! Że cza row nica musi

być zła, to każdy wie, cho ciaż róż nie o niej we wsi mó wią. Jak się roz nio- 
sło, że syn pa ro cha ozdro wiał, to jedni mó wią, że ona bo ską mocą le czy,
a inni, że sza tań ską. Wójt na ten przy kład mówi, że sza tan się zląkł ka- 
płań skiego dziecka i rę kami cza row nicy go uzdro wił, a baby mó wią, że
dziecko ozdro wiało z woli bo skiej, a na cza row nicę trzeba wi dły i gra bie
wy cią gać i przed chatę po ło żyć, żeby so bie na stęp nego dziecka nie wy- 
brała i nie zmo rzyła cho robą.

– A ty co o niej my ślisz? Że zła czy że do bra?
Pro sper po dra pał się po czu pry nie, która jako żywo przy po mniała ja- 

śnie panu czu prynę Alek sego przed ucię ciem koł tuna.
– Ja, ja śnie pa nie, wiem tylko, że dziecko mam chore. I kie dym się od

tu tej szego rządcy pana Mak sy mi liana do wie dział, że cza row nica chce
dzieg ciu do swo ich za klęć, tom wziął dzie gieć i tu przy szedł.

– Matko Bo ska Kal wa ryj ska! – Toni wresz cie zi den ty fi ko wał bi jący od
chłopa smród. – Gdzie masz ten dzie gieć?

Bud nik po kle pał się po usmo lo nych ga ciach.
– A tu, w por t kach, ja śnie pa nie. Żeby był miękki. Bo bez cie pła tward- 

nieje.
– Mnie tam tward nieje z cie płem czy bez, ale każdy nosi w por t kach,

co lubi. Stój, cha mie, je ste śmy na miej scu.
Pro sper po słusz nie przy sta nął na wprost wej ścia do szpi tal nej izby.

Tysz kow ski otwo rzył drzwi. W nos ude rzył go odór wy mio cin i eks kre- 
men tów, zgłu szony za pa chem bo raksu i  zio ło wych olej ków. Omiótł
wzro kiem zwiot czałe, wy cień czone twa rze cho rych, pu ste spoj rze nia
wy pa tru jące śmierci, ja kieś dziecko o  prze zro czy stej skó rze i  rę kach
chu dych ni czym ze schłe ga łązki. Uj rzał też czy ste prze ście ra dła, pod- 



łogi, szyby w oknach i całą pełną po świę ce nia tro skę, z jaką ktoś opie ko- 
wał się tym przed sion kiem pie kła.

Idący za nim Pro sper rów nież mu siał po czuć coś po dob nego, bo za- 
trzy mał się z sza cun kiem pod drzwiami ap tecz nego składu, i  trzy krot- 
nie zro bił znak krzyża na piersi.

Roz le gły się lek kie, po spieszne kroki. W progu uka zała się ja kaś nie- 
znana dziewka w chu stce i far tu chu, a za nią Ka tja. Na wi dok Tysz kow- 
skiego ap te karka zbla dła jak ściana.

– Pa dam do nóg, naj ja śniej sza cza ro du cho i bi sur ka nio! – ryk nął Pro- 
sper i jak za po wie dział, tak zro bił, czyli zwa lił się na ko lana przed Le sią.
– Rzeki prze mie rzy łem i góry po ko na łem, aby móc cię uj rzeć i o zmi ło- 
wa nie nad mym dzie cię ciem pro sić! – Ob jął obu rącz kostki po słu gaczki
i stuk nął w nie czo łem. – Syn mój za cho rzał na za razę, a do brzy lu dzie
po wia dają, że nikt tak za razy nie le czy, jak tyś pani, kró lowo wiedźm
biesz czadz kich, wład czyni słońca i  księ życa, ognia i  wody, pani wia- 
trów...

– Od suń się, Le sia – po le ciła Ka tja, si ląc się na spo kój. – To ja kiś wa- 
riat.

– Pani wia trów – nie wy trzy mał Toni. – Bar dzo trafne przy cho le rze.
Ap te karka rzu ciła mu zgor szone spoj rze nie.
– Mo głam się do my ślić, że to pań ska sprawka, ja śnie pa nie! Co na ga- 

dał pan temu bied nemu czło wie kowi? Że żą dam krwa wej ofiary za swą
po moc? Czy in nych bzdur?

– Aku rat bzdur na ga dał twój ulu biony rządca – od gryzł się Toni, roz- 
glą da jąc się po nie wiel kim po miesz cze niu, pach ną cym sia nem. – Po wie- 
dział temu bied nemu człe czy nie, że po trze bu jesz dzieg ciu, Sar nino.
Cie ka wym do czego? Koła w  wo zie bę dziesz sma ro wać? A  może to bie
dia bel skie rogi się wy ży nają i chcesz je dzieg ciem po trak to wać, by szyb- 
ciej ro sły?

Ap te karka prze wró ciła oczami. Pro sper, który zdą żył się już zo rien to- 
wać, że klę czy przed nie wła ściwą ko bietą, pod niósł się do pionu.



– Je steś bud ni kiem? – spy tała Ka tja, wy su wa jąc się przed Le się i wle- 
pia jąc w śmier dziela przej rzy ste, pełne na dziei oczy. – I masz dla mnie
dzie gieć?

– A jakże! – za wo łał bud nik. – Świe żutki! Pach nący!
I na do wód swo ich słów się gnął do kie szeni, skąd wy do był cuch nący,

skó rzany wo re czek. Dziew czyna chwy ciła go i  roz su płała po spiesz nie.
Wę dzony, dymny smród roz szedł się po izbie.

– Wspa niały – orze kła Ka tja z  taką miną, jakby wo rek wy pchany był
zło tem. – Je stem ci ogrom nie wdzięczna, bo ten dzie gieć cho rych ule- 
czy. A do twego dziecka zaj rzę jak naj ry chlej, tylko zioła mu szę dla cho- 
rych przy go to wać. Gdzie miesz kasz, do bry czło wieku?

– Na co dzień w Woł ko wyi, ale te raz z babą i z dzie cia kiem przy je cha- 
łem do Za wozu, do krew nej. Mieszka nie opo dal cer kwi, Bar to szowa jej
mó wią.

– Panna jest mocno za jęta, nie wi dzisz, ca pie? Nie bę dzie la tać do
każ dego smar ka cza i każ dej Bar to szo wej na za wo ła nie!

Ka tja zgro miła Tysz kow skiego wzro kiem, a  po tem po de szła do Pro- 
spera. Szep nęła mu coś na brudne ucho. Ten jęk nął w eks ta zie i po sta wił
oczy w słup, jakby po bło go sła wiła go święta. Toni po czuł za zdrość.

– Do bra, smo la rzu, mo żesz zmy kać, au dien cja skoń czona – wark nął.
– Cza ro du chę zmę czyło wdy cha nie twego smrodu.

– Mniej niż wdy cha nie za pa chu go rzałki – od gry zła się na tych miast
Ka tja.

Chciał ją spio ru no wać spoj rze niem, jed nak ilość wy pi tego wę grzyna
sku tecz nie mu to unie moż li wiła. Rysy twa rzy ap te karki roz my wały się
w świe tli stą au re olę.

Pro sper całe szczę ście zro zu miał roz kaz z ust ja śnie pana i skło niw- 
szy się, wy szedł ze składu, obie cu jąc Ka tji „beczkę naj lep szego brzo zo- 
wego dzieg ciu”. Na polu walki po zo stała tylko po słu gaczka, ale są dząc
z  za hu ka nego wy razu twa rzy, na le żała do tych dzie wek, które ła two
prze stra szyć.



– Ej, ty tam! – Toni pstryk nął pal cami. – Babka mi dziś rano mó wiła,
że szuka pie lę gniarki! Po spiesz się, no!

– Tak, ja śnie pa nie! – Dy gnęła i po de szła do drzwi, ale Ka tja chwy ciła
ją za rękę.

– Za cze kaj, Le sia! Je steś mi tu taj po trzebna, trzeba od wa żyć zioła do
sło jów. Pani Ro za lia za wsze po wta rza, że cho rzy mają pierw szeń stwo
przed zdro wymi. Pa mię tasz...?

– A  ja nie pa mię tam, żeby moja wła sna babka mó wiła po dobne
bzdury! – oświad czył Toni. – Na co cze kasz, dziewko? Chcesz, żeby pani
cię zru gała za opie sza łość?

– Zo sta jesz tu taj! – po wtó rzyła Ka tja i do rzu ciła przez za ci śnięte zęby:
– Wy tłu ma czę wszystko przed ja śnie pa nią Ro za lią, je śli zaj dzie taka po- 
trzeba. Póki co je steś nie zbędna! Mu sisz mi po móc.

– Jak Boga ko cham, nie zdzierżę! – nie wy trzy mał Toni, a  po tem
zwró cił się do po słu gaczki: – Zmy kaj stąd na tych miast do pani Gie buł- 
tow skiej, pó kim do bry!

Tego dla bied nej Lesi było już za wiele. Wy rwała dłoń z uści sku Ka tji
i w po śpie chu wy pa dła na ko ry tarz.

Toni ode tchnął. Wresz cie miał ją samą, bez świad ków, bez bronną
i za mkniętą w czte rech ścia nach. I dy szącą wście kło ścią.

– Pan to wszystko wy my ślił, prawda? Pani Ro za lia wcale nie chciała
wi dzieć Lesi!

Wsparł się bio drem o  stół, zer ka jąc ką tem oka na wście kłą dziew- 
czynę.

– Och, Sar nino! Có żem ci uczy nił, że ni gdy mi nie wie rzysz...?
Nie od po wie działa.
– Ja śnie pan jest krę ta czem! – po msto wała, za ci ska jąc pię ści. – Okła- 

mał mnie pan, a to nie pora na żarty! Cho rzy mu szą do stać na par! Je śli
nikt mi nie po może, sama będę przy go to wy wać zioła do póź nej nocy!
W ta kim ra zie pójdę po po moc do pana rządcy!

„Co to, to nie” – po my ślał Tysz kow ski.



– Po co po rządcę? Ja ci po mogę.
Zdu mie nie na twa rzy Ka tji wy glą dało tak ko micz nie, że Toni le d wie

po wstrzy mał chi chot.
– No co? Ślepy je stem czy inny ka leka? Proch od mie rzam, to z two imi

zio łami so bie nie po ra dzę?
Ap te karka wy su nęła bun tow ni czo pod bró dek.
– Mie sza nie ziół to praca nie godna ja śnie pana. Po trzebna mi Le sia

albo Hela, albo kto pod rzęd niej szy do po mocy.
– Czyli ja, in ży nier po wie deń skiej po li tech nice nie po tra fię od wa żyć

wiązki ziel ska? Hę? Nie to co dwie nie gra motne dziewki i  ja kiś przy- 
błęda, któ rego moja matka uparła się uczy nić rządcą...?

– Niech ja śnie pan nie mówi tak o  panu Mak sy mi lia nie! To do bry
czło wiek z wiel kim ser cem!

– Nie tylko ser cem, są dząc z  upodo ba nia do niego ko biety w  wieku
mo jej matki... – Ob szedł stół i za trzy mał się na wprost ap te karki. – No,
już! Po ka zuj, co jest do ro boty, szkoda czasu na ga da nie.

Od wró ciła się do kupki zło żo nej z  li ści, kory i  in nego śmie cia, przy
oka zji za mia ta jąc blat stołu koń cem war ko cza. Na szła go na gła chętka
roz pleść ten war kocz.

– Pro szę umyć ręce.
– Co? – Toni po pa trzył nie uf nie na czarne ob wódki wo kół pa znokci. –

Po co? Prze cież są czy ste. My ślisz, że smar kam w palce?
– Jak to ja śnie pan z upodo ba niem po wta rza: nie ważne, co sługa my- 

śli. Pro szę umyć ręce.
– No do brze, przy znam się: smar kam, ale tylko w  lewą rękę. Prawą

mam su chą, na wy pa dek, gdy bym mu siał się z kimś wi tać.
Nie zwra ca jąc naj mniej szej uwagi na bły sko tliwy wy wód, wzięła

z półki fiolkę z zie lo nego szkła i od kor ko wała ją.
– Pro szę umyć ręce, a  na stęp nie po sma ro wać tym. – Wrę czyła mu

fiolkę i za jęła się grze ba niem w śmie ciach, które upar cie na zy wała zio- 
łami. – W ką cie jest wia dro z czy stą wodą.



Toni – upo ko rzony, ale po tulny – wło żył swe szla chec kie dło nie do
wia dra, jak ostatni pa ro bek, osu szył, a po tem wtarł w nie pie kącą maź.
Ka tja tym cza sem za brała się do sie ka nia na ka wałki drob nych, kol cza- 
stych ga łą zek.

– Cóż to jest? Je żyna? – Toni udał za in te re so wa nie.
Tra fił, bo unio sła głowę. Jak to ma wiali sta rzy Sar maci, „naj wyż szą

formą po chleb stwa wo bec nie wia sty jest oka za nie uwagi jej pło chym za- 
ję ciom”.

– Tak, ja śnie pa nie. Je żyna wstrzy muje bie gunkę i  silne mdło ści,
a  w  po łą cze niu z... z... – Wy cią gnęła z  far tu cha za pi saną macz kiem
kartkę. – ...ma gno lią i owo cami ka talpy za działa jesz cze sku tecz niej. Po- 
trzeba tylko wy mie szać skład niki i za lać wi nem.

– Wi nem? – za nie po koił się. – A wrząt kiem się nie da?
Myśl, że Ka tja mo głaby opróż nić piw niczkę babki z  tych cu dow nie

słod kich wę grzy nów w omsza łych bu tel kach, wy wo łała w To nim trudny
do opa no wa nia nie po kój.

– Da – burk nęła.
– No wi dzisz, Sar nino. I od razu ta niej.
Spoj rzała nie przy chyl nie i  pod su nęła w  jego stronę dłu gie, brą zowe

strączki ka talpy. Toni wy łu ski wał z  nich owoce – de li katne, kru che
blaszki, za koń czone wło cha tymi pę dzel kami, ni czym uszy ry sia. Co
chwila zer kał na Ka tję, na jej mięk kie, pełne czu ło ści ru chy, gdy uważ nie
oglą dała po je dyn cze ka wałki kory, uno sząc je do oczu. Wy obra ził so bie
wą skie, białe nad garstki w uści sku swej dłoni, przy gnie cione do ściany.
Albo do pod łogi... Albo do prze ście ra dła...

– Te raz niech pan po kroi je żynę.
Toni rzu cił się z no żem na pod su niętą mu ga łązkę, do kład nie po sie- 

kał i  wy mie szał w  słoju wraz z  ma gno lią i  owo cami ka talpy. Oskro bał
z sa dzy wy sty gły, nad pa lony pniak z ko minka, przy go to wu jąc dla cho- 
rych coś, co dziew czyna ochrzciła „lecz ni czym kar bo nem”. Czy wę glowy
pro szek le czył w isto cie, nie wiele ja śnie pana ob cho dziło. Nie chciał, by



Ka tja wzięła go za wy mu ska nego pa ni czyka, ta kiego, co to mają dwie
lewe ręce do ro boty. Ciął, dra pał i miaż dżył wszystko szybko i sku tecz- 
nie, głów nie za sprawą my śliw skiego noża – tego sa mego, któ rym
w cha cie ko wala „obie rał” Ka tję z resz tek sukni.

Za nim wy obraź nia zdą żyła mu wy świe tlić szcze góły pięk nego wspo- 
mnie nia (a  było to naj ro man tycz niej sze wspo mnie nie ja śnie pana, nie
li cząc utraty cnoty w wie deń skim bur delu z kil koma na raz do świad czo- 
nymi da mami), przed no sem za ma ja czył mu chrzan. Toni nie zno sił
chrzanu, a sam jego wi dok i za pach po wo do wał ob fite łza wie nie.

– Niech ja śnie pan po tnie. Po trzeba zro bić z tego sok.
Za sa lu to wał no żem i po słusz nie za brał się do dzieła. Wciąż miał na- 

dzieję, że za kwa drans, naj da lej pół go dziny, ap te karce skoń czą się po- 
my sły, jak wy peł nić czas swemu po moc ni kowi. Byli w  końcu sam na
sam, tyle że Ka tja zda wała się na ten fakt kom plet nie nie czuła. Po sta no- 
wił za ga dać.

– A ty co tam mie szasz? – za py tał swo bod nym to nem. – Wy gląda jak
pa sza dla świń.

– Dla lu dzi – od parła chłodno. – Choć dla ja śnie pana pew nie nie ma
wiel kiej róż nicy.

Po pa trzył na nią spod na wi słych brwi. Po sta no wił od pła cić pięk nym
za na dobne.

– My lisz się, Sar nino, i to bar dzo. Twe przy brane córki na przy kład...
Ręka Ka tji, która ucie rała w moź dzie rzu ja kieś świń stwo, na gle znie- 

ru cho miała.
– Co ja śnie pan wie o  mo ich cór kach?! Czy z  nimi wszystko w  po- 

rządku?
Nie mógł oprzeć się po ku sie, by choć tro chę się nie po znę cać.
– Przy pusz czam, że zdrowe i bez pieczne. Choć wcale nie mu siało tak

być... – Uśmiech nął się z  fał szy wym smut kiem. – Wiesz prze cież o po- 
wo dzi, która całą Trójcę za lała aż po da chy cha łup...?

Nie wie działa. Zbla dła, jakby ją kto ochla pał wap nem.



– Trójcę za lała woda?! A le śni czówkę?
– Le śni czówkę pierw szą.
Bar dzo ostroż nie odło żyła moź dzierz i  oparła się obu rącz o  stół. Jej

pierś (a  ra czej coś pła skiego, co miała w  tym miej scu) unio sła się od
gwał tow nego wde chu.

– Co ja śnie pan wie o mo ich cór kach?
Toni po woli i sta ran nie po kroił chrzan w kostkę.
– Wiesz co, Sar nino? Chcesz z  tego zro bić sok, to przy da łoby się

płótno do wy ci ska nia i ja kiś gar nek, nie praw daż?
Ap te karka, ni czym na krę cana za bawka, wy su nęła szu fladę i  wy jęła

z niej okrą głe sito.
– Ja śnie pa nie – prze mó wiła z  na ci skiem – czy moje córki są bez- 

pieczne?
– Ko le dzy z woj ska tak mnie uczyli wy ci skać wino z wy tło czyn... No,

a gdzie gar nek? Sam mam przy nieść?
Rzu ciła się do sza fek. Strą ciła trzy garnki na pod łogę, za nim zdo łała

po dać Tysz kow skiemu wła ściwy.
– Ja śnie pa nie! Pro szę!
– Dzię kuję. Ładny gar nek.
Nie mu siał na wet uno sić wzroku, bo wie dzieć, że za raz na stąpi kla- 

syczny atak nie wie ściej hi ste rii.
– Pro szę! Za kli nam pana! Niechże mi pan po wie, co z mo imi dziećmi!
Na ło żył do szmatki por cję po kro jo nego chrzanu, za mknął w  gar ści

i ści snął. Pie kący, wier cący w no sie sok ciur kał po woli do garnka.
– Te raz to „za kli nam”, tak? A jak chcia łem po wie dzieć ci o dzie ciach,

to co...? Mia łaś być o dzie sią tej! Ale ty jak to ty! Zlek ce wa ży łaś mnie i nie
przy szłaś, tak ci na dzie ciach za leży!

Mil czała. Wpa try wała się weń tak, jak za wsze ma rzył, czyli jak
w  święty ob raz. Wrzu cił wy tło czyny do wia dra na od padki, na peł nił
płótno ko lejną por cją chrzanu i ści snął w pię ści.



S

– Daj no le piej tarkę. Le piej ucie rać, niż kroić.
Tym ra zem nie dała rady ukryć łez. Nie wie dział tylko, czy od

chrzanu, czy od wzru sze nia. Tarki nie po dała, bo wsparta ra mio nami
o  stół na chy liła się do Tysz kow skiego, tak że pra wie do tknęła czo łem
jego pod bródka.

– Bła gam, ja śnie pa nie!... Niechże pan tylko po wie, czy żyją! Nie wi- 
dzia łam ich od po nad mie siąca!

Toni uniósł gar nek i przyj rzał się pod świa tło za war to ści.
– No, żyją, żyją... – burk nął. – Chcesz wie dzieć coś wię cej, to przyjdź

do mnie. Po wiedzmy ju tro, o dzie sią tej. Opo wiem ci o dzie ciach.
Od sta wił gar nek i ro zej rzał się po skła dziku z uda waną nie chę cią.
– Do dia bła, dziew czyno, oprzy tom niej wresz cie! Piąty raz pro szę

o tarkę! Wcale się nie dzi wię, że ci nie szczę śnicy nie mogą wy zdro wieć
pod taką opieką!

ka le czyła się o tarkę i te raz dwa ostre, czer wone na cię cia na grzbie- 
cie dłoni przy po mi nały jej nie dawną roz mowę. Boże My łyj, dla czego

ten czło wiek jest tak okrutny?! Jak można od mó wić matce – na wet przy- 
bra nej – wia do mo ści o dzie ciach? O dwóch ma łych dziew czyn kach, ska- 
za nych na sa mot ność w za la nej le śni czówce!

An toni całe szczę ście już po szedł. Aku rat, gdy skoń czył wy ci skać
chrzan, do skła dziku zaj rzał Jó zef i po pro sił go o roz mowę. Ka tję prze- 
ra ził wy gląd dzie dzica: młod szy Tysz kow ski był blady jak ściana, le d wie
trzy mał się na no gach. Pod bie gła do niego, ofe ru jąc po moc, ale spoj rzał
na nią nie wi dzą cymi oczyma i przy wo łał brata. Oby dwaj wy szli, a w Ka- 
tji po zo stało prze czu cie na ra sta ją cego nie po koju. Czyżby cho dziło o  tę
nie szczę sną chu stę? Boże My łyj, dla czego wciąż to okry cie wy daje jej się
zna jome?!



Przez roz chy lone ko tary do wnę trza skła dziku są czyły się ostat nie
pro mie nie słońca.

Była zmę czona. Tak strasz nie zmę czona, jak czło wiek po zo sta wiony
sam so bie, na żer wła snym lę kom. Ap te karka oparła czoło na ska le czo- 
nej dłoni i  za pła kała. Roz pacz wy le wała się jak z  prze peł nio nej, cho le- 
rycz nej studni... Po cią gnęła no sem.

– Ra tuj, Batko... – wy szep tała. – Nie zniosę tego dłu żej... za bierz ode
mnie to brze mię! Dziew czynki! I  ci wszy scy lu dzie po wie rzeni mej
opiece! Ufają mi, wie rzą, a  ja je stem bez radna i  błą dzę jak dziecko we
mgle! Do ni czego się nie na daję. Ka za łeś mi pil no wać re cep ta riu sza jak
oka w gło wie, a ja po zwo li łam wy drzeć kartkę Roz two row skiemu! I dla- 
czego wciąż da jesz mi za gadki?! Żeby to na hłyj szlag tra fił, co zna czy
Żywa Łza?!! Coś ty tam na pi sał Batko?!

Otarła po liczki.
– Znam się tylko na praw dzi wych łzach! – wy bu czała. – Nie po tra fię

od gad nąć twego prze pisu! Po co mnie spo so bi łeś do tej pracy? Po co?!
Trzeba było zna leźć god niej szą!...

Nie stety, oj ciec się nie ode zwał, więc – jak to miała w zwy czaju w ta- 
kich chwi lach – wy sią kała nos i za brała się do pracy.

Upo rząd ko wała skład niki. Tak jak ją uczył Batko: trzy zioła na do le gli- 
wość, trzy zioła, które wzmac niają trzy pierw sze oraz trzy zioła do dat- 
kowe, które spra wiają, że ca łość nada się do spo ży cia. „Pa mię taj, có- 
ruchno, że te trzy ostat nie są naj waż niej sze” – ma wiał oj ciec, skryty za
swym kpią cym uśmie chem. „Cóż bo wiem zie la rzowi ze sku tecz nej mie- 
szanki, któ rej nie wy pije ża den chory...?”.

Ka tja otwo rzyła czy stą stronę w  re cep ta riu szu i  po śli niła czu bek
ołówka. Na szła ją re flek sja, że oto pierw szy raz nie jest tylko wierną wy- 
ko naw czy nią re cep tur, ale za pi sze coś od sie bie. „Moja for muła” – po- 
my ślała i po czuła wstyd, że śmie coś do da wać do po zo sta wio nych przez
ojca tre ści.

Wal cząc z po czu ciem, że oto kala świę tość re cep ta riu sza, na skro bała
wiel kimi li te rami: „For muła na cho lerę z kory drzew za mor skich, opi sana na



oko licz ność wcze snej wio sny, gdy do stęp do sku tecz niej szych ziół bywa ogra ni- 
czony”.

Wes tchnęła jak ko wal ski miech i przy tknęła ołó wek do pa pieru.
„Od mie rzyć w rów nych czę ściach:
Z drzewa zwa nego pe ru kow cem młode ga łązki ze rwać i po kroić, al bo wiem le- 

czą one silną bie gunkę i ścią gają śluzy z ciała.
Korę z wierzby zdra paną zmie lić na pro szek, bo nie zwy kle cenna przy zim- 

nicy i ka ta rach żo łądka.
Li ście czosnku zwa nego niedź wie dzim – a to dla tego, że niedź wie dzie prze bu- 

dziw szy się z zi mo wego snu, owym czosn kiem się po ży wiają – ze rwać i drobno
po ciąć dla jego oczysz cza ją cych krew wła ści wo ści.

Pączki to poli, gdy tylko po ja wią się na przed nówku i upa ja jący za pach pusz- 
czą – po ciąć albo zmiaż dżyć dla ich le czą cych fe brę wła ści wo ści.

Korę brzozy, co trze wia pur guje, krew czy ści i drże nie w człon kach od dala, po- 
ciąć na drobne cząstki.

Mio dunkę, która nie tylko płuca, ale i trze wia le czy, a wcze sną wio sną kwit- 
nie już w la sach, roz drob nić i uży wać dla po bu dze nia pracy żo łądka.

Pod biał, kwit nący na przed nówku, po ciąć ostrym no żem, a na stęp nie do dać
do po zo sta łych ziół dla jego sku tecz no ści prze ciw wszel kim ka ta rom ki szek.

Fiołki z kwia tem i zie lem ze rwać i po sie kać nie tyle dla aro matu, ile dla ich
lecz ni czej mocy, która go rączkę odej muje, krew czy ści, bo lączki we wnętrzne roz- 
bija i serce roz we sela.

Sto krotki, które od bie rają nad miar żółci i ka tar ki szek le czą, roz drob nić wraz
z zie lem i kwia tem.

Wszyst kie drobno po kro jone skład niki zmie szać jak naj do kład niej...”.
Tu Batko za zwy czaj opi sy wał dawki i spo sób przy rzą dze nia ziół, jed- 

nak Ka tja mo gła tylko zga dy wać, jaka me toda bę dzie naj sku tecz niej sza
dla jej cho rych. Kto wie, czy za kilka dni kartka nie zo sta nie ci śnięta do
ko minka, a sama zie larka wraz ze swo imi głu pimi po my słami nie wy lą- 
duje z że bra czą torbą na go ścińcu?



Po trzą snęła sło jem. Gdy byż mo gła od gad nąć, ile lecz ni czej mocy
kryje się w kilku bla dych, wio sen nych kwiat kach i ka wał kach kory!

Po tarła pie kące ze znu że nia oczy i  jesz cze raz przyj rzała się swoim
ża ło snym le kom.

No do brze, za łóżmy opty mi stycz nie, że ku ra cja jest sku teczna. Od
czego za cząć...?

Ogar nęła wzro kiem wy peł niony zio łami słój, wo re czek z  dzieg ciem,
zmie lony na proch li powy wę giel, sok z chrzanu (do tknęła su chych wió- 
rów i  chcąc nie chcąc, mu siała od dać ho nor An to niemu, że wy ci snął
chrzan le piej niż ima dło), gdy na gle jej wzrok padł na strzęp wy rwa nej
kartki z  re cep ta riu sza. Tuż obok daw niej szego prze pisu na cho lerę,
który przy własz czył so bie dok tor, ucho dząc z dworu, wid niał wy mięty,
do szyty nitką kar te lu szek. Na ta kich kar te lusz kach Batko czę sto spi sy- 
wał cie ka wostki wy czy tane w ka len da rzach i en cy klo pe diach.

„Wy cień czo nym cho lerą po maga Żywa Łza, ona bo wiem przy wraca ciału
utra coną wodę, czego do wiódł ge nialny an giel ski le karz na zwi skiem Latta, który
po da wał ją cho rym wprost do żył[24]. Nie ośmie lił bym się uczy nić po dob nie bez
od po wied nich na rzę dzi, ośmie lam się na to miast poić mych pa cjen tów cie czą
o  po dob nym skła dzie. Spo sób jej przy go to wa nia jest pro sty, po trzeba trzech
skład ni ków: wody, miodu i...” – I tu prze pis się ury wał, roz darty w po ło wie
grubą łapą Roz two row skiego.

Ka tja za klęła pod no sem. Jesz cze chwila, a  ten frag ment za cznie ją
na wie dzać w  sen nych kosz ma rach. Boże My łyj, Batko, uli tuj się! Jak
Żywa Łza może być czymś pro stym, skoro za bra kło rap tem jed nego wy- 
razu, a  ona, zie larka i  uczen nica au tora tych słów, nie ma po ję cia, jak
można je uzu peł nić!

– Żywa Łza, Żywa Łza... – mam ro tała, cho dząc w  kółko po skła dzie
i szar piąc w za pa mię ta niu war kocz. – Skoro łza, to skąd ten miód?! Je śli
łza, to po winna być słona, nie słodka! Czyżby sól była trze cim skład ni- 
kiem...? Więc co tu robi miód? Chyba że miodu jest odro bina, a  spora
ilość soli spra wia, że płyn jest słony...
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Krą żąc tak bez opa mię ta nia po skła dziku, po tknęła się o sto łek. Usia- 
dła. Się gnęła po ra ecep ta riusz i  po raz chyba setny za częła prze rzu cać
na chy bił tra fił stro nice w  po szu ki wa niu wska zówki, ja kiejś wzmianki
o „Ży wej Łzie”. Ku ra cja na ro baki, ku ra cja na zołzy, ku ra cja na ku rzajki
i na wrzody na ję zyku... Zbitki wy ra zów fru wały jej przed oczami: „par- 
chy wszel kie su szy i smrody wy ga nia...” „pim pi nellę da wać kar mią cym”,
„...smak łzy...”, „ko zie radka pach nie kozą, choć po mo jemu, bar dziej sta- 
rym ca pem...”.

Smak łzy?!!
Za klęła, tym ra zem gło śniej, i  po chwili od na la zła in te re su jący frag- 

ment.
„Ku ro wa łem nie dawno diaka z Krzyw czy”– pi sał Batko. „Ów wy znał mi, że

do stał ka mieni w ner kach po tym, jak ule czy łem go z cho lery! Jak to, py tam, a on
na to, żem ka zał mu pić wodę o smaku łzy, a więc od nad miaru owej soli cierpi
te raz na ka mie nie! Mia łem mu po wie dzieć, że gdy by śmy miesz kali nad Bał ty- 
kiem, ka zał bym mu wdy chać mor ską bryzę o  po ranku, więc te raz pew ni kiem
pusz czałby słone wia try...”.

Ka tja za ga piła się na ów opis ludz kiej nie wdzięcz no ści. Żywa Łza mu- 
siała być tym spe cy fi kiem, któ remu Batko przy pi sy wał naj wię cej wy le- 
czeń z cho lery.

– Smak łzy – po wie działa do sie bie. – Jak zro bić smak łzy? – Na raz
roz pro mie niła się. – Boże My łyj, prze cież to pro ste: mu szę się znowu
roz pła kać!

pią tej rano Wik to ria otwo rzyła dzien nik.
Dawno temu obie cała so bie, że bę dzie pi sać wszystko, nie za bra- 

nia jąc so bie żad nych uczuć, które tłu mione, roz sa dzają po tem czaszkę.



Pi sała za każ dym ra zem, gdy czuła po kusę, by osza leć. Co raz mniej szą,
bo z wie kiem sza leń stwa rzadko przy cho dzą do głowy.

Wczo raj była świad kiem sa mo bój stwa. No do brze, ale co z tego? Czy
we pchnęła ofiarę do stawu, na kła dła ka mieni w kie szeń? Nie! Więc dla- 
czego czuje się winna...?

Chłopka tar gnęła się na wła sne ży cie. Chłopka la dacz nica, pro wa- 
dząca się nie mo ral nie, bez wstyd nie, którą chyba sam Bóg mu siał po ka- 
rać hań biącą śmier cią!... Spójrz praw dzie w oczy, Wik to rio, i nie sil się
na fał szywe współ czu cie: do brze, że umarła! Po wiedz to gło śno, na pisz,
nie wstrzy muj żad nych emo cji, tak jak usta li łaś to ze sobą lata temu!

Tysz kow ska zgod nie z  we wnętrz nym na ka zem ujęła pióro i  za nu- 
rzyła sta lówkę w ka ła ma rzu.

Czarny, lśniący atra ment skre ślił pięk nie wy ka li gra fo wane słowa:
„Do brze, że umarła. Jej śmierć jest bło go sła wień stwem dla mnie, dla ca łej fa- 

mi lii Tysz kow skich, Gie buł tow skich, dla są sia dów i  ca łej szlachty, a  nade
wszystko dla mego ko cha nego Jó zefa. Czyż nie o to się mo dli łam w tej ubo żuch- 
nej cer kwi...?”.

Prze czy tała to zda nie jesz cze raz i  jesz cze, czu jąc, jak w jej sercu ro- 
śnie cie płe za ufa nie do bo skiej opieki. Na wet w  ru siń skich ko ścio łach
Bóg wy słu chuje mo dlitw, pod wa run kiem że płyną ze szcze rej, mat czy- 
nej du szy! Do tknęła miej sca na piersi, do któ rej ćwierć wieku temu tu- 
liła główkę ma łego Sepka i  palce jej na tra fiły na nie przy jemną pustkę.
Wi sior. Gdzie się po dział, u dia bła?!

Ni czym na wie dzone me dium na pi sała po spiesz nie:
Ona go ma. Ści ska mój na szyj nik w si nej, owi nię tej wo do ro stami pię ści; pa ski

ob gry zio nej przez ryby skóry fa lują w  męt nej wo dzie... Obok, na dnie, leży
dziecko. Główka prze krę cona w  lewo, jedno oczko otwarte, dru gie wy płu kane,
zie lon kawe, pod ska kuje na pia sku w rytm pod wod nych prą dów, ni czym ziarnko
groszku

Spoj rzała na skre ślone przed chwilą zda nia. Prze ra ziła się. Ha ła śli wie
wy darła kartkę, zmięła ją i rzu ciła za plecy.



W

„Precz!” – po my ślała. „Precz z mo jej pa mięci, dziwko!”.
Trzeba dać hojny da tek na tę cer kiew. Na mar gi ne sie są sied niej

strony za pi sała macz kiem: „Spraw dzić, czy nie po trze bują na re mont da chu.
Ufun do wać dzwon?”.

Po czuła dusz ność i  po lu zo wała koł nierz przy sukni. Bę dzie wi dać
zmarszczki na szyi – przy po mniała so bie. Za pięła na po wrót koł nie rzyk,
po stu kała koń cówką pióra o dolne zęby i za sta no wiła się, co sku tecz niej
prze kona Boga do po mocy. Dach? Dzwon? Nowe ławki? Trzeba za py tać
Pod la szec kiego. Kiedy wróci do Jam nej, bę dzie się tam długo mo dlić.

W końcu zo stała jesz cze jedna la dacz nica.

ystar czyło po my śleć o dziew czyn kach. Otarła łzę opusz kiem palca
i do tknęła ję zy kiem.

Po rów nała smak ze sma kiem cie czy w mied nicy. Niby to samo, a jed- 
nak nie! Za mało słone? A może za bar dzo? Skosz to wała ko lejną łzę i wy- 
czuła w niej dziwną, słod kawą nutę.

Zza ściany roz legł się jęk Ma cieja i uspo ka ja jący głos rządcy. Przy wo- 
ły wał Helę do po mocy, a dziew czyna dzięki Bogu (a ra czej dzięki Mak sy- 
mi lia nowi) wresz cie za cho wy wała się jak pie lę gniarka, a  nie jak
udzielna księżna z mu chami w no sie.

Ka tja ode tchnęła. Całą noc nie zmru żyła oka. Była wciąż nie ludzko
zmę czona, ale te raz przy naj mniej z po mocą Maksa i pie lę gnia rek mo gła
się sku pić na tym, co naj waż niej sze. Się gnęła po be czułkę miodu, na ło- 
żyła odro binę sło dy czy na czu bek łyżki i  roz mie szała w  mied nicy. Do- 
dała szczyptę soli z sol niczki. Woda przy brała ła god niej szy smak.

– Żywa Łza? – szep nęła w prze strzeń i spró bo wała jesz cze raz. Te raz
pro por cje wody, miodu i soli wy dały jej się od po wied niej sze.



Za do wo lona otwo rzyła re cep ta riusz na pu stej stro nie, tuż obok
świeżo za pi sa nej kartki z for mułą na cho lerę z za mor skich drzew i du- 
żymi li te rami wy ka li gra fo wała: „Po rzą dek le cze nia”.

 
1. Przed śnia da niem 1 łyżka zmie lo nego wę gla dla cho rych z mocną bie gunką,

dla sła biej cho rych wy star czy 1 ły żeczka. Po wtó rzyć po ko la cji.
2. Po śnia da niu 1 łyżka chrza no wego soku oraz fi li żanka zio ło wego na paru.

Po wtó rzyć po obie dzie i ko la cji.
3. Je żeli po śnia da niu po jawi się bie gunka, po dać ły żeczkę roz pusz czo nego

w wo dzie dzieg ciu.
4. Dla wszyst kich – lżej i cię żej cho rych – Żywa Łza po da wana w jak naj więk -

szej ilo ści, aby uzu peł nić płyny w osła bio nym ciele.
5. Przy sil nych mdło ściach, kol kach, wzdę ciach i bie gunce zmie szać korę ma -

gno lii, po cięte ga łązki je żyn wraz z pą kami oraz utarte owoce ka talpy. Jedną
łyżkę mie szanki za lać wrząt kiem, za pa rzać do pół go dziny, pić rano i wie -
czo rem. Inne środki za rad cze: – ole jek do prze my wa nia po wierzchni w szpi -
tal nej sali: ka je put, anyż, goź dzik, mięta wy mie szane z go rzałką, – po ściel
i odzież cho rych prać we wrzątku, – woda do pi cia tylko po prze go to wa niu, –
opie ku jący się cho rymi mu szą brać czę ste ką piele w wo dzie z ja łow cem,
a odzież po kon tak cie z cho rymi wy go to wać.

 
Odło żyła ołó wek. Li tery ska kały jej przed oczami. Uświa do miła so bie,

że je śli te raz nie po kona nie mocy, za śnie tu taj, bez ką pieli w  ja łowcu,
igno ru jąc wła sne za le ce nia.

Ale prze cież na po moc cze kało dziecko dzieg cia rza! Ka tja wsparła się
obu rącz o  blat i  wy pro sto wała z  ci chym stęk nię ciem. Krę ciło jej się
w  gło wie, bul go tało w  żo łądku. Prze go niła myśl, że to może być cho- 
lera... Cho ciaż...?

Przy bli żyła twarz do okien nej szyby i przej rzała się w niej. Była blada.
Tylko tyle i aż tyle – mógł być to efekt zmę cze nia, choć nie mu siał. Wy- 
po czy nek zma załby cień z  jej twa rzy, wy ostrzyłby spoj rze nie, ale za- 
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brałby do dat kowe go dziny, które mo gły za wa żyć na ży ciu dziecka. Pro- 
sty ra chu nek.

Ka tja na sy pała ziół do szma cia nego wę zełka i za mknęła za sobą skła- 
dzik. Upew niw szy się, że wszy scy cho rzy śpią snem spra wie dli wego,
wy mknęła się z dworu, wprost w zimną cze luść wcze snego świtu.

brew po zo rom mózg To niego – mniej lub bar dziej pi jany od kilku
co naj mniej mie sięcy – świet nie za pa mię tał słowa Ame lii. Taka

nie na wiść do sie bie i świata nie bie rze się, ot tak, z ni czego, ale z uczu- 
cia, które za lę gło się w sercu ja śnie pana jak ro bak w dę bo wej de sce. Do- 
tych czas Tysz kow ski był jak dąb: twardy, za har to wany, wy nio sły i  pa- 
trzący z góry na po spo li tych lu dzi i ich ża ło sne mi łostki. Jako wy kształ- 
cony in ży nier my ślał lo gicz nie i  tak też trak to wał ko biety – nie jako
równe męż czy znom istoty, ale jako na rzę dzie do za spo ka ja nia kon kret- 
nych, fi zjo lo gicz nych po trzeb, rów nie waż nych jak sen czy je dze nie. Ja- 
kie kol wiek de li kat niej sze uczu cie mor do wał w za rodku, bio rąc je za ob- 
jaw znie wie ście nia i  nie god nej ro zum nego człeka sła bo ści. Wia domo,
że cza sem zda rzała się ja kaś ozię bła bia ło głowa, która na mie szała mu
we łbie bar dziej, niż za mie rzył, ale i na to miał spo sób: na le żało od ka zić
zra nione serce go rzałką. Dzień, dwa, no, góra kilka dni ku ra cji, w za leż- 
no ści od roz miaru znisz czeń, i wszystko wra cało do normy.

Ale te raz zda rzyło się Tysz kow skiemu coś, czego nie do świad czył ni- 
gdy wcze śniej i  co wy wró ciło jego świat do góry no gami. Twarde, dę- 
bowe serce ja śnie pana nad gryzł ro bak, mie ląc na proch wszystko, w co
wie rzyło, i co naj gor sze – nie da wał się za lać go rzałką, choć An toni bo- 
ha ter sko zwięk szał dawki, nie zwa ża jąc na po świę ce nie.

Od czasu opusz cze nia Jam nej Tysz kow ski imał się róż nych środ ków,
by obrzy dzić so bie wspo mnie nie ap te karki: punk to wał w no te sie man- 



ka menty jej urody, ry so wał od cięte ucho, mi kro sko pijne cycki i ko ści ste
że bra naj ohyd niej, jak po tra fił. Pi sał „Głu pia Sar nina” po wie lo kroć róż- 
nymi cha rak te rami pi sma, wy obra żał so bie Ka tję prysz czatą, bez zębną,
cuch nącą, za wszoną, z  po ła ma nymi, zie lo nymi od de kok tów pa znok- 
ciami i w dziu ra wych trze wi kach. Obo jęt ność i obrzy dze nie, które owe
za biegi miały wzbu dzać, nie nad cho dziły. Nic nie dzia łało. Prze ciw nie –
im go rzej my ślał o  Ka tji, tym lu bież niej sze na wie dzały go wi zje, a  już
ab so lutną tor turę sta no wiły sny, w któ rych wił się, krzy czał, a po tem bu- 
dził się z ję kiem na kom pro mi tu jąco mo krym prze ście ra dle.

Czy można to było wy tłu ma czyć ina czej niż klą twą...?
„Tak jak szklana kula czyni wróżkę, tak re cep ta riusz czyni bi sur ka- 

nię” – dud niły mu w uszach słowa Ame lii. I za raz po tem sły szał radę pa- 
ro cha, po wtó rzoną przez Alek sego: „Jak wiedźma czy jąś du szę po sią- 
dzie, trzeba po siąść wiedźmę ra zem z tą skra dzioną du szą. Wtedy du- 
sza wróci z po wro tem do ciała, za miast tu łać się po pie kle”.

Dłu gie, dłu gie go dziny spę dził ja śnie pan, prze my śli wu jąc nad spo so- 
bem zni we cze nia klą twy, jed nak wciąż po wstrzy my wało go coś, co zwał
zdro wym roz sąd kiem. Ale te raz, w Za wo zie, gdy usły szał, jak podła cza- 
row nica uwo dzi rządcę, pod jął osta teczną de cy zję. Wie dział już, że zie- 
lem, któ remu Ka tja zło żyła krwawą ofiarę ze swego ciała, była je mioła –
wszak spe cjal nie po to od cięła so bie ucho! Ja kiż tu pet i  skłon ność do
łgar stwa musi mieć ta opę tana dziewka, by po tem opo wia dać ba jeczki,
że nie chcący oka le czyła się sier pem! Uuuu... ob łud nica!

Na te mat sa mej je mioły Tysz kow ski nie miał bla dego po ję cia, poza
tym, że kiedy kilka lat temu ka zał wy ciąć ka wa łek sta rego lasu w Ry bo ty- 
czach, ża den wło ścia nin nie chciał się pod jąć wy rębu przez wzgląd na
za ro śnięte nią drzewa. Toni pro sił, gro ził, ku sił pie niędzmi, a i tak skoń- 
czyło się tym, że mu siał Ży dów na jąć i słono im za pła cić. A po wszyst- 
kim, gdy wieść się roz nio sła po wsi, że stary las wy cięto, Tysz kow skiego
od wie dził wójt z gro mady i po wie dział, że świę tego gaju ręką ludzką ty- 
kać nie wolno i  gdyby ja śnie panu przy szła kiedy ochota jaki las z  je- 
miołą kar czo wać, to nie chaj od razu do Ży dów idzie, bo jak raz bart nik



Mar kian za mach nął się sie kierą na je mio łowy dąb, to mu ręka uschła
i od tej pory z uschniętą cho dzi. „A co by było, gdyby ów Mar kian wy si- 
kał się pod tym dę bem?” – spy tał Toni, na co wójt splu nął i od rzekł bez
krzty uśmie chu, że z je miołą żar tów nie ma, więc nie chaj ja śnie pan pil- 
nuje, by kto z gro mady na niego prze kleń stwa nie rzu cił. I żeby ja śnie
pan, co ma głowę go rącą, pa mię tał, że wiek mu tę głowę ochło dzi, a do
tego czasu nie chaj świę tych ga jów nie kar czuje i z mą dro ści tu tej szego
ludu nie kpi. Toni oczy wi ście wy kpił wójta naj le piej jak po tra fił, po czym
po słał go kop nia kiem za drzwi.

Te raz był star szy o  ja kieś dzie sięć lat i zu peł nie inne my śli prze la ty- 
wały mu przez przed wcze śnie po si wiałą głowę, gdy tak stał przed
oknem wpa trzony w  po skrę caną wstęgę dwor skiej drogi, oświe tlo nej
bla skiem sza rego świtu. Czuł się chory. Bo lały go ko ści, cier piał na bez u- 
stanne roz draż nie nie, stra cił ape tyt. Nie spał. Po przed niego wie czoru
szybko uciął roz mowę z Sep kiem, który wy raź nie przy gnę biony pró bo- 
wał mu coś po wie dzieć. Kiedy in dziej po ga dałby szcze rze z bra tem, ale
te raz nie mógł my śleć o ni czym in nym, jak tylko o  tym, że on, dumny
An toni Tysz kow ski, padł ofiarą uroku zwy kłej chamki.

Po tarł go rące czoło. Po zwo lił się za hip no ty zo wać pa da ją cemu bez
ustanku desz czowi. Kap, kap, kap, kro ple ście kały po szy bie i wsią kały
w  drogę, czy niąc błoto jesz cze bar dziej na puch nię tym. Ja kaś chłopka
spo koj nie drep tała go ściń cem, jakby szła do ko ścioła w  sło neczną po- 
godę. Toni już dawno spo strzegł, że prze miesz cza nie się po bło cie sta- 
nowi wro dzoną umie jęt ność wie śnia ków, al bo wiem każdy z nich szyb- 
ciej po ru szał się po ba gnie na bo saka niż ja dący konno szlach cic.

Oku tana chu stą drobna wło ścianka zwol niła kroku, a  po tem ro zej- 
rzała się bez rad nie, jakby po szu ku jąc naj lep szego opar cia dla stóp.

Toni drgnął.
Ka tja?!
Nie moż liwe! Prze cież za rze kała się, że nie może zo sta wić cho rych ani

na chwilę!
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Ap te karka upo rczy wie brnęła przed sie bie. Pod no siła wy soko nogi,
raz ro biła małe kroczki, a raz wiel kie susy i prze ska ki wała z więk szej ka- 
łuży w mniej szą albo od wrot nie. Suk nię ubło ciła już cał ko wi cie, chu stę
do po łowy, a naj bar dziej ko micz nie wy glą dał ko niec jej po pie la tego war- 
ko cza, co chwila wpa da jący do błota jak wło sie ma lar skiego pędzla do
farby. Tysz kow ski przy ci snął nos do szyby, żeby nie stra cić nic z  tego
wi doku. Dziew czyna przy po mi nała bro dzącą przy brzegu cza plę. Ro ze- 
śmiał się w  głos na to sko ja rze nie, a  serce za lała mu fala cie płego roz- 
czu le nia.

Po tem ochłódł, spo waż niał. Gdzie się wy bie rała o tej po rze? Co aż tak
waż nego mo gło się wy da rzyć, że zo sta wiła cho rych i po szła do wsi, ry zy- 
ku jąc błotną ką piel?

Ode rwał się od okna i ner wo wym kro kiem prze spa ce ro wał się po sy- 
pialni. Po my ślał o rządcy. Po tem (wy bacz mi, Sepku!) o wła snym bra cie.
Gdzie mo gli się spo tkać? Schadzka w parku z rządcą, a we wsi z dzie dzi- 
cem...? A może jesz cze z kimś in nym?

Chyba wa rio wał...

atja uty tłana po pa chy do tarła do chyży Bar to szo wej.
Po nura to była wi zyta. Nie cho dziło by naj mniej o  błoto na go- 

ścińcu, a  o  dziwne za cho wa nie miesz kań ców, gdy ap te karka po ja wiła
się we wsi. W  kon tak tach z  lu dem przy zwy cza iła się je śli nie do
wdzięcz no ści, to przy naj mniej do sza cunku. Te raz jed nak – chyba po
raz pierw szy w ży ciu – ze tknęła się z au ten tyczną, nie uda waną trwogą.
Za wóz po wi tał ją klą twami, dźwię kiem za trza ski wa nych okien nic, splu- 
wa niem przez ra mię, a jedna z ko biet na jej wi dok – co szcze gól nie za- 
bo lało Ka tję – po rwała sie dzące na przy zbie dziecko i  z  krzy kiem
umknęła do wnę trza chaty. Czy winny był pa roch, czy dok tor, Ka tja nie



za mie rzała zga dy wać, nie mniej jed nak ca łym swoim je ste stwem po- 
czuła ota cza jącą ją za bo bonną wro gość.

Na wet dzieg ciarz, gnący się od progu w ukło nach, gdy tylko wpu ścił
go ścia do środka, ro zej rzał się czuj nie i za mknął drzwi na za suwę. Ka tję
po wi tano ser decz nie, ale jesz cze ser decz niej po że gnano trzy kwa dranse
póź niej, gdy oka zało się, że mały Bo ry sek nie zła pał za razy, a  je dy nie
prze zię bie nie. Ap te karka za pa rzyła wierz bową korę, ostu dzoną osło- 
dziła mio dem i  za po mocą na mo czo nej w  de kok cie szmatki na po iła
dziecko. Na od chod nym po ra dziła Pro spe rowi uciąć kilka ma li no wych
ba dyli, wierz bo wych bazi i  so sno wych pącz ków, wszystko ra zem wy- 
mie szać, za pa rzyć, osło dzić i po da wać syn kowi kilka razy na dzień. Pro- 
sper i  jego żona chcieli ko niecz nie pła cić, jed nak Ka tja za do wo liła się
nie wielką be czułką dzieg ciu i  owi nąw szy chu stą ów bez cenny dar, ru- 
szyła w drogę do dworu.

Zgar biona od cię żaru, ale szczę śliwa, że udało jej się zdo być le kar- 
stwo dla cho rych, le d wie spo strze gła po wy kła dane na pro gach do mostw
brony, gra bie i  wi dły – wszyst kie ostrzami do góry, ni czym war czące
psy, bro niące wstępu do ludz kich sie dzib.
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oni był z  sie bie dumny. Ustrze lił po nad tu zin pięk nych oka zów,
które te raz, przy akom pa nia men cie słod kiego wę grzyna po cią ga- 

nego z omsza łej bu tli, wie szał na su fi cie swej sy pialni.
Za czął od sieni. Pierw sze tro feum nad pro giem, aby po wi tać go ścia.

Po tem na stępne – od da lone od progu o dłu gość kroku. Kroki można sta- 
wiać tylko po ścieżce, wy ty czo nej przez dwie cięż kie skrzy nie po bo- 
kach... Po skrzy niach, dwie szafy, które Toni spe cjal nie od su nął od
ścian. Nie ma ucieczki, można iść tylko przed sie bie. Ko lejny krok
i znowu nie spo dzianka nad głową. Ścieżka sze ro ko ści naj wy żej me tra,
pro wa dząca na niedź wie dzią skórę i da lej, do łóżka albo przed ko mi nek,
skąd bę dzie się są czył czer wony blask ognia. Na strój, na strój i  jesz cze
raz sprzy ja jąca bli sko ści tem pe ra tura. Pa mię tasz, jak cie pło było w cha- 
cie ko wala...? Z  tym, że te raz dziewka jest przy tomna i  nie ze zwoli na
po ufa ło ści. Mu sisz wcią gnąć ją w  roz mowę, naj le piej o  zio łach albo
o książ kach, uda wać za in te re so wa nie i za chwy cać się wszyst kim, co po- 
wie. A  naj le piej je śli bę dziesz przy ta ki wał ko ją cym gło sem, to za wsze
działa na ko biety, zwłasz cza na ta kie jak ona, co to lu bią mieć ra cję.

atja po po wro cie od bud nika zaj rzała do sali cho rych, a po wy da niu
dys po zy cji Lesi (Hela z Mak sem pa rzyli zioła w skła dziku), po sta no- 

wiła zmyć z sie bie po dróżne błoto.
Na po czątku, gdy przy była do Za wozu, ablu cje w prze go to wa nej wo- 

dzie uznano za fa na be rię („Do brze, że nie w ko zim mleku” – usły szała
raz czy dwa Ka tja z ust słu żą cych), ale po in ter wen cji pani Ro za lii zło śli- 
wo ści uci chły. Gie buł tow ska to nem nie zno szą cym sprze ciwu ka zała do- 
star czyć do po koju ap te karki sporą, drew nianą ba lię, a  każ dego wie- 
czoru – wy łą cza jąc te, kiedy Ka tja czu wała przy cho rych – go rącą wodę,
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my dło i  na par z  owo ców ja łowca. Po dob nie za dbano o  pie lę gniarki
i  Maksa. Ich ubra nia po ca łym dniu cho le rycz nej służby od da wano
pracz kom, które naj pierw tłu kły je ki jan kami w rzece, a na stęp nie wrzu- 
cały do ko tła z wrząt kiem.

Ap te karka, nie chcąc tru dzić i  tak już za ha ro wa nych po nad siły pra- 
czek, przy nio sła z  kuchni kilka wia der go rą cej wody, zsu nęła z  sie bie
ubło coną, skromną suk nię z sa mo działu i wy jęła z szafy jesz cze skrom- 
niej szą: czarną, po dobną mni siemu ha bi towi. Przy ło żyła ją do na giego
ciała i zer k nęła w na ścienne lu sterko. Ide al nie! Przy sło wiowa śmierć na
cho rą gwi przy jej, Ka tji, fi gu rze pre zen to wa łaby się jak mo delka Ru- 
bensa. W sam raz na wi zytę u pa skud nego, chu tli wego jak sa tyr szlach- 
cica.

Wlała do ba lii przy go to wany uprzed nio ja łow cowy na par, na chy liła
się nad po wierzch nią wody i za cią gnęła ży wicz nym aro ma tem. „Śmier- 
telny owoc” – przy szły jej na myśl słowa Batki. „U nas sa dzą sa winę na
cmen ta rzach, a w Egip cie fa sze rują nią mu mie, bo wie rzą, że gdy zmarli
znajdą się po dru giej stro nie, ja ło wiec przy wróci ich do ży cia. Dla tego
kiedy kto umiera ze zmę cze nia, nie chaj na rwie ja łow co wych ga łą zek
wraz z  owo cami, za pa rzy je i  urzą dzi so bie ką piel, a  po wróci do ży cia
szyb ciej, niż mu się zdaje”.

Ze gar w  sa lo nie wy dzwo nił dzie wiątą trzy dzie ści. Cze kała ją prze- 
prawa z  An to nim, więc po wrót do pełni ży cio wych sił był nad zwy czaj
po żą dany.

dy usły szał jej kroki, zga sił cy garo. Deszcz ustał i nad szczy tami gór
roz po starła się tę cza, pół ko li sta ni czym sierp do ści na nia je mioły.

Toni szarp nię ciem za su nął ko tary, sy pial nia po grą żyła się w  mroku.
Świec jesz cze nie za pa lił, więc mógł cze kać w ukry ciu, ło wić uchem sze- 
lest zbli ża ją cej się sukni. „Mam cię” – wy szep tał w ciem ność, od gar nia- 



jąc z oczu ko smyki wil got nych od desz czu wło sów. W ży łach śpie wał mu
wie kowy wę grzyn, ale mimo to ja śnie pan był trzeźwy jak nie mowlę.
Trzeźwy, skon cen tro wany, na pięty jak na my śliw skiej am bo nie, gdy
z le fo szówką go tową do strzału czaił się na upra gnio nego zwie rza.

Za pu kała do drzwi. Cia łem ja śnie pana wstrzą snęła bły ska wica.
– Wejdź, Sar nino.
Sta nęła w progu i tak jak się spo dzie wał, za sty gła na wi dok za le ga ją- 

cych ciem no ści.
– Wejdź, nie oba wiaj się. Od rana po twor nie boli mnie głowa. Za raz

znajdę świece.
Zro biła nie pewny krok. Przy sta nęła.
Toni zgod nie z  pla nem za pa lił czte ro ra mienny kan de labr, pod niósł

go i  pod szedł do za mar łej przy drzwiach po staci. Za mknął otwarte za
ple cami Ka tji drzwi. Za kasz lał gło śno, by za głu szyć trzask za my ka nej
za suwki. Pu łapka.

– Je steś na resz cie, Sar nino – od chrząk nął schryp nię tym gar dłem. –
I to punk tu al nie. Co za no wość!

Za uwa żył, że drży jej dolna warga.
– Jak tam cho rzy? – spy tał z uda waną tro ską. – A jak tam ten bru das,

ten Pro sper czy jak mu tam, com ci go wczo raj przy pro wa dził? Dziecko
jego jakże się miewa? Bę dzie żyło?

– Cho rzy zdro wieją, dzię kuję ja śnie panu. A  u  bud nika by łam dziś
z rana. Dziecko nie do stało za razy, jeno się prze zię biło.

„Pew nie szłaś na schadzkę i przy oka zji zaj rza łaś do niego” – po my ślał
Toni, a gło śno po wie dział:

– Dziwne to, że do cho rego dziecka po szłaś, a nie wzię łaś re cep ta riu- 
sza.

Unio sła głowę i  spoj rzała mu w  oczy. Ude rzyła go uroda jej twa rzy,
po głę biona jesz cze przez cie nie peł ga ją cych świec. Brzydka, zbyt ob- 
szerna suk nia od sła niała ka wa łek oboj czyka. Taką suk nię chciało się ze- 
rwać jed nym szarp nię ciem, żeby wy zwo lić spod niej to de li katne, kru- 



che ciało. An toni przy po mniał so bie noc w cha cie ko wala i za ci snął palce
na kan de la brze, aż za drżały świece.

– Skąd pan wie? Śle dził mnie pan?
Stali na wprost sie bie. Tysz kow skiemu tak drżała dłoń, że od sta wił

kan de labr na skrzy nię. Po ma rań czowe świa tło peł gało po po pie la tym
war ko czu. Wy da wało się, jakby pło nął.

– Roz puść włosy.
– Cco? – za jąk nęła się. – Dla czego...
Prze łknął ślinę. Za późno by się wy co fać.
– Po wie dzia łem, byś roz plo tła war kocz.
Zro biła krok do tyłu.
– Dla... dla czego? Ja śnie pa nie, przy szłam tu tylko po to, żeby się do- 

wie dzieć o moje cór...
– Ciii... – Po ło żył dłoń na jej ustach, za nim zdą żyła krzyk nąć. – Spójrz

w górę.
Chwy ciła za jego dłoń, ale nie zdo łała się wy swo bo dzić. Za darła

głowę. Ob ser wo wał, jak jej źre nice roz sze rzają się w  nie mym zdu mie- 
niu, wo dząc po su fi cie, a po tem prze ra żone szu kają wy ja śnie nia w jego
oczach. Za brał rękę. Twarz Ka tji była blada jak płótno.

– Boże My łyj... – wy ją kała. – Co pan zro bił z je miołą? Po co?
– Je mioły we dle wie rzeń nie wolno do tknąć ręką, więc wzią łem się na

spo sób i ustrze li łem ją z le fo szówki.
Cof nęła się i  oparła o  drzwi. Udał, że nie wi dzi, jak wsuwa rękę za

plecy i szar pie klamkę. Drzwi po zo stały za mknięte.
– Nie wyj dziesz stąd, póki mi cze goś nie od dasz.
Z kan de la brem w ręku pod szedł do pa ra petu. Skie ro wał świa tło świec

tak, by za uwa żyła wy nie siony z  ap tecz nego skła dziku re cep ta riusz.
Usły szał prze ra żone wes tchnie nie.

– Po zwo lisz, Sar nino, że naj pierw po pro szę cię, że byś nie krzy czała
ani nie wy da wała żad nych dźwię ków gło śniej szych od szeptu. Za uwa ży- 



łaś wszak pło nący ko mi nek...? – Za wie sił głos. – Pa mię tasz za pewne, jak
pięk nie pa liła się księga u Ko wal skich...?

Prze łknęła ślinę.
– A te raz, po nie waż z pew no ścią nie mo żesz się do cze kać wy ja śnień,

po co mar nuję twój czas, prze czy tam pe wien frag ment z no ta tek twego
ojca. Po słu chasz?

Mil czała.
Toni pod szedł do ognia, by le piej wi dzieć. Otwo rzył ze szyt na za zna- 

czo nej stro nie.
– „O  je miole, którą lud wielką i  słuszną czcią ota cza, bo zioło to po- 

tężne i wielką moc ma jące, przy ta czam tu opo wieść o trzech mło dzień- 
cach za klę tych przez bi sur ka nię. Mło dzieńcy oskar żyli ową ko bietę, że
im du sze po sia dła, przy wle kli ją więc pod je miołę i  po częli py tać, dla- 
czego wy ssała im du sze, bo ani spać, ani jeść, ani pić nie mogą, tylko
my ślą o  niej w  dzień i  w  nocy, i  to nie przy stoj nie”. – Rzu cił Ka tji zna- 
czące spoj rze nie. – „Ona na to, że po co jej du sze trzech dur niów, skoro
ma wła sną, mą drzej szą, jed nak mło dzień ców to nie prze ko nało. Od- 
parli, że ona prze cie du szę swoją dia błu za prze dała i dla tego musi obce
du sze wy kra dać. Ko niec koń ców, umy ślili, że du sze od zy skają i będą je
wy sy sać dziewce przez usta. Oba czyw szy, jak mło dzieńcy przy stę pują
do dzieła, prze cho dzący nie da leko pa roch obu rzył się na ten wi dok, jed- 
nak gdy usły szał, że tu nie o  żą dzę cho dzi, a  o  zbożny cel, dał im roz- 
grze sze nie. Stąd wzięło się po rze ka dło: ‘Pod je miołą to nie grzech, gdy
ca łuje na wet trzech’”.

Ka tja mil czała. Albo mu się zda wało, albo ma ni pu lo wała przy za su- 
wie, bez sku tecz nie ją szar piąc.

Za trza snął ze szyt. Ka tja pod sko czyła.
– Do my ślasz się za pewne, po co ci to prze czy ta łem?
Pod szedł bli żej. Od jego kro ków pło myki świec w  kan de la brze zło- 

wiesz czo za chy bo tały, wzbu dza jąc cie nie na skrzy niach, ła wach i in nych
sprzę tach, które ta ra so wały Ka tji drogę ucieczki.



– I co ty na to, Sar nino? Prze czysz swo jej na tu rze? – Przy mru żył oko.
– Zwra cam ho nor Ko wal skim. Wie dzieli, po co trzy mają cię w  lo chach
i co z cie bie za no men omen... ziółko. To wtedy ją skra dłaś?

Mil czała upar cie, więc chwy cił w  garść war kocz, okrę cił wo kół nad- 
garstka i  po cią gnął, aż unio sła brodę. W  jej oczach strach mie szał się
z nie na wi ścią.

– Pan osza lał. My śli pan, że ukra dłam panu du szę? Mogę od po wie- 
dzieć jak ta bi sur ka nia z opo wie ści mego ojca: na co mi pań ska du sza,
skoro mam swoją?

– Mą drzej szą... – Uśmiech nął się.
– Wła śnie, mą drzej szą! – po wtó rzyła ze zło ścią. – Nie po trze buję pań- 

skiej du szy, ja śnie pa nie! Ani żad nej in nej! Niech mnie pan stąd wy pu- 
ści i na li tość bo ską, nie gada ta kich bzdur! Mu szę wra cać do cho rych!

– To nie bzdury, Ka tju. To dzia ła nia po prze dzone do głęb nymi prze- 
my śle niami, któ rych mam nie mało od cza sów, gdyś przy była po raz
pierw szy do Jam nej.

– Wiem! Wiem! – Wy swo bo dziła war kocz. – Sły szę to, od kąd pa mię- 
tam! Cza row nica, cza ro du cha, bi sur ka nia, wiedźma, baba jaga, mol- 
farka, do wy boru, do ko loru! Kiedy udaje mi się kogo ule czyć, wszy scy
wo kół do pa trują się sza tań skich sił! Gdy bym cho ciaż była szep tu chą! Ale
nie je stem! Nie pluję na pod łogę i nie mam ro czę za klęć, nie każę wią zać
wę zeł ków na chu ście ani pa trzeć w głąb studni! Więc kim je stem?! Dzi- 
wa dłem, które krad nie du sze, żeby cho rych dia bel ską mocą uzdra wiać!
Ja śnie pa nie. – Za ci snęła pię ści. – Pro stym lu dziom można ta kie my śle- 
nie wy ba czyć, ale pan?! Pan, człek by wały i  wy kształ cony?! Jakże pan
może wie rzyć w ta kie bzdury, żeby je miołę mi nad głową wie szać i do- 
ma gać się od da nia wła snej du szy?!

Ostat nie zda nie pra wie wy krzy czała. Tysz kow ski nie mógł so bie po- 
zwo lić, żeby kto kol wiek usły szał ha łas, więc bły ska wicz nie za sło nił jej
usta dło nią i przy cią gnął do sie bie. Przy tknął po li czek do skroni dziew- 
czyny.



– Pro si łem, że byś była ci cho – wy szep tał. – A  także byś roz pu ściła
włosy, bom cię jesz cze ni gdy ta kiej nie wi dział, a bar dzo tego pra gnę.

Za drżała. Mó wiła coś prędko w jego dłoń, grze jąc ją od de chem.
– Ciiii... Sar nino. – Pal cami le wej ręki zna lazł ko niec war ko cza zwią- 

zany wy strzę pioną ta siemką. Ścią gnął ją, a po tem wsu wa jąc pa znok cie
mię dzy pa sma wło sów, roz su pły wał splot. Miłe uczu cie. Jakby cze sał
zgrze błem Azę.

– Wiem, że za nim od dasz mi to, co ukra dłaś, bę dziesz za prze czać
i kła mać, dla tego ostatni raz daję ci szansę, byś się opa mię tała. Wi dzisz
swój re cep ta riusz? Skiń głową.

Ski nęła.
– Ślicz nie. – Wol nymi ru chami roz cze sy wał dłu gie pa sma wło sów. –

To te raz słu chaj: stąd aż do pa ra petu, gdzie leży twój ze szyt, pro wa dzi
sie dem kro ków. Co krok masz nad sobą je miołę, któ rej nie mo żesz omi- 
nąć ani okła mać, jej bo wiem po świę ci łaś ofiarę z wła snego ciała.

War kocz był już roz su płany. Toni wsu nął palce we włosy Ka tji tuż
przy skó rze. Za ci snął pięść i od chy lił jej głowę w tył. Krzyk nęła.

– Będę szedł ra zem z  tobą i  z  każ dym kro kiem do ma gał się zwrotu
mo jej du szy. Zwró cisz mi ją, to ja zwrócę ci re cep ta riusz... Sły szysz
mnie, bez u che dia blątko...?

Przy tak nęła. Za uwa żył, jak wraz z  tym ru chem po jej po liczku spły- 
nęła łza. Łap czy wie mu snął to miej sce war gami.

Znowu krzyk nęła, więc moc niej przy ci snął jej usta dło nią.
– Ciii... To nie ko niec, Sar nino. Jak wi dzisz, na two jej ścieżce do od zy- 

ska nia re cep ta riu sza stoi pe wien me bel. Łóżko.
Wbiła mu ło kieć w  brzuch. Za częła się sza mo tać, rzu cać, ko pać po

kost kach, ką sać kne blu jącą dłoń. Toni moc niej za klesz czył palce w  jej
wło sach.

– Nie chcę ci ro bić krzywdy, ma lutka. Ale na wet twój nie roz gar nięty
mąż ra dzi, że je śli cza ro du cha po sią dzie czy jąś du szę i nie chce jej od- 



dać, to trzeba po siąść cza ro du chę wraz z du szą... – Po li zał bli znę na od- 
cię tym uchu. – Bez względu na to, czy ma tam zęby, czy nie...

Urwał, bo otrzy mał ko lejną por cję kop nia ków i  kuk sań ców. Wy krę- 
cała się, dra pała, a na ko niec ugry zła go w mały pa lec. Toni wy trzy mał
bunt bez mru gnię cia okiem – w końcu cze góż mógł się spo dzie wać po
nie szczę snej, opę ta nej bi sur kani? Po cią gnął ją pod pierw szą je miołę.

– Od dasz? Czy na dal bę dziesz bez ro zum nie się opie rać?
Od po wie działo mu nie na wistne mil cze nie. Dło nią, którą trzy mał na

ustach dziew czyny, ści snął jej po liczki.
– Py tam po raz ostatni.
Splu nęła mu w twarz.
Za brał rękę z  jej ust, się gnął do kie szeni po chustkę i  otarł mo kre

miej sce.
– Okła mał mnie pan! Obie cał pan, że się do wiem, co przy da rzyło się

moim dzie ciom! Kłamcy idą do pie kła, tam, gdzie miej sce pań skiej du- 
szy! Jej nie można ukraść, bo jej nie ma! Pan nie ma du szy ani serca, ani
przy zwo ito...

Za mknął jej usta po ca łun kiem. Pod świa do mie spo dzie wał się, że bę- 
dzie jak w  ro man sach, że bo ha terka ule gnie sza łowi na mięt no ści, ale
bo le śnie się po my lił. Jakby ca ło wał wście kłego szer sze nia. Prawą ręką
na je chał na rząd gu zi ków spi na ją cych suk nię. Wy su nął z pę telki pierw- 
szy gu zik od góry, po tem na stępny i na stępny. Roz pa ko wy wał swój pre- 
zent. Sma ko wał, uni kał ugry zień, z lewą dło nią w po pie la tych wło sach,
a prawą su nąc w dół i uwal nia jąc z pę te lek ko lejne gu ziki.

Pod trze cią je miołą opór ze lżał. Suk nia była roz pięta do po łowy, od- 
sła nia jąc po cięte bli znami plecy i chude ło patki, drżące jak pta sie skrzy- 
dła. Pod opusz kami pal ców czuł dy got ca łego po kry tego gę sią skórką
ciała.

– Sar nino... – szep nął, kiedy ode rwał usta. – Com ci za wi nił, że mnie
tak nie na wi dzisz? Czemu przede mną ucie kasz?



Nie od po wie działa, tylko za kryła rę koma twarz i się roz pła kała. Suk- 
nia, ob szerna i  roz pięta do po łowy ple ców, zsu nęła się z ci chym sze le- 
stem pod stopy Ka tji. Włosy roz sy pały się na ra mio nach i  li to ści wie
okryły jej na gość pu szy stym płasz czem.

Toni wstrzy mał od dech. Od gar nął pa smo wło sów znad od cię tego
ucha.

– Twoje córki są bez pieczne... – prze mó wił po chwili, wal cząc z roz- 
tkli wie niem, które dła wiło mu gar dło jak kłąb waty. – Mar lon mnie do
nich za pro wa dził... Le śni czówka była za lana, ale twoje dziew czynki
ukryły się na pię trze wraz z gę sią i ku rami. Zmyślne dzie ciaki... Zbie rały
desz czówkę do garnka, jak małe pi ratki. Za bra łem je stam tąd do dworu.
Są bez pieczne, Aleksy się nimi opie kuje...

Ka tja wstrzy mała od dech. Chwilę pa trzyła z  nie do wie rza niem, aż
wresz cie za nio sła się szlo chem wdzięcz no ści. Przy ło żyła pię ści do oczu
i pła kała z ulgi, pierw szy raz nie wy ry wa jąc się z ob jęć An to niego.

– Dzię... – za częła, ale prze rwał jej spazm pła czu. – Dzię kuję!...
– Nie chcę two jej wdzięcz no ści.
Mil czała.
– Chcę cie bie, Ka tju.
Po krę ciła gwał tow nie głową i schy liła się po suk nię.
– Zo staw to i  po słu chaj mnie te raz uważ nie. Wró cisz ze mną. Wy- 

najmę ci gar so nierę w  Prze my ślu, ku pię wszystko, co chcesz, suk nie,
wa chla rze, książki, po wóz i  służbę. Bę dziesz żyła jak kró lewna. Będę
przy jeż dżał tak czę sto, jak tylko się da, bę dziemy spa ce ro wać, od da wać
wi zyty, po każę ci Wie deń...

Urwał na wi dok jej twa rzy, która stę żała z obu rze nia jak po śmiertna
ma ska. Toni spró bo wał ła god niej, sta ra jąc się prze mó wić dziew czy nie
do roz sądku.

– Wiem, jak to jest z plot kami na wsi. Ci wszy scy wstrętni lu dzie, co
nie mają wła snego ży cia, więc żyją cu dzym! Pies ich dra pał, chyba nie
my ślisz się tym przej mo wać?



Wciąż mil czała.
– I co ty na to?
– Na co?
Znowu schy liła się po przy odzie wek, ale Toni na szczę ście zdą żył kop- 

nąć suk nię z dala od jej rąk.
– Pan osza lał! – wy ce dziła.
– Ja?! To ty osza la łaś! Masz przed sobą ży ciową szansę, nie jedna by

mnie po rę kach ca ło wała! Je steś by stra, umiesz czy tać i  pi sać, chcesz
sie dzieć po wiecz ność w ja kiejś dziu rze?! Nie od trą caj ta kiej pro po zy cji
z byle po wodu! – Chwy cił jej ra miona i przy cią gnął do sie bie, aż włosy
Ka tji roz wiały się, od sła nia jąc ma lut kie piersi. – Nie bądź głu pia, Sar- 
nino! Co cię tu czeka? Cho roba i śmierć przy le cze niu za razy?!... Je steś
młoda, wszystko przed tobą, mo żesz wieść ży cie jak dama! Mo żesz żyć
u  mego boku! Nie jedna ma rzy o  ta kiej pro po zy cji, a  ty... – Nie do koń- 
czył, bo wzrok sam mu się przy kleił do drob nych sut ków, czer wo nych
jak po rzeczki. Za uwa żyła spoj rze nie i  gwał tow nie za sło niła piersi łok- 
ciami.

– Niech mnie pan wresz cie pu ści i  prze sta nie pleść bzdury! Ni gdy
z pa nem nie po jadę, ni gdy!

Ogar nęła go fu ria. Złość na jej głu potę i chłop ski upór.
– Do kurwy nę dzy ga li cyj skiej! A cóż ty my ślisz?! Że ja, Goz dawa, się

z tobą oże nię...?!
– Niech mnie Bóg broni! Przed pa nem i pań ską plu gawą mi ło ścią!
Nie wy trzy mał, wpił się w jej wargi jak głodny kleszcz. Były mięk kie,

de li katne i  słone od łez. To niego ogar nęła go rączka. Te raz je dyne, co
czuł, to nie tkli wość, a po żą da nie wy pa la jące mózg. Za ci snął dło nie na
ma łych pier siach. Czuł, że wresz cie musi się na jeść tą dziewką do syta.

– An toni! – roz legł się z ko ry ta rza czyjś głos.
Resztką świa do mo ści za re je stro wał za mie sza nie za drzwiami.

„Matka?” – po my ślał. Chwy cił Ka tję za ra miona i po wlókł w stronę łóżka.
Za ha czyła nogą o suk nię i upa dła. Jęk nęła z bólu.



– An toni, na li tość bo ską! Otwórz te prze klęte drzwi!
Nie po zwo lił Ka tji wstać. Rzu cił się na nią i przy gniótł swoim cię ża- 

rem. Pal dia bli łóżko, zrobi to tu taj, na pod ło dze, skoro bi sur ka nia
umyśl nie wzbu dziła w nim żą dzę!

– An toni! – roz legł się hi ste ryczny wrzask, a za raz po tem czy jeś pię ści
za dud niły w drzwi. – Otwórz! Ra tuj go!

Ka tja krzyk nęła, ale jedną ręką przy gwoź dził jej nad garstki do pod- 
łogi, a drugą za tkał usta.

– Wiem, że tam je steś! An toni, otwórz!
Roz su nął jej nogi ko la nem.
– Sły szysz mnie, An toni?! Ra tuj brata! Ra tuj Sepka!
To go zmro ziło. Pu ścił dziew czynę. Ka tja ze rwała się na nogi i bły ska- 

wicz nie przy cią gnęła do sie bie suk nię.
Okrzyk: „Ra tuj go!” przy brał na sile. Toni wstał, czu jąc jesz cze we

wnę trzu dłoni wspo mnie nie cie płego od de chu. Chwy cił Ka tję wpół i nie- 
malże wrzu cił za jedną ze skrzyń, jak to bo łek.

– Nie waż się stąd wyjść – syk nął i  pod biegł do drzwi. Otwo rzył za- 
suwkę.

W  ra miona wpa dła mu matka. Była blada, nie – szara, wręcz sina,
a oczy wy cho dziły jej z or bit, prze jęte zwie rzę cym stra chem.

– Toni! Toni, ra tuj go! – wy beł ko tała, tar mo sząc go za ko szulę. – Co
on so bie zro bił?! Co on naj lep szego zro bił?!

An toni od su nął ją za sie bie i zdrę twiał na wi dok ciała Jó zefa – nie ru- 
cho mego, roz cią gnię tego wzdłuż ko ry ta rza, z  od rzu coną w  tył głową.
Jego dło nie, jak i rę kawy ma ry narki były czer wone od krwi.

Toni rzu cił się na pod łogę i przy kuc nął przy bra cie. Do tknął jego szyi,
wy czuł słaby puls.

– Żyje! Dzięki Bogu! Trzeba na tych miast pod wią zać nad garstki! Ej! –
krzyk nął do służby, która wy le gła na ko ry tarz i  oto czyła le żą cego cia- 
snym kor do nem. – Niechże kto przy nie sie szar pie! Mi giem!



Służba za szem rała. Babka, w czepku i szla froku, szlo cha jąc roz pacz li- 
wie, roz ka zała przy pro wa dzić ap te karkę, a  Toni przez mo ment po czuł
mdlący skurcz w żo łądku. De li kat nie roz piął man kiety ko szuli Jó zefa i je
pod wi nął. Cię cia wy glą dały pa skud nie.

Roz chy lił an giel ską ma ry narkę Sepka i wtedy z we wnętrz nej kie szeni
wy su nęła się zło żona kartka pa pieru, owi nięta w  nie szczę sną chu stę,
którą zna lazł nad sta wem rządca. Po my ślał, że to list sa mo bój czy
i strach ści snął mu gar dło. Scho wał pa pier w za na drze, chu stę pod ło żył
Sep kowi pod głowę.

Na gle pod sko czył. Okropny, ko biecy krzyk roz darł ci szę.
Ka tja przy pa dła na klęcz kach do Jó zefa. Była już ubrana, tylko roz- 

pusz czone włosy po wie wały za nią jak srebr no szary we lon.
– Boże My łyj! Pa nie Jó ze fie! Co pan zro bił?!
Do klę czą cej pod biegł po ko jo wiec z szar piami i bu telką go rzałki. Ka- 

tja wy darła mu uten sy lia z rąk. Za częła si ło wać się z kor kiem, ale Toni
ode brał jej bu telkę i roz bił szyjkę o ścianę. Kilka kro pel wódki chlap nęło
le żą cemu w  twarz. Ap te karka spraw nie prze wią zała szar piami nad- 
garstki. Toni od darł połę wła snej je dwab nej ko szuli, na są czył ją wódką
i  po dał Ka tji. Nie pa trząc na niego, wzięła szmatkę, przy tknęła ją do
nad garstka Jó zefa i ostroż nie prze myła cię cie.

Nie do szły sa mo bójca po ru szył się. Za mru gał i otwo rzył oczy.
Toni na chy lił się nad bra tem. Wielka, go rąca ulga prze peł niła mu

serce.
– Sepp! Spójrz na mnie! – Po kle pał go po po liczku. – Se pek! Sły szysz

mnie? Ode zwij się!
Jó zef wes tchnął, jak roz pacz li wie zmę czony czło wiek.
– Sy neczku! – Do le żą cego przy pa dła matka. – Coś ty zro bił?! Coś ty,

na Boga Ojca, zro bił?!
Pła cząc, ob jęła jego głowę i okryła ją po ca łun kami.
– Mamo! – Toni od cią gnął ją za ra mię. – Daj mu od dy chać!
– Nie chcę... – wy szep tał Sepp.
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– Czego nie chcesz, sy neczku? Po wiedz, ko cha nie, czego nie chcesz?...
Mów, mów do mnie!

Sepp wy szep tał si nymi war gami:
– Nie chcę... od dy chać... bez niej.
Tysz kow ska znie ru cho miała, krew od pły nęła jej z  twa rzy. Trwało to

mgnie nie oka, ale To niego ogar nęło dziwne prze czu cie, że matka wie
coś, czego nie chce po wie dzieć.

– Co się stało? – Do tknął po liczka brata. – Bez kogo nie chcesz od dy- 
chać?

Sepp wy giął usta w  pod kówkę, za ci snął po wieki. Wy glą dał te raz ni- 
czym mały chło piec, zroz pa czony z  ja kie goś so bie tylko zna nego, dzie- 
cię cego po wodu. Gruba łza spły nęła po jego skroni.

– W dwor skim sta wie zna le ziono ciało!
Wszy scy spoj rzeli w  stronę, skąd roz legł się głos. W  głębi ko ry ta rza

stał Mak sy mi lian, a zza jego ra mie nia wy chy lała się za pła kana Hela.
Za pa dło mil cze nie. Toni pierw szy prze rwał ci szę.
– Ja kie ciało? Czyje?
– Ciało ko biety – po wie działa ci cho Hela. – Z nie mow lę ciem... Zna czy

się, pan Jó zef zna lazł.
I wtedy Sepp się roz pła kał.

zie dzica za nie siono do sa lonu. Pła kał dłuż szą chwilę, ję cząc:
„Ludka, Lu dzia”, aż w końcu za snął. Z tą obrzy dliwą chłop ską chu- 

stą pod głową, któ rej nie po zwo lił so bie ode brać!
„Dzięki Bogu” – po my ślała Wik to ria. „Naj gor sze mi nęło. Dałby Bóg,

żeby nikt się nie do my ślił, kim jest Ludka-Lu dzia i że jej ciało za smra- 
dza te raz dwor ską ka plicę”. Po gła dziła syna po wło sach.



– Bę dzie do brze, synku. Wy trzy masz – szep nęła i  uca ło wała go
w zimne czoło.

„Tak jak i ja wy trzy ma łam” – po my ślała z bó lem.
Na pal cach po de szła do drzwi. Jej wzrok padł na Ka tję, sie dzącą

z  miną wier nego psa (a  ra czej suki) przy łóżku. Suk nię miała po dartą,
a włosy w nie ła dzie, jakby jej war kocz padł ofiarą dzi kiego zwie rzę cia.

Na krze śle w rogu ki wała się matka, prze su wa jąc w po marsz czo nych
dło niach pa ciorki ró żańca i  szep cząc mo dli twy. Obok se niorki rodu,
z głową pra wie na jej ko la nach chli pała ja kaś po ko jówka, którą Ro za lia
w  prze rwach mię dzy mo dli twami krze piąco gła dziła po ple cach. Inna
słu żąca, gry ząc ze zde ner wo wa nia ścierkę, wpa try wała się w ogień pło- 
nący na ko minku i co ja kiś czas do rzu cała szczapę drewna. Jesz cze inna
dziewka u wez gło wia łóżka gło śno wzdy chała, uda jąc, że po pra wia po- 
ściel.

Wik to ria zlu stro wała tę za pa trzoną w  Jó zefa kon gre ga cję pła czek
i ski nęła na Ka tję. Ap te karka wstała z ocią ga niem.

Tysz kow ska wy pro wa dziła ją na ko ry tarz, po czym za mknęła bez sze- 
lest nie drzwi.

– Ile czasu mi nie, by dzie dzic do szedł do sie bie? Stra cił wiele krwi.
– Za nim za snął, po da łam mu ziele tasz nika i  po pro si łam, aby wy pił

ki szony barszcz, który ku charka miała na po do rę dziu. Te raz nic wię cej
nie mogę zro bić.

– Czy jego ży ciu coś za graża?
– Roz pacz. – Ka tja uśmiech nęła się gorzko. – Naj gor szy wróg ży cia.
W  oczach dziewki bły snęły łzy i  Wik to ria za miast się roz czu lić, po- 

czuła ukłu cie nie po koju. Jó zefa uwiel biali wszy scy, a zwłasz cza żeń ska
część służby, jed nak czy ta bi sur ka nia nie za mie rzała przy pad kiem za- 
stą pić mu Lud miły? Czort wie, co sie dzi w  tym wiedź mim, ze psu tym
umy śle!

Tysz kow ska spoj rzała ba daw czo na ap te karkę, ale nie wy czuła w  jej
po staci nic oprócz nie ludz kiego zmę cze nia.
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– Do ce niam twą tro skę o dzie dzica, ale wróć te raz do swo ich cho rych.
Tu jest dość opie ku nek.

Dziewka spoj rzała bła gal nie, ale Wik to ria była nie ugięta.
– No już! – po na gliła.
Po słała ap te karce uśmiech z ga tunku smutno-krze pią cych i po kle pała

ją po po liczku, usil nie wkła da jąc w  ten gest całą fał szywą czu łość, na
jaką mo gła się zdo być.

Ka tja dy gnęła i ode szła w głąb ko ry ta rza.

ba ciała zło ży li śmy w ro dzin nej ka plicy – re la cjo no wał rządca, pro- 
wa dząc An to niego ko ry ta rzem. – Na pewno chce pan je obej rzeć?

– Ktoś musi. Pro szę opo wie dzieć wszystko od po czątku.
– Pa mięta pan tę chu stę, którą zna leź li śmy wraz z  panną Ka tją nad

brze giem stawu?
Toni burk nął twier dząco. Wspo mnie nie „panny Ka tji” spa ce ru ją cej

z rządcą po dwor skim parku wciąż kłuło go jak wbita w stopę drza zga.
– Przed po łu dniem po szli śmy z Helą na skro bać wierz bo wej kory, bo

się skoń czyła, a zgod nie z re ceptą od panny Ka tji mu simy ją do ziół do- 
mie szać. Uda li śmy się nad staw. Pan dzie dzic sie dział na brzegu i pła kał
wła śnie w tę chu stę. Obok le żały zwłoki ko biety i nie mow lę cia... By li śmy
prze ra żeni, bo skąd u nas zwłoki... ro zu mie pan. Chcia łem we zwać chło- 
pów z gro mady, czy ktoś je roz po znaje, ale pan dzie dzic się sprze ci wił.
Ani chło pów, ani żan dar mów, tak po wie dział.

– Bar dzo słusz nie. Wła dza wpro wa dzi łaby tylko za mie sza nie. Poza
tym żan darmi przy tych dro gach do je cha liby pew nie za mie siąc.

Po chwy cił wdzięczne spoj rze nie rządcy.



– Pan Jó zef roz ka zał prze nieść zwłoki do dworu – kon ty nu ował Mak- 
sy mi lian. – Jak mó wi łem, spo dzie wa łem się, że chłopkę za bie rze gro- 
mada i wójt z księ dzem zde cy dują, gdzie ją po cho wać, jed nak roz kaz to
roz kaz... Po sła łem Helę po ja kąś derkę, po ło ży li śmy na niej trupa wraz
z  dziec kiem i  za nie śli śmy do do mo wej ka plicy. We dwóch z  pa nem
dzie dzi cem. Nie było to przy jemne, bo ciało co naj mniej kilka dni le żało
w wo dzie.

Toni mach nął ręką na znak, żeby mó wił da lej.
– Je śli zaś cho dzi o pana dzie dzica... – Rządca się za wa hał i pod jął po

chwili mil cze nia: – Pan Jó zef zo stał z cia łem w ka plicy, mo dlił się i pła- 
kał. Za py ta łem, pew nie nie po trzeb nie, ale w ta kim mo men cie czło wiek
jest da leki od ro zumu... Za py ta łem, kim jest ta ko bieta... Nie od po wie- 
dział, tylko ka zał mi się wy no sić, że bym po wia do mił pana, pa nie An- 
toni, i  obie ja śnie pa nie. Sze dłem wła śnie do po koju pani Ro za lii, gdy
usły sza łem ha łas. My śla łem, że kto ze służby za uwa żył ciało i na ro bił ra- 
banu, ale to był pan dzie dzic. Pod ciął so bie żyły, wy szedł na ko ry tarz
i stra cił przy tom ność. Tak go zna leź li śmy.

Skrę cili za za łom ściany. Drzwi do dwor skiej ka plicy za skrzy piały
upior nie. Świeżo ze rwane pa ję czyny po wie wały od po dmu chu po wie- 
trza, świad cząc do bit nie o tym, że wie lebny Ber nard gu sto wał w we sel- 
szych po miesz cze niach. Rządca zna cząco do tknął nosa.

– Ra dzę użyć chu s teczki – szep nął.
Toni wy jął z kie szeni chustkę i za sło nił nią twarz. We szli do środka.
Po tworny odór ude rzył ich jak obu chem. Toni w jed nej chwili przy po- 

mniał so bie wszyst kie swoje po siłki, po czy na jąc od ze szłego ty go dnia.
Gwał tow nie za pra gnął wę grzyna.

Ciało oświe tlone tu zi nem pa lą cych się świec spo czy wało na derce, ta
zaś na de skach pod łogi. Zwłoki wy glą dały kosz mar nie. Nos, po liczki,
palce, stopy – to wszystko, czego nie okry wała odzież – pa dło ofiarą
wody i ży ją cych w niej stwo rzeń. Ko bieta wciąż trzy mała dziecko owi- 
nięte chu stą, a ra czej chu sta trzy mała dziecko, bo matka wła ści wie nie
miała pal ców.



Toni wo lał nie pa trzeć na ob gry zioną przez ryby twa rzyczkę. Wciąż
pa mię tał uczu cie sym pa tii do swej ma łej bra ta nicy, gdy ta krzy czała na
wła snych chrzci nach. Te raz był to ka wa łek na puch nię tego, si nego
ciałka, z któ rego są czyła się cuch nąca ciecz.

Za chwiał się, tłu miąc mdło ści. Ką tem oka za uwa żył, jak Mak sy mi lian
robi na piersi znak krzyża.

– Wie pan, kim jest ta ko bieta? – szep nął rządca, przy ci ska jąc do ust
chu s teczkę.

– Z  pew no ścią tu tej sza wło ścianka. We szła do parku z  ja kie goś po- 
wodu – wes tchnął, bo znał ten po wód, który te raz le żał w sa lo nie z ra- 
nami na nad garst kach – i nie szczę śli wym tra fem mu siała uto nąć w sta- 
wie.

Umilkł. Smród gni ją cego ciała ode brał mu głos.
– Są dzi pan, że to był wy pa dek?
Toni wzru szył ra mio nami.
– A  może zo stała za mor do wana? – za py tał rządca, a  To niemu, nie

wia domo dla czego, sta nęła na gle przed oczami bled nąca gwał tow nie
matka. – Nie je stem spe cja li stą, ale na oglą da łem się sporo tru pów, rów- 
nież tych spo czy wa ją cych przez dłuż szy czas w  wo dzie. Przy bliż szych
oglę dzi nach oka zy wało się czę sto, że ktoś im po mógł... – Mak sy mi lian
od chrząk nął, jakby się zo rien to wał, że po wie dział za dużo. – Żeby zna- 
leźć przy czynę śmierci, trzeba by zro bić au top sję, ale nie mamy le ka rza,
który by się tego pod jął. I ża den nie do je dzie tu na tyle szybko, by zdą- 
żyć, za nim ciała się roz padną.

Toni spoj rzał z na my słem na roz mówcę. Rządca miał słusz ność. Je śli
te raz nie spraw dzą, w ja kim sta nie są zwłoki, roz kład za trze ślady i już
ni gdy się nie do wie dzą, w jaki spo sób Lud miła i dziecko po nie śli śmierć.

„Je stem ci to wi nien, Sepp” – po my ślał w du chu i ru szył w stronę ciał.
I na tych miast przy sta nął.
Odór był tak silny, że spoj rzał bła gal nie na rządcę.
– Przy nie sie mi pan wę grzyna? – jęk nął.



Mak sy mi lian bez słowa wy szedł z ka plicy.
Toni po wstrzy mał mdło ści. Sta rał się od dy chać przez usta, ale nie- 

wiele po ma gało. Mimo to zbli żył się do ciała i  omi ja jąc wzro kiem po- 
szar paną przez ryby, nie gdyś ośle pia jącą urodą twarz to pie licy, sku pił
się na tym, co po zo stało z  jej dłoni. Palce pra wej ręki były dziw nie za- 
gięte.

Na chy lił się w tę stronę, tłu miąc wstręt.
Przy kłyk ciach, po marsz czona i  zma ce ro wana skóra od cho dziła pła- 

tami od ko ści ni czym rę ka wiczka. Tysz kow ski omi nął wzro kiem opu- 
szek pią tego palca, zsu nięty ra zem z pa znok ciem i sku pił się na dziw- 
nym przed mio cie we wnę trzu dłoni, jakby sznurku czy cien kiej lince.
Igno ru jąc smród, ujął nad gar stek i pod sta wił go pod pa da jący ze świecy
snop świa tła.

– Łań cu szek – wy szep tał.
Ręka ra ziła po twor nym zim nem. Miał wra że nie, że trzyma na siąk- 

niętą lo do watą wodą, ką pie lową gąbkę. Łań cu szek cią gnął się przez
wnę trze dłoni, za wi jał o kciuk, za ha czał o gu zik przy man kie cie i koń- 
czył na nad garstku. Jedno z ogniw było ro ze rwane.

Toni naj czu lej jak po tra fił, roz giął palce trupa i scho wał łań cu szek do
kie szeni.

– Pre zent od mego brata? Umie ra łaś, pa trząc na po da ru nek od uko- 
cha nego...?

Nie czuł już smrodu, ale roz mięk cza jące od środka wzru sze nie. Oczy
wez brały mu łzami.

– Moja droga, do bra bra towo – szep nął, chcąc wy mó wić na głos wąt- 
pli wo ści. – Jest jedno „ale”... Łań cuszki od uko cha nych nosi się na szyi...
Prze cież na rę kach dźwi ga łaś dziecko. Dziecko ze rwało łań cu szek?
Sama go ze rwa łaś w ostat niej chwili przed śmier cią? Się gnę łaś do szyi,
gdy du siła cię woda...?

Zmarsz czył brwi. Jego roz wa ża nia ni jak nie trzy mały się kupy.
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Odło żył ogry zioną dłoń na derkę i po chy lił się nad twa rzą. Nie miała
uszu. De li kat nie do tknął skroni ko biety i  prze krzy wił głowę na bok.
Z ust chlu snęła woda. Od sko czył w samą porę.

– Wy bacz mi, Lud miło. Ni gdy tak na prawdę cię nie po zna łem, choć
Sepp pro sił mnie o to wie lo krot nie. Nie zna łem cię za ży cia, więc te raz,
je śli po zwo lisz, chciał bym do wie dzieć się cze goś o twej śmierci.

Przy su nął świecę. Obej rzał krtań i  szyję. Po tem przyj rzał się skro- 
niom i roz gar nąw szy złote, nie gdyś bu dzące za wiść u ko biet włosy, do- 
tknął cie mie nia. Było rów nie twarde jak jego wła sne. Po my ślał, że ewen- 
tu alny za bójca mógł za dać mor der czy cios w serce – je śli zro biłby to na
przy kład no żem, suk nia by łaby roz cięta.

Oparł dłoń po ni żej mostka, lekko na ci snął i  po czuł, jak brzuch Lud- 
miły za pada się z upior nym chlu po tem, a w fał dach sukni coś się po ru- 
sza.

Śli mak.
Toni po wstrzy mał mdło ści i cof nął rękę.
A  po tem, gdy uniósł wzrok, wresz cie to zo ba czył. Prze krzy wiona

w bok głowa uka zy wała wy strzę pioną skórę na ko ści po licz ko wej. Po ni- 
żej, w oko li cach żu chwy wid niały cztery wy raźne rysy, jakby ślad szpo- 
nów ja kie goś dra pież nika.

Albo czło wieka.

eszcz z ło sko tem wa lił w szyby. Była już późna noc, ale Ka tja – po- 
dob nie jak cały dwór – ani my ślała o tym, by usnąć. Mie szała dzie- 

gieć dla cho rych, roz pusz czała go w  co raz to róż niej szych por cjach
wody, ale tak jej się trzę sły ręce, że część papki lą do wała co chwila na
pod ło dze. Ap te karka nie mo gła się sku pić. Bo lało ją całe ciało, stłu czona
noga rwała, bo lały ją w  końcu wspo mnie nia ostat nich go dzin. Obrzy- 



dliwy do tyk szorst kich łap An to niego, jego prze żarty wi nem od dech,
smak śliny... Brr! A za raz po tem Jó zef, jej mi łość, jej za dra w sercu, le- 
żący bez wład nie z  za krwa wio nymi dłońmi na ko ry ta rzu, z  je dwabną,
wy szy waną cer wo nymi nićmi chu stą pod głową... Roz po znała wresz cie
tę chu stę! Prze cież to w  niej Ludka po ja wiła się na chrzci nach, wzbu- 
dza jąc za wiść wśród cer kiew nych plot kar!

Ukryła twarz w dło niach.
Wsty dziła się tych my śli, ale po pierw szym, głę bo kim ukłu ciu bólu,

po my ślała, że oto dzie dzic jest wolny. Współ czuła mu straty, opła ki wała
piękną, do brą ko bietę, którą sama, wła snymi rę koma, wy rwała śmierci,
opła ki wała ma lutką Anielę, ale gdzieś z tyłu głowy coś jej szep tało: „Jest
wolny, wolny, jest twój!”.

Otrzą sała się z tych my śli, wy pie rała je, ale i tak wie działa, że są, ist- 
nieją, drze mią ukryte i tylko cze kają na mo ment, by wy peł znąć i otwar- 
cie cie szyć się z odej ścia dzie dzi co wej ko chanki. Gdyby nie mi łość, nie
do wie dzia łaby się, jak bar dzo zdra dliwe ma serce.

Wra caj do ro boty, cza row nico!
Chwy ciła łyżkę z dzieg ciem i nie chcący upu ściła ją na suk nię. Za klęła.

Nie, nie może te raz pra co wać, bo zwa riuje! Poza tym jaki dzie gieć?! Jó- 
zef nie po trze bo wał dzieg ciu, a ziół na nie do krwi stość! Prze pis znaj do- 
wał się w  re cep ta riu szu, a  re cep ta riusz w  sy pialni prze klę tego An to- 
niego! Tak jak cała wy cięta z  parku je mioła, ta mu jąca krwa wie nia!...
Boże My łyj, po coś ze słał na świat tego wstręt nego czło wieka, który uro- 
dził się tylko po to, by drę czyć lu dzi i by być jej, Ka tji, wieczną po kutą za
nie po peł nione grze chy!...

Jęk nęła. Mu siała od zy skać re cep ta riusz. Tylko jak...?
Ci che głosy na ko ry ta rzu wy rwały ją z  roz my ślań. Nie znacz nie wy- 

chy liła głowę zza drzwi skła dziku. Hela i Mak sy mi lian roz ma wiali szep- 
tem.

– Po wie mi, że ukra dłam!
– Nie po wie. Uspo kój się, pro szę. Idź do pani i od daj.



– Boję się! – Hela po cią gnęła no sem. – Po my śli, że je stem zło dziejką
i że chcia łam za trzy mać dla sie bie, pod czas gdy to mi się na wet nie po- 
doba, bo ja kieś straszne ta kie jest! Ale pani spyta na pewno: sko roś rano
zna la zła, to dla czego od da jesz wie czo rem?!

– Wie prze cież, ile było za mie sza nia! Każdy by za po mniał.
– Ale się boję! Pro szę, weź to ode mnie. Cie bie lubi i  się nie roz- 

gniewa.
Maks wes tchnął z re zy gna cją.
– I co ja mam z tobą zro bić...?
Hela uśmiech nęła się wdzięcz nymi oczami. Sta nęła na pal cach i po- 

ca ło wała go w po li czek.
Ka tja od chrząk nęła. Hela i  Maks spoj rzeli na nią jak para przy ła pa- 

nych na kłam stwie smar ka czy. Rządca wsu nął coś szybko do kie szeni.
– Prze pra szam, nie chcia łam pod słu chi wać – za strze gła ap te karka. –

Mam tylko py ta nie do pana...
– Za mie niam się w słuch.
– To ja za ten czas po sprzą tam w skła dziku, bo panna pa dasz z nóg –

za pro po no wała na gle Hela ze szcze rym za tro ska niem. – Dzieg ciem się
mu siało na bru dzić, bo śmier dzi.

Ka tja po cią gnęła no sem. Woń wę dzo nego sera, zgni li zny, pa lo nego
drewna i in nych mało przy jem nych aro ma tów biła z jej sukni jak z chaty
ma zia rza. Ap te karka le d wie zdą żyła po dzię ko wać za po moc, a Hela śmi- 
gnęła do składu ni czym strzała.

Przy oka zji nie umknęło uwa dze Ka tji, że dziew czyna zwró ciła się do
niej „panna”, a nie per „ty”, jak drze wiej by wało. Wi dać wpływ Mak sy- 
mi liana i tu oka zał się do bro czynny.

– Chcia łaś panna o coś za py tać. Nie chcę po pę dzać, bo za raz mu szę
wró cić do ka plicy, gdzie czeka na mnie pan An toni. Trzeba za jąć się tą
biedną nie szczę śnicą.

Ka tja za gry zła wargi.
– Czy pan An toni długo tam zo sta nie?
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– Nie mam po ję cia. Ale ka zał so bie przy nieść wę grzyna, więc... –
Rządca zna cząco wzru szył ra mio nami. – O co panna chcia łaś spy tać?

Z roz tar gnie niem unio sła dłoń do czoła.
– Nie ważne. Sama nie pa mię tam. Je stem chyba mocno zmę czona. –

Uśmiech nęła się prze pra sza jąco. – Nie za trzy muję pana. Pan An toni
bywa przy kry, gdy się kto spóź nia.

Wy mi nęła za sko czo nego Mak sy mi liana i po bie gła wzdłuż ko ry ta rza.

oni wy tarł ręce chu s teczką. W  gło wie miał mę tlik po dobny temu,
jaki cza sem czuł po go rzałce, a  w  wy obraźni wi dział wielką, dra- 

pieżną wy drę, która orze pa zu rami gładki po li czek jego bra to wej.
– Na li tość bo ską! – mruk nął pod no sem i zblu zgał się w my ślach za

nie do rzeczne fan ta zje. Wsu nął chustkę w za na drze, aby otrzeć spo coną
pierś, kiedy pod pal cami coś za sze le ściło.

Wy jął list, który zna lazł przy Jó ze fie i przy bli żyw szy do pa pieru jedną
z ota cza ją cych ciało świec, prze czy tał:
Wiel możny Pa nie Jó ze fie!

Przy padł mi w udziale naj przy krzej szy w świe cie obo wią zek po wia do mie nia
Pana o śmierci na szego ko cha nego Dmy tro, który w dniu wczo raj szym zmarł na
za razę w domu babki swo jej Jew do kii. Na jej rę kach du cha od dał. Szczę ściem nie
cier piał długo, bo dwa dni tylko. Za częło się w pią tek wie czór od bólu głowy, po- 
tem jeść prze stał, po tem kolka, bie gunka i  strasz liwe wy mioty, a  wie czo rem
w nie dzielę ła skawy Pan Bóg wziął go do sie bie, do za stępu anio łów, by mu usłu- 
gi wały (o  czym uwia do mił mnie ksiądz Pod la szecki, który to le d wie wszyst kie
ofiary gra sanki w na szej wsi po ra cho wał, tak są liczne).

Tu sząc, iż Ja śnie Pan, Ja śnie Pani Wik to ria, Pan An toni i  reszta do mow ni- 
ków po zo sta je cie w  do brym zdro wiu, od daję ten list w  ręce po słańca, który za- 
rzeka się, że za sto kraj ca rów do trze za la nymi dro gami do Za wozu.



Nie ma słów, które by moją ża łość i  roz pacz od dać mo gły! Niech Bóg Mi ło- 
ściwy wspiera Pana w  cier pie niu i  niech uko je nie ze śle i  tę straszną, krwawą
ranę w sercu za bliźni jak naj ry chlej!

Pań ska od dana sługa
Sa bina

Ostatni wy raz skre ślony był ko ślawo, jak gdyby za cna och mi strzyni
stra ciła kon trolę nad pió rem, które tyle nie szczęść mu siało opi sać. List
no sił datę sprzed dwóch ty go dni. Kto wie, ile osób od tej pory pa dło
w Jam nej ofiarą gra sanki? Może i sama Sa bina...?

Toni zwi nął pa pier w trąbkę, roz wi nął, zwi nął znowu i po stu kał nim
w otwartą dłoń.

Przy po mniał so bie bła ga jące oczy Seppa, które jesz cze wczo raj wo łały
o ra tu nek. Brat chciał mu za pewne po ka zać ten list i po dzie lić się nie- 
szczę ściem. Lud miła. Aniel cia. I  do tego Dmy tro – by stry, re zo lutny
smar kacz... Sepp w ciągu dwóch dni stra cił wszyst kich, któ rych ko chał.
Całą swoją ro dzinę, o  któ rej matka ma wiała „hań biąca”, a  star szy brat
na zy wał „cham stwem”. Żar to wał so bie z  Ludki, że jest jak uro dziwa
klacz, któ rej szkoda do ro boty, więc Jó zek układa ją so bie pod sio dło.
Dmy tro po wie dział kie dyś, żeby li be rię lo kaj czyka wkła dał tylko żółtą,
bo wtedy ko lor do słomy w bu tach pa suje. O Anielci, że pewno dla tego
tak wrzesz czy, bo krew szla checka z bło tem się bu rzy i nie może wy mie- 
szać...

Ile jesz cze okru cień stwa wy mó wił, próżno ra cho wać!
Skrzyp nię cie drzwi spo wo do wało, że serce sko czyło mu do gar dła.
Krzyk nął i się od wró cił.
– Wę grzyn dla pana!
Mak sy mi lian wy su nął w jego stronę omszałą bu telkę. Tysz kow ski po- 

cią gnął kilka dłu gich ły ków.
– I jak oglę dziny?
– Zna la złem coś. – Toni otarł usta i  wy jął z  kie szeni łań cu szek. –

Zmarła trzy mała to w ręce.
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Rządca przyj rzał się zna le zi sku w mil cze niu. Pod su nął łań cu szek pod
pło mień świecy.

W ka plicy pa no wał pół mrok, nie mniej jed nak Tysz kow ski za uwa żył,
że twarz Mak sy mi liana mar twieje, jakby od pły nęła z  niej cała krew.
Rządca za chwiał się na no gach.

– Matko Bo ska Kal wa ryj ska, to przez ten smród! – Lekko po kle pał
męż czy znę po twa rzy. – Pa nie Mak sy mi lia nie...? Żyje pan?

Maks przy tak nął ski nie niem głowy. Bez słowa po cią gnął Tysz kow- 
skiego do drzwi.

– Chyba i  ja mu szę panu coś po ka zać – wy szep tał. – Ale nie tu taj.
Chodźmy do mego ga bi netu, tam mam szkło po więk sza jące i  wię cej
świa tła.

ie tylko Ka tja za uwa żyła ten po ca łu nek. Szep cząca ze sobą przed
drzwiami ap tecz nego skła dziku para przy cią gnęła uwagę Tysz- 

kow skiej. Wik to ria od ru chowo cof nęła się za za łom ściany. Te raz miała
ich jak na ta le rzu. Łzy nie oschły jesz cze po wyj ściu od Jó zefa, więc te- 
raz, na wi dok tej flą dry przy ssa nej do po liczka Maksa jak czarna pi- 
jawka, pu ściły się ob fi tym stru mie niem po po licz kach. Ból zdrady ni- 
czym garść szty le tów wbił się w serce Wik to rii.

Szlo chała co raz gło śniej i  co raz moc niej za ty kała przy tym usta. Po- 
my ślała, że za raz za brak nie jej tchu i pad nie tu taj, na ko ry ta rzu, nie da- 
leko miej sca, gdzie jej młod szy syn chciał się za bić, opła ku jąc stra coną
mi łość. Gdy te raz, za nim za snął, spy tała go: „Synku, dla czego...!?”, wy- 
szlo chał tylko: „Mamo, czyś ty się ni gdy nie za ko chała...?”.

Nie mógł zna leźć gor szego mo mentu?
Od wró ciła się i chwiej nym kro kiem po spie szyła do swego ga bi netu.



O świe tla jąc so bie drogę po ży czoną z ka plicy świeczką, sta nęli przed
kan ce la rią rządcy. Po miesz cze nie świad czyło o nie chęci Mak sy mi- 

liana do zbyt ków oraz co raz rza dziej spo ty ka nej skłon no ści do cięż kiej
pracy, czego do wo dem były za le ga jące na wszyst kich wol nych po- 
wierzch niach re ge stry, księgi ra chun kowe i ka len da rze. Rządca zgar nął
ze stołu pa piery i z braku in nego miej sca uło żył je na pod ło dze. Na stęp- 
nie wy jął z  szu flady biurka szkło po więk sza jące oraz kilka gru bych
świec. Po chwili kan ce la ryjny stół roz świe tlił się in ten syw nym bla skiem.

– Pro szę mi dać łań cu szek.
An toni speł nił prośbę. Maks uło żył łań cu szek na otwar tej dłoni, na- 

stęp nie wy grze bał z  kie szeni spodni owalny, błysz czący przed miot
i umie ścił obok łań cuszka.

– Po znaje pan? – zwró cił się do Tysz kow skiego.
Toni po chy lił się, by le piej wi dzieć. Klej not odro binę przy po mi nał

ame tyst, po prze rzy nany bia łymi wstąż kami ja kiejś zim nej skały, ale
urodą prze wyż szał wszyst kie ame ty sty, ja kie An toni kie dy kol wiek oglą- 
dał

– Co to?
Mak sy mi lian przy bli żył dłoń do świa tła.
– Hela, po słu gaczka ze szpi tala, zna la zła dziś rano tę bły skotkę na

brzegu stawu. Nie da leko miej sca, gdzie po przed nio na tra fi li śmy na
chu stę. Nie długo póź niej na tknę li śmy się na pana Jó zefa i ciało tej nie- 
szczę śnicy z dzie cię ciem... – Pod rzu cił bi żu te rię w dłoni. – Co pan na to,
żeby obej rzeć oba przed mioty przez szkło po więk sza jące? Punce wy dają
się cał kiem po dobne. Nie je stem fa chow cem, jed nak gdyby się oka zało,
że to kom plet? Że me da lion i łań cu szek mają jed nego wła ści ciela? – Zro- 
bił pauzę. – Albo wła ści cielkę...?



Po ło żył me da lion i  łań cu szek na bla cie. Ujął me da lion w  palce, po
czym pod su nął go pod snop świa tła pa da ją cego od świec. W lewą rękę
wziął szkło po więk sza jące.

W so czewce pur pu rowy ka mień za lśnił ni czym lu stro zle pione z ka- 
wał ków bu rzy. Białe żyłki od zna czały się na gład kiej po wierzchni ka bo- 
szonu, czy niąc ją po dobną do fal po cię tych ob wód kami z  mor skiej
piany.

– Piękna ro bota. Kute sre bro – ode zwał się wresz cie rządca. Głos miał
za chryp nięty bar dziej niż zwy kle.

– Wie pan, co to za ka mień? – spy tał Toni. – Różne wi dy wa łem, ale ni- 
gdy nie wi dzia łem po dob nego ko loru.

– I nic w tym dziw nego – chryp nął Mak sy mi lian. – Ten klej not nie ma
na zwy. Po cho dzi tylko z jed nego miej sca na Sy be rii, a kon kret nie z do- 
rze cza jed nej je dy nej rzeki o  imie niu Czara. Ka mień tam zna le ziony
zwą od niej cza ro item, albo „ka mie niem sza ma nów”. Nie wielu o  nim
wie, a pra wie nikt nim nie han dluje. Znają go tylko tu bylcy. I ska zańcy. –
Uśmiech nął się gorzko.

– Mój pra dzia dek, ze strony babki Ro za lii, był ska zań cem... Wy lą do- 
wał gdzieś na Sy be rii, gdzie do kład nie, nie wiem. – Tysz kow ski po dra- 
pał się po bro dzie. – Wiem tylko, że ze słali go do ka mie nio ło mów, skąd
po roku zbiegł. O szcze góły mu siał bym spy tać matki.

– Kto wie? Może wy lą do wał cał kiem nie da leko tego ka mie nia? No, ale
cóż... – Rządca od wró cił klej not i  te raz lu stro wał przez lupę wy bitą
w opra wie puncę. – Skupmy się na kon kre tach. Co tu mamy?... Tar cza
z krzy żem. I wy bity rok ty siąc osiem set pięć dzie siąty czwarty oraz li tera
A. No i oczy wi ście trzy nastka...

– Trzy nastka? Jaka trzy nastka? Mówże pan ja śniej!
– Trzy nastka czyli trzy na sto łu towa próba sre bra użyta do wy robu me- 

da lionu. Wy bita li tera A ozna cza Wie deń, tar cza z krzy żem to swego ro- 
dzaju pod pis złot nika. A te raz niech pan mi poda łań cu szek.

Toni speł nił prośbę. Maks uniósł szkło nad łań cusz kiem.



– I  tu mamy to samo, pa nie An toni. Ty siąc osiem set pięć dzie siąt
cztery umiesz czone wo kół tar czy z krzy żem, li tera A  i  trzy nastka. Wy- 
gląda na to, że to kom ple cik. – Maks rzu cił mu prze ni kliwe spoj rze nie. –
Pewno spyta pan za raz, skąd u mnie zna jo mość ju bi ler stwa, choć je stem
mar nym rządcą w biesz czadz kiej wio sce.

– Niechże pan mnie oświeci.
– To nudna hi sto ria, ale po sta ram się stre ścić. – Wes tchnął z  bo le- 

snym uśmie chem. – Swego czasu chcia łem za mó wić we Wied niu za rę- 
czy nowy pier ścio nek dla pew nej wy jąt ko wej damy, którą ko cha łem ca- 
łym ser cem. Nie stety – pier ścień oka zał się sporo za drogi na moją kie- 
szeń. Wda łem się ze złot ni kiem w długą ko re spon den cję, w trak cie któ- 
rej pro po no wał mi wy roby co raz tań sze, pier ścionki co raz węż sze, jed- 
nak wszyst kie te to wary wciąż były dla mnie za dro gie. Złot nik w końcu
zre zy gno wał ze zro bie nia ze mnie swego klienta, ale że był pa sjo na tem
swej pracy, pi sał mi szcze gó łowo o  pun cach, pró bach i  pra cow niach
złot ni czych w  róż nych za kąt kach ce sar stwa. I  tak oto sta łem się kimś
w  ro dzaju rze czo znawcy zna leź nych bły sko tek, by ro bić wra że nie na
moż niej szych od sie bie. Czego od czu wasz pan te raz skutki.

Tysz kow ski mil czał. Wzmianka o wy jąt ko wej da mie po ru szyła w nim
czułą strunę. Do piero po chwili uświa do mił so bie, że rządcy nie mo gło
cho dzić o  Ka tję. Po my ślał prze lot nie o  matce, jed nak szybko od rzu cił
po dobną nie do rzecz ność. Taki go ło du piec jak Maks nie śmiałby sta wać
w kon kury do her bo wej damy.

– Ka mień zo stał opra wiony w ze szłym roku – kon ty nu ował rządca. –
Ktoś mu siał zgu bić to cacko cał kiem nie dawno i z pew no ścią jesz cze je
opła kuje.

– Tylko kto? Gdy by śmy wie dzieli!... Ale nie wiem tego i pan za pewne
też.

Rządca uśmiech nął się smutno.
– Niech pan mówi za sie bie.
Toni wy ba łu szył oczy.



– Jak to? Wie pan, do kogo na leży ten wi sior?!
Maks odło żył szkło po więk sza jące i wsparł się obiema rę kami o blat.

Te raz wy glą dał na dużo star szego niż w rze czy wi sto ści; na wie kową du- 
szę, która prze żyła zbyt wiele, by mo gła zmie ścić się w ciele mło dzieńca.

– Pa nie An toni. Wła ści cielka tego wi siora opo wie działa mi na wet,
w  jaki spo sób pań ski pra dzia dek wszedł w  jego po sia da nie. Do stał go
wraz z mi ską zupy od sy be ryj skiego sza mana, gdy zbiegł z ka mie nio ło- 
mów i przez ja kiś czas ukry wał się w taj dze.... Po po wro cie do kraju klej- 
not zde po no wał w ban ko wym sej fie. Ni komu go nie po ka zy wał, twier- 
dząc, że nie godne dło nie od biorą ka mie niowi całą moc, aż wresz cie tuż
przed śmier cią po sta no wił po da ro wać go swej wnuczce. Po słu żył się po- 
noć tymi sło wami: „Ten ka mień oca lił mi ży cie, niechże ocali i twoje”.

Tysz kow ski sie dział jak na szpil kach. Miał ochotę chwy cić cza roit
i  po biec w  te pędy do matki. Za miast tego jak przy kuty wpa try wał się
w zło wiesz czy pur pu rowy wi sior, za sta na wia jąc się, jaki jest jego zwią- 
zek ze śmier cią Lud miły.

– Za sko czy łem pana? – spy tał Mak sy mi lian.
Na do wód praw dzi wo ści swo jej tezy prze wlókł łań cu szek przez małe,

srebrne oczko przy ka mie niu. Oba przed mioty pa so wały do sie bie ide al- 
nie.

Toni wy cią gnął rękę i roz cza pie rzył palce. Rządca po ło żył mu wi sior
na dłoni. Tysz kow ski po czuł drgnię cie w  mó zgu, tak jakby frag menty
ukła danki stuk nęły o sie bie.

– Chyba je stem winny panu wę grzyna.
Maks ro ze śmiał się gorzko.
– Nie mam czego świę to wać. Szcze rze mó wiąc, z wę grzy nem wo lał- 

bym po cze kać, aż pań ski brat wsta nie z łóżka.
An toni po ki wał głową. Znał tego męż czy znę od ja kie goś czasu, ale

dziś po raz pierw szy do strzegł w  nim ko goś in nego niż tylko utrzy- 
manka wła snej matki.



T

– Ma pan słusz ność. A  oprócz tego sta lowe nerwy i  roz są dek: ce chy
dzi siaj co raz rzad sze u  lu dzi, a  co do piero u  rząd ców. Moja czci godna
babka z  pew no ścią za uwa żyła te przy mioty szyb ciej ode mnie, dla tego
dała panu tę po sadę. Za zdrosz czę jej ta kiego in stynktu do lu dzi. Ja ze
swo jej strony pro szę o wy ba cze nie, je śli kiedy by łem dla pana nie miły.

Rządca umilkł na do brą chwilę, wresz cie bez słowa wy cią gnął ku
Tysz kow skiemu dłoń, którą ten szybko uści snął. Toni scho wał wi sior do
kie szeni, a po tem – aby unik nąć nie zręcz nej dla nich obu roz mowy – ży- 
czył do brej nocy, wy mknął się za drzwi i  po biegł wprost do po koju
matki.

ysz kow ska na peł niła kie lich wę grzy nem. Ręka jej się trzę sła i kilka
ru bi no wych pe reł spły nęło po brzegu na czy nia, zna cząc ob rus krwa- 

wym okrę giem.
Dzien nik – jej stary, nie za stą piony przy ja ciel – le żał otwarty na skraju

stołu i ku sił czy stą kartką. Za nu rzyła pióro w ka ła ma rzu.
Spał z  nią, z  tą, co go ca ło wała. Je stem tego pewna. Wi dać po jego oczach,

ogrzały się, na peł niły tym czymś, co może dać tylko cie pło uko cha nej nie wia sty...
Prze rwała i wy chy liła wino jed nym hau stem. Odło żyła pióro. Spo koj- 

nie oparła łok cie na stole, palce wsu nęła we włosy i  ści snęła je tak
mocno, aż usły szała trzask wy ry wa nych ce bu lek.

Za wyła gło śno, jak ranne zwie rzę. Dała mu wszystko: miesz ka nie,
schro nie nie przed żan dar mami, ma ją tek do za rządu i  wła sne ciało.
Mógł odejść, za nim się przy wią zała. Nie od szedł, a za miast tego po sta- 
no wił ją upo ko rzyć mi łostką z ja kąś pod rzędną po słu gaczką!

Nie wie, z kim za darł, kogo od trą cił! Nie wie, ale się do wie!
Miała te raz ochotę opi sać ze szcze gó łami w dzien niku, ja kie tor tury

zada Mak sowi za jego po stę pek, gdy z roz my ślań wy trą cił ją stu kot pod- 



ku tych bu tów. Do po koju wpadł Toni.
Bez pu ka nia, bez dzień do bry. Wpadł, jakby go kto go nił, a jedno zer- 

k nię cie na jego twarz upew niło Tysz kow ską, że star szy syn jest w sta nie
ostrego wzbu rze nia.

– Mogę za jąć chwilę czci god nej ma musi? – spy tał, a ra czej wark nął.
Wik to ria za mknęła dzien nik.
Nie cze ka jąc na od po wiedź, Toni sta nął za jej ple cami i rąb nął pię ścią

w blat. Ka ła marz pod sko czył, brzęk nął kie lich, a z za ci śnię tej dłoni wy- 
padł cza ro itowy wi sior wraz z łań cusz kiem.

Tysz kow ska po bla dła, ale szybko zmu siła się do uśmie chu.
– O! Gdzie go zna la złeś?
Toni ob szedł stół, szur nął krze słem i za siadł na prze ciwko niej.
– A jak my ślisz?!
Unio sła py ta jąco brwi.
– Zgu bi łam wi sior w parku pod czas prze chadzki. To chyba cud bo ski,

że udało ci się tra fić na taki dro biazg!
– To cud bo ski, że nie po sze dłem z  tym pro sto do Jó zefa – syk nął,

przy bli ża jąc do niej wy krzy wioną gnie wem twarz. – Jak mo głaś?!
– O co ci cho dzi?
– Co masz wspól nego ze śmier cią tej dziew czyny?! Przy znaj się!
– A do cze góż mam się przy znać? Święci pań scy, mój wła sny syn wy- 

daje na mnie wy rok!
– A co in nego mogę są dzić, kiedy me da lion zna le ziono przy brzegu,

a łań cu szek w ręku tej nie szczę śnicy! Za wsze ci za wa dzała, nie na wi dzi- 
łaś jej!

Po czuła su chość w ustach. Ro zej rzała się za wę grzy nem. Wstała i po- 
woli okrą żyła po kój, sze lesz cząc swą naj lep szą in dy gową suk nią. Wło- 
żyła ją spe cjal nie dla Maksa, ale się nie po ja wił.

– Cie kawy kon cept, mój synu. – Na tra fiła wresz cie na za kor ko waną
bu telkę, ale przyj rzaw szy się jej pod świa tło, od sta wiła z po wro tem.



Smar kula, która zaj mo wała się wi nem, wciąż le żała w  szpi tal nej
izbie. Je śli umarła, do przy no sze nia na pit ków po wi nien być od de le go- 
wany ktoś inny. Ach, wieczne nie ochę dó stwo w tym dwo rze!

– Po peł ni łaś mor der stwo, matko?
Ci chy, na pięty głos wy rwał ją z za my śle nia. Za sta no wiła się nad od po- 

wie dzią.
– Masz na my śli tę bu ra czaną dziewkę? Chyba osza la łeś! Nie po bru- 

dzi ła bym so bie rąk cham ską krwią!
– Więc dla czego zna la złem przy niej twój łań cu szek? I  dla czego po- 

słu gaczka ze szpi tala zna la zła twój me da lion obok stawu?
Wik to ria ener gicz nie po cią gnęła za chwost dzwonka. Nie mi nęła se- 

kunda, kiedy w drzwiach po ja wiła się słu żąca.
– Przy nieś wody.
– I wę grzyna! – po le cił Toni.
Oboje po cze kali, aż po ko jówka po prze pi so wym dy gnię ciu wy mknie

się bez sze lest nie na ko ry tarz.
– Więc? Wy tłu ma czysz mi się, matko?
– Nie mu szę się tłu ma czyć, bo nie za bi łam tej chamki, choć przy znaję,

nie zbyt ją lu bi łam. Ale je śli chcesz wie dzieć, co przy sta wie ro bił mój
me da lion, może po wi nie neś za cząć nie ode mnie, ale od tych, któ rzy go
zna leźli.

– Co su ge ru jesz?
Tysz kow ska uśmiech nęła się kpiąco.
– Po wta rzasz cią gle, że nie zno si łam Ludki, ale za po mi nasz o  kimś,

kto nie zno sił jej jesz cze bar dziej. A prze cież twoja luba Ka tru sia od za- 
wsze pa trzyła ła ko mym okiem na Sepka! A także na rządcę. Nie uda waj,
że tego nie wi dzia łeś! Pew nie ona zna la zła me da lion, a po tem na mó wiła
tę szpi talną dziewkę, by skła mała!

– To ab surd! Prze cież Ka tja ura to wała Ludce ży cie!



– Bo twój brat ją o to po pro sił. Chciała zy skać so bie jego wdzięcz ność.
Pro ste. Dla cie bie nie ko niecz nie pro ste, ale dla ko biety...

Ze rwał się z krze sła jak opa rzony.
– To nie prawda! Bzdury i  ka lum nie! Jak Ka tja mo gła chcieć śmierci

ko goś, komu ura to wała ży cie?!
Matka spoj rzała mu pro sto w oczy!
– Ko biety są zdolne do gor szych czy nów, kiedy ko chają. A do naj gor- 

szych, kiedy nie są ko chane.
Nie zdą żył prze tra wić tych słów, gdy roz le gło się pu ka nie i do środka

wśli znęła się ta sama, co uprzed nio po ko jówka z tacą, na któ rej stała na- 
peł niona wodą ka rafka z  rżnię tego szkła oraz omszała bu telka wę- 
grzyna.

Słu żąca bez sze lest nie prze mie ściła się w stronę stołu, kiedy Tysz kow- 
ska na gle chwy ciła ją za ra mię.

– Skąd wzię łaś wino?
Dziew czyna sku liła się. Ka rafka i  bu telka ja kimś cu dem utrzy mały

pion.
– Z piw niczki – od parła stra chli wie. – Jak za wsze.
– To nie ta bu telka! Mó wi łam prze cież, że ma być wę grzyn ze składu

po le wej stro nie! A ten jest ze składu po pra wej!
Słu żąca wbiła wzrok w dy wan.
– Pro szę ja śnie pa nią o wy ba cze nie. Emilka, która zaj mo wała się wi- 

nem, za choro...
Chla śnię cie w  po li czek prze rwało jej w  po ło wie zda nia. Po słu gaczka

pod wpły wem ciosu aż uklę kła.
– I ty do niej do łą czysz, je śli nie bę dziesz słu chać, co mó wię! Zo staw

wodę, a wino za bierz. A te raz wyjdź.
Po ko jówka drżącą dło nią umie ściła ka rafkę na stole i  zro biła krok

w stronę drzwi.



P

– Wino zo staje! – ode zwał się roz ka zu ją cym to nem Toni. – To
omszałe jest zna ko mite! Pa mię tam, jak dzia dek spro wa dzał je jesz cze
od Fu kiera!

Po ko jówka przy sta nęła, wo dząc bez rad nym wzro kiem od pani do
pana i z po wro tem. Cze kała na de cy zję.

– Po wie dzia łam: wyjdź – po le ciła Wik to ria. – Za wóz nie jest wła sno- 
ścią ja śnie pana i on nie wy daje tu taj po le ceń.

– Po dob nie jak obecna tu czci godna pani Tysz kow ska. Roz kazy w tym
domu, miła dzie weczko, wy daje moja babka, która ni gdy nie od mó wi- 
łaby spra gnio nemu wina z  ro dzin nej piw nicy. Nie ważne, czy z  le wej,
czy z pra wej strony.

Prze ra żona po ko jówka po truch tała szybko do drzwi. Toni do go nił ją
i  szybko po chwy cił wino z  tacy, nim Wik to ria zdą żyła za re ago wać.
Stłukł szyjkę o  ścianę (nie na wi dziła tego ge stu ro dem ze spe luny)
i uniósł bu telkę w stronę matki, jakby speł niał to ast.

– Twoje zdro wie! – Się gnął po szklankę i na peł nił ją trun kiem.
– Nie pij tego!
– Nie bój się, nie po wiem Sep kowi o me da lio nie. Pę kłoby mu serce na

wieść, że jego wła sna matka ma coś wspól nego ze śmier cią Lud miły.
– Nie je stem winna śmierci tej dziewki! – wy buch nęła. – Ile razy jesz- 

cze mam to po wta rzać?!
Ze rwał się od stołu.
– Nie ważne, ile razy to po wtó rzysz! Nie wie rzę ci!
Wy mi nął ją jak po wie trze i wy szedł, trza ska jąc drzwiami.

obie gła do sa lonu. Wzięła długi kij, który słu żył Ma cie jo wej do prze- 
su wa nia za słon, a  po tem, przy świe ca jąc so bie świeczką, ze szła do



piw niczki z  wi nem. Do kład nie za mknęła drzwi. Wzięła za mach i  rąb- 
nęła w  rząd omsza łych, war tych kro cie bu te lek. Flo rian Fu kier – ulu- 
biony do stawca Adama Gie buł tow skiego, gdyby żył, do stałby te raz za- 
wału. Roz legł się wście kły brzęk. Stare ma śla cze i aszu roz pry snęły się
na wszyst kie strony ni czym try ska jąca z  tęt nicy krew. Ka wałki szkła
strze liły do okoła, je den z nich nie malże wbił się Tysz kow skiej w stopę.

Za sta no wiła się, czy ktoś usły szy do bie ga jący z  piw nicy ha łas, ale
szcze rze mó wiąc, nie wiele ją to ob cho dziło. Wy tłu kła ki jem resztę bu te- 
lek, po zo sta wia jąc po pra wej stro nie piw niczki pu ste miej sce. Była bez- 
na dziejną matką, ale na wet bez na dziejna matka nie po zwoli otruć się
swoim dzie ciom.

Opu ściła ręce.
Oparła kij o ka mienną ścianę i ode tchnęła głę boko.
Może zro biła błąd. Może po winna zo sta wić coś dla Mak sy mi liana,

żeby go uka rać? Zo ba czyć go cier pią cego – czy to by jej spra wiło przy- 
jem ność...? Tylko cier pią cego, nic wię cej. Bez sen nego, z  bo lącą głową,
go rączką, bra kiem ape tytu. Z de li kat nym skrę tem ki szek, nie wielką, acz
upo rczywą kolką, śmiesz nym drże niem koń czyn, wresz cie wy da nego
na pa stwę ha lu cy na cji i  oma mów. Po wolne sza leń stwo na ra sta łoby
dzień po dniu, tak samo jak nie bie sko-czarna ob wódka na dzią słach. Ta
ob wódka, zwana oło wio wym rąb kiem, gdy po raz pierw szy po ja wiła się
na nie licz nych zę bach Win cen tego, była ni czym ka mień mi lowy w dro- 
dze ku wol no ści. Mó wiła: tak, już nie długo, ko chana Wik to rio, już nie- 
długo za sa dzisz swoje kwiaty tam, gdzie ich miej sce. A  przy oka zji,
sama roz kwit niesz – tak pięk nie, jak jesz cze ni gdy do tąd...

Długo umie rał. Za mało pił...
Tysz kow ska uśmiech nęła się do wspo mnień i po woli, ostroż nie, wstą- 

piła na schody.
Pod jej sto pami krąg świa tła ze świecy ukła dał się iden tycz nie jak

trzy na ście lat temu, gdy w  tej sa mej piw niczce po sta no wiła zmie nić
swoje ży cie.
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ntoni dusz kiem opróż nił omszałą bu telkę i oparł się o ścianę ko ry- 
ta rza. Mą ciło mu się w gło wie, przed oczami wi ro wały szare plamy.

Miał ochotę roz pła kać się jak dziecko, te raz, tu taj, rąb nąć czo łem o mur
i za po mnieć na za wsze o matce i  jej oskar że niach, o Ka tji cza row nicy,
o bra cie, któ rego zlek ce wa żył, gdy ten po trze bo wał po mocy.

W koń czy nach czuł dziwne drże nie, serce mu ło mo tało. Wy rzu cił za
sie bie bu telkę, która ja kimś cu dem nie pę kła, tylko po to czyła się z  ci- 
chym brzę kiem po pod ło dze.

Coś z niej wy pa dło, coś nie wiel kiego i błysz czą cego. Zro bił kilka kro- 
ków i przy sta nął. Pod niósł z pod łogi oło wianą kulkę.

„Zwa rio wa łem” – po my ślał.
Spoj rzał w na ścienne zwier cia dło i uj rzał bladą zjawę z oczami pło ną- 

cymi jak błędne ogniki na ba gnach.Wy szcze rzył się do swo jego od bi cia,
a  po tem wolno po wlókł wzdłuż ko ry ta rza. Gdy sta nął na wprost sy- 
pialni, tak za wi ro wało mu w gło wie, że mu siał się oprzeć o drzwi. Był pi- 
jany, bez sprzecz nie i kom pro mi tu jąco, jed nak nie mógł po zbyć się wra- 
że nia, że jego or ga nizm zbyt en tu zja stycz nie re aguje na dawkę wę- 
grzyna, któ rej nie gdyś na wet by nie za uwa żył.

„Sta rość” – po my ślał.
Na ma cał klamkę, pchnął drzwi i zdrę twiał.
Ktoś był w sy pialni.

dam Gie buł tow ski, oj ciec Wik to rii, był za pa lo nym węd ka rzem.
W  świeżo za sa dzo nym parku na ka zał wy ko pać staw, do któ rego



wpusz czał odło wione w  So lince ryby. Więk szość z  nich zdy chała po
kilku dniach, ale reszta jesz cze przed śmier cią spra wiała ja śnie panu ra- 
dość, po zwa la jąc się zła pać na przy nętę za mo co waną do oło wia nego
cię żarka.

Kilka lat póź niej Adam Gie buł tow ski umie rał po dob nie jak jego ryby –
tak samo rzu cał się i du sił, kiedy ostre za pa le nie płuc (a na ba wił się go
pod czas desz czo wej wy prawy do parku) ode brało mu ży cie. Zo sta wił po
so bie nie utu loną w pła czu córkę Wik to rię, piw nicę pełną luk su so wego
wę grzyna, park, wdowę z dłu gami za tenże park oraz kil ka na ście pu de- 
łek wy peł nio nych oło wia nymi cię żar kami do węd ko wa nia.

Wła śnie te ostat nie wy wo łały w  Wik to rii przy spie szone bi cie serca,
gdy po dłu gim, od pra wio nym w rzę si stym desz czu po grze bie, ze szła do
piw nicy roz grzać się wi nem. Po mna tego, co prze czy tała oneg daj w  li- 
ście swego szwa gra, po jęła, że owe nie winne, sza ro bure bryłki niosą jej
upra gnioną wol ność i  wy zwo le nie spod mę żow skiej ty ra nii. Rzecz ja- 
sna, nie od razu, ale czyż Księga Przy po wie ści Sa lo mona nie uczy, że
„W cier pli wo ści za zna cza się roz trop ność czło wieka?”[25]. Win centy po- 
wta rzał te słowa do znu dze nia!

Wik to rią tar gnęły wąt pli wo ści, ale zdu siła je w za rodku. Wy star czyło
po my śleć, że na za jutrz wraca do domu, do męża...

Nu cąc pod no sem, od kor ko wała oj cow skie bu telki wę grzyna i do każ- 
dej z  nich wrzu ciła po dwa oło wiane cię żarki. Za kor ko wała na po wrót
wszyst kie wina. Unio sła jedno z nich pod świa tło świecy i po trzą snęła.
Cię żarki za grze cho tały, a Wik to ria z ra do ści uca ło wała bu telkę.

Te raz po zo sta wało tylko pójść do matki i oznaj mić, że za biera ze sobą
wino dla Win cen tego. Za da nie było tym ła twiej sze, że Ro za lia nie piła
nic poza mio dami i gdań ską wódką, a wę grzyn po śmierci go spo da rza
z pew no ścią stałby się łu pem dla lo ka jów. Poza tym Win cen tego znano
z jego skner stwa, więc za mysł, że do bra żona wie zie mu wino po zmar- 
łym te ściu był jak naj bar dziej wia ry godny.

Na za jutrz z  sa mego rana Wik to ria, po bło go sła wiona przez matkę,
za sia dła w swym zde ze lo wa nym, za nie dba nym przez mę żow skie skąp- 



stwo po wo zie i  ru szyła w  po dróż do Jam nej. W  wy peł nio nych sia nem
skrzy niach, za ła do wa nych na chłop ską furę, wlo kącą się za po wo zem,
chlu po tało czter dzie ści fla szek wę grzyna do pra wio nego osiem dzie się- 
cioma cię żar kami oło wiu. Wik to ria wy obra żała so bie, jak me tal pusz cza
swój słodki jad, na da jąc winu smak i czy niąc go po dob nym naj wy kwint- 
niej szym trun kom.

Pod czas po stoju, gdy ko nie od po czy wały, a biesz czadz kie wi chry wyły
przez szpary w po wo zie i cięły po ple cach lo do wym po dmu chem, Wik- 
to ria drżą cymi rę kami roz kła dała stary, przed ślubny jesz cze list Pawła
i raz po raz od czy ty wała go na głos, by nie uro nić żad nego szcze gółu.

 
„Droga Wik torko!” – pi sał szwa gier. „Wiem od Win cen tego, żeś bar dzo

kon tenta z mo ich oło wia nych do nic. Cie szy mnie to nie zmier nie i wierz mi, że
gdyby tylko były co kol wiek lżej sze, przy wió zł bym ci ich całą kopę! Tu taj jed nak,
w Szwa bii, gdzie od kilku mie sięcy prze by wam, grze biąc w ar chi wach i bi blio te- 
kach w po szu ki wa niu roz ma itych cie ka wo stek – co kol wiek z oło wiu wy ko nane,
bu dzi nie zwy kłą nie chęć u lud no ści (kusi mnie nie zmier nie, by kiedy za py tać, ja- 
kimi ku lami strze lają, skoro ołów u nich w ta kiej nie na wi ści!).

Hi sto ria tej nie chęci ma pra wie sto lat z okła dem i wzięła po czą tek od tu tej- 
szego le ka rza, Eber harda Goc kela, który opie ko wał się mni chami z  ulm skich
klasz to rów. Bra cisz ko wie za pa dli na dziwną cho robę, która po czy nała się od
bez sen no ści, bó lów koń czyn, ha lu cy na cji i  utraty ape tytu, stop niowo prze cho- 
dziła w stan ostrzej szy, da jąc ob jawy skrętu ki szek, a koń czyła śle potą, głu chotą,
pa ra li żem, sza leń stwem i wresz cie śmier cią. Dok tor długo za sta na wiał się, co też
do lega słu gom bo żym, ob ser wo wał ich ja dło spis i zwy czaje, i ry chło za uwa żył, że
cho rują tylko ci bra cisz ko wie, któ rzy co dzien nie spo ży wają wino z  klasz tor nej
piw nicy. Nie wi dział in nego wyj ścia, jak tylko sa memu się tego wina na pić
i w ten spo sób, na wła snym przy kła dzie, prze eg za mi no wać ob jawy. Jak po my- 
ślał, tak zro bił. Po kilku dniach u dok tora po ja wiły się do le gli wo ści po dobne do
tych ja kie do tknęły za kon ni ków: roz ma ite bóle, bie gunki i  za par cia, a  także
dziwne, czarne za bar wie nie dzią seł. Ja kież było zdu mie nie Goc kela, kiedy
w klasz tor nej cho ro bie do strzegł po do bień stwo ob ja wów do do brze zna nej Hut- 
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ten-Katze, zbie ra ją cej śmier telne żniwo wśród hut ni ków, gór ni ków i garn ca rzy!
Za ob ser wo wał, że u  rze mieśl ni ków tych, nie za leż nie w  któ rej czę ści Nie miec
miesz kali, łą czyło jedno: praca w  opa rach oło wiu. Goc kel za cie ka wił się, skąd
w klasz tor nym wi nie ołów, i wtedy bra cisz ko wie wy ja wili dok to rowi, że ich ulu- 
biony wi niarz i  do stawca w  jed nym, mie sza tru nek z  oło wianą glejtą[26] go to- 
waną w oc cie, co nie dość, że naj gor szego si ka cza zmie nia w szla chetny na pi tek,
to jesz cze do daje sło dy czy i  kon ser wuje trunki na dłu gie lata. Pod eks cy to wany
od kry ciem dok tor opu bli ko wał na ten te mat roz prawę[27], która tra fiła do rąk sa- 
mego księ cia Eber harda Lu dwika Wir tem ber skiego, a władca po za po zna niu się
z  nią wy dał za kaz sło dze nia wina oło wiem. Co rusz jed nak za kaz ten ła mano
i na wet w dzi siej szych cza sach spo tyka się fał szo wane wina, nie tylko nie miec- 
kie, ale i wę gier skie. Po wia dają „Nul lum vi num nisi hun ga ri cum”, co się tłu ma- 
czy „nie ma wina nad wę grzyna” , ale któż za rę czy, że nie padł ofiarą oszu stów
i że nie pije naj po dlej szego, kwa śnego trunku osło dzo nego oło wianą glejtą...?”.

 
List koń czył się ży cze niami szczę ścia i po wo dze nia na no wej dro dze

ży cia oraz za po wie dzią ry chłych od wie dzin, któ rych Wik to ria nie stety
nie do cze kała.

Pa weł zmarł kilka lat póź niej na ty fus. Szkoda, że ni gdy się nie do wie- 
dział, jak wielką in spi ra cją stał się ten list dla jego mło dziut kiej bra to- 
wej.

ntoni wy cią gnął przed sie bie świeczkę. W  peł ga ją cym pło myku
ożyły cie nie na ścia nach, za drgały ko mody usta wione wzdłuż

ścieżki pro wa dzą cej w głąb po koju. Za uwa żył, że je mioła znik nęła z su- 
fitu, a na łóżku, z jedną bosą stopą wspartą na ha fto wa nej, tu rec kiej koł- 
drze, a drugą na noc nej szafce stoi cza ro du cha z ko szem i od pina zie- 
lone ga łązki od bal da chimu. Tego sa mego, do któ rego on, Tysz kow ski,
z nie ma łym tru dem przy mo co wał je kilka go dzin wcze śniej!



– Zo staw! – syk nął.

 
11 stycz nia 1823

 
Od wczo raj na zy wam się Wik to ria Tysz kow ska i nie na wi dzę swo jego męża. Ma
od ra ża jące plecy, po ro śnięte rzad kimi, czar nymi wło sami! Do tknę łam tylko raz
tej lep kiej skóry i wie dzia łam, że wię cej tego nie zro bię, za nic tego nie zro bię, na- 
wet za wszyst kie pie nią dze, za które zo sta łam sprze dana. I  ten ohydny smród!
Smród ob cego czło wieka, który leży zbyt bli sko i  nie wia domo kiedy so bie pój- 
dzie.

Noc po ślubna była gor sza od wszyst kiego co kie dy kol wiek prze ży łam. Roz py- 
chał mnie, roz ry wał od środka i  przy każ dym ru chu tłukł moją głową o  ramę
łóżka co raz szyb ciej i moc niej, aż od ude rzeń wi dzia łam przed oczami gwiazdy.
Brzuch mnie piekł i pa lił, jakby kto raz po raz wci skał mi mię dzy nogi pło nącą
ża giew. Pła ka łam, żeby prze stał, że po twor nie boli, a on po wie dział, że dla tego
boli, bo mu się z chę cią nie od daję, a Pi smo Święte każe „da wać pierw szeń stwo
mę żowi” i  że „żona ma być ko roną dla męża”, i  że cier niowa ze mnie ko rona,
skoro już w  pierw szą noc uwiera... Bła ga łam, żeby prze stał, że na stęp nym ra- 
zem speł nię swe obo wiązki, tylko żeby naj pierw dał mi się do sie bie przy zwy- 
czaić. Przy się ga łam, że będę naj lep szą żoną, po słuszną, po tulną i  ci chą, tylko
niech prze sta nie! Pła ka łam tak i krzy cza łam, wo ła łam matkę i ojca, po ko jówki,
służbę, wo ła łam ra tunku, ale nikt nie nad cho dził. Win centy ka zał mi się uspo- 
koić, a po tem za tkał mi usta po duszką. Krzyk nął: „Milcz i spuść oczy!”.

Du si łam się, ję cza łam, gry złam tę po duszkę, do tej pory pa mię tam jej ko lor
i  smak, i  to jak wpy chał mi ją do ust, aż na ję zyku czu łam kłaczki ak sa mit nej
przę dzy.

Krzy czał: „Za mknij oczy! W oczy pa trzą tylko dziwki!”

 
Zda nie ury wało się w  po ło wie ogrom nym, roz la nym klek sem, a  po- 

tem był ko lejny wpis, z pią tego lu tego. Pi smo było już drob niej sze, spo- 
koj niej sze, gdzie nie gdzie tylko wy cho dziło poza li nijkę. „Po go dzone
z lo sem” – po my ślała Wik to ria.
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Je stem w po dróży po ślub nej. Win centy mówi, że Graz jest drogi, dla tego nie- 

długo tu za ba wimy, a poza tym dla nie wia sty przy na dziei po dróż po wo zem jest
nie wska zana. Zdzi wi łam się, skąd to przy pusz cze nie. Od rzekł, że wy py tał po ko- 
jówki o  to, kiedy przy pada moja mie sięczna nie czy stość, żeby na zna czyć datę
ślubu i  nie uży wać swo ich mę skich sił ina czej niż na po tom stwo. „Bi blia każe
wy strze gać się mar no traw stwa” – po wie dział, a po tem oświad czył, że za ka zuje
mi tań czyć w kar na wale: raz, że dla do bra dziecka, a dwa, dla oszczęd no ści, bo
wia domo, że kar na wał wy my ślono tylko po to, by kraw com, szew com i fry zje rom
za pew nić utrzy ma nie. Kiedy za py ta łam, co złego jest w kar na wale, skoro Ko ściół
po zwala się ba wić, Win centy od rzekł, że od ma wia nie przy jem no ści żo nie jest ko- 
nieczne, by przy uczyć ją do po słu szeń stwa. Al bo wiem po wie dziano w  Pi śmie:
„daję ci męża, aby nad tobą pa no wał” i  „gor sza niż śmierć jest ko bieta”, a  on
prze cież nie chce mo jej śmierci, tylko mego do bra.

Chcia łam jesz cze o coś za py tać, ale od po wie dział mi cy ta tem z ewan ge lii Ma- 
te usza: „nie bądź cie ga da tliwi jak po ga nie”. Za mil kłam więc i  tak mil cza łam
całą drogę aż do Jam nej.

atja krzyk nęła i  upu ściła ko szyk, z  któ rego wy pa dły re cep ta riusz
i je mioła. Kilka prze zro czy stych owo ców po to czyło się pod nogi An- 

to niego. Z fu rią roz gniótł je bu tem.
– Jak śmiesz tu mysz ko wać?!
– Ja... – za częła, a  po tem się za chwiała. Do tknęła brzu cha. Nogi się

pod nią ugięły i uklę kła.
Do padł łóżka, za nim zdą żyła z niego spaść. Chwy cił ją wpół i rzu cił na

plecy. W jed nej dłoni za mknął oba wą skie nad garstki i ści snął.
Pa trzył te raz na przy czynę wszyst kich swo ich nie szczęść, prze klętą

istotę z pie kła ro dem, która ukra dła mu du szę i ra dość ży cia. Trzy mał ją



mocno, nie pusz czał, przy glą dał się z bli ska urocz nym oczom, uchu od- 
gry zio nemu przez dia bła, pal com zie lo nym od za da wa nia tru cizn nie- 
win nym lu dziom, na wy chu dłą, jakby wy schniętą twarz. Ostre rysy,
ciemne żyłki od zna cza jące się na po licz kach, jak do pływy gór skiej rzeki,
oto praw dziwe ob li cze ta kich jak ona! Wy beł ko tała coś, więc jak po- 
przed nio za tkał jej usta, do strze ga jąc co raz wię cej, co raz wy raź niej, kto
go opę tał: wiedźma, czarci po miot, de mon utkany z mroku! No sem wy- 
chwy cił zło wróżbny opar uno szący się nad jej cia łem, jakby smród pa lą- 
cego się stosu cza row nic. Po li zał czarny ślad na jej po liczku i  wy czuł
smołę pro sto z pie kła, cierpką i gorzką jak dzie gieć.

– Od da waj! – wy sa pał do od cię tego ucha. – Od da waj albo sam ją we- 
zmę!

Wy ję czała coś bła gal nie, ale tylko do ci snął dłoń.
Chciał pa trzeć jej w oczy, jak bę dzie łgać i za kli nać się, że nie skra dła

mu du szy.
– No! – syk nął jej w  twarz. – Kłam, pie kiel nico! Co te raz wy my ślisz,

żeby mnie zwieść?! Masz ostat nie słowo! Od da waj moją du szę!
Wy prę żyła się ja koś dziw nie, za drżała.
A po tem rzu ciła się w bok, za kra wędź łóżka i zwy mio to wała na wy- 

po le ro waną pod łogę.
Toni od sko czył.
Plecy Ka tji trzę sły się spa zma tycz nie, kark lśnił od potu. Wsparta na

łok ciach od dy chała gło śno.
– Prze pra szam – szep nęła.
Otarła usta prze ście ra dłem.
– Nie prze pra szaj. Służba po sprząta.
Wstał z łóżka.
Wstrząs wy wo łany tym, co zo ba czył, po woli wwier cał się w  otę piały

mózg An to niego. „Wy rzy gała moją du szę” – po my ślał. „Więc tak wy- 
gląda du sza. Tak wy gląda twoja du sza, pa nie Tysz kow ski!”.



Prze niósł wzrok na dziew czynę, która drżała sku lona na łóżku. Po- 
twor nie za pra gnął wę grzyna, ale cho ciaż w bu telce jesz cze sporo go zo- 
stało, od wró cił głowę.

„Tak wy gląda twoja du sza. Tym je steś, pa nie Tysz kow ski. Ka łużą rzy- 
gów!”.

Pod szedł do sto ją cego w rogu sy pialni wia dra z zimną wodą. Uniósł je
nad głową i skie ro wał stru mień lo do wa tej wody do gar dła, a po tem wy- 
lał resztę na sie bie. Wstrzą snął się jak mo kry pies. Za ci snął po wieki
i otwo rzył je, po raz pierw szy od kilku dni ła piąc ostrość wi dze nia.

Ka tja ję czała ci cho, trzy ma jąc się za brzuch. Pod wi nęła nogi. Splą tane
włosy opa dły jej na twarz.

– Wstań! Po mogę ci.
– Niech mnie pan nie do tyka! – krzyk nęła strasz nym gło sem.
– Wiem, że mnie nie na wi dzisz, ale nie ma tu ni kogo, kto przy szedłby

ci z  po mocą. Chodź. – Wy cią gnął rękę. – Mu sia łaś zjeść coś nie świe- 
żego...

– Mam za razę!
Spoj rzała mu w twarz, a wtedy Tysz kow ski onie miał. Oczy Ka tji były

za pad nięte i zma to wiałe, czoło po kry wał kro pli sty pot. Znowu jęk nęła,
przy ci ska jąc ręce do mostka. Po chy liła się w przód, za drżała.

Toni stał jak spa ra li żo wany. Na myśl przy szła mu Lud miła, po tem
wła sny brat. Po tem Dmy tro, Aniel cia, wszyst kie te po mniej sze, ale rów- 
nie straszne śmierci, które osa czały go jak ko kon. A te raz...? Ma pa trzeć,
jak Ka tja umiera na cho lerę? Jak więd nie, ma ja czy, wy sy cha na wiór,
wije się w po twor nych mę czar niach...? Matko Bo ska Kal wa ryj ska, tylko
nie to!

Po tarł skro nie, mo dląc się, by wę grzyn wy wie trzał jak naj szyb ciej.
Pod szedł do krze sła. Zdjął z opar cia swój sur dut i na ło żył go na dziew- 
czynę, wsu wa jąc jej ręce w  za duże rę kawy. Nie pro te sto wała, ale wi- 
dział, jak wzdraga się od do tyku.

„Za słu ży łem so bie” – prze mknęło mu przez myśl.
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Kiedy za piął ostatni gu zik w sur du cie, dziew czyna usia dła i opu ściła
nogi poza kra wędź łóżka. Po woli wstała. Ode pchnęła jego rękę. Zro biła
krok i pra wie na tych miast pa dła na ko lana, chwy ta jąc się za brzuch.

Toni po chy lił się i dźwi gnął ją na ręce. Drżała.
– Sama pójdę! Niech mnie pan pu ści! Gdzie mój re cep ta riusz? Niech

pan mi odda mój re cep ta riusz!...
Mó wiła coś jesz cze, ale tak bez ład nie, że nie mógł zro zu mieć słów.

Szczę kała zę bami, wier ciła się w jego uści sku, pła kała. Toni czuł gładki,
mo kry po li czek w za głę bie niu szyi, po pie late włosy ła sko tały go w usta.

– Ci cho – burk nął, idąc do drzwi. – Raz w  ży ciu mnie po słu chaj
i uspo kój się. Cza row nice nie cho rują na cho lerę.

– Więc już pan wie, że nią nie je stem.

hrz cze nie wina Wik to ria prze pro wa dzała jesz cze dwu krot nie pod- 
czas wi zyty w Za wo zie, za pierw szym ra zem wrzu ca jąc po dwa cię- 

żarki na bu telkę, za dru gim – trzy. Po sło dzone oło wiem wę grzyny po
raz ko lejny po je chały do Jam nej i oprócz tego, że wy bor nie sma ko wały
mał żon kowi, to jesz cze przy kuły go na stałe do łóżka. Je dyne, co nie po- 
ko iło Wik to rię, to obec ność do ra sta ją cych sy nów – za mknęła więc oło- 
wiane wina w spe cjal nej zie miance na klucz i no siła go stale przy so bie.
Wę grzyn przy no siła mał żon kowi oso bi ście, a  gdy wle wała do kie li cha
szla chetny tru nek, wspo mi nała frag ment z Księgi Przy słów:

 
„Nie patrz na wino, jak się czer wieni,
jak pięk nie błysz czy w kie li chu,
jak ła two pły nie przez gar dło:

bo w końcu kąsa jak żmija, swój jad niby wąż wy pusz cza”[28].
 



Win centy po że gnał się ze świa tem na po czątku kwiet nia czter dzie- 
stego szó stego roku, tuż po pierw szym ataku chłop stwa na szla chec kie
dwory. Cier piał już wtedy na roz le gły pa ra liż, by wały mo menty, że tra cił
mowę i słuch, nie mógł jeść z po wodu je li to wej kolki, a całe jego dzią sła
po kryły się smo li stym osa dem. Zwidy i ha lu cy na cje za stą piły mu rze czy- 
wi stość. Do swej żony krzy czał, że jest bez boż nicą, a do sy nów, że wdali
się w matkę i tylko szczera po kuta okra szona mo dli twą może przy wieść
ich do opa mię ta nia.

 
„Twoje oczy do strzegą rze czy dziwne,

a serce twe bred nie wy po wie”[29]

 
– po wta rzała w my ślach Wik to ria, ocie ra jąc mę żowi za śli nioną brodę,

a po tem py tała słodko: „Może winka, skar bie? Zo ba czysz, po prawi ci na- 
strój”.

Nie wia domo, czy Win centy za czął coś po dej rze wać, czy też do końca
ży cia tkwił w nie świa do mo ści, fak tem jest, że tuż przed śmier cią za we- 
zwał do sie bie mło dziut kiego pod ów czas za kon nika Ber narda i  długo
się spo wia dał.

Nad ra nem, czwar tego kwiet nia, gdy wia domo było, że Win centy nie
do żyje końca dnia, Ber nard pod szedł do po grą żo nej w roz pa czy Wik to- 
rii i wrę czył jej zło żony we czworo pa pier.

– Ja śnie pani to zgu biła – oświad czył z fał szy wym uśmie chem.
Ten uśmiech nie spodo bał się Tysz kow skiej nic a  nic, więc szybko

roz wi nęła kartkę i  za marła na wi dok do brze jej zna nego li stu Pawła
Tysz kow skiego, stresz cza ją cego swej bra to wej taj niki cho roby zwa nej
pik taw ską kolką, sa tur ni zmem lub oło wicą.

Wik to ria wy dała z  sie bie głu chy jęk. Sługa boży nie spusz czał z  niej
wzroku.

– Czego chcesz za mil cze nie? – wark nęła, cho wa jąc list w za na drze. –
Pie nię dzy? Wio ski? Sta no wi ska?
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– Wszyst kiego po tro chu, ja śnie pani.
Wik to ria spoj rzała mu głę boko w oczy.
– Po roz ma wiam z matką. Spra wuj się jak na leży, a do sta niesz cie płą

po sadkę w  Za wo zie. Matka jest po bożna, ale ode mnie nie wy ma gaj,
bym uczęsz czała na msze.

Nie długo póź niej przed sta wiła Ro za lii Ber narda, za chwa la jąc jego
atuty jako du chow nego i wy no sząc pod nie biosa do bro dziej stwa zwią- 
zane z po sia da niem we dwo rze wła snego spo wied nika.

W  dniu po grzebu (który ce le bro wał oczy wi ście Ber nard) Wik to ria
wło żyła gu stowną czarną suk nię i usta wiła w oran że rii otwartą trumnę
oto czoną szpa le rem ama ry li sów wy ra sta ją cych z  oło wia nych do nic.
Win centy wy glą dał god nie: na szyi miał krzyż, w  ręku Pi smo Święte,
a pod głową ak sa mitną po duszkę.

Na uwagę matki, że po duszka jest co kol wiek po wy cie rana i  nie wy- 
pada jej wy sta wiać na wi dok pu bliczny, Wik to ria od parła ze wzru sze- 
niem:

– To pa miątka, mamo. Po na szej nocy po ślub nej.

bu dziła się w  nie swoim łóżku. A  może tylko od zy skała przy tom- 
ność? Po ru szyła głową i prze cią gnęła ję zy kiem po spierzch nię tych

war gach. Jęk nęła. Chciało jej się pić, a wtedy czy jaś sze roka, po ro śnięta
czar nymi wło sami ręka przy tknęła ku bek do jej ust.

– Żywa Łza – usły szała głos An to niego. – Pij, Sar nino.
Za krztu siła się.
Od ru chowo chciała wstać i ucie kać, ale owło siona ręka przy trzy mała

ją w miej scu.
– Leż.



Przez szparki po wiek wi działa pod wi nięte do łokci rę kawy ko szuli,
z któ rych wy ła niały się te wstrętne łapy, sma głe, ży la ste i grube jak jej,
Ka tji, udo. Bała się tych rąk, wciąż czuła ich go rący cię żar na twa rzy
i nad garst kach.

– Pij, po wie dzia łem!
– Gdzie ja je stem? – spy tała sła bym gło sem. W  gło wie miała mę tlik,

w uszach – dziwny, brzę czący szum.
– W naj lep szym miej scu dla cho rych na za razę, w na szym szpi ta liku.

Wy pi jesz to wresz cie czy mam cię zmu sić?
Za nim zdą żyła od po wie dzieć, jedna łapa przy trzy mała tył jej głowy,

a  druga przy ci snęła ku bek do ust. Ka tja opróż niła na czy nie, czu jąc
słodko-słony smak Ży wej Łzy.

– No, na resz cie. Bo już chcia łem za tkać ci nos i wlać to do gar dła, jak
w woj sku.

Otwo rzyła oczy. Jak na za wo ła nie oto czyły ją za tro skane twa rze: Lesi,
Heli i Mak sy mi liana.

– Jak się panna czu jesz? – spy tała Hela pierw sza, a jej broda za drgała
od wzru sze nia. – Może cze goś trzeba? Przy nieść co? Mo żeś panna
głodna...?

Ka tja po krę ciła głową. Była strasz nie, prze ra ża jąco słaba, miała uczu- 
cie, jakby żo łą dek wsko czył jej do gar dła i tam po zo stał, wy wo łu jąc po- 
tworne mdło ści. O je dze niu na wet nie mo gła my śleć.

– Wla li śmy w  pannę pół li tra de koktu z  ma gno lii, ka talpy i  je żyny –
ode zwał się Mak sy mi lian. – Na oso bi ste po le ce nie obec nego tu pana An- 
to niego, który nie dość, że sam wszyst kie skład niki po zbie rał...

– Sam z sie bie! – wtrą ciła Le sia.
– ...to w  do datku wszyst kie sam skroił i  wy mie szał. Po wie dział, że

panna mu po ka za łaś, co i jak.
– Całe to zie lar stwo to ba bra nina i za wody w śmie ce niu – za brzmiał

głos An to niego, na co ap te karka od wró ciła głowę.



Tysz kow ski sie dział tuż obok łóżka, w  po rę czo wym krze śle. Wi dać
było, że spę dził w szpi ta liku dłuż szy czas, bo szcze cina po ra sta jąca po- 
liczki ja śnie pana przy brała smo li sty ko lor, jak gdyby twa rzą wy szo ro- 
wał ko min od środka.

– Jak długo tu je stem? – spy tała Ka tja.
An toni wy jął ze ga rek z kie szonki na piersi i uśmiech nął się do niego.

Jego zie lone oczy bły snęły w ocze ki wa niu na ja kąś podłą ucie chę.
– Wy star cza jąco długo, żeby spró bo wać spe cjal no ści szefa kuchni.
Wstał i  od szedł w  stronę ap tecz nego skła dziku. Ka tja ode tchnęła

z wy raźną ulgą.
– Boże My łyj – zwró ciła się do Mak sy mi liana – więc jak długo tu je- 

stem?
– Trzeci dzień – po spie szył z wy ja śnie niem rządca. – Pan An toni przy- 

niósł pannę na rę kach, dał nam re cep ta riusz i  ka zał ra to wać. Ni czego
panna nie pa mięta?

Ka tja za prze czyła. Miała wra że nie, że wraz z  po by tem w  szpi ta liku
prócz kilku dni umknęło jej coś waż nego.

– A jak so bie po ra dzi li ście beze mnie?
– Niech się panna ro zej rzy.
Ap te karka chciała tak zro bić, ale głowy Heli, Lesi i  Mak sy mi liana

przy sła niały jej wi dok. W końcu ktoś z cho rych za wo łał do sie bie pie lę- 
gniarki i dziew częta od da liły się w stronę łó żek.

Ka tja za mru gała.
W no gach jej łóżka sie dział Da niło. Za ja dał z mi ski ja glaną ka szę, gło- 

śno przy tym ciam ka jąc, a pa roch i księ dzowa – każde ze swo jego po sła- 
nia – psy kali na syna, by ci szej się za cho wy wał. Z  ich twa rzy znik nęła
cho ro bliwa si ność, a  choć mał żon kom było jesz cze da leko do zdro wia,
wy glą dali znacz nie le piej, niż ap te karka za pa mię tała. Na są sied nim
łóżku Emilka ki wała głową do słów sta rego Ma cieja, który pół gło sem
opo wia dał jej o  drze wach na sa dzo nych u  Sa pie hów w  Kra si czy nie.



„Kiedy ro dzi się syn, sa dzą dąb, kiedy córka, to lipę, a kiedy pi jak – sa- 
dzą kor ko wiec” – usły szała Ka tja. Uśmiech nęła się.

Po szu kała wzro kiem Bar tu sika. Le żał na sien niku pod oknem, ob wią- 
zany ban da żami jak szynka sznur kiem i czy tał „Lwow ską Ga zetę”. Obok
niego znaj do wał się ja kiś nie znany męż czy zna, a  w  dal szej czę ści izby
trzy star sze ko biety. W ogóle pa mięć ap te karki mu siała szwan ko wać, bo
cały szpi ta lik – choć nie śmiało – pach niał po wra ca ją cym ży ciem, tak jak
kie dyś cuch nął eks kre men tami i śmier cią.

– Jak się panna czuje?
Drgnęła i uj rzała swego na sto let niego ad mi ra tora, kuch cika Pro kopa,

który szedł o wła snych si łach środ kiem sali. Po słał jej po wietrz nego ca- 
łusa.

„Do brze!” – chciała od krzyk nąć, ale ubiegł ją zna jomy, gbu ro waty
głos:

– Wra caj do łóżka, obe rwańcu, bo jak żeś taki zdrowy, to za raz ci
znajdę ro botę!

Pro kop umknął z pola wi dze nia jak zdmuch nięty, a przy łóżku ap te- 
karki zja wił się An toni z kie lisz kiem chrza no wego soku.

– Aleś na ro biła, Sar nino! Wieść się ro ze szła, że cho rzy zdro wieją, i te- 
raz ze wsi nam przy szło czte rech zde chla ków do le cze nia. Pew nie my- 
ślą, że ja, Tysz kow ski, będę co dzien nie wszyst kich uczył, jak wy ci skać
chrzan i mie szać zioła dla cha mów! Nie do cze ka nie! Dla tego mu szę cię
szybko wy le czyć, że byś od jęła mi obo wiąz ków. – Pod su nął kie li szek pod
nos Ka tji. – No to do buzi, jak ma wiają Fran cuzi!

Skrzy wiła się, jej oczy za szły łzami.
– No, Sar nino. Śmiało. Chyba nie chcesz, żeby wszy scy po my śleli, że

bo isz się wła snych prze pi sów...? Świe żutki, pysz niutki so czek, cho rych
uzdra wia, a mar twych przy wraca do ży cia.

Za drżała. Ta myśl, która umknęła jej wcze śniej, na gle ob ja wiła się
w ca łej ja skra wo ści.
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– Ja śnie pa nie – spy tała, od su wa jąc kie li szek od ust – a jakże czuje się
pań ski brat? Żyje? Niechże pan po wie, że żyje!

Przez twarz An to niego prze mknął cień.
– Niechże mi pan po wie! – Pod parła się na łok ciach i usia dła, wpa tru- 

jąc się z  na dzieją w  gniewne, zie lone oczy. – Więc żyje! – jęk nęła, nie
kry jąc ulgi. – A kto się nim opie kuje?

– Ja.
– P...pan...? – za jąk nęła się.
– Ja! – wark nął i z trza skiem od sta wił kie li szek na szafkę obok łóżka. –

Oraz matka, babka, och mi strzyni i  cała reszta za pa trzo nych w  niego
bab! Tylko cie bie bra kuje w tym to wa rzy stwie! Zdro wiej szybko!

Za klął i od da lił się, ło mo cząc ob ca sami.
Ka tja opa dła na po duszki. Jej wargi mi mo wol nie wy mó wiły dzięk- 

czynną mo dli twę, a oczy wy peł niły się łzami ulgi.
Jó zef żył!
Żadne szczę ście nie mo gło się z tym rów nać i żadne pa na ceum!

wi tało, gdy Maks wpadł do jej sy pialni. Le d wie przy tomna otwo rzyła
oczy i ra miona, go towa przy jąć nie wier nego ko chanka, kiedy na gle,

ku swemu zdzi wie niu za uwa żyła, że mło dzie niec trzę sie się jak ga la- 
reta.

– Żan darmi! – wy ją kał, cały dy go cąc. – Jadą po mnie! Za bij mnie, za- 
strzel, zrób, co chcesz, ale nie po zwól, by mnie znów uwię zili w Spiel- 
bergu!

Wik to ria za pa liła świeczkę. Ni kły ogie nek oświe tlił szarą z prze ra że- 
nia twarz męż czy zny, który klę czał przy łóżku ze sple cio nymi dłońmi,
jak chło piec kle piący wie czorny pa cierz.



– Żan darmi? – spy tała z nie do wie rza niem, ukrad kiem ście ra jąc z twa- 
rzy nad miar wy gła dza ją cej zmarszczki goź dzi ko wej oliwy. – Skąd? Jak?
Prze cież błoto po tężne, a poza tym nikt ich tu nie wzy wał!

Maks prze łknął ślinę.
– Za uwa ży łem ich przez okno, jak cią gną w  górę do dworu. Jest ich

trzech. Za chwilę tu będą!
Wik to ria wstała. Na rzu ciła na ra miona szla frok, za sta na wia jąc się,

czy Mak sowi przy pad kiem się nie przy wi działo. Praw do po do bień stwo,
że ktoś wy śle dził kry jówkę zbie głego więź nia, było nie wiel kie, ale miesz- 
kali prze cież wśród lu dzi, z któ rych każdy mógł zło żyć do nos.

Ru szyła do drzwi, ale na raz przy sta nęła.
– A może przy szli z po wodu uto nię cia?
– Nie wie rzę. – Po krę cił głową. – W oko licy nie ma na wet gar ni zonu,

więc nie do wie dzie liby się tak szybko! Przy szli po mnie!
Urwał, bo dało się sły szeć gło śne pu ka nie do fron to wych drzwi.

Zbladł i ukrył twarz w dło niach, czy niąc się po dob nym do sa mego sie bie
sprzed lat, pod czas pa mięt nego szam pana w  ja dalni. Wik to rii ści snęło
się serce.

– Maks. – Po gła skała go po gło wie i  przy sia dła na łóżku. – To tylko
trzech żan dar mów. Nie prze szu kają ca łego domu, więc na wet gdy byś
miał go dzinę lub dwie prze sie dzieć w mo jej sza fie, na tym się skoń czy.
Nie pusz czę cię stąd. Prę dzej po święcę sie bie niż męż czy znę, któ rego
ko cham. Ro zu miesz...?

Spoj rzał bez rad nie. Po ło żył głowę na jej ko la nach, wtu lił się w  szla- 
frok. Ło mot do drzwi roz legł się znowu. Wik to ria nie prze ry wała gła- 
ska nia.

– Przy się gam ci, że dziś wie czo rem sią dziemy na ganku i  wy pi jemy
ra zem za twoją wol ność.

Uśmiech nął się z  wdzięcz no ścią, jak dziecko ocze ku jące na nie spo- 
dziankę.

– Czym? – szep nął.



– Gdań ską wódką mo jej matki. Że byś stra cił przy tom ność i na za wsze
za po mniał o tych la fi ryn dach ze szpi tal nej izby.

Za nim zdą żył od po wie dzieć, wy ci snęła na jego ustach na miętny po- 
ca łu nek. Ze rwała się i  po bie gła do wej ścia. Pu ka nie na brało już groź- 
nych cech wa le nia pię ścią.

– O co cho dzi? – spy tała gder li wie, wy cho dząc na ga nek. – Nie dość,
że cała służba chora na cho lerę i mu szę sama drzwi otwie rać, to w do- 
datku wła dza prze śla duje mnie w środku nocy! Mnie, sa motną wdowę!

Tak, jak Maks wspo mi nał, było ich trzech. Znu żo nych, zdro żo nych od
mar szu i praw do po dob nie mocno głod nych. Każdy miał nie wię cej niż
dwa dzie ścia lat. Każdy drżał, by naj mniej nie z po wodu urzę do wej od po- 
wie dzial no ści, ale z zimna. A po usły sze niu słowa „cho lera” drże nie wy- 
raź nie się na si liło.

– Niechże ja śnie pani wy ba czy wi zytę o  tej po rze – ode zwał się żan- 
darm sto jący naj bli żej, ścią ga jąc czapkę. – Ale po szu ku jemy zna chorki.

Wik to ria przy brała za tro skany wy raz twa rzy, choć je dyne, co te raz
czuła, to ulga.

– Zna chorki?
Żan darm wy cią gnął z kie szeni mun duru ja kiś do ku ment, roz ło żył go

i si ląc się na po ważny ton, od czy tał:
– Na wnio sek le ka rza po wia to wego cyr kułu sa noc kiego, czci god nego

dok tora Jacka Roz two row skiego, mam obo wią zek aresz to wać nie jaką
Je ka te rynę Szy lak, wło ściankę bir czań ską, ale za miesz kałą cza sowo
w tu tej szym dwo rze. Owa ko bieta oskar żona jest o pod wa ża nie au to ry- 
te tów me dycz nych oraz szko dze nie cho rym po przez po słu gi wa nie się
za ka za nymi prak ty kami lecz ni czymi, gu ślar stwem, szar la tań stwem
i za bo bo nem. Dla tego z całą sta now czo ścią w imie niu władz cyr kułu na- 
ka zu jemy go spo da rzom tego szla chec kiego domu nie zwłoczne wy da nie
owej Je ka te ryny w ręce spra wie dli wo ści.

Tysz kow ska już otwie rała usta, by wy ra zić swą wdzięcz ność za tak ry- 
chłą in ter wen cję, gdy zza jej ra mie nia wy chy lił się An toni.



– Za późno.
Wik to ria pod sko czyła i  od wró ciła się gwał tow nie. Jej syn wy glą dał,

jakby od kilku dni nie zmru żył oka.
– Kim pan jest? – spy tał drugi żan darm.
– An toni Tysz kow ski po to mek tej oto tu pięk nej damy. Nie stety, przy- 

byli pa no wie za późno, gdyż ta dziew czyna... – za wie sił głos i spoj rzał na
matkę zna cząco – ...nie żyje. Uto piła się w dwor skim sta wie. Mogą pa- 
no wie obej rzeć ciało, ale ostrze gam, jest w strasz nym sta nie. Kilka dni
le żało w wo dzie.

Tysz kow ska za ci snęła szczęki. Toni kła mał da lej.
– Ciało za nie śli śmy do dwor skiej ka plicy i czeka na księ dza, bo ża den

nie chce po cho wać bi sur kani. Czyli cza row nicy, bo tak o  niej mó wili.
Wie cie pa no wie, jak jest w ta kich ma łych osa dach... Każdy boi się cza- 
rów.

Wik to ria pa trzyła, jak przed sta wi ciele wła dzy ki wają ze współ czu- 
ciem gło wami. Trzeci z nich, do tej pory mil czący, prze że gnał się gło śno
i spoj rzał roz pacz li wie na pierw szego. An toni od su nął się z przej ścia.

– Śmiało. – Ge stem za pro sił żan dar mów do środka. – Do ka plicy ko ry- 
ta rzem pro sto jak strze lił. Zresztą czuć tru pem, to ła two pa no wie tra fią.
Pro szę tylko nie po my lić drzwi i  nie wejść do na szego cho le rycz nego
szpi tala, bo stam tąd też cuch nie jak z obory. Sra nie, rzy ga nie, bąki jak
z ar maty... Ogród roz ko szy dla nosa.

Męż czyźni za wa hali się. Pierw szy, wy glą da jący na do wódcę, bez gło- 
śnie wy mam ro tał pod no sem prze kleń stwo.

– Ma cie tu epi de mię? – burk nął drugi żan darm.
– Jak wszę dzie. – An toni uśmiech nął się przy mil nie. – My śla łem, że

dok tor Roz two row ski po in for mo wał wła dze o ogni sku cho lery w tu tej- 
szym sta wie. Zresztą tym sa mym, w któ rym uto piła się ta nie szczę sna
baba jaga, wy ba wia jąc nas wszyst kich z kło potu.

Za pa dło dłu gie mil cze nie, w trak cie któ rego Wik to ria klęła w my ślach
star szego syna. Roz wa żała „za” i prze ciw”. Mo gła te raz ła two wy ma zać



Ka tję spo śród ży wych. Czyż nie tego chciała...?
– Czy sza nowna pani po twier dza te słowa?
Wik to ria z  trud no ścią sku piła wzrok na roz mówcy. Do wódca wy jął

z kie szeni no tes i ołó wek. Cze kał.
– Tak – wy mó wiła pew nym gło sem i od su nęła się z przej ścia. – Dziew- 

czyna nie żyje. Za raz pa no wie prze ko nają się sami. Pro szę za mną.

 

KO NIEC TOMU TRZE CIEGO



 

In spi ra cją do na pi sa nia ni niej szej książki stała się „Za ka zana le genda
o hra bi nie, co jej trumna w wo dzie stoi” (za in te re so wa nych od sy łam do
Le gend Kal wa ryj skich au tor stwa o.  Ra fała An tosz czuka OFM Conv.) czyli
po śmiertna hi sto ria Wik to rii z  Gie buł tow skich Tysz kow skiej, któ rej
ciało aż do lat osiem dzie sią tych XX wieku le żało w  otwar tej, za la nej
wodą trum nie, wy sta wione na pu bliczne po tę pie nie. Ja śnie Pani miała
za żą dać od piel grzy mów przy by wa ją cych na od pust do Kal wa rii Pa cław- 
skiej opłaty za sko rzy sta nie ze studni i po przez swą chci wość do pro wa- 
dziła do śmierci dziecka jed nej z  pąt ni czek. Matka dziecka prze klęła
Tysz kow ską, ży cząc jej, by „pła wiła się do sąd nego dnia”. Naj pierw po- 
de szło wodą pier wotne miej sce po chówku Wik to rii, czyli ka plica w Za- 
wo zie. Po tem – świeżo wy bu do wana ka plica gro bowa w  Kal wa rii Pa- 
cław skiej (i  to na wzgó rzu!), do kąd wnuk Tysz kow skiej, Pa weł, prze- 
niósł jej zwłoki. I ostat nia cie ka wostka: w 1968 roku, w wy niku bu dowy
za pory, część ro dzin nej ziemi Gie buł tow skich znik nęło za la nych wo- 
dami Je ziora So liń skiego.

Mak sy mi lian Mrocz kow ski herbu Na łęcz po siada na gro bek na cmen- 
ta rzu w  Za wo zie, a  w  Kal wa rii Pa cław skiej – wła sną le gendę. We dług
niej był po wstań cem ukry wa ją cym się przed za bor cami, a także uko cha- 
nym Tysz kow skiej, która, nie mo gąc go ofi cjal nie po ślu bić po śmierci
męża, po wie rzyła mu ty tuł rządcy.

O  Win cen tym Tysz kow skim wia domo, że był go rą cym pa triotą
i  w  swych gór skich, nie do stęp nych au striac kim wła dzom wło ściach
ukry wał ści ga nych po wstań ców. Po dob nie jak jego brat Pa weł na le żał do
To wa rzy stwa Na uko wego Kra kow skiego i udzie lał się w nim jako ko re- 
spon dent. W związku z po wyż szym, za wszel kie in sy nu acje fa bu larne,
po mó wie nia i czarny PR naj uni że niej Ja śnie Pana prze pra szam i po kor- 
nie bła gam o wy ba cze nie... :-)

 



Książka nie po wsta łaby bez po mocy wy jąt ko wych osób, które mam
szczę ście mieć w swoim oto cze niu. Ogrom nie dzię kuję:

– Panu Zbi gnie wowi Ko zic kiemu, au to rowi książki Za wóz, który
przy bli żył mi dzieje ro dziny Gie buł tow skich,

– mo jemu przy ja cie lowi i wie lo let niemu kon sul tan towi, far ma ceu cie
Paw łowi Ko gu towi za nie okieł znaną wy obraź nię i  brzo zowy dzie gieć,
któ rym wy pa prał pół ap teki,

– mo jemu są sia dowi Ja nu szowi De dio za nie oce nioną po moc w  do- 
cie ra niu do źró deł ar chi wal nych i wszel kich in nych in for ma cji wzbo ga- 
ca ją cych fa bułę tej książki,

– Pani Dok tor Mag dzie Go dyc kiej za wspar cie fa chową li te ra turą me- 
dyczną, a jej wuj kowi za zje dze nie kory ze wszyst kich drzew za war tych
w prze ciw cho le rycz nej re cep tu rze Ka tji,

– Panu Me ce na sowi Ro ber towi Bru liń skiemu za we ksle, ko nie i po lo- 
wa nia,

– Ewe li nie Pi sa rek za czuj ność godną Mar lonka tro pią cego zwie- 
rzynę,

– Ju sty nie Ge le cie za kon sul ta cje far ma ceu tyczne,
– Clau dii i Ja nie Osia dły za pierw sze pol skie tłu ma cze nie ty tułu roz- 

prawy dok tora Goc kela,
– Ta tia nie Gu mu lec za kon sul ta cje ję zy kowe,
– Czci god nemu Ihu me nowi Klasz toru Oj ców Ba zy lia nów pw. Matki

Bo skiej Bo le snej w  Prze my ślu Ojcu Dy mi trowi Ha ra si mowi za za po- 
zna nie mnie z ob rzę do wo ścią dzie więt na sto wiecz nego ko ścioła grec ko- 
ka to lic kiego.
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Oprócz po zy cji wy mie nio nych w Ap te karce, ze względu na spe cy fikę tej
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• Ka ta rzyna Pę kacka-Fal kow ska, Ołów w daw nym lecz nic twie i pro duk cji
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• www.wi la now-pa lac.pl/olo w_w_daw ny m_lecz nic twie _i _pro duk cji -

_wina.html
• Fu kier i wino. Stu dia z hi sto rii wina w Pol sce. T.1, pod red. Do rota Dias-Le -

wan dow ska, Ga briel Kur czew ski, Sto wa rzy sze nie Hi sto ry ków Sztuki
War szawa 2017

• Nina Ga bryś, Cho lera. Wy obra że nia o epi de mii w XIX wieku
• www.aca de mia.edu/24112479/Cho le ra _O bra z_e pi de mii _w_XI X_wieku
• Le cze nie w cho le rze Prof. Dra Cha łu biń skiego, War szawa 1884
• Jó zef Dropsy, O cho le rze azy atyc kiej i środ kach jej le cze nia, Kra ków 1848
• Ka ro lina Tur cza, Tru ci zna jako lek – czyli spo soby le cze nia cho lery w dzie -

więt na sto wiecz nym Kra ko wie
• www.m.mu zeum.la so chow.pl/Tur cza _Tru ci zna-jako-lek.pdf
• Ly dia Kang, Nate Pe der sen, Szar la tani. Naj gor sze po my sły w dzie jach me -

dy cyny, Wy daw nic two Uni wer sy tetu Ja giel loń skiego, Kra ków 2019
• Jak czy tać znaki na sre brach, Gra bek w Lu bli nie, Ga le ria Daw nych Sre ber
• www.gra be kw lu bli nie.pl/pl/baza-wie dzy/2-jak-czy tac-znaki-na-sre -

brach?of f set=1

https://www.wilanow-palac.pl/olow_w_dawnym_lecznictwie_i_produkcji_wina.html
https://www.academia.edu/24112479/Cholera_Obraz_epidemii_w_XIX_wieku
https://www.m.muzeum.lasochow.pl/Turcza_Trucizna-jako-lek.pdf
https://www.grabekwlublinie.pl/pl/baza-wiedzy/2-jak-czytac-znaki-na-srebrach?offset=1


 

 

 

Ma te riały ilu stra cyjne do ty czące bo ha te rów i miejsc ak cji SAGI RODU

TYSZ KOW SKICH znaj dziesz tu

 



PRZY PISY

[1] Wy biera się przy ja ciół, ro dziny się nie wy biera (fr.).

[2] Czy wy rze kasz się sza tana i wszyst kich jego dzieł? (ukr.).

[3] Wy rze kam się (ukr.).

[4] I wszyst kich jego anio łów? (ukr.).

[5] I ca łej służby jego i ca łej jego py chy? (ukr.).

[6] Za bie raj się stąd! (ukr.).

[7] W  mi to lo gii lu do wej cho lera jest czę sto przed sta wiana pod po sta cią ubra nej na biało lub
czarno chu dej nę dzarki.

[8] Iz 17,10.

[9] Wła ści ciel dóbr (niem.).

[10] Chrzczę cię, sługo Boża, Anielo, w imię Ojca i Syna, i Du cha Świę tego. Amen (ukr.).

[11] Ob le kam cię, sługo Boża, Anielo, w  więzy prawdy, w  imię Ojca i  Syna, i  Du cha Świę tego
(ukr.).

[12] Kryżmo (ukr.) – białe płótno, w które owija się nie mowlę pod czas ce re mo nii chrztu.

[13] Przy oka zji (fr.).

[14] Brak no win to do bre no winy (fr.).

[15] Z całą do sko na ło ścią (fr.).

[16] Ściany mają uszy (fr.).

[17] Mt 5,29.

[18] Tak zwany ri sus sar do ni cus, czyli cha rak te ry styczny gry mas na twa rzy przy po mi na jący
uśmiech po ja wiał się m.in. po przedaw ko wa niu strych niny, któ rej w XIX wieku uży wano do le- 
cze nia cho lery.

[19] Chlo rek rtęci, bar dzo tok syczny, w XIX wieku uży wany do le cze nia cho lery.

[20] Dawny lek m.in. na cho lerę, skła da jący się z cu kru mlecz nego, wy miot nicy oraz 10% opium.

[21] Śro dek prze czysz cza jący.



[22] Po pu larny w  XIX wieku krzyż św. Za cha ria sza, zwany też cho le rycz nym krzy żem, chro- 
niący no szą cego od za razy i  mo ro wego po wie trza. Ka ra waki sta wiano także na krań cach wsi,
wie rząc, że miesz ka jący tam lu dzie będą bez pieczni od cho rób.

[23] Mie sza nina dwóch czę ści al ko holu i jed nej czę ści eteru, spo rzą dzona po raz pierw szy w la- 
tach trzy dzie stych XVIII wieku i  od tego czasu sze roko sto so wana jako śro dek uspo ka ja jący.
Uży wano jej także do „le cze nia” cho lery.

[24] Tho mas Ait chi son Latta (1796-1833) – wy na lazca soli fi zjo lo gicz nej, którą wstrzy ki wał do żyl- 
nie pa cjen tom cho rym na cho lerę. Mimo znacz nego spadku śmier tel no ści, jego me toda zo stała
za po mniana i po now nie wdro żona do piero na po czątku XX wieku. Do dziś sto suje się sól fi zjo- 
lo giczną w le cze niu ob ja wo wym cho lery, po le ga ją cym na wy rów ny wa niu za bu rzeń go spo darki
wodno-elek tro li to wej.

[25] Prz 19,11.

[26] Tle nek oło wiu uży wany nie gdyś do sło dze nia i kon ser wa cji wina.

[27] „Eine cu riose Be schre ibung deß an. 1694. 95. und 96. durch das Sil ber glett ver süßten sau ren
We ins und der da von ent stan de nen neuen und vor mahls uner hör ten Wein-Kranc kheit” „Oso- 
bliwy opis z roku 1694-95 i 96 sło dze nia wina octa nem oło wiu i wy ni ka ją cej z tego nowo po wsta- 
łej do tych czas nie zna nej ‘wino-cho roby’” (tłum. C. i J. Osia dły).

[28] Prz 23,31-32.

[29] Prz 23,33.
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